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Wprowadzenie osobiste 
 
 
Adam Dobroński. Urodzony 1 listopada 1943 roku w Ostrowi Ma-

zowieckiej  swoją energią i elokwencją nie przypomina statecznego 
i doświadczonego emeryta. Czynny w wielu dziadzinach nauki i ak-
tywności społecznej, od 2010 roku związany z czasopismem „Niepo-
dległość i Pamięć”. Skrupulatny i życzliwy recenzent artykułów 
naukowych, nie tylko czyta, opiniuje i poprawia, ale też uzasadnia 
swoje opinie, podaje propozycje uzupełnień, a nawet bibliografię. Taki 
recenzent to skarb dla wydawnictwa naukowego i nauczyciel. Dlatego 
postanowiłem uczcić jubileusz osiemdziesięciolecia profesora specjal-
nym wydawnictwem wydanym w serii „Plurimos Annos”. Przypo-
mnimy kilkanaście artykułów zamieszczonych na łamach czasopisma 
redagowanego w Wydawnictwie Naukowym Muzeum Niepodległości, 
w kwartalniku „Niepodległość i Pamięć” klasyfikowanym i docenia-
nym przez Ministerstwo Edukacji Narodowej na poziomie 120 punk-
tów. Tak wysoka ocena, nieczęsto spotykana w wydawnictwach 
muzealnych, jest też zasługą recenzentów.  

Poznałem profesora pod koniec lat dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku w Londynie. Na tamtejszym PUNO, Polskim Uniwersytecie na 
Obczyźnie, był profesorem wizytującym. Spotykaliśmy go w POSKu, 
Polskim Ośrodku Społeczna – Kulturalnym. Był już znanym uczonym 
i politykiem. Po habilitacji w pamiętnym 1981 roku zaangażował się 
w ruchach niezależnych związków zawodowych, pisał do wydawnictw 
NSZZ „Solidarność”. Otrzymał profesurę nadzwyczajną dziesięć lat 
później mimo piętna tej opozycyjnej działalności, kontynuowanej jesz-
cze w stanie wojennym. W 1993 roku został posłem III kadencji Sejmu 
z listy Polskiego Stronnictwa Ludowego, reprezentując wyborców 
z okręgu białostockiego. Rok później został ministrem – kierownikiem 
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Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych. Nie przeszko-
dziły mu obowiązki administracyjne w kierowaniu Polsko-Litewską 
Grupą Parlamentarną. Zadzierzgnął wtedy przyjazne kontakty z dok-
torem Janem Sękiem, senatorem, przewodniczącym Komisji ds. Emi-
gracji i Polaków za Granicą. 

Spotykaliśmy się w Londynie, nie tylko w PUNO i w POSKu. By-
waliśmy u profesora Mieczysława Paszkiewicza – wybitnego uczo-
nego, historyka sztuki, poety, wieloletniego wykładowcy PUNO, 
dziekana tamtejszego Wydziału Historycznego. Odwiedzaliśmy Je-
rzego Pietrkiewicza, wybitnego poetę i tłumacza, autora znakomitej 
historii literatury polskiej, pisanej przez uważnego obserwatora spoza 
ojczyzny, translatora wierszy i publikacji papieża Jana Pawła II na 
język angielski. Dzięki Adamowi i Janowi poznałem profesorów Alinę 
Moskalową, Wojciecha Falkowskiego, Zbigniewa Judyckiego, Halinę 
Taborską. Poznałem wydawnictwa Oficyny Poetów i Malarzy państwa 
Bednarczyków, zaprzyjaźniłem się z członkami Związku Pisarzy Pol-
skich na Obczyźnie, wydającymi swój periodyk „Pamiętnik Literacki”. 

Adam Dobroński brylował na londyńskich salonach artystycznych 
i towarzyskich. 

Podobnie z entuzjazmem włączył się w prace statutową Związku 
Inwalidów Wojennych, społeczną w samorządach lokalnych, stowa-
rzyszeniach. Jest duszą towarzystwa podczas plenerów malarskich or-
ganizowanych przez Janusza Gmitruka i Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Ludowego. Wspiera swoją wiedzą Ludowe Towarzystwo Nau-
kowo-Kulturalne oraz Ochotnicze Straże Pożarne.   

W kwietniu 2023 roku Uniwersytet w Białymstoku zorganizował 
jubileusz 50 lecia pracy naukowej swojego profesora. Zaprezentowano 
wtedy – najnowszą jego książkę Szkice i gawędy o białostockim Pod-
lasiu oraz  Drogi do dojrzałości. Uniwersytet w Białymstoku między 
nauką, kulturą a życiem społecznym. Wydano też okolicznościowy 
numer „Studiów Podlaskich”. W nadesłanym zaproszeniu czytamy: 
„Adam Czesław Dobroński jest popularyzatorem historii Białegostoku 
i regionu. Jego zainteresowania badawcze to: historia ziem północno-
wschodnich Polski XIX-XX wieku oraz historia wojskowości, a także 
losy Polaków poza granicami Polski. Jest członkiem wielu towarzystw 
naukowych. Został odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
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Odrodzenia Polski (1999) oraz izraelskim Medalem 60-lecia zakoń-
czenia II Wojny Światowej (2005). W 2011 otrzymał honorowe oby-
watelstwo miasta Ostrów Mazowiecka, z którego pochodzi. 
Z naj większą podlaską uczelnią był związany od 1972 roku. Pełnił 
m.in. funkcję dyrektora i przewodniczącego Rady Naukowej Instytutu 
Historii oraz dziekana i prodziekana Wydziału Humanistycznego (w 
Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku). Dzięki jego sta-
raniom w Bibliotece Uniwersyteckiej powstała ekspozycja Gabinetu 
Prezydenta Kaczorowskiego. Profesor Dobroński jest honorowym 
kustoszem tego Gabinetu”. 

Jubilat podczas uczelnianej uroczystości powiedział między innymi: 
„Niedługo stuknie mi osiemdziesiątka, ale czuję się młodo. Trzeba 
mieć w życiu jakąś myśl przewodnią, jakieś przesłanie, jakiś cel. Nie 
mogę zmarnować tych lat, w których gromadziłem dokumentacje 
i źródła. Były to zarówno źródła lokalne, regionalne. Praca dzienni-
karska mi w tym bardzo pomogła, ale także były pomocne moje 
wojaże po archiwach, wieloletnie, m.in. Londyn, Instytut Sikorskiego, 
Grodno, Petersburg, Moskwa. Cały ten cenny materiał leży jeszcze 
w szufladach. I co tu dużo kryć, albo to przybierze postać książek albo 
szkoda mojego wysiłku. To mnie martwi, ale to mi też dodaje sił”. 

Osiemdziesiątka już „stuknęła”. Dlatego życząc stu lat profesorowi 
z niecierpliwością oczekujemy na kolejne publikacje. Ada multos 
annos. Plurimos annos. 

 
 

 
Tadeusz Skoczek
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Ar ty kuł przy bli ża trzy gru py ozdób, po pu lar nych wśród ów cze sne go
spo łe czeń stwa. Pierw szą z nich jest czar na bi żu te ria – spe cy ficz ny
wy rób kra jo wych rze mieśl ni ków, o cha rak te rze ża łob nym, od zwier cie 
dla ją cy na strój pa nu ją cy po śród Po la ków. Dru ga gru pa to ozdo by pa 
trio tycz ne, no szo ne w okre sie Po wsta nia Stycz nio we go, ostat nia zaś
to bi żu te ria no szo na po upad ku zry wu, na wią zu ją ca do je go sym bo li 
ki i ko lej nych rocz nic. W ar ty ku le, bę dą cym po kło siem jed nej z od 
słon wy sta wy cy klicz nej „Ga le ria Jed ne go Obiek tu”, omó wio no tak 
że – sto so wa ną przez złot ni ków, ju bi le rów i ama to rów – sym bo li kę,
bę dą ca nie odzow ną czę ścią uni ka to we go zja wi ska, ja kim by ła nie 
wąt pli wie bi żu te ria pa trio tycz na.
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Marek Marian Drozdowski 
Instytut Historii PAN i Uniwersytet Opolski 

Refleksje o autonomii śląskiej 

Geneza idei autonomii Górnego Śląska związana jest z historią 
tego regionu i jego skomplikowaną strukturą narodowościową. Partia 
Centrum, którą nazwać można partią niemieckiego katolicyzmu poli-
tycznego, funkcjonującą w latach 1870-1933 z dużym udziałem kleru 
oraz poparciem ekonomicznym niemieckich właścicieli ziemskich 
i przemysłowców, w okresie Kulturkampfy (1871-1878) wystąpiła 
przeciwko polityce wyznaniowo-narodowościowej kanclerza II Rzeszy 
Ottona Bismarcka. Obrońcy ludności polskiej na Górnym Śląsku tacy 
jak: Karol Miarka, a także Adama Napierski i wielu księży, przejściowo 
podkreślali potrzebę sojuszu obozu polskiego z Centrum. 

Po rewolucji listopadowej w Niemczech w 1918 r., zdominowanej 
przez socjaldemokratów, często o silnie antykatolickim nastawieniu, 
na konferencji górnośląskiej Centrum 9 grudnia 1918 r. w Kędzierzynie, 
wysunięto postulat: „utworzenia samodzielnej republiki górnośląskiej, 
z niemieckim i polskim językiem urzędowym, o trwale neutralnym 
charakterze, gwarantowanym przez Niemcy, Polskę i Czechosłowację. 
W tym okresie Centrum sympatyzowało z ruchem górnośląskich au-
tonomistów. Od połowy 1919 r., kiedy znikło niebezpieczeństwo na-
tychmiastowej inkorporacji Górnego Śląska do Polski, wskutek pod-
pisanego traktatu wersalskiego, Centrum wysunęło postulat nadania 
Górnemu Śląskowi statusu kraju związkowego w ramach Rzeszy”1. 

Przypomnijmy, na skutek wystąpień polskich delegatów na konferencji 
pokojowej: Romana Dmowskiego i Ignacego Paderewskiego, komisja 

1 Encyklopedia Powstań Śląskich, Opole 1982, s. 23.
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konferencji ds. polskich początkowo przewidywała przyłączenie 
całego Górnego Śląska do Polski. Później, pod wpływem wystąpień 
premiera Wielkiej Brytanii Lloyd George`a, przeforsowano plebiscyt 
z udziałem byłych mieszkańców Górnego Śląska. Ta decyzja Rady 
Najwyższej na konferencji pokojowej miała istotny wpływ na wycofanie 
się Centrum z poparcia idei autonomii na rzecz idei statusu kraju 
związkowego Rzeszy Niemieckiej. 

Ideę autonomii śląskiej popularyzował, początkowo bezskutecznie, 
ks. Karol Ulitzka (1873-1953), jeden z przywódców Centrum, który 
żądał rezygnacji z plebiscytu śląskiego, w zamian za utworzenie se-
paratystycznego państwa górnośląskiego. W latach 1918-1934 prze-
wodniczył górnośląskiemu Centrum, będąc jednocześnie prałatem 
w Raciborzu i biskupem-rezydentem katedry we Wrocławiu. W 1919 r. 
został deputowanym do niemieckiej Konstytuanty. W latach 1920-
1933 był posłem do Reichstagu i przewodniczącym Wydziału Pro-
wincjonalnego prowincji górnośląskiej. Jako ekspert Delegacji Nie-
mieckiej na konferencję pokojową przejawiał ożywioną działalność 
na rzecz utrzymania Górnego Śląska w Rzeszy. Po klęsce Niemiec 
autonomia śląska miała być dla niego etapem do późniejszej integracji 
Górnego Śląska z Rzeszą. Jako chrześcijański demokrata był w kwietniu 
1933 r. i w październiku 1944 r. aresztowany przez gestapo i więziony 
w Dachau. Po wojnie do 1953 r. działał w CDU jako aktywista rewiz-
jonistycznego Ziomkostwa Śląskiego2. Jego rolę na Górnym Śląsku, 
jako przywódcy niemieckiej grupy etnicznej, porównywano do roli 
Wojciecha Korfantego, przyznając polskiemu przywódcy większe 
zdolności organizacyjne i propagandowe. 

W świetle badań Bogdana Cimały:  
Na zorganizowanej przez Centralną Radę Ludową konferencji we Wrocławiu 

(20 XII 1919), poświęconej zakresowi przyszłych uprawnień autonomicznych G. 
Śląska, przygotowano projekt ustawy przewidujący przyznanie Górnemu Śląskowi 
autonomii administracyjnej (sejmik górnośląski) i kulturalnej (równouprawnienie 
języka polskiego i niemieckiego) i wymaganą zgodę sejmiku na wprowadzenie na 
Śląsku ustaw dotyczących Kościoła). Przedstawiciele rządu, przeciwni autonomii, 
poprali jedynie postulaty dotyczące Kościoła i religii. Inicjatywa CRL upadła…
Ustawa o utworzeniu prowincji górnośląskiej z 14 X 1919 r. podniosła rejencję 
opolską do rangi prowincji górnośląskiej, nie uwzględniła jednak postulatów języ-

2  Ibidem, s. 583. 
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kowych. Centrum zarzuciło propagowanie autonomii. W wyniku uchwalenia 15 
lipca 1920 r. w Polsce statutu organicznego województwa śląskiego, Niemcy na 
nowo podjęli kwestię autonomii G. Śląska. Ustawa Reichstagu o Górnym Śląsku 
z 27 XI 1920 przewidywała, że w dwa miesiące po objęciu władzy na tym terenie 
przez administrację niemiecką przeprowadzony zostanie plebiscyt w sprawie nadania 
prowincji górnośląskiej statusu kraju związkowego Rzeszy… Plebiscyt przeprowadzono 
w postaci referendum 3 IX 1922. Przy frekwencji 74,3 % zdecydowana większość 
wyborców wypowiedziała się przeciw autonomii Górnego Śląska3.  

 
Powstała więc asymetria. Na niemieckim Górnym Śląsku nie było 

autonomii, którą mogłaby wykorzystać ludność polska w obronie 
swoich praw konstytucyjnych, większość jej przywódców w obawie 
przed represjami udała się do Polski. Na polskim Górnym Śląsku 
działała autonomia wykorzystywana przez mniejszość niemiecką, 
szczególnie aktywnie do 1935 r., mająca silne zaplecze gospodarcze 
chronione przez Konwencję Genewską z 1922 r. 

Autonomiści górnośląscy mieli w pierwszym okresie silne poparcie 
finansowe niemieckich właścicieli ziemskich i przemysłowych. Ich 
hasło programowe: „Górny Śląsk dla Górnoślązaków” w praktyce 
oznaczało zachowanie niemczyzny, jej pozycji politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej przez zahamowanie oddziaływania kultury polskiej 
i polskich partii politycznych na nieuświadomionych narodowościowo 
Ślązaków, będących pod wpływami Centrum i niemieckiej hierarchii 
kościelnej oraz większości kleru śląskiego. 

W ruchu autonomistów śląskich, już w drugiej połowie grudnia 
1918 r., wyodrębniły się dwie grupy: autonomistów, którzy propagowali 
odrębność Śląska w ramach Rzeszy Niemieckiej i tzw. independentów, 
którzy opowiadali się za proklamowaniem samodzielnego, neutralnego 
państwa śląskiego. 

Grupą pierwszą dowodził Hans Lukaschek (1885-1960). Był on 
wybitnym działaczem Centrum, w latach 1916-1918, burmistrzem 
Rybnika i komisarycznym landratem rybnickim, znienawidzonym 
przez polskich robotników, którzy na taczkach wywieźli go z urzędu 
w czasie listopadowej rewolucji 1918 r. Był współtwórcą Frei 
Vereingung zum Schulze Oberschlesiens (Wolnego Stowarzyszenia 
dla Obrony Górnego Śląska). Organizacja ta walczyła na dwa fronty; 

3  Ibidem, s. 23. 
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przeciw polskiemu ruchowi niepodległościowemu i antyklerykalnej 
lewicy niemieckiej4. Dysponując olbrzymimi możliwościami finan-
sowo-propagandowymi skupiła ok. 17 tys. tzw. mężów zaufania, 
głównie nauczycieli, urzędników i przedstawicieli wolnych zawodów. 
Obok prasowych tytułów niemieckich, próbowała indoktrynować 
Ślązaków za pośrednictwem „Poradnika Domowego” i „Dzwonu”, 
setek tysięcy ulotek oraz za pomocą antypolskich wieców, prelekcji, 
odczytów, seansów filmowych, przedstawień teatralnych i zabaw lu-
dowych. Zbierała ona także podpisy pod petycjami domagającymi się 
pozostawienia Górnego Śląska w granicach Rzeszy. Pod koniec 
1919 r. przekształciła się w Vereinigte Verbande Heimattreuer Obersch-
lesier (Zjednoczenie Związków Wiernych Ojczyźnie Górnoślązaków) 
– federacje ziomkowskich federacji stowarzyszeń niemieckich z siedzibą
we Wrocławiu. W grupie śląskiej organizacja ta skupiła ok. 42 tys.
sympatyków. Do aktywnych jej członków należał ks. Ulitzka5.

Lukaschek w latach 1919-1920, w świetle badań Wiesława Lesiuka, 
był ekspertem delegacji niemieckiej na konferencję pokojową w Paryżu 
i aktywnym współpracownikiem niemieckiego komisariatu plebiscy-
towego, a w latach 1922-1927 przedstawicielem Niemiec w Komisji 
Mieszanej dla Górnego Śląska w Katowicach. Za szpiegostwo 
polityczne został w 1927 r. usunięty z województwa śląskiego jako 
persona non grata. W lipcu 1944 r. został aresztowany przez gestapo 
i uwięziony w obozie Ravensbrück. W latach 1949-1953 był ministrem 
do spraw przesiedleńców w rządzie Konrada Adenauera i jednym 
z przywódców rewizjonistycznego Ziomkostwa Śląskiego6. 

Frakcja independentów założyła w połowie stycznia 1919 r. Bund 
der Oberschlesier – Związek Górnośląski. Do przywódców tej orga-
nizacji należeli: Alojzy Pronobis, Antoni Germader, Józef Musioł, dr 
Jan Reginek, ks Tomasz Reginek, Edward Latacz, Werner, ks dr 
Wiktor Dorynek. „Ich program – pisze Bogdan Cimała – natychmiastowe 
zniesienie pruskich ustaw wyjątkowych, przeciw polskim Górnoślą-
zakom, niezwłoczne wprowadzenie równouprawnienia języka polskiego 
z niemieckim, powołanie na urzędy państwowe Górnoślązaków, mó-

4  Ibidem, s. 596.
5  Ibidem, s. 595-596. 
6  Ibidem, s. 281. 
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wiących oboma językami, zapewnienie wolności wyznania, zaniechanie 
rozdziału Kościoła od państwa, utworzenie odrębnej górnośląskiej 
delegatury kościelnej, najszersze rozwinięcie ustawodawstwa socjalnego, 
opieka nad oświatą ludową, niepodzielność G. Śląska. Główne hasło: 
„Górny Śląsk dla Górnoślązaków”. Organ prasowy: „Der Bund-
Związek” (1920-1922) nakład w 1920 r.– 20 tys., w 1921 r.– 40 tys. 
… W czasie kampanii plebiscytowej stanowisko proniemieckie, po 
plebiscycie próba nawrotu do hasła neutralizacji”7. Idee autonomii 
śląskiej propagował także „Der Oberschlesier”, tygodnik założony 
w Opolu 3 października 1919 r. przez Georga Wenzela, który oficjalnie 
propagował współpracę wszystkich Górnoślązaków, bez względu na 
narodowość. Lansował on ideę istnienia „narodowości górnośląskiej”, 
jednocześnie podkreślał wyższość cywilizacyjną i kulturalną Niemiec. 
W tym duchu tygodnik był redagowany przez Juliusa Sojkę, Ernsta 
Laslowskiego. Do 1944 r. kontynuował on „pracę od podstaw” 
w duchu propagowania kultury niemieckiej8. Separatystyczny charakter 
miał Związek Obrony Górnoślązaków, w którym kluczową rolę 
odgrywał Jan Kustos, aresztowany w 1923 r. pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Niemiec. W swej akcji politycznej wykorzystywał on ludzi 
różnej proweniencji politycznej. Za niemoralne zachowanie i alkoholizm 
został on wykluczony ze Związku9.  

Wniosek wypływający z podanych informacji to stwierdzenie – 
ruch autonomii Śląska, forsowany przed plebiscytem, głównie przez 
stronę niemiecką, był skierowany do nieuświadomionych narodowo 
Górnoślązaków z myślą o pozyskanie ich z czasem dla sprawy 
włączenia Górnego Śląska do Rzeszy. Ruch ten był finansowany 
przez rząd niemiecki, wpływowe na Górnym Śląsku niemieckie koła 
ziemiańskie i wielkoprzemysłowe, dlatego twierdzenie o równou-
prawnieniu wszystkich Górnoślązaków uzupełniał drugim – o wyższości 
cywilizacji i kultury niemieckiej nad kulturą i cywilizacją polską. 
W plebiscycie śląskim ruch ten wzywał do oddania głosów na listę 
niemiecką. 

7  Ibidem, s. 60. 
8  Ibidem, s. 343. 
9  W. Musialik, W kręgu polityki i władzy. Polskie środowiska przywódcze górnoślą-
skiego obszaru plebiscytowego z lat 1921-1939, Opole 1999, s. 105-106. 
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Dzisiejszy Ruch Autonomii Śląska, kierowany przez Jerzego  
Gorzelika, walczy o przekształcenie Rzeczypospolitej w państwo 

regionalne, a w dalszej perspektywie państwo federalne na wzór 
Niemiec, o przywrócenie Sejmu Śląskiego, regionalny rząd i Skarb 
Śląski, który dbałby o to, by niewielka część zgromadzonych środków 
zasilała budżet centralny. Zwolennicy ruchu godzą się, by na razie 
w gestii władz centralnych pozostała dyplomacja, wojsko i polityka 
monetarna. W Wikipedii czytamy:  

Przewodniczący RAŚ Jerzy Gorzelnik deklarował swój negatywny stosunek do 
roli, jaką państwo polskie odegrało w XX wieku na Górnym Śląsku. Mówił m.in.: 
„Jestem Ślązakiem nie Polakiem. Moja ojczyzna to Górny Śląsk. Nic Polsce nie przy-
rzekałem, więc jej nie zdradziłem. Państwo zwane Rzeczpospolitą Polską, którego 
jestem obywatelem, odmówiło mi i moim kolegom prawa do samookreślenia i dlatego 
nie czuję się zobowiązany do lojalności wobec tego państwa” oraz nawiązująca do 
poglądu wyrażonego podczas obrad traktatu wersalskiego w 1919 r. przez brytyjskiego 
premiera Davida Lloyd George`a, że „przyłączyć Górny Śląsk do Polski to tak, jakby 
małpie dać zegarek”, do której Gorzelik dodał w odniesieniu do Polski jako małpy 
i Śląska jako zegarka „Po 80-latach widać, że małpa zegarek zepsuła”10.  

Na łamach organu RAŚ „Jutrzenki Śląskiej” można znaleźć 
informacje kwestionujące podstawowe twierdzenia historiografii 
polskiej, dotyczące dziejów Śląska, jej oceny Hakaty i Komisji Kolo-
nizacyjnej, powstań śląskich i plebiscytu, obozów w Auschwitz- 

Birkenau. Przeciwko twierdzeniom niektórych autorów „Jutrzenki 
Śląskiej” w sprawie niemieckich obozów śmierci protestował minister 
Władysław Bartoszewski – więzień Auschwitz. 

Jakie tradycje eksponuje RAŚ? Księdza Augustina Weltza – „Gór-
nośląskiego Tacyta”, hrabiego Friedricha Wilhelma von Roden – 
pioniera śląskiego przemysłu, Friedricha Grundamana i Richarda 
Holtze – założycieli nowoczesnych Katowic, pamięci o obozie w Świę-
tochłowicach-Zgodzie, gdzie w 1945 r. miało zginąć ponad dwa 
tysiące osób i klubu sportowego FC Katowice założonego w 1905 r. 
Tradycje polskiego wkładu do kultury i cywilizacji Śląska są przez 
RAŚ pomijane. Powojenny wysiłek kilku milionów mieszkańców 
nad odbudową oraz rozbudową gospodarki i kultury na Śląsku jest 
kwestionowany przez aktywistów RAŚ, m.in. takich jak Kazimierz 

10  http:: //pl. wikipedia. org/wiki/Ruch Autonomii, p. 6. 
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Kutz, twórcy pięknych filmów o powstaniach śląskich, których sens 
on sam dzisiaj kwestionuje, a aktywiści RAŚ traktują jako antyśląską 
ruchawkę zbrojną zaplanowaną przez Warszawę, odpowiedzialną za 
terrorystyczne akcje przeciw ludności niemieckiej. 

W wyborach samorządowych w 2010 r. RAŚ uzyskał 8,49 % 
oddanych głosów i na wniosek działaczy Platformy Obywatelskiej 10 
grudnia 2010 Sejmik Województwa Śląskiego wybrał Jerzego Gorzelika 
do składu Zarządu Województwa Śląskiego11. W związku z trwającymi 
kontrowersjami historycznymi spróbujmy odpowiedzieć na pytanie 
jaka była geneza i charakter polskiej ustawy konstytucyjnej z 15 lipca 
1920 r. o statucie organicznym województwa śląskiego, na którą 
powołuje się RAŚ. Artykuł 1. tej ustawy stanowił:  

 
Województwo Śląskie będzie obejmowało wszystkie ziemie śląskie, przyznane 

Polsce czy te ze Śląska Cieszyńskiego, czy też na mocy art. 88 Traktatu Wersalskiego 
z Niemcami z 28 czerwca 1919 r (Dz. Ustaw z 26 kwietnia 1920 r. Nr 35, poz. 200). 
Województwo Śląskie będzie nieodłączną częścią składową Rzeczypospolitej 
Polskiej i będzie posiadało prawo samorządne stosownie do przepisów niniejszego 
statutu organicznego. 

Art. 2. Dotychczasowe prawa i rozporządzenia, obowiązujące w dniu wejścia 
w życie niniejszego statutu w granicach Śląska, pozostają w mocy nadal, o ile 
zostaną zmienione zgodnie z przepisami tego statutu. Art. 3. Wszyscy mieszkańcy 
Województwa Śląskiego, posiadający prawa obywatelstwa Rzeczypospolitej Polskiej, 
są równoprawni, a wszelkie prawa wyjątkowe zostają zniesione z chwilą wejścia 
w życie niniejszego statutu12. 

 
Jakie główne kompetencje ustawodawcze należały do samorządu 

śląskiego?: 
ustawodawstwo w sprawie używania języka polskiego i niemiec-

kiego; 
ustrój i podział władz administracyjnych; –
ustawodawstwo sanitarne; –
ustawodawstwo w sprawie organizacji sił policyjnych i żandar-–

merii;- ustawodawstwo w sprawie szkolnictwa podstawowego 
i zawodowego; 

ustawodawstwo w sprawie opieki socjalnej; –

11  Ibidem, s. 4. 
12  Powstanie II Rzeczypospolitej. Wybór dokumentów 1866-1925, Warszawa 1981, s. 563. 

25

Refleksje o autonomii śląskiej 



ustawodawstwo wodne, rolne i leśne;–
ustawodawstwo w sprawie zaopatrzenia ludności w energię–

elektryczną;- ustawodawstwo w sprawie kolei drugo i trzecio-
rzędnych oraz komunikacji elektrycznej i motorowej;

ustawodawstwo w sprawie walki z lichwą i spekulacją;–
ustawodastwo dotyczące zakładów użyteczności publicznej–

i robót publicznych;
ustalenie dorocznego budżetu śląskiego;–
nakładanie podatków i opłat publicznych stosownie do przepi-–

sówustawy13.

Sprawy podatków, z inicjatywy Rządu RP miały być regulowane 
drogą ustaw państwowych, konsultowanych z Sejmem Śląskim. Część 
dochodów Skarbu Śląskiego miała być oddawana na potrzeby ogól-
nopaństwowe stosownie do liczny mieszkańców Śląska i jego sile po-
datkowej. Ustawa zapowiadała wprowadzenie waluty polskiej jako 
jedynego prawnego środka płatniczego14. 

Ustawa nie wprowadza pojęcia „autonomia śląska”. Była ona 
traktowana jako rozbudowa terytorialnego samorządu śląskiego, bez 
prawa do własnego rządu, reprezentacji międzynarodowej i innych 
prerogatyw pełnej autonomii. 

Autorem cytowanej ustawy był prof. Józef Buzek (1873-1936), stryj 
Jerzego Buzka, wywodzący się z zasłużonej polskiej rodziny Buzków, 
osiadłej na Zaolziu. Od 1902 r. pracował na Uniwersytecie Lwowskim 
jako docent prywatny administracji i prawa administracyjnego. W 1910 r. 
został profesorem zwyczajnym tych dyscyplin. Po przeniesieniu w 1918 r. 
do Warszawy wykładał prawo administracyjne na UW i Wyższej Szkole 
Handlowej. W latach 1918-1920 był dyrektorem GUS-u i ekspertem 
delegacji polskiej na konferencję pokojową w Paryżu. PSL Piast reko-
mendowało go do Senatu RP w latach 1922-1927. Był on wybitnym 
znawcą polityki germanizacyjnej na Śląsku, czemu dał wyraz w studium 
Historia polityki narodowościowej rządu pruskiego wobec Polaków 
(Lwów 1909)15. 

13  Ibidem, s. 564. 
14  Zob. Dziennik Ustaw RP, 1920, nr 73, poz. 407. 
15  Słownik Biograficzny Historii Polski, Tom 1, A- K, Wrocław 2005, s. 184. 
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Moim zdaniem p. Gorzelik nie zna historii i sensu ustawy o statusie 
organicznym województwa śląskiego, popieranym m.in. przez Józefa 
Piłsudskiego, Wincentego Witosa i Witolda Trąpczyńskiego.  

Główny autor tej ustawy i polskie elity polityczne 1920 r. widziały 
w niej drogę do powolnej integracji Górnego Śląska z resztą ziem 
polskich. Konstytucja kwietniowa z 1935 r., jako ustawa podstawowa, 
w zasadzie zniosła wiele ustaleń ustawy z 15 lipca 1920 r. Była to ko-
nieczność państwowa w obliczu powstania w Niemczech agresywnego, 
hitlerowskiego systemu totalitarnego, zagrażającego integralności te-
rytorialnej i istnieniu II RP w obliczu nazistowskiej indoktrynacji 
wielu Ślązaków, szczególnie młodszego pokolenia, korzystających 
z rynku pracy III Rzeszy. O tej indoktrynacji wspomina m.in. Arka 
Brożek, jeden z przywódców Związku Polaków na Śląsku Opol-
skim16. 

Co nakłoniło Rząd RP i Sejm Ustawodawczy do uchwalenia ustawy 
z 15 lipca 1920 r. o statusie organicznym województwa śląskiego? 
Przede wszystkim obawa o wyniki plebiscytu w sytuacji, kiedy wojska 
bolszewickie zbliżały się do Warszawy, decyzje delegatów polskich 
i czeskich w Spa z 11 lipca, którzy zrezygnowali z plebiscytu i zgodzili 
się na arbitraż Rady Najwyższej, przegrany w tym dniu plebiscyt na 
Warmii i Mazurach. Mieszkańcy tych ziem od Polskiej Republik Rad 
woleli panowanie dotychczasowej władzy gwarantującej ich własność 
i elementarne swobody obywatelskie po rewolucji listopadowej w Nie-
mczech17. 14 lipca 1920 r. Polska straciła Wilno m.in. z powodu 
współdziałania oddziałów litewskich z Armią Czerwoną, w rejonie 
Landwarowa, przeciw 2. Litewsko-Białoruskiej Dywizji gen. Lucjana 
Żeligowskiego18. Polska bała się skutków współdziałania sowiecko-
niemieckiego. Kilkanaście tysięcy Niemców, zwolenników Róży Lu-
ksemburg i Karola Liebknechta zasiliło szeregi Armii Czerwonej. 
Niemieccy dokerzy Gdańska odmówili obsługi dostaw żywności, le-
karstw, odzieży z Amerykańskiej Administracji Pomocy przez port 
Gdański, co zrodziło decyzję o budowie portu wojennego i rybackiego 
w Gdyni. Na tysiącach wieców, organizowanych przez KPD, SPD 

16  Zob.: A. Bożek, Siła nasza leży w nas samych, Warszawa 1999. 
17  Kalendarz Niepodległości, Warszawa 1939, s. 193. 
18  Ibidem, s. 196.
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i USPD, w czasie działań Armii Czerwonej na etnicznych ziemiach 
polskich, była mowa o antyrosyjskim imperialiźmie polskim. Dowództwo 
Armii Czerwonej, w związku ze zbliżeniem się jej oddziałów do 
dawnej granicy rosyjsko-niemieckiej, zapewniało rząd niemiecki o re-
spektowaniu tej granicy, natomiast w okupowanym Działdowie i oko-
licach preferowało mniejszość niemiecką kosztem ludności polskiej. 
Minister Spraw Zagranicznych Rządu RP Eustachy Sapieha, traktując 
o wielkiej propagandowej ofensywie niemieckiej i sezonowości pań-
stwowości polskiej, w swej instrukcji z 10 września 1920 r. do
polskich placówek dyplomatycznych zaznaczał:

Przygotowując swoją propagandą prasową opinię europejską na nieuniknioną 
klęskę Polski, starali się Niemcy ją przyspieszyć: 

przez dostarczenie bolszewikom efektywnej pomocy przez wyszkolonych1.
oficerów, ochotników, inżynierów itd. i w pewnym stopniu materiałów wojennych, 

przez zorganizowanie na rzecz bolszewików służby wywiadowczej na terenach2.
pogranicznych,

przez pomoc i dobre przyjęcie, jakie ludność niemiecka udzielała armii3.
sowieckiej na Pomorzu,

przez szkodliwą dla Polski interpretację ogłoszonej neutralności,4.
przez tolerowanie wrogiej i utrudniającej Polsce komunikację z aliantami5.

postawy urzędników i robotników niemieckich,  
przez faworyzowanie antypolskich rozruchów w Gdańsku,6.
przez niepokojenie opinii polskiej szeregiem incydentów granicznych, insce-7.

nizowanych w chwili największych naszych niepowodzeń,  
przez oświadczenie kierujących mężów stanu, zapowiadające przedsiębranie8.

środków celem zabezpieczenia komunikacji z Prusami Wschodnimi i ochrony do-
prowadzonej rzekomo do rozpaczy mniejszości niemieckiej w Polsce, 

przez zasypywanie rządu polskiego interwencjami dyplomatycznymi celem9.
usprawiedliwienia ewentualnych interwencji czynnych,  

przez podjęcie efektywnych prób obalenia traktatu przez wywołanie ruchu10.
zbrojnego na Śląsku, który to ruch mógł być łatwym pretekstem do uregulowania 
sporu z Polską drogą oręża19. 

Obok przesłanek wynikających z analizy stosunków międzynaro-
dowych w 1920 r. o decyzji ogłoszenia statutu organicznego dla 
Śląska zadecydowały przede wszystkim przesłanki wynikające z analizy 
stosunków wewnętrznych na Górnym Śląsku. W tym regionie nie 
było właściwie polskiej klasy posiadającej, z wyjątkiem chłopów na 

19  Zob. Zwycięstwo 1920. Warszawa wobec agresji bolszewickiej, Paryż 1990. 
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„Śląsku Zielonym”, czyli w powiatach rolniczych. Nie było polskich 
ziemian, przemysłowców, urzędników, policjantów, oficerów i wyższych 
duchownych. Warstwy posiadające i kierownicze prawie w stu 
procentach były niemieckie. One dysponowały olbrzymimi środkami 
na akcję plebiscytową, utrzymywanie formacji ochotniczych, dobrze 
uzbrojonych i w większości śląskich, tytułów prasowych.  

 
Na Śląsku – pisze wybitny polski historyk pracujący na obczyźnie, Paweł Zaremba 

– ksiądz Polak, jeśli chciał prowadzić polską działalność kulturalną , walczyć musiał 
nie tylko z niemieckim urzędnikiem, nauczycielem, fabrykantem, czy właścicielem 
ziemskim, lecz także z przedstawicielami własnej hierarchii, z potężnym arcybiskupem 
wrocławskim na czele. Były więc niewątpliwie na Śląsku elementy łączące dążenia 
narodowe z walką klasową. Zwłaszcza w środowisku robotniczym. Lecz i te aspiracje 
narodowe nie znajdowały sprzymierzeńców ani w opanowanych przez Niemców 
związkach zawodowych, ani w stronnictwach politycznych. Przeciwnie niemieckie 
kierownictwo ruchu robotniczego polskie aspiracje narodowe zwalczało nie gorzej, 
a na pewno skuteczniej niż ugrupowania prawicowe czy katolickie „Centrum”20.  

 
Komuniści niemieccy na Górnym Śląsku, w porozumieniu z KPRP, 

prowadzili zaciętą propagandę antypolską. Podobny duch istniał 
w większości śląskich rad robotniczo-żołnierskich, a szczególnie 
w centralnej, wrocławskiej radzie, kierowanej przez Otto Horsinga, 
która z czasem przejęła faktyczną administrację regionu, prowadząc 
ją w duchu antypolskim. W takich warunkach przekonanie robotnika 
polskiego, którego byt był znacznie lepszy od egzystencji robotników 
sąsiednich zagłębi przemysłowych; dąbrowskiego i krakowskiego, do 
niedawna korzystającego z dobrej koniunktury wojennych zamówień, 
oszczędzanego przy poborze do armii, było rzeczą bardzo trudną.  

Polacy na Górnym Śląsku – podkreśla Zaremba – musieli więc pokonać 
przeszkody bez porównania większe niż w każdej z pozostałych dzielnic Polski. 
Bo, nie tylko stawali twarzą w twarz z potęgą niemiecką, która – choć pokonana 
przez sprzymierzonych – miała w swej dyspozycji zarówno siłę fizyczną i środki 
nacisku gospodarczego jak i bogaty arsenał argumentów znajdujących posłuch 
w stolicach zachodnich. Musieli się także liczyć z wrogim nastawieniem tak 
krańcowo sprzecznych ze sobą interesów jak kapitału międzynarodowego i dezyderaty 
polityczne ośrodków rewolucji komunistycznej w Rosji i Berlinie. Musieli się także 
liczyć z faktem, że ich żądanie przyłączenia do Polski było zupełną nowością 
w opinii światowej… lecz także w Polsce, gdzie dla wielu było zupełna nowością, 

20  P. Zaremba, Historia Dwudziestolecia (1918-1939). Do druku przygotował M. 
Łatyński, Tom I, Paryż 1981, s. 129. 
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na pewno radosną lecz trudną do wycenienia i do wyciągnięcia politycznych 
wniosków. Jedynie Poznańskie orientowało się dobrze w stosunkach panujących na 
Górnym Śląsku. Dlatego, że brało pośredni, lecz przecież czynny udział w pracy 
nad rozbudzeniem świadomości narodowej Ślązaków i wiedziało jak wielkie 
uczyniła ona postępy. Dzięki Poznańskiemu, głos polski na Śląsku rozbrzmiewał 
z trybuny parlamentu niemieckiego i parlamentu pruskiego, nie w odosobnieniu, 
lecz w sprawnym przymierzu z posłami polskimi z Wielkopolski i Pomorza. 
Żądanie zjednoczenia Górnego Śląska z odrodzoną Polską postawione zostało 
formalnie 21 października 1918 r. przez Wojciecha Korfantego na posiedzeniu par-
lamentu Rzeszy21. 

To żądanie powtórzył Sejm Zaboru Pruskiego w Poznaniu 3 grudnia 
1918 r., Podkomisariat Naczelnej Rady Ludowej w Bytomiu, enuncjacje 
programowe Powstania Wielkopolskiego i memoriały polskiej delegacji 
pokojowej w Paryżu. Korfanty inspirował uchwalenie statutu orga-
nicznego dla Górnego Śląska, realistycznie oceniając trudności polskiej 
akcji plebiscytowej. Rozumiał lepiej mentalność Ślązaków od ludzi 
z zewnątrz, którzy, mimo dobrej woli, chcieli szybko integrować 
Górny Śląsk z resztą ziem polskich. Dla tej powolnej, ale skutecznej 
integracji chciał zdobyć przede wszystkim krajanów o słabej świadomości 
narodowej, której liczebność oceniał na 1/3 mieszkańców Górnego 
Śląska. Statut ten, poprzez uszanowanie praw mniejszości niemieckiej, 
obok innych ustaw, miał ułatwiać ich postawy lojalności wobec 
Państwa Polskiego. Działalność Korfantego w Sejmie Śląskim wy-
woływała liczne zastrzeżenia nie tylko wśród piłsudczyków, ale także 
ideowych sojuszników z Chrześcijańskiej Demokracji, którzy krytycznie 
oceniali jego współpracę z Górnośląskim Związkiem Przemysłowców 
Górniczo-Hutniczych, korzystanie z legalnego funduszu prasowego 
tego Związku o silnych wpływach kapitału niemieckiego. 

W czasie okupacji, po śmierci Korfantego, kontynuatorzy jego 
poglądów politycznych, w tym w sprawie tzw. autonomii śląskiej, nie 
byli w stanie przewidzieć sytuacji Górnego Śląska po jego zdobyciu 
przez Armię Czerwoną, administrowanego pod dyktando polskich ko-
munistów i ich sowieckich kontrolerów, szczególnie w aparacie bezpie-
czeństwa i wojsku, w sytuacji wywiezienia z Górnego Śląska kilkudziesięciu 
tysięcy górników do niewolniczej pracy w kopalniach sowieckich i na-
rzuceniu Polsce darmowych dostaw węgla z kopalń śląskich do Kraju 

21  Ibidem, s. 129-130. 
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Rad. Dzięki staraniom Władysława Gomułki, który wykorzystał osłabienie 
pozycji Związku Sowieckiego, po wydarzeniach poznańskich i węgierskim 
powstaniu, część tych górników wróciła do Polski. Zrewaloryzowano 
również wartość wyeksportowanego węgla do Związku Sowieckiego. 
Górny Śląsk odegrał kluczową rolę w powojennej odbudowie Kraju, 
szczególnie totalnie zniszczonej przez Niemców Warszawy, a także 
w zagospodarowaniu tzw. Ziem Odzyskanych. Jako region autonomiczny 
nie mógłby takiej roli spełnić. Znaczna część robotników śląskich 
wyjechała do RFN, ich miejsce zajęli robotnicy z przeludnionych 
regionów Polski, rodzinnie i mentalnie związani z Małopolską, Mazowszem, 
Podlasiem i Kresami Wschodnimi. Dzięki studium wyższym i zawodowym, 
wielu Ślązaków rozproszyło się, m.in. poprzez małżeństwa i skierowania 
zawodowe po całym kraju. Los mieszkańców Górnego Śląska jest ściśle 
związany z powiązaniami gospodarczymi i kulturalnymi z resztą kraju, 
i rynkiem Unii Europejskiej. 

Rozwój demokracji terytorialnej i społeczeństwa obywatelskiego 
uzasadnia wysiłki wielu obywateli zmierzających do rozszerzenia 
uprawnień samorządu wszystkich regionów III Rzeczypospolitej, do 
pielęgnowania lokalnych tradycji, gwary, zwyczajów i legend. Los 
Górnego Śląska i innych regionów Polski jest jednak ściśle związany 
z polityką gospodarczą Państwa Polskiego i Unii Europejskiej, 
z wielkim, ogólnokrajowym, wysiłkiem modernizacji infrastruktury, 
w tym infrastruktury komunikacyjnej i wodnej Górnego Śląska, jego 
dostosowaniem do nowoczesnych wymogów energetycznych, z opa-
nowaniem nowoczesnych technologii w wielu dziedzinach przemysłu 
śląskiego, z rozbudową wszystkich typów szkolnictwa i instytucji 
kulturalnych. Te trudne zadania nie mogą być zrealizowane pod 
hasłem „Śląsk dla Ślązaków”, ale w kulturze życia politycznego, eks-
ponowanej 21 maja 2012 r. na Górze Świętej Anny, podczas obchodów 
90 rocznicy wybuchu III Powstania Śląskiego, w czasie których 
Prezydent RP podkreślił: „90 lat po powstaniu jest inna Polska i inna 
Europa. Nie pora na powroty do dawnych podziałów i konfliktów, nie 
pora na powroty do anachronicznych konceptów politycznych. To 
miejsce, tak obficie zroszone krwią obu stron, winno stać się miejscem 
wzajemnych spotkań, skupienia i pojednania22”. Moim zdaniem na 

22  „Gazeta Wyborcza”, nr 118, 23 V 2011, s. 7.
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pytanie – „Czy istnieje naród śląski?” odpowiedział negatywnie Sąd 
Najwyższy i Międzynarodowy Trybunał Haski. Poza tym musimy 
pamiętać o ruchach ludnościowych na Śląsku w wyniku II wojny 
światowej i polityki ludnościowej PRL i RFN. Ślązacy współcześni – 
według mojej opinii – nie są mniejszością narodową czy etniczną, są 
bogatą w kulturę lokalną, bardzo zróżnicowaną, grupą regionalną, 
jeśli chodzi o mniejszość, podobną do grup kaszubskiej, góralskiej 
stanowiących integralną część narodu polskiego. Autonomia w wa-
runkach XXI wieku, pełnego trudnych decyzji w sprawie likwidacji 
deficytu budżetu państwowego i terytorialnego, konieczności rewo-
lucyjnych przemian w polityce energetycznej, wodnej, drogowej, 
żywnościowej byłaby hamulcem tych przemian, generując nowe kon-
flikty na temat ich kosztów i regionalnych obciążeń.  

Obserwując autonomistów Katalonii, Lombardii i innych regionów 
europejskich widzimy jakie koszty społeczne i kulturalne ponoszą 
niektóre kraje Unii Europejskiej związane z ambicją liderów autono-
mistów zagrażających integralności Hiszpanii, Włoch, Wielkiej 
Brytanii. Wierzę w zdrowy rozsądek współczesnych Ślązaków i więk-
szości posłów, senatorów Rzeczypospolitej oraz naczelnych organów 
władzy wykonawczej.  

W latach 20. i 30. zwolennikami autonomii Górnego Śląska byli 
przede wszystkim bohaterzy polskiej akcji plebiscytowej i powstańcy 
śląscy. Pragnę przypomnieć ich opinie, formowane w 15-lecie przyłą-
czenia Górnego Śląska do Polski.  

Na spotkaniu organizacji chrześcijańskich w Katowicach w dniu 
22 czerwca 1937 r. dr Władysław Tempka – przywódca śląskiej 
Chrześcijańskiej Demokracji podkreślał:  

W piętnastą rocznicę wkroczenia armii polskiej na Śląsk zwracamy umysły 
nasze przede wszystkim ku poległym bojownikom o wolność Śląska, którzy krwią 
swoją przypieczętowali nierozerwalność związku Śląska z Ojczyzną. Mogiły 
poległych po górą Św. Anny, Kędzierzynem i Zębowicami powinny przypomnieć 
narodowi polskiemu, że powinien mieć swe oczy zwrócone zawsze na zachód, na 
Śląsk Opolski, gdzie groźny napór fali germańskiej zagraża naszym rodakom. 
Chwilowa zmiana taktyki Niemiec wobec Polski nie może osłabić naszej czujności, 
tym więcej, że nawet w województwie śląskim wykrywa się spiski hitlerowskie. 
Dlatego domagamy się gruntownej rewizji polskiej polityki zagranicznej, prowadzonej 
przez min. Becka. Zwycięska walka o wolność Śląska była zasługą ogromnej masy 
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robotników i rolników śląskich, zorganizowanych w licznych związkach i organizacjach 
politycznych kierowanych przez grono wytrawnych przywódców z krzewicielem 
polskiego ruchu narodowego, organizatorem, i komisarzem plebiscytowym oraz 
wodzem trzeciego powstania – Wojciechem Korfantym na czele… 15 lat współżycia 
Śląska z Polską przyniosło za sobą olbrzymie zacieśnienie węzłów łączności gospo-
darczej i kulturalnej Śląska z innymi dzielnicami Polski. Jeśli są jeszcze pewne nie-
domagania, które się musi usunąć w interesie jak najpomyślniejszego rozwoju 
Śląska, jako części całości, to stwierdzamy, że zostały one spowodowane przez inne 
wypadki łamania prawa, wprowadzenia nieuczciwych metod do walk politycznych, 
rozbijanie społeczeństwa polskiego przez ludzi w wielu wypadkach zupełnie obcych 
Śląskowi, zwabionych tu na Śląsk jednie widokiem korzyści materialnych, zajmujących 
stanowiska, należne w pierwszym rzędzie Ślązakom, przy czym pobierają pensje 
niepomiernie wysokie, a nieraz zajmują równocześnie po kilka stanowisk23. 

 
Polskie organizacje chrześcijańsko-demokratyczne na Górnym 

Śląsku broniły autonomii w latach 20. i 30. w warunkach braku de-
mokratycznej ordynacji wyborczej do Sejmu, Senatu i Sejmu Śląskiego. 
Autonomię traktowały jako ważny instrument polonizacji Górnego 
Śląska. Wspomniane organizacje, na wielkiej manifestacji 11 lipca 
1937 r. w Katowicach, w specjalnej uchwale, podkreślały:  

 
Uważając Śląsk za nierozerwalną część Polski, stwierdzamy, że życie wewnętrzne 

Śląska związane jest całkowicie z życiem wewnątrz państwowym Polski. I nie 
może być mowy o zdrowym życiu wewnątrz państwowym na Śląsku, bez uzdrowienia 
tego w całej Polsce. Dlatego domagamy się rozwiązania Sejmu, Senatu, zmiany 
Konstytucji, odpowiedzialności czynników rządowych przed narodem24. 

 
Podobnie autonomię Śląska w 1937 r. traktowała Polska Partia So-

cjalistyczna. Na zgromadzeniu zorganizowanym 4 lipca 1937 r. w Ka-
towicach przez Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, przypomniano 
wkład socjalistów w odzyskanie przez Polską części Górnego Śląska. 
Broniono autonomii Śląska jako drogi demokratyzacji ustroju pań-
stwowego, 15. rocznicę powrotu Polski na Górny Śląsk uczczono po-
wołaniem Związku Byłych Bojowników PPS o Wyzwolenie Śląska. 
Na czele organizacji stanęli: dr Ziółkiewicz, Adam Ciołkosz i Jan 
Stańczyk25. Nie wiem czy dzisiejsi nasi autonomiści śląscy znają 

23  „Warszawska Informacja Prasowa”, nr 11/490 i 12/491, s. 215. 
24  Ibidem, nr 13/492, s. 233. 
25  Ibidem, s. 234. 
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podane fakty historyczne. Eugeniusz Kwiatkowski – uczestnik polskiej 
akcji plebiscytowej, dyrektor techniczny Chorzowskich Zakładów 
Azotowych, budowniczy Gdyni i Centralnego Okręgu Przemysłowego, 
przy pomocy Ślązaków, honorowy członek Związku Powstańców 
Śląskich, podczas uroczystości poświęcenia Kopca Wyzwolenia w Pie-
karach Śląskich, w związku z 15. rocznicą przyłączenia Górnego 
Śląska do Polski, powiedział m.in.: 

 
Rodacy. Przybyłem dziś na Śląsk, by w imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, 

a jak sądzę w harmonii z całym narodem polskim złożyć hołd i wyrazić cześć tym 
wszystkim uznanym i nieuznanym bohaterom, którzy w ciągu całych pokoleń, 
w ciągu całych dziesięcioleci i wieków prowadzili Śląsk ku Polsce. Tysiące wrogich 
sił starało się od dawna wykopać przepaść pomiędzy Śląskiem a Polską. Ale 
okazało się, że wszystkie te siły i moce nie były dostatecznie silne dla pokonania 
umiłowania Polski przez lud górnośląski26.  

 
Jako uczeń i biograf E. Kwiatkowskiego, podpisuję się pod cytowaną 

opinią, pamiętając jednocześnie o kontekście historycznym jej towa-
rzyszącym.  

 
Prof. dr hab. Marian Marek Drozdowski,  

26  Ibidem, nr 11/490 i 12/491, s. 213. 
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W wie lo na ro do wo ścio wym ce sar stwie Habs bur gów Au stria cy zręcz nie wy -

ko rzy sty wa li ro dzą ce się ru chy se pa ra ty stycz ne o cha rak te rze na cjo na li -

stycz nym i re li gij nym, w myśl spraw dzo nej rzym skiej za sa dy: di vi de et im -
pe ra – dziel i rządź. Oka za ła się ona strasz li wie sku tecz na w od nie sie niu 

do miesz ka ją cych w tzw. Ga li cji Po la ków i Ukra iń ców. Gdy na dzie je na od -

zy ska nie przez Po la ków nie pod le gło ści, a przez Ukra iń ców stwo rze nie wła -

sne go pań stwa sta wa ły się re al ne, Ga li cja Wschod nia sta ła się miej scem po -

bra tym czych walk. W 1900 r. na sto li ce me tro po li tal ne lwow skie wy nie sie ni 

zo sta li dwaj wiel kiej oso bo wo ści Po la cy: dla ka to li ków ob rząd ku ła ciń skie -

go – abp Jó zef Bil czew ski, dla ka to li ków Ko ścio ła grec ko ka to lic kie go, któ ry 

miał co raz wy ra zist szy cha rak ter na ro do wy – ukra iń ski abp An drzej Szep -

tyc ki. Szep tyc ki stał się du cho wym przy wód cą na ro du ukra iń skie go, dą żą ce -

go do nie pod le gło ści. Bil czew ski wło da rzył Ko ścio łem ła ciń skim utoż sa -

mia nym z na cją pol ską, ale ro zu miał pra wa Ukra iń ców do stwo rze nia wła -

sne go pań stwa. Szcze gól nie trud ne re la cje mię dzy obo ma me tro po li ta mi by -

ły u schył ku I woj ny świa to wej i w pierw szych la tach po jej za koń cze niu, 

gdy zie mie te by ły miej scem dra ma tycz nych walk o ich przy na leż ność. Bil -
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czew ski w li stach do Szep tyc kie go in for mo wał świę to jur skie go wła dy kę 
o okru cień stwach, któ rych do pusz cza li się Ukra iń cy, a bro niąc pol skiej 
ra cji sta nu, dą żył do na pra wie nia krzywd po obu stro nach i bu do wa nia 
wza jem ne go za ufa nia. Me tro po li ta Szep tyc ki po nad wszyst kie kwe stie 
sta wiał nie pod le głość Ukra iny, a gdy oka za ła się ona fia skiem, na au to no -
mię. Za ska ki wał cza sem chwiej no ścią po sta wy, ale w spra wach za sad ni -
czych, w spra wach nie pod le gło ści był kon se kwent ny. Czy w sy tu acjach 
szcze gól nie kry tycz nych nie miał wpły wu na swo ich?
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Ma te riał przy bli ża po li tycz ną bio grafię Ja na Pie kał kie wi cza, eko no mi sty
i dzia ła cza lu do we go, w 70. rocz ni cę śmier ci. Wśród naj waż niej szych
fak tów z je go ży cia na le ży wy mie nić prze pro wa dze nie w 1921 r. pierw 
sze go w od ro dzo nej Pol sce spi su lud no ści. W 1924 r. dok to ry zo wał się
na Uni wer sy te cie Po znań skim, na stęp nie ob jął ka te drę sta ty sty ki w Szko 
le Na uk Po li tycz nych w War sza wie. Od 1929 r. wy kła dał sta ty sty kę
w Wyż szej Szko le Han dlo wej. Był do rad cą eks per tem wie lu ban ków.
Od 1927 r. był człon kiem Ko mi sji Li gi Na ro dów ds. zu nifiko wa nia sta ty 
sty ki trans por tu oraz człon kiem rze czy wi stym Mię dzy na ro do we go In sty 
tu tu Sta ty stycz ne go, a tak że To wa rzy stwa Eko no micz ne go USA. W okre 
sie mię dzy wo jen nym na le żał do naj wy bit niej szych sta ty sty ków pol 
skich. Opu bli ko wał po nad 50 prac na uko wych. Za raz po prze wro cie ma 
jo wym w 1926 r. wstą pił do Pol skie go Stron nic twa Lu do we go „Piast”.
Dzia łal ność po li tycz na by ła po wo dem zwol nie nia go z pra cy w GUS
i Szko ły Na uk Po li tycz nych. Na le żał do rzecz ni ków zjed no cze nia ru chu
lu do we go. Na Kon gre sie Stron nic twa Lu do we go w 1935 r. wy bra ny
na człon ka Są du Par tyj ne go, a w 1938 r. zo stał człon kiem Ra dy Na czel 
nej. Był tak że człon kiem Za rzą du Wo je wódz kie go SL w War sza wie,
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a od 1936 r. se kre ta rzem Za rzą du Spół dziel ni Wy daw ni czej „Pra sa Lu do 
wa”, fi nan su ją cej „Zie lo ny Sztan dar”. W tym cza sie na le żał do ko ła przy 
ja ciół Związ ku Mło dzie ży Wiej skiej RP, wspie ra jąc ma te rial nie dzia łal 
ność je go Za rzą du Głów ne go.
W cza sie oku pa cji włą czył się w dzia łal ność kon spi ra cyj ną SL. Na wią 
zał kon tak ty z przed sta wi cie la mi Po li tycz ne go Ko mi te tu Po ro zu mie 
waw cze go. Od wio sny 1940 r. był prze wod ni czą cym Ko mi sji Po li ty ki
Go spo dar czej Cen tral ne go Kie row nic twa Ru chu Lu do we go. W li sto 
pa dzie 1940 r. SL zgło si ło je go kan dy da tu rę na sta no wi sko De le ga ta
Rzą du. Od sierp nia 1941 r. peł nił funk cję za stęp cy De le ga ta Rzą du
na Kraj – Cy ry la Ra taj skie go. Rok póź niej zo stał mia no wa ny De le ga 
tem Rzą du RP. Opra co wał sta tut De le ga tu ry. Za je go apro ba tą po wo ła 
no w grud niu Ra dę Po mo cy Ży dom „Że go ta”. 
19 lu te go 1943 r. zo stał aresz to wa ny przez Niem ców. Po cięż kim
śledz twie w al. Szu cha prze wie zio ny zo stał do wię zie nia na Pa wia ku.
Zmarł za ka to wa ny przez ge sta po 19 czerw ca 1943 r.
W lip cu 1946 r. od był się uro czy sty po grzeb Ja na Pie kał kie wi cza
na Cmen ta rzu Po wąz kow skim. Po śmiert nie zo stał od zna czo ny Zło tym
Krzy żem Za słu gi z Mie cza mi.
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Niniejszy artykuł traktuje o rozmaitych formach upamiętniania
w okresie międzywojennym historii walk toczonych w rejonie wsi
Kostiuchnówka przez żołnierzy Legionów Polskich. Obok opisu
pomników – bazaltowych słupów pamięci czy pomnika i kopca na
Polskiej Górze – czytelnicy znajdą w nim wzmianki o budowie tam 
tejszego skansenu czy organizacji rocznicowych uroczystości
patriotycznych.
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Jacek Macyszyn
Muzeum Ordynariatu Polowego 
Oddzia  Muzeum Warszawy 

Powstanie Wielkopolskie 1918 1919 

S owa kluczowe

Powstanie Wielkopolskie, Roman Dmowski, gen. Józef Haller, Wojciech 
Korfanty, Ignacy Jan Paderewski, Józef Pi sudski, Legiony Polskie, Legion 
Pu awski, Komitet Narodowy Polski, B kitna Armia, Polska Organizacja 
Wojskowa Zaboru Pruskiego, traktat wersalski.

Streszczenie
Tre ci  artyku u jest przedstawienie okoliczno ci wybuchu i przebieg Powstania 
Wielkopolskiego. Sprzyjaj cym dla polskich d e  niepodleg o ciowych sta  si  
rozwój wydarze  militarnych jak i politycznych. Rozpad monarchii austro-w -
gierskiej i cesarstwa niemieckiego dawa  szanse Polakom na odzyskanie wolno-
ci. Mimo stosowanych represji nie uda o si  Niemcom powstrzyma  narastaj cej 

polskiej aktywno ci w walce o wolno , a tak e utworzeniem w po owie 1918 r. 
Polskiej Organizacji Wojskowej Zaboru Pruskiego. 
Spo ecze stwo wielkopolskie w czaj c si  w dzia alno  zarówno Rad o nier-
skich jak i Rad Delegatów Robotniczych, a tak e Rad Ludowych doprowadzi o 
w efekcie do polonizacji w adz. Brak mo liwo ci na odzyskanie przez Polsk  Wiel-
kopolski i Pomorza na drodze dyplomatycznej, ze wzgl du na stanowisko Wielkiej 
Brytanii, spowodowa  konieczno  podj cia walki zbrojnej o ich wyzwolenie.
Rozwój wydarze  w ko cu grudnia 1918 r. w Wielkopolsce uniemo liwiaj cy dal-
sz  polonizacj  tej prowincji zadecydowa  o wybuchu Powstania Wielkopolskiego 
27 grudnia 1918. Impulsem do jego rozpocz cia by  przyjazd do Poznania Ignacego 
Jana Paderewskiego.

115

Tre ścią ar ty ku łu jest przed sta wie nie oko licz no ści wy bu chu i prze bieg
Po wsta nia Wiel ko pol skie go. Sprzy ja ją cym dla pol skich dą żeń nie pod 
le gło ścio wych stał się roz wój wy da rzeń mi li tar nych jak i po li tycz 
nych. Roz pad mo nar chii au stro wę gier skiej i ce sar stwa nie miec kie go
da wał szan se Po la kom na od zy ska nie wol ności. Mi mo sto so wa nych
re pre sji nie uda ło się Niem com po wstrzy mać na ra sta ją cej pol skiej ak 
tyw no ści w wal ce o wol ność, a tak że utwo rze niem w po ło wie 1918 r.
Pol skiej Or ga ni za cji Woj sko wej Za bo ru Pru skie go. Spo łe czeń stwo
wiel ko pol skie włą cza jąc się w dzia łal ność za rów no Rad Żoł nierskich
jak i Rad De le ga tów Ro bot ni czych, a tak że Rad Lu do wych do pro wa 
dzi ło w efek cie do po lo ni za cji władz. Brak moż li wo ści na od zy ska nie
przez Pol skę Wiel ko pol ski i Po mo rza na dro dze dy plo ma tycz nej, ze
wzglę du na sta no wi sko Wiel kiej Bry ta nii, spo wo do wał ko niecz ność
pod ję cia wal ki zbroj nej o ich wy zwo le nie. Roz wój wy da rzeń w koń cu
grud nia 1918 r. w Wiel ko pol sce unie moż li wia ją cy dal szą po lo ni za cję
tej pro win cji za de cy do wał o wy bu chu Po wsta nia Wiel ko pol skie go
27 grud nia 1918 r. Im pul sem do je go roz po czę cia był przy jazd do Po z 
na nia Igna ce go Ja na Pa de rew skie go.
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Powstanie Wielkopolskie wpisuj ce si  w histori  narodowych in-
surekcji, jak napisa  Ryszard Grobelny prezydent miasta Poznania 
we wst pie do katalogu wystawy Powstanie Wielkopolskie, zorganizo-
wanej przez Muzeum Wojska Polskiego w 2006 roku w Warszawie, jest

[…] chwalebn  kart  nie tylko dziejów polskiego or a, ale przede wszystkim 
polskiej my li patriotycznej i spo ecznej. Jego wybuch 27 grudnia 1918 r. w Pozna-
niu zapocz tkowa  ostatni  bitw  najd u szej wojny nowoczesnej Europy  woj-
ny wielkopolskich pozytywistów i odr bno ci, tworzonej przede wszystkim, ale 
i z my l  o wolnej Polsce1.

Wed ug Marka Wo niaka – Marsza ka Województwa Wielkopol-
skiego, „[…] Wielkopolanie przez 123 lata zaborów przeciwstawiali si  
germa skiej ekspansji, tworz c w asn  struktur  gospodarcz , kszta -
c c m odzie , przekazuj c jej patriotyczne tradycje”2.

Przytoczone przeze mnie opinie osób stoj cych do niedawna 
na czele w adz Wielkopolski, jak i samego Poznania, s  niezbitym do-
wodem kontynuacji podj tych w przesz o ci dzia a  na rzecz kszta -
towania w obecnej rzeczywisto ci, dumy, poczucia wi zi i w oparciu 
o ni  kszta towanie wspó czesnego pokolenia Wielkopolan. Ale to, co
wspó cze nie nazywaj  historycy „spontanicznym zrywem”, do któ-
rego da  impuls przyjazd do Poznania Ignacego Jana Paderewskiego,
by o wynikiem prowadzonej z uporem w Wielkopolsce pracy orga-
nicznej i doprowadzi o w efekcie do przekszta cenia spo ecze stwa
w nowoczesn  struktur  z dominuj c  rol  inteligencji i redniej bur-
uazji. Obrany kierunek odzwierciedla  zmiany zachodz ce w pierw-

szej i drugiej dekadzie XX wieku w Europie, wymuszaj c zwi kszo-
n  aktywno  Polaków z zaborze pruskim. Dzi ki podj tym dzia a-
niom, polskie banki, a tak e zak adane spó ki oraz przedsi biorstwa
skutecznie konkurowa y z niemieckimi, przyczyniaj c si  znaczenie
do wzrostu zasobno ci polskich warstw rednich, inteligencji i red-
niej bur uazji. Tak e realizowane z powodzeniem has o „swój do
swego po swoje”, jak stwierdza Bogus aw Polak, odnios o spory suk-
ces. W ko cowym efekcie okaza o si , i  Polacy w wyniku podj tych

1 R. Grobelny, [w:] Powstanie Wielkopolskie red. J. Macyszyn, Warszawa 2006, s. 5.
2 M. Wo niak, [w:] Powstanie Wielkopolskie red. J. Macyszyn, Warszawa 2006, s. 6.
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dzia a  przeciwko pruskiej akcji wykupu ziemi wi cej jej przej li 
z r k Niemców.

Na wyra ny wzrost u wiadomienia spo ecznego Wielkopolan 
na pocz tku XX wieku, niew tpliwy wp yw mia y podejmowane dzia-
ania ró nego rodzaju towarzystw pomocowych, z których najbardziej 

znanym by o Towarzystwo imienia Karola Marcinkowskiego.
Dzi ki nim umo liwiono podejmowanie przez niezamo n  m odzie  

studiów uniwersyteckich, technicznych i innych form kszta cenia, w tym 
tak e nauki w seminariach duchownych. Swój udzia  w powszechno ci 
procesu wychowania spo ecznego mia y równie  czytelnie ludowe, prasa 
i ró norodne formy aktywno ci kulturalnej, mi dzy innymi liczne dzia-
aj ce teatry amatorskie, a tak e prowadzona dzia alno  samokszta ce-

niowa w rodowiskach ma omiasteczkowych i wiejskich3.
Podczas I wojny wiatowej polski ruch narodowy opowiedzia  si  

po stronie pa stw ententy, najpierw Rosji, tworz c Legion Pu aw-
ski, a pó niej, po kl skach armii rosyjskiej Komitet Narodowy Polski 
(1917 1919) w Pary u i B kitn  Armi  gen. Hallera4. Wybuch woj-
ny na krótko tylko sparali owa  polski ruch niepodleg o ciowy z po-
wodu wcielenia wielu dzia aczy do wojska i wys ania ich na front. 
Z czasem zacz y odradza  si  dru yny skautowe, a tak e powstawa  
nowe struktury, takie jak bojówki: „S p” i „Orze ”5. Kl ska Niemców 
w bitwie nad Marn  (5 9 wrze nia 1914) i za amanie si  niemieckiego 
strategicznego planu wojny opartego na b yskawicznym rozgromie-
niu przeciwnika na froncie zachodnim6 utrwali o wiar  w mo liwo  

3 B. Polak, Powstanie Wielkopolskie 1918-1919, [w:] Powstanie Wielkopolskie… 
op. cit., s. 23 i 24.
4 N. Wojtowicz, Dyplomacja Dmowskiego, „Niezale na Gazeta Polska”, 2 stycznia 
2009 (Dodatek IPN, s.VI VIII), w sk ad ententy wchodzi y Wielka Brytania, Fran-
cja, Rosja do 1917 r., Belgia, Japonia, W ochy od 1915 r., Rumunia, Stany Zjed-
noczone od 1917 na zasadzie pa stwa sprzymierzonego, Grecja, Brazylia od 1917, 
Portugalia, Serbia, S.N. Broadberry, Mark Harrioson, The Economics of World War, 
edycja ilustrowana, Cambridge University Press 2005, s. 7 8. W pierwszej kolej-
no ci dosz o do zawarcia sojuszu francusko-rosyjskiego (17 VIII 1892) pomimo 
odmiennych systemów politycznych (Nicholas Mansergh, The Coming of the First 
World War, Longmas Green and Co, 1949, London, s. 35.
5 B. Polak, op. cit., s. 24.
6 J. Pajewski, Pierwsza wojna wiatowa 1914-1918, Warszawa 2005, s. 198 208.
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pokonania Niemców, ale jednocze nie przekre li o nadziej  na szybkie 
zako czenie wojny7.

W zwi zku z tym, w okresie od 1917 do 1918 roku na terenie Wiel-
kopolski podj to dzia ania uniemo liwiaj ce wcielenia tysi cy Po-
laków do s u by wojskowej. Wi za o si  to z pozorowaniem ró no-
rodnych schorze  umys owych oraz zaka e , mi dzy innymi jaglic  

 zapaleniem rogówki i spojówek, a tak e zorganizowan  pomoc  
dla dezerterów z armii niemieckiej.

Sprzyjaj cym w tym okresie dla polskich d e  niepodleg o cio-
wych sta  si  zarówno rozwój wydarze  militarnych, jak i politycz-
nych. Rozpad monarchii austro-w gierskiej i cesarstwa niemieckiego, 
na terenie którego has a rewolucji rosyjskiej znalaz y podatny grunt, 
dawa  szanse Polakom na odzyskanie wolno ci. Nasilona dzia alno  
bojówek niepodleg o ciowych, których pierwsze ulotki ks. Miko aja 
Miko ajewicza „Do narodu polskiego” ju  14 sierpnia 1914 roku roz-
wieszono na terenie Wielkopolski, przejawia a si  ich aktywno ci  
w organizowanych procesjach czy manifestacjach. Mimo stosowanych 
represji nie uda o si  Niemcom powstrzyma  narastaj cej polskiej 
aktywno ci w walce o wolno , której namacalnym dowodem by o 
utworzenie w po owie lutego 1918 roku Polskiej Organizacji Wojsko-
wej Zaboru Pruskiego8. Bunt marynarzy w Kilonii (28 pa dziernika 
1918) sta  si  zarzewiem rewolucji, która rozla a si  na ca y kraj. W jej 
wyniku, po abdykacji cesarza Wilhelma II, ukszta towa a si  w Niem-
czech dwuw adza, któr  sprawowali stoj cy na czele socjaldemokracji 
Fryderyk Ebert oraz Rady o nierzy i Robotników9.

Na mocy podpisanego 11 listopada uk adu rozejmowego mi dzy 
entent  i Cesarstwem Niemieckim nie dosz o do wyzwolenia Wielko-
polski10. Jej ziemie nadal by y cz ci  Rzeszy Niemieckiej. Pomimo to 

7 B. Polak, op. cit., s. 24.
8 Ibidem, s. 24, Podczas Bo ego Cia a w 1917 r. skauci kolportowali ulotki z tek-
stem dwóch ostatnich zwrotek pie ni Bo e co  Polsk . W setn  rocznic  mierci gen. 
T. Ko ciuszki w zorganizowanej manifestacji uczestniczy o ok. 150 tys. Polaków.
9 Ibidem, s. 25.
10 N. Best, W. Je ewski, Najwa niejszy dzie  w historii. Jak sko czy a si  Wielka
Wojna, Warszawa 2008, s.135; H. Zieli ski, Sytuacja mi dzynarodowa a odbudowa 
niepodleg ej Polski, rozejm w Compiegne, [w:] Historia Polski T. IV, 1918-1939, 
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spo ecze stwo wielkopolskie aktywnie w czy o si  w dzia alno  za-
równo Rad o nierskich, jak i Rad Delegatów Robotniczych, a tak e 
Rad Ludowych, wp ywaj c w ten sposób na polonizacj  w adz. Dzia-
aj cy od 14 listopada 1918 roku, wy oniony przez pozna sk  Rad  

Ludow , Komisariat Rad Ludowych aspirowa  do roli przedstawiciela 
politycznego wszystkich ziem polskich pod panowaniem niemieckim11. 
Brak mo liwo ci odzyskania przez Polsk  Wielkopolski i Pomorza na 
drodze dyplomatycznej, ze wzgl du na stanowisko Wielkiej Brytanii 
upatruj cej z jednej strony strategiczne zagro enie dla Berlina w zwro-
cie prowincji pozna skiej, jak równie  obawiaj cej si , po oddaniu Po-
morza, oderwania Prus Wschodnich i Gda ska od Rzeszy Niemieckiej, 
spowodowa  konieczno  podj cia walki zbrojnej o ich wyzwolenie. 
W sprzyjaj cej dla Polaków sytuacji politycznej Niemiec ogarni tych 
wrzeniem rewolucyjnym, podj to w Wielkopolsce dzia ania na rzecz 
tworzenia rodzimych si  zbrojnych. W prowincji pozna skiej decyzj  
wydzia u wykonawczego Rad o nierskich i Robotniczych funkcjonu-
j cych w polsko-niemieckim sk adzie, powo ano stra e obywatelskie 
o charakterze policyjnym pod dowództwem Polaka  Juliana Lange. 
Ich szeregi, licz ce ok. 5000 osób, zdominowane by y przez Polaków, 
g ównie cz onków „Soko a”. Podporz dkowane polskiej Radzie Ludo-
wej, sankcjonuj cej dzia alno  Komisariatu Rad Ludowych z czasem 
zacz y wyst powa  jako Stra e Ludowe12. Ich cz onkowie odró niali 
si  nosz c niebieskie otoki na czapkach, rzadko noszono w tym czasie 
bia o-czerwone opaski, z czasem z nich rezygnuj c, by nie dopu ci  do 
reakcji Niemców wyczulonych na polsk  symbolik  narodow . Polacy 
w radach o nierskich i robotniczo- o nierskich wyró niali si  nosz c 
na lewym ramieniu czerwon  opask  z okr g  piecz tk . W efekcie 
jednak istnia a du a dowolno  ich wygl du oraz doboru symboliki13. 

Warszawa 1984, s. 88.
11 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w latach 1864-1939, red. P. Stawecki, War-
szawa 1990, s. 256.
12 Ibidem, s. 257; (w sk ad Komisariatu weszli: ks. Stanis aw Adamski, W adys aw 
Seyda z Poznania, Józef Rymer i Wojciech Korfanty z Górnego l ska, Stefan 

aszewski z Pomorza i Adam Poszwi ski z Kujaw.
13 M. Rezler, Barwa i bro  si  zbrojnych Wielkopolski w latach 1918-1919, [w:] 
Powstanie Wielkopolskie, op. cit., s. 58.
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29 listopada 1919 roku dziewi  kampanii wartowniczych w polskim 
sk adzie osobowym wyst powa o jako niemiecka si a zbrojna  s u ba 
Sta y Bezpiecze stwa (Wach-und Sicherheitsdienst). Podobne oddzia-
y powo ano tak e mi dzy innymi we Wrze ni i Pleszewie. Na terenie 

Wielkopolski, dzi ki dzia alno ci „Soko a”, POW i harcerstwa funk-
cjonowa y równie  zacz tki formacji tajnych. Na konsolidacj  ich, 
jak i polskich si  wojskowych i wszystkich Polaków mia y bezsporny 
wp yw obrady Sejmu Dzielnicowego w Poznaniu (3 5 grudnia 1918 
r.), reprezentuj cego spo ecze stwo ziem polskich pozostaj cych pod 
panowaniem niemieckim, a zwo anego za zgod  w adz berli skich. 
Efektem jego obrad by  mi dzy innymi wybór 80-osobowej Naczelnej 
Rady Ludowej (NRL), z której wy oniono nowy Komisariat w sze cio-
osobowym sk adzie14. W podj tych wówczas uchwa ach politycznych 
i spo ecznych wskazywano na konieczno  zorganizowania w ka dej 
miejscowo ci stra y ludowej, co by o wynikiem nap ywaj cych z Nie-
miec informacji o wzrastaj cych w grudniu 1918 roku wp ywach re-
akcji, tworzenia formacji zbrojnych w celu przeciwstawienia si  si om 
rewolucyjnym i opanowania sytuacji na terenach polskich pod zabo-
rami. Dzia aniom tym sprzyja o stanowisko Wielkiej Brytanii, która 
staraj c si  nie dopu ci  do os abienia Rzeszy Niemieckiej w efekcie 
hamowa a wzrost pot gi Francji, która z kolei sk ania a si  do two-
rzenia przez Polaków faktów dokonanych, co zasugerowa a cz onkom 
Komitetu Narodowego Polskiego w Pary u z Romanem Dmowskim 
na czele i delegatom z Poznania. W tej sytuacji powsta  w otoczeniu 
Dmowskiego plan przej cia w adzy w Polsce wraz z wyzwoleniem 
ziem zaboru pruskiego, w tym celu planowano wykorzysta  znajduj -
c  si  we Francji pod dowództwem gen. Józefa Hallera B kitn  Armi  
polsk .

W ramach podj tych dzia a  desant oddzia ów polskich z francu-
skich okr tów mia  opanowa  Gda sk i przej  kontrol  linii kolejo-
wej Gda sk Toru . Akcja ta planowana na 19 grudnia 1918 roku by a 
sprz gni ta z wybuchem w tym czasie powstania zbrojnego na terenie 
ca ego zaboru pruskiego i bazowa a na cz onkach polskich tajnych or-
ganizacji wojskowych: Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego l -
ska i Organizacji Wojskowej Pomorza. Do wycofania si  z tej operacji 

14 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w latach 1864-1939, op. cit., s. 258.
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przyczyni o si  g ównie stanowisko brytyjskie, jak równie  stan przy-
gotowa  do powstania15, w którym Polakom przysz oby si  zmierzy  
z armi  tzw. Ober-Ostu, licz c  kilkaset tysi cy o nierzy. Armia ta 
uleg a w ma ym stopniu rewolucyjnym nastrojom spo ecze stwa nie-
mieckiego nadal utrzymuj c w oddzia ach „ elazn ” dyscyplin , staj c 
si  przez to zagro eniem dla odradzaj cego si  pa stwa polskiego16. 
Dopiero pod koniec 1918 roku, w listopadzie i grudniu, organizacyj-
nie osi gni to gotowo  do podj cia dzia a  zbrojnych17. Jak podaje 
B. Polak jeszcze 31 pa dziernika 1918 roku Józef Pi sudski, przebywa-
j c w wi zieniu w Magdeburgu, podczas rozmowy z hr. Harrym Kes-
slerem pe nomocnikiem rz du niemieckiego stwierdzi , e „obecna 
generacja Polaków nie b dzie prowadzi a wojny o Pozna  i Pomorze. 
Je li ententa podaruje im obie te prowincje nie powiedz  oni  nie, ale 
wspó czesna generacja sama z tego powodu wojny nie rozpocznie”. 
Natomiast z relacji gen. Kazimierza Sosnowskiego, na któr  powo u-
je si  Polak, wiadomo, e Józef Pi sudski powiedzia  tak e w trakcie 
tych rozmów: „non possumus trzyma  mnie w wi zieniu, nie mo e-
cie mi stawia  adnych warunków. Co do granic, Polska przyjmuje 
na pewno wszystkie Geschanke (dary)”. Tyczy o si  to magdeburskich 
rozmów Lorchenfelda – przedstawiciela Niemiec przy Radzie Re-
gencyjnej. Wed ug Polaka, Pi sudski nie lekcewa y  problemu ziem 
zachodnich, czego dowodzi mi dzy innymi tre  depeszy dotycz cej 
odrodzenia si  pa stwa polskiego (16 listopada 1918 r.), obejmuj cego 
„wszystkie ziemie zjednoczonej Polski”. By  zwolennikiem reprezen-
tacji w rz dzie przedstawicieli trzech zaborów. Traktowa  te ziemie 
jako historyczn  cz  Polski, która powróci do macierzy w drodze 
pokojowej, w wyniku zawartych traktatów. Z tych to wzgl dów, jak 
twierdzi Polak, Pi sudski ca y wysi ek polityczny i wojskowy skiero-
wa  na wschód. Wskutek nasilaj cych si  represji niemieckich wobec 
Polaków na terenach zaboru pruskiego, protestuj c, zerwa  15 grudnia 
1918 roku stosunki dyplomatyczne z Rzesz . Jednak w opinii dzia-
aczy Wielkopolan, ofi cjalne stanowisko Pi sudskiego by o sprzeczne 

15 B. Polak, op. cit., s. 33.
16 Ibidem, s. 27 i 28.
17 Ibidem, s. 34.
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z interesami zamieszkuj cych tam Polaków18. Podj te w grudniu 1918 
roku przez Wielkopolan dzia ania stworzy y podstawy organizacyjne 
do zrywu niepodleg o ciowego. Na terenie zaboru pruskiego odpo-
wiedzialnym za sprawy wojskowe by  Wydzia  Wojskowy Rady Lu-
dowej Poznania, a od 5 grudnia Wydzia  Bezpiecze stwa Naczelnej 
Rady Ludowej. W rezultacie ca o  problematyki wojskowej w Komi-
sariacie Naczelnej Rady Ludowej powierzono Wojciechowi Korfan-
temu. Sprawowa  on nadzór nad istniej cymi formacjami milicyjno-
-porz dkowymi, do których zaliczone by y sk adaj ce si  z Polaków,
S u by Stra y i Bezpiecze stwa, stra e obywatelskie itp. Formacje te
stanowi y znaczn  si  np. w samym Poznaniu Stra  Ludowa liczy a
4800 cz onków, z których 2650 by o uzbrojonych, w ko cu grudnia
pozna ski batalion S u by Stra y i Bezpiecze stwa osi gn  liczb
3000 osób, w jednej trzeciej uzbrojonych. Poza Poznaniem na terenie
Wielkopolski si y te liczy y 3000, na Pomorzu  2000, a na l sku
100 osób. W oddzia ach tych s u y o wielu do wiadczonych o nie-
rzy, w wi kszo ci w wieku od 24 do 28 lat, legitymuj cych si  dzia-
alno ci  w polskich organizacjach niepodleg o ciowych. Oprócz nich

dzia a y w konspiracji oddzia y z o one g ównie ze zdemobilizowanej
kadry ofi cerskiej i podofi cerskiej.

Wojciech Korfanty, odpowiedzialny za organizacj  si y zbrojnej 
i funkcjonuj cych formacji, zdawa  sobie spraw  z konieczno ci po-
wo ania odpowiedniej osoby na stanowisko g ównodowodz cego 
dla polskich oddzia ów w zaborze pruskim. W tym celu ju  w listopa-
dzie 1918 roku przeprowadzi  rozmowy w Sztabie Generalnym Woj-
ska Polskiego.

W ich wyniku jedynie wys ano na pocz tku grudnia przedstawicie-
li Sztabu Generalnego i Naczelnego Dowództwa, z zadaniem zdobycia 
informacji: zarówno o polskich formacjach zbrojnych, jak i wojsku nie-
mieckim. Z ustale  tych wynika o, i  polskie si y w Wielkopolsce liczy y 
mi dzy 8000 a 10000 o nierzy. Dla porównania w tym czasie sam gar-
nizon niemiecki w Poznaniu liczy  5000 uzbrojonych o nierzy19.

Rozwój wydarze  w Wielkopolsce pod koniec grudnia 1918 roku, 
uniemo liwiaj cy dalsz  polonizacj  w adz tej prowincji zadecydowa  

18 Ibidem, s. 28 30.
19 Ibidem, s. 34 36.
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o wybuchu Powstania Wielkopolskiego 27 grudnia 1918 roku20. Przy-
jazd Ignacego Jana Paderewskiego do Poznania 26 grudnia, podczas 
jego powrotu z USA do Polski, w drodze do Warszawy, gdzie pod-
j  si  roli mediatora pomi dzy Pi sudskim a obozem Dmowskiego21, 
a w a ciwie jego p omienne przemówcie pod hotelem Bazar, sta o si  
impulsem do wybuchu powstania. Od momentu przyp yni cia na kr -
owniku „Concorde” do Gda ska (25 grudnia), I. J. Paderewskiego 

z on  i z przedstawicielami misji angielskich ofi cerów oraz po zapo-
wiedzi odwiedzenia Poznania, Niemcy podj li zintensyfi kowane, ale 
bezskuteczne dzia ania, by nie dopu ci  do tej wizyty. 

W podnios ej atmosferze, przy blasku pochodni (po wy czeniu 
o wietlenia przez Niemców w Poznaniu), przy od piewanych patrio-
tycznych pie niach, Polacy na czele z prezydentem miasta Jarognie-
wem Drw skim i cz onkami Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej 
witali ma e stwo Paderewskich i pozosta ych delegatów. Nazajutrz 
(27 grudnia) przez Pozna  przesz y pod Bazar manifestacyjne po-
chody dzieci. W reakcji na te wydarzenia, Niemcy zorganizowali 
kontrpochód z o ony z o nierzy 6. pu ku grenadierów i miejscowych 
Niemców niszcz c podczas przemarszu siedzib  Komisariatu Naczel-
nej Rady Ludowej i zrywaj c po drodze fl agi pa stw ententy. Oko o 
godziny 17.00, po oddaniu pierwszych strza ów, dosz o do konfrontacji 
zbrojnej, w której to ze strony polskiej wzi y udzia  polskie oddzia y 
S u by Stra y i Bezpiecze stwa oraz Stra y Ludowej22.

Reaguj c na te wydarzenia Komisariat Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu, 28 grudnia 1918 roku wyda  o wiadczenie:

Gniew i oburzenie najwi ksze wywo uj  prowokacje wszechniemieckich pod-
egaczy, którzy przez uwiedzenie o nierzy do bezczelnych napa ci na sztandary 

koalicji stali si  jedynymi winowajcami tego co zasz o […], tym bardziej pot pienia 
godnymi by y napa ci brutalne na sztandary angielskie i ameryka skie, ku czci 
go ci wywieszone i salwy podbechtanych o nierzy niemieckich na Bazar, siedzib  

20 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w latach 1864-1939, op. cit., s. 259.
21 E. Romer, Pami tnik Paryski 1918-1919, przypisy A. Garlicki, R. wi tek,  Wro-
c aw 2010, s. 25. 
22 Http:/ 27 grudnia pl/o-powstaniu/przebiegpowstania/przyjazd-ignacego-jana-
paderewskiego-do-poznania-i-wybuch-powstaniahtm/;
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przysz ych reprezentantów kolacji i Polskiego Komitetu Narodowego […]. Krew 
polska w Poznaniu pola a si  w obronie sztandarów koalicji. Niech to b dzie r koj-
mi  w z ów i sojuszu mi dzy Polsk  a pa stwami zachodnimi23.

Z tamtego okresu pochodzi tak e relacja spisana w Berlinie przez 
nieznanego niemieckiego uczestnika tych wydarze :

Z okazji przybycia do Poznania Paderewskiego i towarzysz cej mu misji an-
gielskiej z podpu kownikiem H. Wade, miasto by o udekorowane polskimi fl aga-
mi; ludno  niemiecka zdj a swoje fl agi. Oprócz fl ag polskich, na hotelu Bazar, 
w którym zatrzyma  si  Paderewski oraz misja i kilku Polaków wisia y równie  fl agi 
francuskie, angielskie i ameryka skie. W nocy na 27 grudnia 1918 r. z pola walki 
[do Poznania] powróci a cz  6. Pu ku Grenadierów. Wojska te by y oburzone wy-

cznie polskim i wrogim ofl agowaniem niemieckiego miasta i urz dzi y ko o po-
udnia pochód, do którego przy czyli si  liczni Niemcy, zw aszcza kobiety i dziew-

cz ta. Za dano usuni cia fl ag francuskich i angielskich. Temu daniu nie uczynio-
no zado . Wówczas usi owali o nierze  rzekomo równie  i ofi cerowie  fl agi te 
pozdejmowa  (pocz tkowo g oszono wersj , e przy ci ganiu fl ag mieli uczestni-
czy  Polacy przebrani w niemieckie mundury jako szpicle; wersja nie znalaz a po-
twierdzenia). Dla zapobie enia zdejmowaniu fl ag ze strony polskiego pad y strza y.

Strza y te spowodowa y spontaniczny wybuch polskiego buntu. W ca ym mie-
cie gromadzili si  uzbrojeni Polacy, zak adali sobie polskie or y i polskie odznaki, 

id c razem z polskimi kompaniami bezpiecze stwa przeciw Niemcom, by ich roz-
braja  […].

Na pocz tku tego puczu nie da o si  prawie zauwa y  organizacji, tak, e wydaje 
si  by  prawd , e pucz ten przez Polaków nie by  planowany. My l organizacyjn  
da o si  zauwa y  ju  w niedziel  29 grudnia 1918 r.

Tymczasem rozwój wydarze  kszta towa  sytuacj  coraz bardziej korzystn  
dla Polaków24.

Wybuch powstania, cho  nie zaskoczy  przywódców pozna skiego 
o rodka pa stwowotwórczego, to jednak pokrzy owa  plany Komisariatu,

23 Cyt. Za: Powstanie Wielkopolskie 1918-1919. Wybór róde . Wybór i opracowa-
nie Antoni Czubi ski i Bogus aw Polak, Pozna  1983, s.116 i 117, [w:] J. uczak, 
Znaki Powstania Wielkopolskiego 1918-1919, jak wy ej s. 84.
24 Cyt. za: jak wy ej, s. 137 139, [w:] J. uczak, op. cit., s. 85 86.
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które przewidywa y zryw niepodleg o ciowy na ca o ci ziem zaboru 
pruskiego. Mimo to podchodz c realistycznie do tej sytuacji i akceptu-
j c zaistnia e zdarzenia, komisariat powierzy  28 grudnia dowództwo 
powstania kpt. Stanis awowi Taczakowi  ofi cerowi Sztabu General-
nego Wojska Polskiego przebywaj cemu na urlopie w Poznaniu. Po 
akceptacji tej decyzji przez Józefa Pi sudskiego i awansowanie Tacza-
ka do stopnia majora, zorganizowa  on w szybkim tempie, w zaledwie 
w kilka dni, Dowództwo G ówne w oparciu zarówno o miejscowych, 
jak i przyby ych z Warszawy ofi cerów. Dowództwu G ównemu pod-
porz dkowano Komend  S u by Stra y Bezpiecze stwa, Komend  
Stra y Ludowej oraz polsko-niemieck  Komend  Miasta Poznania25. 
Zryw niepodleg o ciowy w godzinach wieczornych 27 grudnia spo-
wodowa , i  panuj cy mrok utrudnia  rozpoznanie si  nawzajem pod-
czas prowadzonych walk. W zwi zku z tym, by unikn  pomy ek 
i nie doprowadza  do nieporozumie , o nierze polscy i ochotnicy 
zacz li wyst powa  w bia o-czerwonych opaskach lub z kokardami, 
rozetkami w barwach narodowych, jak i z or ami umieszczonymi na 
czapkach26.

Podj cie 3 stycznia 1919 roku przez Naczeln  Rad  Ludow  uchwa-
y o przej ciu w adzy w Pozna skiem, umo liwi o Dowództwu G ów-

nemu podj cie dzia a  organizacyjnych. W ich wyniku obszar Wiel-
kopolski podzielony zosta  na dziewi  okr gów wojskowych27. Po-
wsta czy zryw w Poznaniu zainicjowa  akcje zbrojne na prowincji. 
W pierwszych dniach stycznia mo na by o tak e spotka  w ród po-
wsta ców w pobli u Krotoszyna i Ostrowa Wielkopolskiego w mun-
durach Legionów Polskich by ych o nierzy internowanych w Szczy-
piornie po kryzysie przysi gowym z 1917 roku28. Jednak wi kszo  
powsta ców w okresie od 27 grudnia 1918 roku do po owy stycz-
nia 1919 roku, maj cych za sob  s u b  w armii niemieckiej, nosi a 

25 B. Polak, op. cit., s. 37 38 (Etat Sztabu Dowództwa G ównego zatwierdzony 
zosta  przez KNRL 2 stycznia 1919. W chwili utworzenia sztabu s u y o w nim 
na kierowniczych stanowiskach 18 ofi cerów, z których 15 mia o za sob  s u b  
w armii niemieckiej).
26 M. Rezler, op. cit., s. 59.
27 B. Polak, op. cit., s. 38.
28 M. Rezler, op. cit., s. 59.
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mundury armii wilhelmowskiej wzoru 1910 zarówno piechoty, jak 
i kawalerii29.

Pierwsz  prób  ujednolicenia symboliki stosowanej przez powsta -
ców podj  mjr Stanis aw Taczak w rozkazie dziennym nr 5 Dowódz-
twa G ównego z 8 stycznia 1919 roku. Zgodnie z nim ofi cerowie i sze-
regowcy nale cy do oddzia ów wojskowych mieli na o y  na czapki 
orze ki wykonane z dowolnego metalu o wymiarach 3,5x3,5 cm. i ko-
kardy bia o-czerwone. Natomiast na ko nierze p aszczy i bluz powinny 
by  naszyte 1,5 cm od brzegu paski bia o-czerwone, kolorem czerwo-
nym od zapi cia30.

Podczas prowadzonych dzia a  bojowych formacje powsta cze 
rozwin y si  w si  zbrojn 31. Wiosn  1919 roku stan liczebny wojsk 
powsta czych, jak podaje M. Rezler, osi gn  liczb  ok. 120 tys. o -
nierzy, z tego 72 tys. w jednostkach liniowych wyposa onych g ównie 
w bro  niemieck . Z przygotowanego raportu p ka. Juliana Stachiewi-
cza  szefa sztabu Dowództwa G ównego w Poznaniu dla Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Polskich w Warszawie wynika, i  na terenie Wiel-
kopolski si y powsta cze dysponowa y 30 tys. karabinów ró nych sys-
temów po 50 sztuk naboi na ka dy i posiada y materia  do produkcji 
2 milionów adunków.

W zwi zku z powy szym do czasu uruchomienia wytwórni amu-
nicji strzeleckiej nakazano obowi zkowo zbieranie usek po zu ytych 
nabojach. Przejmowano tak e prywatn  bro  od osób cywilnych, 
a tak e wprowadzono nagrody dla zdobywców broni w walce, który to 
sposób od stycznia 1919 roku by  podstawowym w dozbrajaniu wojsk. 
Piechota g ównie uzbrojona by a w niemiecki karabin typu Mauser 
wz. 88,89 (kat. 7,92 mm). Stra  Ludow  natomiast uzbrojono w kara-
biny obcych systemów32.

Pierwsze potyczki z niemieckimi oddzia ami toczone by y na wzór 
dzia a  partyzanckich, z wykorzystaniem do wiadcze  walk powstania

29  Ibidem, s. 56 57 (Na terenie Poznania walczy a po stronie powsta ców sformo-
wana kompania marynarzy).
30 J. uczak, Znaki Powstania Wielkopolskiego 1918-1919, [w:] Powstanie Wiel-
kopolskie, op. cit., s. 88.
31  Zarys dziejów wojskowo ci w latach 1864-1939, op. cit., s. 259.
32 M. Rezler, op. cit., s. 74.
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styczniowego (1863 1864) i niejednokrotnie ko czy y si  niepowodze-
niem. Przyczyn  takiego stanu by y zarówno brak koordynacji dzia-
a , jak i dyscypliny. W zwi zku z powy szym Dowództwo G ówne 

opracowa o i wyda o 1 stycznia 1919 roku instrukcj  taktyczn , uzu-
pe niaj c j  o szczegó owe dyrektywy 10 stycznia i og aszaj c w roz-
kazie dziennym (nr 5) Dowództwa G ównego.

Wa nym zadaniem Dowództwa G ównego by o wdro enie struk-
tury organizacyjnej jednostek wojskowych. W pierwszym etapie za-
j to si  tworzeniem podstawowych oddzia ów-batalionów, baterii 
i szwadronów w trzech rodzajach broni  piechocie, artylerii oraz ka-
walerii, a tak e doborem kadry ofi cerskiej i podofi cerskiej dla wojsk 
technicznych i lotnictwa. Drugi etap obejmowa  powo anie Zwi zków 
Taktycznych (brygad i dywizji). Kolejno te  og aszane by y w rozka-
zach dziennych ze stycznia 1919 roku Dowództwa G ównego zasady 
organizacyjne w celu powo ania: andarmerii, oddzia ów samochodo-
wych, piechoty i karabinów maszynowych artylerii i czno ci. 

Nagl c  potrzeb  sta o si  w wyposa enie w bro  i oporz dzenie 
walcz cych oddzia ów. W tym celu Dowództwo G ówne przej o 
od Wydzia u IV Komendy Stra y i Bezpiecze stwa pozna skie maga-
zyny broni. cznie od 1 do 15 stycznia przetransportowano do jed-
nostek na frontach 20 tys. karabinów, 218 karabinów maszynowych, 
1,9 mln sztuk amunicji i 43 tys. granatów r cznych33. 

W wyniku dzia a  zbrojnych Polaków wyzwolone zosta y Gnie-
zno i Wrze nia, rejon Zdziechowej, gdzie rozbrojony zosta  niemiec-
ki oddzia  ekspedycyjny. Zarzewiem walk obj te zosta y tak e rejony 
od W growca do Obornik i Czarnkowa, z Rogo na na Kcyni  i Cho-
dzie  oraz z Nak a i Go aniczy na Mrocz , Wysok  i lesin. Na te-
renie Wielkopolski zachodniej wysi ek zbrojny skoncentrowany by  
na dzia aniach zmierzaj cych do wyzwolenia prawego brzegu Warty 
i oparcie si  na linii Obry i jezior zb szy skich. W efekcie uda o si  je-
dynie zdoby  Wolsztyn i Nowy Tomy l wi c si  bez efektu w walki 
o Zb szy  i Mi dzychód. Zaci te walki toczono równie  od 6 stycznia 
1919 roku w po udniowo-zachodniej Wielkopolsce zdobywaj c w ich 
wyniku takie miejscowo ci, jak mi dzy innymi K kolewo, Osieczn  
oraz Paw owice i uzyskuj c w ten sposób po czenie na skrzyd ach 

33  B. Polak, op. cit., s. 38.
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od zachodu i po udnia. W cz ci po udniowej Wielkopolski walki roz-
pocz  batalion pograniczny ze Szczypiorna uzupe niony ochotnika-
mi. W wyniku prowadzonych dzia a  zbrojnych uda o si  zdoby  31 
grudnia Ostrów i Krotoszyn34. 

Dowództwo G ówne, chc c wp yn  na efektywno  dzia a  zbroj-
nych, powo a o na pocz tku stycznia tzw. ruchome dowództwa opera-
cyjne, a tak e mianowa o dowódców odcinków: pó nocno-wschodnie-
go – pp k K. Grudzielskiego; zachodniego – ppor. Kazimierza Zenkte-
lera; po udniowo-zachodniego (tzw. Grupy Leszno) – por. dr Bernarda 

liwi skiego; Po udniowego – ppor. W adys awa Wawrzyniaka. 
Podczas toczonych walk i zdobycia 5 stycznia 1919 roku Inowro-

c awia uda o si  Polakom pozyska  kilkana cie karabinów maszyno-
wych, ponad 1500 karabinów i 100 tysi cy naboi, 2 tysi ce granatów, 
a tak e 4 samochody oraz umundurowanie na 3 tys. o nierzy35.

Podczas prowadzonych dzia a  bojowych formacje powsta cze roz-
win y si  w si  zbrojn  wyst puj c  jako Wojska Wielkopolskie36. 
Dla zapewnienia skuteczno ci dzia a  zbrojnych Dowództwo G ówne 
stworzy o rezerw  operacyjn , wykorzystuj c j  w zagro onych rejo-
nach walk.

Na pocz tku stycznia, po poniesionej pora ce wojsk powsta -
czych zagro ony zosta  przez Niemców rejon w pó nocno-wschodniej 
Wielkopolsce. W celu odzyskania utraconej inicjatywy operacyjnej, 
wzmocnione oddzia y grupy dyspozycyjnej pod dowództwem pp k 
K. Grudzielskiego przesz y do kontraktu, którego g ównym celem
by o zdobycie Szubina i nina przy dzia aniach wspieraj cych z kie-
runku Inowroc awia, abiszyna i Z otnik. W rezultacie wyzwolona
zosta a ca a pó nocno-wschodnia Wielkopolska, w której oparto lini
obrony o rzek  Note .

Zgodnie z zawart  umow  z 25 grudnia 1918 roku pomi dzy Szta-
bem Generalnym WP a niemieck  Komend  Ober-Ostu, Niemcy 

34 Ibidem, s. 38 39. Odcinek pó nocno-wschodni przebieg  na linii Jezioro Powidz-
kie–Pobiedziska Murowana Go lina; na wschodzie na granicy z zaborem rosyj-
skim na linii Strza kowe Wrze nia Pobiedzi ska-Murowana Go lina; na zacho-
dzie linii kolejowej Pozna W growiec.
35 M. Rezler, op. cit., s. 74.
36 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w larach 1864-1939, op. cit., s. 259.
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zezwolili Polakom na zaj cie Wilna w zamian za u atwienie ewakuacji 
o nierzy niemieckich kolej  na trasie Toru Bydgoszcz Nak o Pi a, 

w rezultacie oddzia y polskie wzmocni y swe pozycje na Pomorzu, 
uniemo liwiaj c prowadzenie tam dzia a  powsta czych. W tym cza-
sie z kolei na froncie zachodnim Polacy w walkach Zb szy  ponie li 
kl sk 37.

16 stycznia 1919 roku dowództwo nad wojskami polskimi w Wiel-
kopolsce obj  desygnowany przez Józefa Pi sudskiego, w porozumie-
niu z Komisariatem, gen. J. Dowbór-Mu nicki. W tym czasie armia 
liczy a ok. 14 000 o nierzy38 razem z kadr  dwóch pu ków piecho-
ty, pu ku kawalerii, pu ku artylerii, dywizjonu artylerii ci kiej, od-
dzia ów czno ci, saperów, lotnictwa itp.39 Dzie  po obj ciu przez 
gen. J. Dowbór-Mu nickiego dowództwa, og osi  on, na podstawie de-
kretu KNRL, pobór do wojska roczników 1897 1899, który nie tylko 
wp yn  na wzrost stanu liczebnego wojska, ale tak e poprawi  dys-
cyplin  w jednostkach wojskowych o jednolitym charakterze teryto-
rialnym. Wprowadzenie przysi gi wojskowej, której tekst og oszono 
21 stycznia, mia o podstawowy wp yw na podniesienie nie tylko dys-
cypliny, ale i morale wojska40.

Istotnym rodkiem dyscyplinuj cym spo ecze stwo by o tak e 
wprowadzenie rozporz dze  o s dach dora nych i utworzeniu s -
dów na prowincji (Gniezno, Ostrów Wielkopolski). Nagl c  potrze-
b , wynikaj c  z zada  organizacyjno-operacyjnych, jakie mia  
realizowa  gen. J. Dowbór-Mu nicki, by a rozbudowa sztabu Do-
wództwa G ównego i sformowanie 50 60 tys. armii. W zwi zku 
z tym, zasilaj c kadr  zawodow  rozbudowane polskie si y zbrojne 

37 B. Polak, op. cit., s. 40 41 (w sk ad zorganizowanej w Poznaniu grupy dyspo-
zycyjnej wesz o: 5 ofi cerów; 1576 szeregowych; 93 konie, 14 ci kich karabinów 
maszynowych i 8 dzia   ogó em ok. 2000 powsta ców.
38 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w latach 1864-1939, op. cit., s. 259; B. Polak, 
op. cit., s. 43.
39 B. Polak, op. cit., s. 43. W tym czasie si y powsta cze liczy y: na odcinku pó -
nocnym-4800; zachodnim  2400; po udniowo-zachodnim  1600; po udniowym 

 1900; w Poznaniu 3200; cznie  13.900 o nierzy).
40 Ibidem, s. 45, kadra zawodowa, jak i o nierze, którzy sk adali wcze niej przysi -
g  na wierno  rz dowi podpisywali tylko deklaracj .
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w Wielkopolsce, mo liwie by o zapewnienie im obsady dowód-
czej41.

Po 16 stycznia, po opanowaniu przez Niemców sytuacji wewn trz-
nej pa stwa ca y ich wysi ek zwrócony zosta  na dzia ania zbrojne 
na froncie wielkopolskim. W zwi zku z powy szym, pozna skie kie-
rownictwo polityczne w obawie przed zgnieceniem powstania przez 
Niemców podj o dzia ania w celu utrzymania dotychczasowej linii 
rozejmowej z przyznaniem powsta com statutu si y zbrojnej ententy 
i wi cych si  z tym praw kombatanckich udz c si  jeszcze nadzie-
j  interwencji zbrojnej B kitnej Armii realizuj cej plan grudniowy 
1918 roku.

Dowództwo G ówne rozkazem nr 1 z 18 stycznia usankcjonowa o 
front wielkopolski sk adaj cy si  z czterech odcinków – pó nocnego, 
zachodniego, po udniowo-zachodniego i po udniowego z liniami roz-
graniczaj cymi.

Ze wzgl dów operacyjnych Dowództwo G ówne podporz dkowa o 
sobie pod wzgl dem taktycznym dowódców grup pozostaj cych na za-
opatrzeniu i podlegaj cych administracyjnie dowódcom okre lonych 
okr gów wojskowych. Jako rezerw  operacyjn  pozostawiono oddzia-
y sformowane w okr gach wojskowych.

Zreformowany zosta  równie  sposób prowadzenia walk z taktyki 
partyzanckiej na dzia ania regularne42. Jednostki wojskowe wyposa-
one zosta y w ci kie karabiny maszynowe Maxim wz. 08 o kali-

brze 7,92 przewo one na czteroko owych wozach oraz lekkie karabiny 
Maxi wz. 08/15, a tak e w mo dzierze43.

Z kolei na wyposa eniu artylerii wojsk wielkopolskich wyst po-
wa y zarówno dzia a niemieckie, jak i zdobyczne rosyjskie. Jednak 
podstawowym uzbrojeniem artylerii zosta a armata 77 mm (wz. 96 
n.A). Oprócz niej u ywano: dzia  90 mm (wz. 73); haubic 105 mm(wz.
98/09 i wz. 16), a tak e w oskich armat 75 mm (wz. 06 i wz. 11). Na-
tomiast w artylerii ci kiej przewa a y armaty rosyjskie 152,4 mm

41 Ibidem, s. 46 (staraniem gen. J. Dowbór-Mu nickiego wcielono 181 by ych jego 
podw adnych z I Korpusu Polskiego i armii rosyjskiej, 18 z armii austriackiej i 12 
by ych Legionistów).
42 Ibidem, s. 46 47.
43 M. Rezler, op. cit., s. 75.
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i niemieckie haubice 150 mm (wz. 96 i 02). Artyleria konna za  dys-
ponowa a niemieckimi armatami 90 mm (wz. 73) zast pionymi przez 
w oskie.

Arsena  uzbrojenia wojsk wielkopolskich uzupe ni  równie  zdo-
byty pod Rynarzewem 17 lutego 1919 roku poci g pancerny, wkrótce 
liczba jednostek poci gów pancernych wzros a do trzech: „Rzepicha”; 
„Danuta” i „Goplana”. Na froncie pó nocnym wykorzystywano w wal-
kach samochód pancerny wyst puj cy pod nazw  „Genera  Kazimierz 
Grudzielski”, zdobyty 7 lutego 1919 roku pod Budzyniem.

Lotnictwo wielkopolskie dysponowa o zdobytymi w nocy z 5 na 
6 stycznia 1919 roku na lotnisku w awicy pod Poznaniem, a tak e 
w Hali Zeppelina na Winiarach, samolotami: obserwacyjnymi Alba-
tros CI, Rumpler CVII i LVG CV; my liwcami typu Albatros DIII, 
Halberstadt CLII i CLV, Fokker EV, a tak e zakupionymi my liwcami 
typu Fokker DVII.

Natomiast wojska aeronautyczne (balonowe) posiada y na wyposa-
eniu zdobyte w Hali Zeppelina dwa balony obserwacyjne Parseval-

-Siegsfels44.
W drugiej po owie stycznia podejmowane przez Polaków dzia a-

nia zbrojne na odcinku pó nocnym zmierza y do opanowania frontu 
na linii rzeki Note . Nie uda o si  jednak opanowa  zarówno Szamo-
cina, jak i Nak a.

Z kolei inowroc awskie oddzia y walczy y 16 km od Bydgoszczy 
na krótko tylko zajmuj c miejscowo  Brzoz . Natomiast na odcin-
ku Grupy Zachodniej (24 stycznia) toczono ci kie walki pod Obr  
i K bowem w rezultacie zdobywaj c Kargow , Babimost i Nowe 
Kramsko. Trwa y tak e walki Grupy Leszno pod Przybiniem, Rob-
czyskiem, Lipnem Nowym i K kolewem.

Na odcinku po udniowym skutecznie odparto Niemców pod Miej-
sk  Górk . Odniesiono równie  zwyci stwo pod Rogaszycami i Pa-
rzynowem.

Z ko cem stycznia 1919 roku Niemcy staraj c si  st umi  powsta-
nie, uderzyli na Wielkopolsk  w dwóch zgrupowaniach z rejonu Byd-
goszcz – Szubin oraz z Milicza przez Rawicz – Krotoszyn na Gniezno, 

44 M. Rezler, op. cit., s.76 (pierwszego wojskowego wzlotu balonem dokonano 
w Poznaniu 23 lipca 1919 r.).
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chc c w ten sposób dokona  podzia u na dwie cz ci. W rezultacie 
po przeprowadzonym kontrataku wojsk wielkopolskich uda o si  Po-
lakom odzyska  utracone pozycje na froncie pó nocnym.

Bardziej dramatyczny przebieg mia y walki na froncie zachodnim. 
Niemcy uderzaj c na pozycje Polaków 6 lutego na odcinku mi dzy-
chodzkim zdobyli Babimost i Kargow . Po wsparciu Polaków II Po-
zna skim Batalionem Garnizonowym, uda o si  19 lutego natarcie 
niemieckie zatrzyma  na linii jezior zb szy skich. Powstrzymanie 
Niemców w tym rejonie przyczyni o si  tak e do ich niepowodze  
na innych frontach45.

Podczas prowadzonych bez powodzenia rokowa  w Berlinie, 
w okresie od 2 do 5 lutego 1919 roku, zmierzaj c do zawarcia rozej-
mu strona polska, reprezentowana przez przedstawicieli NRL i pp k 
W adys awa Andersa ze Sztabu Generalnego, domaga a si  wycofania 
z obszarów zamieszka ych przez Polaków na Pomorzu i l sku Grenz-
schutu i uznania status quo Wielkopolski.

 Dopiero jednak po podj tych przez Polaków dzia aniach w Pary u 
i po uzyskaniu poparcia Francji, uda o si  16 lutego podpisa  uk ad 
rozejmowy46.

Podpisany w Trewirze rozejm pozwoli  zabezpieczy  zdobyte po-
zycje godz c si  z niemieckimi korektami. Zawarcie rozejmu w tym 
czasie mia o kluczowe znaczenie w kontek cie realnego polityczno-
-wojskowego niebezpiecze stwa ze strony Niemiec rosn cych w si
mog c  zagrozi  osi gni tym przez Polaków celom, okupionym du-
ymi stratami.
W walkach bowiem od 27 grudnia do 15 stycznia poleg o 274 po-

wsta ców. Najwi ksze straty poniesiono na odcinku pó nocnym (190 
o nierzy). Natomiast w okresie od 6 stycznia do 18 lutego straty by y 

ju  ponad dwukrotnie wi ksze. Poleg o wówczas 574 o nierzy z tego 
299 na pó nocnym odcinku i 139 na zachodnim, przy podobnych ilo-
ciowo stratach ze strony niemieckiej47.

Powstanie Wielkopolskie w opinii cz ci polityków i historyków 
wybuchaj c za wcze nie nie obj o swym zasi giem ca ego zaboru. 
45 B. Polak, op. cit., s. 47 48.
46 Ibidem, s. 47.
47 Ibidem, s. 49.
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Mimo to wp yn o na ukszta towanie si  zachodniej i pó nocnej gra-
nicy II Rzeczypospolitej.

Na jego sukces mia y wp yw zarówno aspekty polityczne, wojsko-
we, jak i spo eczne. Nie bez znaczenia by a dzia alno  zarówno do-
wódców: majora Stanis awa Taczaka, gen. Józefa Dowbór-Mu nickie-
go, kadry ofi cerskiej i podofi cerskiej wojsk powsta czych, jak równie  
dzia aczy politycznych z kr gów Narodowej Demokracji m.in. ksi dza 
Stanis awa Adamskiego, Wojciecha Korfantego, Adama Poszwi skie-
go czy W adys awa Seydy. 

Wed ug B. Polaka:

B dem politycznym Komisariatu by a koncepcja oczekiwania na decyzje konfe-
rencji pokojowej i dyrektywy ententy. Wybuch i rozwój powstania by  wi c swego 
rodzaju korekt  planów polityków. Dzi ki zawartemu w Trewirze rozejmowi nie 
dosz o do interwencji wojsk Ober-Ostu, które stanowi o realne zagro enie dla Wiel-
kopolski. Sukcesem by o przyznanie Polsce obszarów niewyzwolonych takich jak 
m.in. Leszno, Rewicz, Zb szy  i Bydgoszcz48.

Z wielkopolskich si  zbrojnych uda o si  stworzy  siln  armi , 
30 maja 1919 roku podporz dkowan  Naczelnemu Dowództwu Woj-
ska Polskiego49. Do wiadczona w walkach, dobrze uzbrojona, jed-
nolita narodowo jednostka stworzy a najbardziej zintegrowan  cz  
Wojska Polskiego co zosta o potwierdzone jej wk adem w zwyci stwo 
w wojnie polsko-bolszewickiej 1920 roku50.

Jacek Macyszyn

48 Ibidem, s. 51 52.
49 Zarys dziejów wojskowo ci polskiej w latach 1864–1939, op. cit., s. 259.
50 B. Polak, op. cit., s. 52.
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Grzegorz Nie
Uniwersytet Pedagogiczny im. Komisji Edukacji Narodowej 
w Krakowie 

Dzieje i rola wtórnego rynku ksi ki na ziemiach 
polskich do 19451

S owa kluczowe
Ksi garstwo, antykwarstwo, dzieje ksi ki, bibliologia

Streszczenie
W artykule przedstawiono zarys historii handlu ksi k  u ywan  w Polsce 
do 1945 r. Wtórny rynek ksi ki obejmuje instytucje i procesy, które s  zwi za-
ne z obrotem ju  wytworzonego i wprowadzonego przynajmniej raz do obrotu 
handlowego asortymentu antykwariatu ksi garskiego. Rozwija  si  on wraz pro-
dukcj  ksi ki, staj c si  rezerwuarem odk adaj cych si  przez lata publikacji. 
Obejmuje on trzy zasadnicze segmenty asortymentu – zabytkowy, wydawnictw 
wyczerpanych i u ywanych, jednak e w sytuacji, gdy rynek ksi ki nowej nie 
zaspokaja potrzeb odbiorców w jakim  wzgl dzie, jego rola wzrasta. W Polsce 
typowe antykwariaty pojawi y si  dopiero w po owie XIX w., aczkolwiek wcze-
niej ksi k  u ywan  handlowali ksi garze i introligatorzy ( cznie z nowymi 

wydawnictwami) oraz kramarze i handlarze uliczni. Z pocz tku zaj ciem tym 
trudnili si  ydzi, ale pod koniec XIX stulecia pojawi y si  polskie placówki. 
Jedne upada y, z innych wyros y z czasem du e fi rmy, które odegra y powa n  
rol  i zapisa y si  w dziejach kultury polskiej. Podczas zaborów i okupacji an-
tykwariusze brali czynny udzia  w rozprowadzaniu wydawnictw zabronionych 
i konspiracyjnych.

1 Niniejszy tekst jest nieco zmienion  wersj  fragmentu monografi i pt. Wtórny 
rynek ksi ki w Polsce. Instytucje, asortyment, uczestnicy (Kraków 2016). Praca 
powsta a w ramach projektu sfi nansowanego ze rodków Narodowego Centrum 
Nauki przyznanych na podstawie decyzji numer DEC-2011/03/B/HS2/03908. 
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W ar ty ku le przed sta wio no za rys hi sto rii han dlu książ ką uży wa ną w Pol 
sce do 1945 r. Wtór ny ry nek książ ki obej mu je in sty tu cje i pro ce sy, któ re
są zwią za ne z ob ro tem już wy two rzo ne go i wpro wa dzo ne go przy naj 
mniej raz do ob ro tu han dlo we go asor ty men tu an ty kwa ria tu księ gar skie 
go. Roz wi jał się on wraz pro duk cją książ ki, sta jąc się re zer wu arem od 
kła da ją cych się przez la ta pu bli ka cji. Obej mu je on trzy za sad ni cze seg 
men ty asor ty men tu – za byt ko wy, wy daw nictw wy czer pa nych i uży wa 
nych, jed nak że w sy tu acji, gdy ry nek książ ki no wej nie za spo ka ja po 
trzeb od bior ców w ja kimś wzglę dzie, je go ro la wzra sta. W Pol sce ty po 
we an ty kwa ria ty po ja wi ły się do pie ro w po ło wie XIX w., acz kol wiek
wcze śniej książ ką uży wa ną han dlo wa li księ ga rze i in tro li ga to rzy (łącz 
nie z no wy mi wy daw nic twa mi) oraz kra ma rze i han dla rze ulicz ni. Z po 
cząt ku za ję ciem tym trud ni li się Ży dzi, ale pod ko niec XIX stu le cia po ja 
wi ły się pol skie pla ców ki. Jed ne upa da ły, z in nych wy ro sły z cza sem du 
że firmy, któ re ode gra ły po waż ną ro lę i za pi sa ły się w dzie jach kul tu ry
pol skiej. Pod czas za bo rów i oku pa cji anty kwa riu sze bra li czyn ny udział
w roz pro wa dza niu wy daw nictw za bro nio nych i kon spi ra cyj nych.



164

Grzegorz Nie

Przez poj cie wtórnego rynku nale y rozumie  instytucje i procesy, 
które s  zwi zane z obrotem ju  wytworzonego i wprowadzonego przy-
najmniej raz do obrotu handlowego asortymentu antykwariatu ksi gar-
skiego lub inaczej – wszelkich materia ów bibliotecznych, które zosta y 
wcze niej zbyte lub wydane przez szeroko pojmowanego wytwórc . 
Szeroko pojmowanego, albowiem, cho  wi kszo  obiektów b d cych 
przedmiotem tego obrotu to ksi ki, to jednak obok nich w sk ad te-
go  asortymentu wchodz  zarówno wszystkie materia y biblioteczne, 
a wi c tak e r kopi mienne, dokumenty urz dowe itd., jak równie  
przedmioty innej zupe nie natury, np. artyku y pi mienne, artystycz-
ne2. W ród instytucji tego rynku nale y wskaza  przede, wszystkim 
antykwariaty ksi garskie i bukinistów oraz, popularne zw aszcza w la-
tach dawnych, jarmarki i handel obwo ny. Oprócz tego zawsze istnia a 
nieformalna wymiana bezpo rednia, spontaniczna mi dzy bezpo red-
nio zainteresowanymi, z natury swojej trudno uchwytna, ale – nale y 
za o y  – znacz ca. Kazimierz Piekarski pisa  przed laty: 

Zorganizowany, zawodowy handel ksi k  nie ujmuje ca ego po rednictwa 
w swe r ce. Z jednej strony spotykamy si  ze zjawiskiem pomijania przez czytel-
ników dróg po rednich, z drugiej czytelnik sam staje si  po rednikiem. Po ycza, 
sprzedaje, darowywa ksi k 3.

Rola wtórnego rynku ksi ki w rozpowszechnianiu publikacji sta-
nowi niew tpliwie pochodn  ogólnej sytuacji kultury i pi miennictwa 
w danym czasie. Jednak e, cho  rozwija si  on w czno ci z pier-
wotnym i przez podobne czynniki jest kszta towany, zachowuje spor  
autonomi , a jego rozmiar, specyfi czna klientela, asortyment, sposoby 
dzia ania, a tak e efektywno  przemawiaj  za tym, aby traktowa  go 
osobno. Tak e postrzeganie antykwariatu wy cznie jako specjalnego 
rodzaju ksi garni, jak to si  na ogó  czyni, wydaje si  niewystarczaj ce4.

2 M. Szyma ski, wiat starych ksi ek (antykwariat ksi garski), Warszawa 1989,
s. 77 101.
3 K. Piekarski, Ksi ka w Polsce XV i XVI wieku, [w:] Kultura staropolska,
Kraków 1932, s. 371.
4 S. Malawski, Obrót ksi garski. Organizacja i technika, Warszawa 1960,
s. 352 353.
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To samo  ksi ki trafi aj cej do wtórnego obiegu jest z regu y bogat-
sza ni  publikacji nowej. 

Rynek ten rozwija  si  i przekszta ca  si  w ci gu wieków. Poszerza  
si  kr g odbiorców, przybywa o systematycznie substancji wchodz -
cej do obrotu, którego formy doskonali y si . W ci gu XIX stulecia, 
na pocz tku którego dominowa  handel straganiarski, ukszta towa a 
si  na ziemiach polskich sie  antykwariatów stacjonarnych, oferuj -
ca zró nicowany poziom us ug, w zale no ci od jako ci asortymentu 
i potrzeb ludno ci. 

Zasadniczo jego zadaniem by o zagospodarowanie i rozpowszech-
nianie ksi ek zabytkowych, wyczerpanych i u ywanych. Pierwsze 
jest kluczowe i strategiczne z punktu widzenia kultury i nauki, co jest 
oczywiste i niezmienne, drugie polega na uzupe nianiu i wspomaga-
niu upowszechniania pi miennictwa, g ównie poprzez stworzenie ce-
nowej alternatywy wobec nowej, z regu y nietaniej ksi ki. Znaczenie 
tego drugiego segmentu wzrasta w odniesieniu do tych grup spo e-
cze stwa, których niewielkie zasoby fi nansowe nie pozwalaj  na pe -
ne realizowanie potrzeb czytelniczych, edukacyjnych i bibliofi lskich, 
w szerokim tego s owa rozumieniu. Im wi ksza jest ta grupa, tym 
istotniejsza jego rola. Inn  spraw , niemniej wa n , jest zagospoda-
rowanie wci  przyrastaj cej substancji, która przecie  musi opu ci  
dotychczasowego posiadacza chocia by po to, aby zyska  on miejsce 
na przechowywanie nowych ksi ek i rodki na ich zakup. 

Jednak w pewnych okresach rola wtórnego rynku ksi ki wzrasta, 
przybywa mu te  nowych zada . W latach niewoli, okupacji, a tak-
e w Polsce Ludowej jego instytucje bywa y wa nym rezerwuarem 

publikacji nielegalnych, jak równie  korygowa y – bardzo nieraz do-
tkliwe – niedobory w zakresie ró nych innych rodzajów wydawnictw, 
wynikaj ce b d  to z ogranicze  cenzuralnych, b d  z niewydolno-
ci pa stwowego ruchu wydawniczego. Jednocze nie odegra y one 

po ostatniej wojnie istotn  rol  w rekonstrukcji dawnych oraz tworze-
niu nowych bibliotek – pa stwowych i prywatnych. 

Teoretycznie warunki do narodzin wtórnego rynku ksi ki powsta-
j  wraz z pojawieniem si  i wprowadzeniem do obiegu pierwszego 
egzemplarza. Ogólne zasady funkcjonowania rynku pozostaj  te same, 
zmieniaj  si  jedynie jego formy i instytucje, wielko , asortyment, 
a tak e uczestnicy. 
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Poniewa  g ównym czynnikiem warunkuj cym rozwój handlu 
ksi k  jest zawsze poziom alfabetyzacji spo ecze stwa, st d te  
w redniowieczu obieg publikacji odbywa  si  w w skim gronie ludzi 
skupionych wokó  zakonów i obejmowa  g ównie tych, którzy wytwa-
rzali, kopiowali i na miejscu korzystali z tekstów. Dopiero z czasem 
grono odbiorców poszerzy o si  o uczonych, nauczycieli, studentów 
i tych absolwentów uczelni, którzy rozwijaj c zawodowe i spo eczne 
kariery, gromadzili – bywa o – poka ne ksi gozbiory prywatne. Przy-
dawa y one tak e presti u, a wi c nie tylko zaspokaja y potrzeby prak-
tyczne i duchowe, ale stanowi y jednocze nie „najpi kniejsz  ozdob  
pa acu czy domu”5. Nie bez znaczenia by a materialna warto  zbio-
rów, st d mi o nictwo ksi g zatacza o coraz szersze kr gi. Wszystko 
to sprzyja o kumulowaniu i cyrkulacji substancji, która zreszt  od na-
rodzin sztuki drukarskiej zdecydowanie przyrasta a i – co najwa niej-
sze – stawa a si  coraz bardziej dost pna6. Proces ten nie przebiega  
oczywi cie liniowo, zak óca y go wojny, kl ski ywio owe, kryzysy 
gospodarcze itp. Wa nym ród em do jego odtworzenia bywaj  same 
ksi ki7, gdy  niektóre z zachowanych egzemplarzy zawieraj  lady 
dawnych w a cicieli i czytelników – wpisy dokumentuj ce ich histo-
ri , w tym informacje o zakupie i ewentualnej dalszej odsprzeda y8. 

Ksi kami handlowali zarówno drukarze, ksi garze (w tym w -
drowni, kolporterzy) i introligatorzy, jak te  inni kupcy (kramarze) 

5 K. Har t leb, Biblioteka Zygmunta Augusta. Studium z dziejów kultury królewskiego 
dworu, Lwów 1928, s. 3.
6 L. Febv re, H. J. Mar t in, Narodziny ksi ki, pos owie P. Rodak, Warszawa
2014, s. 326 i n.
7 K. Piekarski, Ksi ka w Polsce XV i XVI wieku, [w:] Kultura staropolska,
Kraków 1932, s. 370 376.
8 „[Marcin] Gotkowski zapisuje na podr czniku etyki Jana ze Stopnicy, wydanym 
w Wiedniu w 1515 r. [Bruni Leonard Arentius In moralem disciplinam introductio 
familiari Johannis de Stobnicza commentario explanata, egzemplarz z kolekcji prof. 
S. Klimaszewskiego], e naby  go na rynku tandeciarskim („in foro scrutatorio”)
w 1531 r. za sze  i pó  groszy i za tyle  odprzeda  t  ksi k  bratu Marcinowi
w 1540 r. Z tych wi c zapisów dowiadujemy si , e jeden podr cznik utrzymywa
si  w akademii nieraz d u ej ni  wier wiecze, jak równie  o niskich cenach
podr czników u ywanych” (L. Gocel, Przypadki Jej Królewskiej Mo ci Ksi ki,
Wroc aw 1963, s. 137).
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i rzemie lnicy traktuj cy to jako dzia alno  dodatkow 9; w przypadku 
egzemplarzy z drugiej r ki obrót odbywa  si  tak e bez po redników10. 
Cho  ksi ka u ywana mog a si  pojawi  w sprzeda y wsz dzie (np. 
w katalogach i inwentarzach dawnych fi rm trudno nieraz oddzieli  
ksi ki nowe od u ywanych)11, to w obrocie ni , ze zrozumia ych 
wzgl dów, specjalizowali si  introligatorzy (na tym tle mi dzy nimi 
a ksi garzami i wydawcami dochodzi o do wielu konfl iktów), krama-
rze na tandecie i jarmarkach12 oraz domokr cy, których klientami byli 
cz stokro  bogaci bibliofi le mieszkaj cy w rezydencjach oddalonych 
od wielkich miast. W drowni handlarze zaopatrywali w rzadkie i cen-
ne druki ksi gozbiory arystokratów jeszcze w XIX wieku. Korzyst-
nych zakupów dokonywali oni m.in. w podupad ych dworach i klasz-
torach.

G ównymi o rodkami ksi garstwa w dawnej Polsce by y: Kraków, 
Lwów, Wilno i Pozna , pó niej tak e Warszawa; osobno nale y trak-
towa  Gda sk i Prusy Królewskie. Bujny rozwój kultury, w tym tak e 
produkcji wydawniczej, zahamowany zosta  w XVII wieku na skutek 
kontrreformacji, zaostrzenia cenzury ko cielnej13, a przede wszystkim 
spustosze  dokonanych przez Szwedów i innych naje d ców. Rozgra-
biono wtenczas i zniszczono liczne kolekcje i ksi gozbiory14. Kryzys ru-
9 Zob. m.in.: M. Jaglarz, Ksi garstwo krakowskie XVI wieku, Kraków 2004, 
s. 102 111; R. urkowa, Ksi garstwo krakowskie w pierwszej po owie XVII 
wieku, Kraków 1992, s. 81 84; E. Ró ycki, Ksi ka polska i ksi gozbiory 
we Lwowie w epoce renesansu i baroku, Wroc aw 1994, s. 136 140; M.B. 
Topolska, Czytelnik i ksi ka w Wielkim Ksi stwie Litewskim w dobie Renesansu 
i Baroku, Wroc aw 1984, s. 167 177; A. Wnuk, Mieszczanie lubelscy prze omu XVI/
XVII wieku a ksi ka, [w:] Lublin a ksi ka, red. A. Krawczyk, E. Józefowicz -
-Wi niewska, Lublin 2004, s. 89.
10 Zob. m.in. K. Boroda, Studenci Uniwersytetu Krakowskiego w pó nym 
redniowieczu, Kraków 2010, s. 234 242.

11 Jeszcze w II Rzeczypospolitej na sk adach ksi garskich znajdowa a si  produkcja 
sprzed kilkunastu, a nawet kilkudziesi ciu lat.
12 E. Ró ycki, Ksi ka polska…, op. cit., s. 140 141.
13 E. Ró ycki, Z dziejów ksi ki we Lwowie w XVII wieku. Studia 
nad introligatorstwem i handlem ksi k , Katowice 1991, s. 142.
14 C. Pil ichowski, Z dziejów szwedzkich zaborów bibliotek i archiwów polskich 
w XVII i XVIII wieku, „Rocznik Gda ski” 1958/1959, t. 17/18, s. 127 175. 
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chu wydawniczego mia  g ównie charakter jako ciowy: w repertuarze 
zacz o przewa a  pi miennictwo dewocyjne, u ytkowe i popularne15. 
Jednocze nie w polskiej kulturze literackiej nast pi  znacz cy powrót 
do r kopi miennego obiegu tekstów16. O ywienie produkcji wydawni-
czej, a tym samym i handlu ksi k  nast pi o dopiero w po owie nast p-
nego stulecia. Dotyczy o jednak g ównie sto ecznej Warszawy, gdzie 
zak adali swoje fi rmy przybysze z zagranicy (Wawrzyniec Mitzler de 
Kolof, Micha  Gröll), wprowadzaj c przy okazji do naszego kraju nowe 
formy ksi garstwa17. Z jednej strony coraz liczniejsza oferta nowo ci 
sprzyja a kszta towaniu si  placówek asortymentowych, oferuj cych 
szeroki zestaw tytu ów z ró nych dziedzin, a z drugiej jednak – rozwój 
nauki i kultury (w tym bibliofi lstwa) przyczynia  si  do profesjonalizacji 
obs ugi w zakresie wydawnictw dawniejszych, których zreszt  w na-
turalny sposób przybywa o18. Co prawda samodzielne antykwariaty 
– inaczej ni  w Niemczech, Anglii czy Francji – jeszcze nie powsta y,
zacz to za to organizowa  aukcje19: w ten sposób zbywano np. duble-
ty Biblioteki Józefa Andrzeja Za uskiego w Warszawie. W Krakowie,
Lwowie i Wilnie licytowano rzadziej i to dopiero pod koniec wieku20.
Nale y przy tym odró ni  aukcje bibliofi lskie od licytacji dobrowolnych
i z urz du. Cho  tak e podczas tych drugich sprzedawano nieraz spore
i ciekawe ksi gozbiory, to bywa o, e kupowano je równie  po to, aby
pozyska  papier do pakowania artyku ów spo ywczych21.

15 J. Bieniarzówna, Handel ksi k  w drugiej po owie XVII wieku, „Rocznik
Biblioteki Narodowej” 1972, r. 8, s. 193.
16 J. Partyka, R kopisy dworu szlacheckiego doby staropolskiej, Warszawa 1995,
s. 7 21.
17 I. Ima ska, Druk jako wielofunkcyjny rodek przekazu w czasach saskich, Toru
2000, s. 42 51.
18 M. Szyma ski, wiat starych..., op. cit., s. 28.
19 Co prawda w Gda sku, Toruniu i Elbl gu aukcje ksi ek zacz to organizowa  ju
w XVII w., ale by y one g ównie przejawem aktywno ci spo eczno ci niemieckiej, zob.: 
I. Ima ska, Per medium auctionis. Aukcje ksi ek w Rzeczypospolitej (XVII XVIII w.),
Toru  2013, s. 45 118; eadem, Toru skie aukcje ksi ek w XVIII wieku, Toru  2007.
20 I. Ima ska, Per medium…, op. cit., s. 119 160.
21 J. Pacho ski, Drukarze, ksi garze i bibliofi le krakowscy 1750 1815, Kraków
1962, s. 96.
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Utrata niepodleg o ci, paradoksalnie, wp yn a na rozwój kolekcjo-
nerstwa, gdy  gromadzenie ksi g i dokumentów, a tak e praca nauko-
wa i literacka okaza y si  wa nymi sposobami podtrzymania trady-
cji oraz wzmacniania to samo ci narodowej. Brak w asnego pa stwa 
sprawi , e dzia alno  w tym zakresie opiera a si  g ównie na inicja-
tywach prywatnych22.

Handel ksi k  u ywan  sta  si  zrazu domen  ydów, którzy ju  
wcze niej zdobyli w tej dziedzinie niema e do wiadczenie23, a na prze-
omie XVIII i XIX wieku, jak pisa  Ambro y Grabowski, „przygar-

n li do siebie handel starymi ksi kami”24. Wy oni y si  wr cz dyna-
stie prowadz ce fi rmy z pokolenia na pokolenie, których za o yciele 
zaczynali z regu y od komiwoja erki, kramów i skromnych budek. 
Za pierwszy antykwariat polski uznaje si  lwowsk  fi rm  Iglów25, 
która istnia a do wybuchu II wojny wiatowej. Dawid Igiel (brak da-
nych dot. lat ycia) rozpocz  swoj  dzia alno  w 1795 roku w a nie 
od handlu domokr nego. Tak e jego syn Zelman (1813 1870) by  
najpierw w drownym antykwariuszem, a stacjonarny i koncesjo-
nowany antykwariat uruchomi  dopiero w 1863 roku, zajmuj c si  
przy tym wydawaniem ksi ek. Firm  rozwijali z powodzeniem 
jego synowie – Hersz (zm. 1895) i Lejb (zm. 1917) oraz wnukowie, 
którzy dzia ali ju  w wolnej Polsce. Z czasem wypracowali solidny 
warsztat bibliografi czny, publikowali starannie opracowane katalo-
gi, a przede wszystkim rozwijali kontakty umo liwiaj ce im naby-
wanie cennych oraz poszukiwanych druków i dokumentów. Zaopa-
trywali biblioteki i muzea, a tak e najznamienitszych bibliofi lów 
swoich czasów26. Poniewa  w Krakowie w 1806 roku ydowski ob-

22 E.W. Wichrowska, Bibliofi l XIX-wieczny – czy to ci ka choroba?, [w:] Ksi ka, 
biblioteka, informacja. Mi dzy podzia ami a wspólnot , red. J. Dzieniakowska, 
Kielce 2007, s. 183 191.
23 E. Ró ycki, Z dziejów ksi ki..., op. cit., s. 142.
24 Wspomnienia Ambro ego Grabowskiego, wyd. S. Estreicher, t. 1, Kraków 
1909, s. 327. 
25 M. Januszewska, Igel Dawid, [w:] S ownik pracowników ksi ki polskiej, red. 
I. Tre ichel, Warszawa, ód  1972 (dalej: SPKP), s. 348 349.
26 Zob.: M. Opa ek, Bibliopole lwowscy, Lwów 1928; M. Konopka, Antykwariat 
J. Leona Pordesa w ksi garsko-wydawniczym krajobrazie Lwowa drugiej po owy 
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no ny handel starymi ksi kami zosta  ograniczony do wyznaczo-
nych punktów, ydzi stopniowo przenie li si  ze swoimi interesami 
w okolic  ulic w. Krzy a i Szpitalnej. Ta ostatnia sta a si  zreszt  
na ponad sto lat centrum handlu ksi k  antykwaryczn  w mie cie. 
Tu za o yli i prowadzili swoje antykwariaty m.in. s ynni Taffeto-
wie27. Najpr niejsz  jednak krakowsk  fi rm  tej bran y stworzyli 
Friedleinowie28. Wa n  rol  odegra  te  Izaak Mendel Himmelblau 
(1831 1893)29. W Warszawie, w ród równie licznych w drownych 
antykwariuszy wyros a wielopokoleniowa fi rma Salcsteinów, han-
dluj cych ksi kami od 1803 roku30, w Wilnie za  Kinkulkinów. 
Szloma, (zm. 1865 r.) zosta  nawet uwieczniony w wierszowanej ga-
w dzie W adys awa Syrokomli pt. Ksi garz uliczny z 1860 roku31, 
której fragment brzmi:

XIX wieku, [w:] Kraków – Lwów. Ksi ki, czasopisma, biblioteki, t. 7, red. H. Kos tka, 
Kraków 2005, s. 87 116; I. Kot obu atowa, Topografi a lwowskich ksi garni w XIX 
i na pocz tku XX wieku, [w:] Kraków – Lwów. Ksi ki, czasopisma, biblioteki..., op. 
cit., t. 7, s. 103 116; H. Rusi ska-Giertych, Dzieje ksi garstwa lwowskiego ko ca 
XVIII i pocz tku XIX wieku, [w:] Kraków – Lwów. Ksi ki, czasopisma, biblioteki, 
t. 10, red. H. Kos tka, G. Wrona, G. Nie , Kraków 2011, s. 13 22.
27 Zob.: J. Pacho ski, G. Schmager, Taffet Lejb, [w:] SPKP, s. 896; 
M. Kocójowa, Krakowski wiat ksi ki doby autonomii galicyjskiej. Kszta towanie
nowego modelu w latach 1867 1882, Kraków 1990, s. 119 121, 138 139; R. Löw,
O ydowskich antykwariuszach ksi garskich w Krakowie, [w:] idem, Pod znakiem
starych foliantów. Cztery szkice o sprawach ydowskich i ksi kowych, Kraków
1993, s. 9 34.
28 Uprawiali oni równocze nie – podobnie jak wiele ówczesnych przedsi biorców 
– kilka rodzajów dzia alno ci, zob. . Romaniuk, Dzia alno  wydawnicza,
ksi garska i introligatorska rodu Friedleinów w Krakowie oraz Warszawie w latach
1796 1956, Kraków 2014. Ksi garni  z antykwariatem prowadzi  te  znany
historyk i pami tnikarz, Ambro y Grabowski (1782 1868), zob. A. B. Krupi ski,
Ksi garska dzia alno  Ambro ego Grabowskiego, „Rocznik Krakowski” 1970,
t. 40, s. 43 50.
29 K. Estreicher, Nie od razu Kraków zbudowano, Warszawa 1956, s. 56 90.
30 Zob. A. Skrzypczak, Antykwariaty ydowskie w Warszawie, [w:] Dawne
antykwariaty warszawskie, Warszawa 2003, s. 43 47; W. A. Kempa, Salzstein 
Gecel, [w:] SPKP, s. 784 785.
31 Z. Nawojski, Kinkulkin Szloma, [w:] SPKP, s. 410 411.
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Dzi  ca a Litwa czyta, dzi  wszystko jest znane,
Wi c pytasz sam u siebie: Kto sprawi  t  zmian  ? 
Patrzcie! Ja go wam wska : Przyparty do ciany
Stoi yd siwobrody, okryty w achmany,
Oczy krwawe, zamglone, zgrzybia o  na twarzy,
Pod pach  kilka ksi ek. To Nestor ksi garzy!
Nie szyd cie z tej postaci! Lat sze dziesi t blisko,
Jak zaj  przy tej cianie swoje stanowisko,
I przechodniom zaleca  bibu  i szmaty,
Za miedzian  monet  da  z oto o wiaty32. 

Stopniowo fi rmy ksi garskie lub ksi garsko-antykwaryczne33 za-
cz y powstawa  tak e w mniejszych o rodkach34, popularny by  
wci  handel straganiarski (bukini ci, bukinierzy35), a sprzeda  ob-
no na i obwo na nadal stanowi a skuteczny sposób dotarcia do klien-
tów36. Ksi ki pojawia y si  równie  na licytacjach (nieraz zupe nie 
przypadkowo); zdarza o si , e specjalne aukcje (np. tak e duble-
tów Biblioteki Pu awskiej w 1829 r.) odbija y si  szerokim echem37. 

32 W. Syrokomla, Wybór poezji, oprac. F. Bielak, Wroc aw 1970, s. 390.
33 Tak na przyk ad przedstawia a si  sytuacja w Przemy lu czy Lublinie, gdzie 
wi kszo  fi rm czy a asortyment ksi garski z antykwarycznym, a tak e oferowa a 
artyku y papiernicze, zob. A. S ic iak, Dzieje ksi ki w Przemy lu w okresie 
autonomii galicyjskiej (1867 1914), Przemy l 2012, s. 171 184; T. Lisiecka, 
Dzia alno  ksi garska Franciszka Raczkowskiego w latach 1900 1947, [w:] 
Studia z dziejów drukarstwa i ksi garstwa w Lublinie w XIX i XX wieku, red. 
B. Szyndler, Lublin 1988, s. 187 188.
34 Ambro y Grabowski wspomina : „Ju  teraz w porównaniu do czasów, kiedym ja 
wszed  do nauki czy praktyki ksi garskiej w domu Ant. Ign. Grobla [1797], przemys  
ten znacznie wy ej stoi – i w wielu wi kszych miastach dawnej Polski, np. Tarnowie, 
pozak adano ksi garnie, w których niegdy  nawet o tym, co to jest ksi garstwo lub 
ksi garnia ani s yszano” (Wspomnienia Ambro ego Grabowskiego, s. 329). 
35  S ownik j zyka polskiego, red. J. Kar owicz, A. Kry ski, W. Nied wiedzki, 
t. 1, A G, Warszawa 1900, s. 230.
36  Zob. E. S odkowska, Produkcja i rozpowszechnianie wydawnictw w Królestwie 
Polskim w latach 1815 1830, Warszawa 2003, s. 217 221; J. Konieczna, Kultura 
ksi ki w odzi przemys owej (1820 1918), ód  2005, s. 49, 99 100.
37  E. S odkowska, op. cit., s. 221 223.
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Pojedyncze dzie a lub ca e ksi gozbiory oferowano te  za pomoc  
og osze  prasowych. 

D ugo utrzymywa  si  negatywny stereotyp bran y antykwarycz-
nej. Jeszcze pod koniec XIX wieku Teodor Paprocki pisa : 

Antykwariusz zajmuje si  kupnem i sprzeda  dzie  starych, w handlu ksi gar-
skim, wyczerpanych, lub te  dzie  nowszych, które sprzedaje po cenie znacznie 
zni onej. Zwyk y typ antykwariusza u nas jest to yd-kramarz, skupuj cy u ywa-
ne podr czniki szkolne, przeczytane powie ci i czasopisma. Handlarz taki zwykle 
ma o ma poj cia o literaturze, urz dzeniach ksi garskich, szlachetno ci tego za-
wodu i jego potrzebach. Kramarstwo takie oparte jest raczej na instynkcie, w chu 
kupieckim, ni  na fachowej znajomo ci zawodu i wiadomo ciach bibliografi cznych. 
Bardzo niski moralny poziom wi kszo ci tych naszych przekupniów ostatecznie 
si  przyczynia do tego, e ta odmiana ksi garstwa u nas równa si  niemal handlowi 
starymi ga ganami38. 

O tym jednak, e opinia ta by a zbyt jednostronna, wiadcz  nie-
które pami tniki, np. Jana Michalskiego39 czy Mieczys awa Opa -
ka40 – bibliofi lów, którzy mieli okazj  pozna  wielu bukinistów 
i antykwariuszy ydowskich. Niew tpliwie wi c rodowisko to by o 
zró nicowane41 i zapewne tylko po cz ci zasymilowane, chocia  
zachodzi y wtenczas dynamiczne procesy w tym zakresie42. Zda-
rza o si , e niektórzy nie umieli ani czyta , ani pisa  po polsku43 

38 T. Pap rocki, Podr cznik ksi garski. Przewodnik praktyczny dla wydawców,
ksi garzy, pomocników i praktyków ksi garskich, Warszawa 1894, s. 191 192.
39 J. M ichalski, 55 lat w ród ksi ek, Wroc aw 1976, s. 8 61.
40 M. Opa ek, Ze wspomnie  lwowskiego bibliofi la, Rzeszów 2001, s. 131 168.
41 Dotyczy o to zreszt  nie tylko Polski. Octave Uzanne, opisuj c najrozmaitsze typy
i sylwetki bukinistów paryskich, odnotowywa  w ród nich zarówno intelektualistów 
i artystów, jak te  zupe nych ignorantów, zob. O. Uzanne, Bouquinistes et 
bouquineurs. Physiologie des quais de Paris du Pont Royal au Pont Sully, Paris 
1893, s. 8 10; zob. tak e: Z. A rc t, Gaw dy o ksi garzach, Wroc aw 1972, s. 139.
42 A. Jagodzi ska, Pomi dzy. Akulturacja ydów Warszawy w drugiej po owie
XIX wieku, Wroc aw 2008, s. 77 78.
43 Jan Michalski pisa  m.in. „zna em i takich, co byli analfabetami i w cis ym 
znaczeniu tego s owa, tj. nie umieli czyta  po polsku. Dot d nie mog  poj , jak 
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i rzeczywi cie nie dysponowali cz sto jak kolwiek wiedz  z zakre-
su historii czy literatury, inni – jak cho by wspomniany ju  wile ski 
„ksi garz w drowny” Kinkulkin – stali si  oddanymi „pracownika-
mi ksi ki polskiej”44, zas u onymi tak e w rozprowadzaniu litera-
tury zakazanej45.

Samodzielne, profesjonalne antykwariaty dysponuj ce bogat  i do-
brze opracowan  ofert  powstawa y stopniowo, przede wszystkim 
w najwi kszych miastach, gdzie istnia o zaplecze w postaci licznych 
i pr nych rodowisk kulturalnych i naukowych oraz organizuj cych 
si  coraz cz ciej bibliofi lów, przy czym rodowiska te oczywi cie 
zachodzi y na siebie46. Owe antykwariaty, podobnie zreszt  jak nie-
które ksi garnie, stawa y si  miejscem spotka  inteligencji47. Placów-
ki takie zak adali te  – nie zawsze z powodzeniem – sami bibliofi le 
(np. w Krakowie wspomniany Grabowski, a w Warszawie – Jakub 
Kazimierz Gieysztor (1827 1897)48), co niew tpliwie przyczynia o si  
do rozwoju i profesjonalizacji bran y. Antykwariaty skupia y si  cz sto 
w pobli u lub w samym centrum, blisko uniwersytetu. W Krakowie, 
jak ju  zasygnalizowano, by a to odchodz ca od rynku ulica Szpitalna, 
w Warszawie – wi tokrzyska, we Lwowie – Batorego, a w Wilnie – 
Zau ek Literacki.

Odrodzona w 1918 roku Rzeczpospolita obj a swoim obsza-
rem praktycznie wszystkie licz ce si  polskie o rodki kulturalne 

tacy mogli orientowa  si  w ksi kach szkolnych, a tym bardziej innych. Sam do  
pó no spostrzeg em u paru handlarzy t  osobliwo , e sprzedawali ksi ki nie 
umiej c czyta ” (J. M ichalski, op. cit., s. 10).
44 Posta  yda – w drownego ksi garza, „rozwo cego m dro  po wiecie” 
spotkamy w Nowych pami tnikach kwestarza Ignacego Chod ki (idem, Pisma 
Ignacego Chod ki, t. 3: Podania litewskie serya I VI. Wydanie nowe z portretem 
autora, Wilno 1880, s. 331 333).
45 Szerzej: Z. Szel g, Literatura zabroniona 1832 1862. Zjawisko – rynek – 
rozpowszechnianie, Kielce 1989, s. 138 143. 
46 C. i J. Duninowie, Philobiblion polski, Wroc aw 1983, s. 145 170.
47 H. Rusi ska -Giertych, op. cit., s. 20.
48 Zob. B. Szyndler, Jakub Gieysztor – antykwariusz warszawski (1827–1897), 
„Roczniki Biblioteczne” 1977, r. 21, s. 681 696; R. Nowoszewski, Jakub 
Kazimierz Gieysztor i jego antykwarnia, [w:] Dawne antykwariaty…, op. cit., 
s. 19 40.
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(Warszaw , Kraków, Lwów, Wilno i Pozna )49, a wraz z nimi rodowi-
ska, instytucje i zasoby, czyli to wszystko, co potrzebne jest do prawi-
d owego funkcjonowania wtórnego rynku ksi ki zarówno w segmen-
cie ksi ki zabytkowej, jak i u ywanej, przed którym stan o powa ne 
zadanie, trzeba by o bowiem zaspokoi  rosn ce potrzeby edukacyjne 
i czytelnicze spo ecze stwa. Powsta  jeden du y rynek funkcjonuj -
cy bez ogranicze  w obr bie spójnego organizmu pa stwowego, gdzie 
jako urz dowy obowi zywa  j zyk polski. By a to zatem zupe nie 
nowa sytuacja polityczna, ekonomiczna i geografi czna. Przyczyni a 
si  ona równie  do ywio owego rozwoju najrozmaitszych inicjatyw 
bibliofi lskich – zak adano organizacje regionalne, organizowano zjaz-
dy i wystawy, wychodzi y czasopisma i inne wydawnictwa50, bibliofi le 
zmonopolizowali te  w tym czasie wa n  form  obrotu ksi k , jak  
stanowi  aukcj 51. Co prawda kryzys lat trzydziestych wyhamowa  
na kilka lat rozwój tego rodowiska52, ale sprawi  on równocze nie, 
49 Inne – jak np. Mi sk czy Kijów – mia y ju  mniejsze znaczenie, aczkolwiek 
zas uguj ce na odnotowanie, zob. T. Z ienkiewicz, Polskie ycie literackie 
w Mi sku w XIX w. i na pocz tku XX wieku (do roku 1921), Olsztyn 1997, s. 87 91; 
M. Korzeniowski, Za Z ot  Bram . Dzia alno  spo eczno-kulturalna Polaków
w Kijowie 1905 1920, Lublin 2009, s. 446 456.
50 Zob. J. Dunin, W. Wieczorek, Towarzystwo Bibliofi lów w odzi 1927 1939, 
„Prace Polonistyczne” 1962, Seria 18, s. 241 163; B. Królikowski, Z dziejów 
Ko a Mi o ników Ksi ki w Zamo ciu [1923 1939], „Rocznik Biblioteki 
Narodowej” 1966, t. 2, s. 397 432; L. Jastrz bowski, Towarzystwo Bibliofi lów im. 
J. Lelewela w Toruniu (1926 1939), „Rocznik Toru ski” 1976, r. 11, s. 51 65;
U. Paszkiewicz, Zygmunt Mocarski i Towarzystwo Bibliofi lów im. Lelewela
w Toruniu, „Roczniki Biblioteczne” 1980, r. 24, z. 1, s. 349 375; P. Stasiak,
l skie Towarzystwo Mi o ników Ksi ki i Grafi ki 1937 1939, Katowice 1983;

M. Majzner, Rodowód i historia ódzkiego Towarzystwa Przyjació  Ksi ki do
1981 roku, ód  1987, s. 18 38; I. Mrugasiewicz, Bibliofi lstwo w Poznaniu
w latach 1923 1988, Pozna  1989; E. Andrysiak, Towarzystwo Przyjació  Ksi ki
w Kaliszu 1927 1936, „Roczniki Biblioteczne” 1995, r. 39, z. 1 2, s. 77 106;
B. Szornel-D browska, Towarzystwo Mi o ników Ksi ki w Krakowie w latach
1922 1939, Kraków 2001; E. Andrysiak, Towarzystwo Bibliofi lów Polskich w Wilnie
1926 1939, Kalisz 2007.
51 A. Skrzypczak, W pogoni za bia ym krukiem. Kilka uwag o aukcjach
antykwarycznych, Warszawa 2010, s. 15 19. 
52 Po 1929 r. nie organizowano ju  zjazdów, os ab  ruch wydawniczy, zawieszono 
kilka czasopism, m.in. krakowskie „Silva Rerum”; pewne o ywienie nast pi o 
dopiero pod koniec lat 30. XX w., tu  przed wybuchem wojny.
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e wzrós  popyt na tani  ksi k  u ywan , zw aszcza na podr czniki 
i lektury szkolne, gdy  nowe wydania by y bardzo drogie53.

Oprócz fi rm z powodzeniem kontynuuj cych przedwojenn  dzia al-
no  zak adano tak e nowe, coraz bardziej profesjonalne. W najwi k-
szym polskim mie cie – Warszawie  istnia o w tym okresie, jak si  
szacuje, oko o 70 placówek, w tym na samej tylko wi tokrzyskiej 
– 3054. Poczesne miejsce w ród nich zajmowa  Antykwariat Polski 
Hieronima Wildera istniej cy w latach 1906 1932, wzorowany na fi r-
mach zachodnich, nastawiony przede wszystkim na obs ug  klientów 
zamo nych55, z za o enia stanowi cy alternatyw  dla, w znakomitej 
masie siermi nego, handlu ydowskiego. Dobrze po o ony, prze-
stronny i wietnie wyposa ony lokal oraz starannie przygotowane 
i wydane katalogi stanowi y istotne novum wobec dotychczasowej 
praktyki i przez wiele lat uwa ane by y za wzorcowe56. Niestety przed-
si wzi cie nie odnios o sukcesu fi nansowego. We Lwowie (drugim co 
do wielko ci i potencja u mie cie kraju) by o kilkana cie antykwa-
riatów, w tym wi kszo  na ulicy Batorego57; tu prym wci  wiod a, 
wspomniana ju , rodzina Iglów. Z nowych placówek krakowskich 

53 Kiermasze u ywanych podr czników, które przyci ga y rzesze uczniów 
i rodziców, odbywa y si  np. na tzw. Szpitalce w Krakowie. Wspomina o nich 
m.in. Aleksander S apa, zob. idem, Ch opi ca pasja ksi ek, [w:] S. Broniewski 
i in., Kopiec wspomnie , Kraków 1959, s. 212 213. W Narodowym Archiwum 
Cyfrowym za  zachowa o si  kilkana cie zdj  dokumentuj cych gie d  
podr cznikow  (m.in. Zespó : Koncern Ilustrowany Kurier Codzienny – Archiwum 
Ilustracji: sygnatury: 1-N-2648-1, 1-N-2648-2).
54 A. Skrzypczak, W dawnych antykwariatach przy ulicy wi tokrzyskiej. Strona 
nieparzysta, „Ksi garz” 1986, nr 1, s. 64 68.
55 J. M ichalski, op. cit., s. 55 57.
56 W. Olszewicz, Antykwariat Polski H. Wilder i S-ka, „Kronika Warszawy” 1979, 
nr 2, s. 39 51; M. Hilchen, Hieronim Wilder i jego Polski Antykwariat, [w:] 
Dawne antykwariaty…, op. cit., s. 7 18. 
57 Zob. E. Wójcik, Polski ruch ksi garski we Lwowie w okresie dwudziestolecia 
mi dzywojennego, [w:] Kultura ksi ki ziem wschodniego i po udniowego 
pogranicza Polski (XVI XX wiek). Paralele i ró nice, red. J. Gwio dzik, 
E. Ró ycki, Katowice 2004, s. 415 416; eadem, Wk ad antykwariuszy 
lwowskich w upowszechnianie ksi ki w okresie dwudziestolecia mi dzywojennego, 
[w:] Kraków – Lwów. Ksi ki, czasopisma, biblioteki…, op. cit., t. 7, s. 117 131.
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warto wspomnie  o utworzonym z inicjatywy Towarzystwa Mi o ni-
ków Ksi ki przy ulicy w. Jana 14 antykwariacie „Bibliofi l Polski”, 
który – podobnie jak antykwariat Wildera – mia  by  prowadzony 
na nowych zasadach58.

Imponuj co przedstawia si  lista periodyków wydawanych przez 
ówczesne fi rmy, w których oprócz ofert i katalogów zamieszcza-
no teksty ksi goznawcze. By y to: w Warszawie – „Bibliofi l Polski” 
(Ksi garnia F. Hoesicka, 1933), „Szparga y. Czasopismo po wi cone 
mi o nictwu i zbieractwu ksi ek oraz wszelkich osobliwo ci biblio-
grafi cznych” (Antykwariat K. Fiszler i Syn, 1934 1939); w Krakowie 
– „Wiadomo ci Antykwarskie Bibliofi la «Polskiego»” (Towarzystwo
Mi o ników Ksi ki, 1926 1929), „Antykwariusz Polski” (J. Mun-
nich, 1927), „Biuletyn Antykwarski” (antykwariat Italica, 1928 1929);
we Lwowie – „Biuletyn Miesi czny” (antykwariat M.H. Rubina,
1922 1939), „Miesi cznik Antykwarski” (antykwariat D. Grunda,
1930 1938), „Kwartalnik Antykwarski” (antykwariat J. Tulei, 1927)59;
w Wilnie – „Kurier Antykwarski” (Wile ski Antykwariat Naukowy,
1937 1939)60.

Pisz c o wtórnym rynku ksi ki w omawianym okresie, nie sposób 
nie wspomnie  o – maj cych pod o e ekonomiczne i istniej cych ju  
wcze niej – konfl iktach narodowo ciowych, które nasili y si  zw asz-
cza w czasie kryzysu61. Prowadzone przez nie- ydów antykwariaty do 
wybuchu II wojny wiatowej by y w zdecydowanej mniejszo ci, a nowe 
przedsi wzi cia powstawa y cz sto pod has ami jawnie narodowymi 
czy religijnymi. Krakowscy mi o nicy ksi ki, zak adaj c „Bibliofi la 
Polskiego” – jak entuzjastycznie donosi a prasa – „wyrwali cz ciowo 
handel antykwarski z r k lichwiarskich pachciarzy z ulicy Szpitalnej”62. 
W Warszawie realizowano „misj  zwalczania antychrystów – s siadów 
[starozakonnych] antykwariuszy” ze wi tokrzyskiej; dzia a a tam 
58 B. Szornel -D browska, op. cit., s. 54 57.
59 By a to kontynuacja „Po rednika Antykwarskiego” (1907), ukaza  si  tylko jeden
numer.
60  M. Czechowski, Czasopisma bibliofi lskie, „Roczniki Biblioteczne” 1986, r. 30,
z. 1 2, s. 241 257.
61 Por. m.in.: I. wirski, Do walki o dobr  ksi k , Wilno 1939. 
62 „Nowa Reforma” 1925, nr 61, s. 1; cyt. za: B. Szornel-D browska, op. cit., s. 54.
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spó dzielnia antykwarska „ wiat o” powo ana „do walki z handlem y-
dowskim”63; problem ydowskiej konkurencji podnoszono te  we Lwo-
wie64. Pojawia y si  przy okazji w tki natury politycznej i obyczajowej 
– drobnych handlarzy, podobnie jak w epokach poprzednich, oskar ano 
bowiem o rozpowszechnianie pornografi i i idei wywrotowych65.

Okupacja niemiecka przynios a zag ad  spo eczno ci ydowskiej, 
ale jeszcze wcze niej przesta y istnie  prowadzone przez jej przed-
stawicieli antykwariaty, a zgromadzony w nich asortyment cz sto 
bezpowrotnie przepad . Z ca  stanowczo ci  przyst piono zreszt  
do niszczenia wszelkich przejawów kultury podbitego narodu: za-
mkni to wy sze uczelnie, zamar  np. ruch wydawniczy, likwidowano 
biblioteki. Na terenach zaj tych przez Zwi zek Radziecki fi rmy pry-
watne upa stwawiano, a do ksi gar  wprowadzano nowy, zideologi-
zowany repertuar. 

Wobec braku dop ywu nowych publikacji wzros o znaczenie wtór-
nego obiegu druków wydanych wcze niej66. Wyprzedawali je ydzi 
spodziewaj cy si  wysiedle  do gett, Polacy wyp dzani z terenów 
wcielonych do III Rzeszy, gdzie zamykano polskie ksi garnie, a ksi -
ki konfi skowano i cz sto z premedytacj  niszczono67, a tak e przed-
stawicie polskich elit, pozbawieni nieraz rodków do ycia. Pró ni  
po likwidowanych fi rmach ydowskich wype nia y nowe, zak ada-
ne przez poszukuj cych zaj cia nauczycieli, naukowców, artystów 
i zupe nie nieraz przypadkowe osoby68. Ze zrozumia ych wzgl dów 
do ksi garni-antykwariatu redukowali te  cz sto swoj  dzia alno  

63 J. M ichalski, op. cit., s. 54.
64 A. K rawczy ski, Smutny los ksi ki i ksi garstwa polskiego, „Kurier Lwowski”, 
14 X 1934; cyt. za: E. Wójcik, Polski ruch ksi garski…, op. cit., s. 415. 
65 J. M ichalski, op. cit., s. 47 48.
66 P. Majewski, Wojna i kultura. Instytucje kultury polskiej w okupacyjnych 
realiach Generalnego Gubernatorstwa 1939 1945, Warszawa 2005, s. 268 270.
67 Zob. S. D ippel, O ksi garzach, którzy przemin li, Wroc aw 1976, s. 131; 
M. Rutowska, Straty osobowe i materialne kultury w Wielkopolsce w latach II 
wojny wiatowej, Warszawa, Pozna  1984, s. 61 62.
68  Sytuacj  tego rodzaju na rynku sztuki i antyków opisuje S awomir Bo dok, zob. 
idem, Antykwariaty artystyczne, salony i domy aukcyjne. Historia warszawskiego 
rynku sztuki w latach 1800 1950, Warszawa 2004, s. 166 175.
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wydawcy przedwojenni, jak chocia by Stefan Kami ski w Krakowie 
czy Józef Kubicki w Warszawie. 

Jak wspomina  Juliusz Wiktor Gomulicki, który równie  zmuszony 
by  wyprzedawa  cz  swoich zbiorów oraz zajmowa  si  handlem 
ksi kami, antykwariatów:

(…) w ówczesnej Warszawie namno y o si  niby grzybów po deszczu, a któ-
re w niewielkiej tylko mierze kierowane by y przez przedwojennych fachowców 
(jak np. [Joachim] Babecki czy Wac aw Mrozowski), przewa nie za  przez ludzi 
nowych, teraz dopiero zdobywaj cych swoje przygotowanie fachowe: ksi garzy-
sortymentystów ([Adam Stanis aw] Sroczy ski, [Wac aw] Szel ek, [Kazimierz] 
Nawrocki), nauczycieli ([Adam] Zarzecki, [Antoni Marian] Rusiecki), bibliote-
karzy (Zygmunt Mocarski, Tadeusz Soko owski), historyków (Stanis aw Herbst) 
albo dziennikarzy ([Stanis aw] Dzikowski, [Antoni] Trepi ski). Ten wielki nap yw 
„amatorów” nie tylko nie zaszkodzi  warszawskiemu antykwarstwu, ale jeszcze 
o ywi  je i jak gdyby zelektryzowa . Nowym ludziom towarzyszy y bowiem nowe
pomys y, przede wszystkim za  nowy zapa , który tak wiele znaczy  podczas
owej ponurej nocy okupacyjnej. Có  to by y w ogóle za przedziwne czasy! Niem-
cy pozamykali szko y – nigdy jednak nie uczono si  tak pilnie i tak ochoczo jak
na ówczesnych tajnych kompletach sto ecznych; unieruchomili wszystkie zak ady
i pracownie wy szych uczelni – uczeni zamkn li si  wi c w swoich mieszkaniach
i pocz li tworzy  w nich, w niespotykanym dotychczas tempie, nowe ambitne roz-
prawy i monografi e naukowe; sparali owali ca y ruch wydawniczy – na horyzoncie
pojawi a si  wi c ksi ka antykwarska, tak obfi cie dostarczana i tak b yskawicznie
wykupywana, e mo na by o mia o mówi  o jakim  wielkim renesansie czytelnic-
twa i bibliofi lstwa warszawskiego, przybieraj cego prawie z dnia na dzie  na roz-
machu i w charakterystyczny sposób kszta tuj cego ycie ówczesnej, starej i nowej,
inteligencji sto ecznej69.

Antykwariaty i ksi garnie sta y si  zatem bodaj e czy nie jedynymi 
legalnie dzia aj cymi instytucjami kultury polskiej pod okupacj  nie-
mieck , dost pnymi dla publiczno ci. Mimo licznych kontroli i konfi -
skat zabronionych publikacji, oprócz skupu i sprzeda y uczestniczy y 
– nieraz na wielk  skal  – w kolporta u wydawnictw konspiracyjnych

69 J.W. Gomulicki, Ze wspomnie  eks-antykwariusza, [w:] idem, Zygzakiem. 
Szkice – wspomnienia – przek ady, Warszawa 1981, s. 145 246.
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oraz podr czników do tajnego nauczania, a tak e wspiera y twórców 
i naukowców pozbawionych nierzadko rodków do ycia70. Du e zna-
czenie mia o równie  samo zabezpieczenie substancji, bywa o, e ca-
ych nak adów ksi ek, które zaraz po wojnie pozwoli y uruchomi  

sprzeda .
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Waszyngton i Ko ciuszko – sylwetki bohaterów. Studium 
porównawcze  

S owa kluczowe

Jerzy Waszyngton, Tadeusz Ko ciuszko, bohater narodowy, legenda ko-
ciuszkowska, kult Waszyngtona, kult Ko ciuszki, patriotyzm

Streszczenie

Ka demu spo ecze stwu – niezale nie od miejsca i czasu – 
potrzebne s  sylwetki bohaterów, którzy mog  by  pomocni w unifi 
kacji postaw zbiorowych oraz budo-waniu patriotyzmu. Kult 
bohaterów wyra a si  wznoszeniem im pomników, organi-zacj  
uroczysto ci rocznicowych. Ich sylwetki s  przedmiotem bada  
naukowych. Tre  artyku u stanowi porównanie dwóch wzorców: 
Waszyngtona i Ko ciuszki. W dziejach legend obu postaci mo na 
wyró ni  co najmniej dwa etapy: ich kult za ycia oraz stwarzanie 
ich wizerunku w XIX i XX wieku, co znalaz o swe odbicie w 
historiografi i. Za ycia obaj s u yli okre lonej tradycji, krzewili 
podobne war-to ci, a po mierci stali si  symbolami zasad wa nych 
z punktu widzenia swojego narodu. 
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Każ de mu spo łe czeń stwu – nie za leż nie od miej sca i cza su – po trzeb ne
są syl wet ki bo ha te rów, któ rzy mo gą być po moc ni w unifika cji po staw
zbio ro wych oraz bu do wa niu pa trio ty zmu. Kult bo ha te rów wy ra ża się
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Bohaterowie – wzorce post powania pozytywnego – s  potrzeb-
ni ka demu spo ecze stwu, zarówno sk adaj cemu si  z imigrantów 
przyby ych z ró nych cz ci wiata o ró nej kulturze i religii, jakim 
s  np. Stany Zjednoczone, jak i ludziom, których przodkowie od daw-
na yj  na danym obszarze, jakim jest Polska. Bohaterowie pomaga-
j  w unifi kacji postaw zbiorowo ci oraz zaszczepieniu patriotyzmu. 
Ju  w 1838 roku podró nik francuski Francis Ground po powrocie 
do kraju stwierdzi  w swych zapiskach, e Amerykanin nie kocha 
miejsca swego urodzenia i zamieszkania, jak to czyni Europejczyk np. 
Francuz, Anglik, ale idzie tam, gdzie zamierza i , przenosi si  atwo 
od brzegów Atlantyku do Zatoki Meksyka skiej i zamieszkuje tam, 
gdzie znajdzie dogodne warunki dla siebie i swojej rodziny, a poj cie 
patriotyzmu jest dla niego czym  abstrakcyjnym1.

To, co czy o i czy mieszka ców zamieszkuj cych Stany Zjedno-
czone od ko ca XVIII do XXI wieku, niezale nie od j zyka angielskie-
go, rz du federalnego, systemu s downiczego, jednolitego pieni dza to 
zbiorowe symbole – fl aga, Deklaracja Niepodleg o ci, Konstytucja fe-
deralna i stosunek do bohaterów narodowych bardziej instytucjonalny, 
ni  ma to miejsce to w Europie.

Bohaterowie s u  za modele zachowa  dla wielu milionów miesz-
ka ców poszczególnych pa stw, pocz wszy od okresu staro ytnego. 
Kult bohaterów narodowych w wielu krajach przybiera form  niemal 
wieckiej religii, wyra aj c si  m. in. w budowaniu im pomników, or-

ganizowaniu specjalnych uroczysto ci w dniach ich urodzin czy zgo-
nów, marszów i pochodów, pisaniu okoliczno ciowych wierszy, pie-
ni, sztuk teatralnych itd., a ycie ich, szczególnie okres dzieci stwa 

i m odo ci, stanowi godny zalecenia wzorzec post powania dla dzieci 
i m odzie y.

W ród ameryka skich bohaterów narodowych najbardziej popu-
larny jest Jerzy Waszyngton. Jego posta , dzi ki statule Houdona, pi-
sarstwu wielu autorów i malarstwu sta a si  znana publiczno ci jako 
symbol demokracji ameryka skiej.

Waszyngton to o nierz, cz owiek znany z du ej samodyscypli-
ny, doskona y plantator zaanga owany w sprawy regionu, w którym

1  F. J. Ground, The Americans in their Moral, Social and Political  Relations, t. 1, 
London 1838, s. 263.
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mieszka , polityk, wyzwoliciel kraju spod supremacji brytyjskiej 
i pierwszy jego prezydenta w latach 1789–1797. Uznawany jest 
za jednego z najwa niejszych prezydentów ameryka skich i dzie  
jego urodzin – 22 lutego – obchodzony jest przez wielu Amerykanów 
uroczystym obiadem.

Historycy podkre laj , e Jerzy Waszyngton spe nia sporo warun-
ków stawianych bohaterom, a przede wszystkim, e jest akceptowany 
jako polityk, prezydent kraju jednomy lnie wybrany na to stanowisko 
w oparciu o Konstytucj  federaln . Ponadto by  uprzejmy i lubiany 
przez swe otoczenie, wyró nia  si  zarówno postur , jak i zachowa-
niem, ale nie do tego stopnia, by nie sta  si  niedo cignionym wzor-
cem dla innych.

Chocia  w spo ecze stwie ameryka skim zawodowy o nierz nie cie-
szy  si  nigdy zbytnim powa aniem, to kariera wojskowa pomog a kilku 
si gn  po najwy sze stanowisko w administracji, np. A. Jacksonowi, 
W. Harrisonowi., Z. Taylorowi, S. U. Grantowi, D. Eisenhowerowi. Wie-
lu polityków szczyci o si  swoj  s u b  wojskow  np. J. F. Kennedy czy 
G. W. Bush. 

To Jerzy Waszyngton zapocz tkowa  t  tradycj . Uznawany jest 
za dobrego ameryka skiego o nierza, dobrego dowódc , ale cenio-
ny nie tyle za zwyci skie obl enie Yorktown, gdzie poddali si  mu 
Brytyjczycy w 1781 roku, ale za, legendarne ju , modlenie na niegu 
w Valley Forge o dobro powierzonej mu sprawy. W wielu biografi ach 
podkre la si  jego obowi zkowo , wiar  w s uszno  sprawy, tj. wal-
ki z si ami militarnymi metropolii, lojalno  oraz cierpliwo  w zno-
szeniu ró nych przeciwno ci losu. Podobnie jak jego podw adny gen. 
I. Putnam, uznawany jest za ameryka skiego Cyncynata – bohatera 
rzymskiego – antytez  zawodowego o nierza, który po zwyci skiej 
wojnie z nieprzyjacielem wróci  na swoje pole, by dalej by  rolnikiem.

Posta  Waszyngtona odbiega te  od innych wzorców bohaterstwa 
znanego ze staro ytnej literatury greckiej czy rzymskiej, gdy  czczono 
go ju  za ycia i powszechnie twierdzono, e jest pierwszym obywate-
lem swego kraju. Opini  t  za Amerykanami powtarzano i w Europie.

Analizuj c pisma Waszyngtona, nie spotka am si  z jego reakcj  
na tworzony ju  za ycia kult jego osoby, co mo na t umaczy  wiado-
mym budowaniem przez niego oraz ludzi mu bliskich pewnego rodza-
ju legendy s u cej zjednoczeniu ró ni cych si  od siebie  religijnie, 
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kulturalnie, geografi cznie i gospodarczo trzynastu stanów wchodz -
cych w sk ad nowo powstaj cej pa stwowo ci ameryka skiej, jak i by  
mo e przekonaniem o swoich zas ugach dla wspó obywateli.

Do dnia dzisiejszego imi  Waszyngtona nosz : stolica pa stwa ame-
ryka skiego, jeden ze stanów, najwy szy szczyt górski w stanie New 
Hampshire i kilka mniejszych szczytów w stanach New York, Monta-
na, Oregon, Nevada, Kalifornia, Alaska, osiem rzek, dziesi  jezior, 
dziewi  college’ów i uniwersytetów, 121 miast i osiedli. Do tego nale-
y doda  nazwy wielu mostów i ulic, dróg stanowych i mi dzystano-

wych, pomników, portrety w szko ach, wizerunki na medalach i mo-
netach, nie licz c bogatej literatury biografi cznej, kolekcji portretów, 
przedmiotów u ytkowych, na których umieszczono jego wizerunek.

Jako historyka interesuje mnie, z jednej strony, rozwój kultu osoby 
Waszyngtona, który s u y  i s u y okre lonym celom politycznym, 
unifi kacyjnym i wychowawczym. Z drugiej strony chc  porówna  ten 
kult do kultu, jakim cieszy si  osoba Ko ciuszki na ziemiach polskich, 
szczególnie, e obaj panowie brali udzia , co prawda na innych stano-
wiskach, w ameryka skiej wojnie o niepodleg o . W dziejach legend 
obu postaci mo na wyró ni  co najmniej dwa etapy: kult tych postaci 
za ycia oraz stwarzanie ich wizerunku w XIX i XX wieku, co znala-
z o swe odbicie w historiografi i.

Spo eczno  kolonii angielskich po o onych na wschodnim wybrze-
u Ameryki po raz pierwszy z nazwiskiem Waszyngtona zetkn a si  

dzi ki prasie londy skiej z okresu wojny francusko-india skiej z Bry-
tyjczykami, kiedy to zamieszczono informacj  o talentach i dzia alno-
ci m odego ofi cera milicji kolonii wirginijskiej, który dzielnie wspie-

ra  na pograniczu osadnictwa oddzia  brytyjski. Potem wymieniono 
jego nazwisko w ród delegatów Wirginii przyby ych na narad  do Fi-
ladelfi i w 1775 roku. Wyró nia  si  wzrostem, nale a  do najcichszych 
reprezentantów buntuj cych si  przeciwko w adzy angielskiej kolonii. 
Wiedziano, e jest zamo nym plantatorem, zawar  dobre ma e stwo, 
ma szacunek s siadów i pewne do wiadczenie w walkach z Indianami 
na pograniczu.

St d te  jego kandydatur  na dowódc  nieistniej cej jeszcze armii 
kontynentalnej poparli dzia acze z Nowej Anglii, gdy  to w a nie Wa-
szyngton móg  im zapewni  jedno  poczyna  z koloniami brytyjski-
mi le cymi na po udniu kontynentu. Natychmiast po zaakceptowaniu 
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przez Waszyngtona jego nowego stanowiska, ju  w czerwcu 1775 roku 
nieznany torysowski satyryk napisa  wiersz o Country’s papa, który 
mia  dowodzi  os ami. Pojawi y si  ju  wtedy jego pierwsze karyka-
tury.

Ju  22 sierpnia 1775 roku oskar ano Waszyngtona, e w obozie woj-
skowym w Cambridge pod Bostonem on, po udniowiec nakaza  sy-
nom puryta skiej Nowej Anglii biega  rozebranym wokó  mostu, by 
nie tylko sprawdzi  ich kondycj  fi zyczn , ale gorszy  cnotliwe i bo-
gobojne niewiasty bosto skie przeprawiaj ce si  na drugi brzeg rzeki. 
W ko cu 1775 roku propaganda brytyjska opublikowa a tzw. Letters 
from General Washington. By y to pro by tego dowódcy z po udnio-
wych kolonii do o nierzy z Nowej Anglii, by modlili si  o si y maj ce 
na celu zabijanie szlachetnych o nierzy brytyjskich.

Prasa antybrytyjska po 15 czerwca 1775 roku pisa a natomiast 
o umiej tno ciach Waszyngtona nawi zywania kontaktu z przyby y-
mi do niego ochotnikami gotowymi walczy  z wojskami metropolii, 
w dobrze zorganizowanym obozie w Cambridge. Zwracano przy tym 
uwag  czytelnika, e dowódca ten jest cz owiekiem bezinteresownym 
i pe nym ch ci po wi cenia si  dla wspólnej sprawy – nie przyj  wy-
znaczonej mu pensji za s u b  dla zbuntowanych kolonii, opu ci  ko-
chaj c  on  i dobrze prosperuj c  plantacj . Donoszono o jego zami-
owaniu do hodowli koni, znajomo ci spraw rolniczych2. 

Pierwszym sukcesem Waszyngtona sta a si  ewakuacja Brytyjczy-
ków z miasta i portu Bostonu w marcu 1776. Cz onkowie II Kongresu 
Kontynentalnego dzi kowali mu publicznie i nakazali wybicie upa-
mi tniaj cego to wydarzenie srebrnego medalu wraz ze stosownym 
napisem aci skim. Uniwersytet Harvarda nada  mu tytu  Doctor 
of Letters, a zgromadzenie kolonii Massachusetts wyda o obiad 
dzi kczynny, na którym genera owi przekazano adres wiernopodda -
czy. W kilku gazetach wydawanych wtedy w koloniach pojawi y si  
wiersze s awi ce jego umiej tno ci wojskowe i cnoty republika skie. 
M ody poeta Philip Franeau napisa  powszechnie znan  w XIX wieku 
od , w której s awi genera a „rzymskiego bohatera lub raczej boga 
greckiego”.

2 The Spirit of Seventy Six, wyd. H. S. Commager, R. B. Morris, New York 1958, 
s. 332 334.
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W podobnym stylu, nawi zuj cym do znanych im rzymskich wzor-
ców, pisali David Humphreys i Jonathan Mitchell Sewall. W Bostonie 
wystawiono te  sztuk  teatraln  napisan  na cze  odniesionego zwy-
ci stwa, autorstwa Mercy Warrena. Mo na przeczyta  w gazecie bo-
sto skiej, e na spotkaniach m odych patriotów drugi toast wznoszono 
na cze  Waszyngtona.

Kiedy Armia Kontynentalna wycofa a si  z oswobodzonej od An-
glików Nowej Anglii do miasta New York, jeden z fortów po o onych 
na po udniowej stronie wyspy Manhattan natychmiast przemianowa-
no na Fort Washington (Fort Waszyngtona), a wzgórza otaczaj ce to 
miejsce na Washington Mountains (Wzgórza Waszyngtona). Wycofa-
nie si  patriotów z miasta na podgórze nie zmniejszy o wiary w talenty 
i mo liwo ci dowódcy niewielkich si  kolonialnych, co znalaz o swe 
potwierdzenie w brawurowym ataku na osady Trentom i Princeton 
na prze omie 1776 i 1777 roku. Przemarsz o nierzy kontynentalnych 
w czasie mrozu i zawiei, przeprawa na odziach przez zamarzaj c  
rzek  Delaware, by walczy  z oddzia ami heskimi, wesz y na trwa-
e do legendy ameryka skiej wojny o niepodleg o . Francis Hopkins 

po zwyci stwie pod Trentom pisa , e Waszyngton „wycofuje si  jak ge-
nera , walczy jak bohater”, za  epizod przeprawy przez rzek  Delaware 
zosta  utrwalony w malarstwie, w tym przez Johna Trumbulla. Obraz 
ten jest jedn  z ilustracji w ksi kach szkolnych z XX i XXI wieku.

Jako dowódca gen. Waszyngton, praktycznie a  do poddania si  
Brytyjczyków pod Yorktown w pa dzierniku 1781 roku, nie odniós  
adnego decyduj cego zwyci stwa. Do jego rodaków przemawia o za-

chowanie genera a w obozie zimowym armii w Valley Forge czy Mor-
ristown, gdzie mimo mrozu niegu, g odu, braku wy ywienia i uzbro-
jenia trwa  na swoim stanowisku  wojskowego dowódcy buntowni-
ków ameryka skich. Valley Forge jeszcze za ycia Waszyngtona sta a 
si , dzi ki duchownym, mówcom, dziennikarzom, artystom, poetom, 
wspomnieniom o nierzy, narodow  wi to ci  ameryka sk  i tutaj, 
22 lutego, tj. w dniu urodzin genera a, w Washington Chanel, odpra-
wiane s  modlitwy za zmar ych i pomy lno  ojczyzny. Ju  w 1804 
roku pojawi a si  zbeletryzowana opowie  o wydarzeniach w Valley 
Forge The Federalist. The Importance of Religion. W XX wieku ukaza  
si  znaczek pocztowy po wi cony tym wydarzeniom, ale ju  w 1778 
roku Francis Bailey w Lancaster Almanach pisa  o Waszyngtonie
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„The Father of his Country”. Szybko ta nazwa sta a si  obiegowa i po-
wtarzana przez pras  w ró nych stanach3.

Równie  w Anglii doceniano Waszyngtona. Charles H. Wharton 
w 1780 roku napisa  A Poetical Epistole to George Washington, co 
opublikowano w Londynie. Autor podkre la  w tym utworze brak am-
bicji politycznych swego bohatera, wielko  po wi cenia dla sprawy, 
któr  uwa a  za wi t .

Od czasu zwyci stwa pod Yorktown, Washington sta  si  niekwe-
stionowanym „zbawc  kraju”, co podkre la a prasa patriotów. Po pod-
pisaniu w 1783 roku pokoju z Angli , przyznaj cego samodzielno  
trzynastu zbuntowanym koloniom angielskim, w osadach i nielicznych 
wówczas ameryka skich miastach wydawano bankiety, bale, budowa-
no uki tryumfalne, a w sierpniu 1783 roku Kongres Kontynentalny 
wyda  rezolucj  nakazuj c  budow  odpowiedniego pomnika ku czci 
gen. Waszyngtona. Mia a to by  posta  genera a w stroju rzymskim 
z g ow  uwie czon  wie cem laurowym, a u jego stóp chciano umie-
ci  je ców brytyjskich, jednak z braku funduszu realizacj  rezolucji 

od o ono na lepsze fi nansowo czasy, a potem sam projekt zmieniono.
W grudniu 1783 roku Waszyngton uroczy cie egna  swych o nie-

rzy w tawernie Francisa w mie cie New York. W ród nich by  rów-
nie  Tadeusz Ko ciuszko. o nierze pojedynczo podchodzili do swego 
dowódcy, który z oczyma pe nymi ez podawa  im r ce. I ten epizod 
przeszed  do historii Stanów Zjednoczonych, cznie z zapiskami o -
nierzy i stosownym malarstwem D. Stuarta. Nast pnie Waszyngton 
wraz z on  wyjecha  do swej posiad o ci Mount Vernon w stanie Wir-
ginia. Po drodze t umy Amerykanów egna y zwyci skiego wodza, 
któremu dro sza by a wolno  ni  w adza cywilna lub wojskowa. Ga-
zety podkre la y jego skromno  i idea y republika skie.

A  do czasu konwencji konstytucyjnej przypominano jego zas ugi 
w kazaniach ko cio ów ró nych wyzna . Utworzono te  hrabstwo le-

ce na terytorium Ohio nosz ce jego imi .
Drugi okres popularno ci Waszyngtona czy si  z jego prezyden-

tur  w latach 1789 1797. By  pierwszym prezydentem ameryka skim 
wybranym zgodnie z zasadami konstytucji 1787 roku, a gdy udawa  

3 W. A. Bryan, George Washington in American Literature 1775–1865, New York 
1952, s. 47.
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si  do stolicy, tj. miasta New York, wita y go uki tryumfalne stawiane 
na drogach i wsz dzie towarzyszy  mu entuzjazm mieszka ców. 
Pod ko a powozu, którym wje d a  do miasta, licz cego wówczas 
oko o 5 tys. mieszka ców, rzucano kwiaty. piewano pie ni do melo-
dii Haendla See the Conquering Hero Comes. Kiedy 30 kwietnia 1789 
roku sk ada  przysi g  prezydenck , trzymaj c w r ku Bibli , strze-
lano z armat. Wybito medal. Dziewczyna z Bostonu, która specjalnie 
przyjecha a, by zobaczy  t  uroczysto  zapisa a: „Wreszcie zobaczy-
am go… nigdy przedtem nie widzia am cz owieka tak dostojnego 

i godnego szacunku. Upadam przed nim na kolana”4.
Popularno  Waszyngtona zwi kszy a si  czasie jego podró y 

po Stanach Zjednoczonych w latach 1789 1791. Ówczesna prasa pisa-
a, e na trasie przejazdu prezydenta odnawiano drogi, a on sam kiedy 

zwracano si  do niego „His Majesty” stawa  si  natychmiast ch odny 
i publicznie krytykowa  ten nierepublika ski sposób wyra ania si . 
Jednak e, gdy odchodzi  z prezydentury wiosn  1797 roku zarzucano 
mu, e jest zachowawczy i blokuje ameryka sk  drog  do republika-
nizmu. Krytykowano go za prowadzon  polityk  zagraniczn , a z Pa-
ry a Thomas Paine wys a  mu list kwestionuj cy posiadane przez 
niego zdolno ci dowódcze i przywódcze. Zarzuca  mu, e wiadomie 
nie chcia  udzieli  pomocy rewolucyjnej Francji, chocia  z krajem tym 
istnia  od 1778 roku traktat handlowy i wojskowy.

Wtedy powstawa a „czarna legenda” Waszyngtona, b d ca na-
st pstwem walki politycznej toczonej w gabinecie prezydenckim 
i w Kongresie. Prasa republika ska, w tym wnuk Benjamina Frankli-
na na amach gazety „Aurora”, atakowa a Waszyngtona. Oskar ano go 
o wszelkie mo liwe przest pstwa i korupcj . Z drugiej strony Kongres
w 1790 roku postanowi  zbudowa  stolic  nowego pa stwa, a w roku
nast pnym zadecydowa , e b dzie nosi a imi  prezydenta Waszyng-
tona.

W 1797 roku Waszyngton odjecha  do domu, do Mount Vernon. Ko -
czy a si  jego kariera o nierza, m a stanu i najbardziej wp ywowego 
polityka wczesnego okresu republiki ameryka skiej. Tutaj w czerwcu 
1798 roku przez 10 dni jego go ciem by  Julian Ursyn Niemcewicz, 
pozostawiony w Stanach Zjednoczonych przez T. Ko ciuszk , który 

4 I. N. Stokes, The Iconography of Manhattan Island, Washington 1915, s. 1242.
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w tajemnicy przed nim wyjecha  do Francji. Niemcewicz zachwycony 
posiad o ci  prezydenta, jego osobowo ci , po powrocie do Warszawy 
w 1803 roku wyda  jego biografi , by zapozna  czytelników polskich 
z t  postaci . Do ko ca swego ycia J. U. Niemcewiczowi b dzie to-
warzyszy a litografi a przedstawiaj ca tego m a stanu, za  fi li anka, 
któr  przywióz  z go cinnego domu pa stwa Waszyngtonów, przeka-
zana zosta a ksi nej Izabeli Czartoryskiej do jej pu awskich zbiorów.

mier  Waszyngtona w grudnia 1799 roku uciszy a g osy jego kry-
tyków. Pisano ju  o nim pochlebne opinie. Jak si  wydaje, wspó cze-
snym potrzebny by  wzorzec post powania, bohater dla umacniania 
jedno ci pa stwowej. Do wojny secesyjnej Amerykanie stworzyli 
kult Waszyngtona, a w procesie tym bra o udzia  wiele osób. Poeta 
F. Freneau napisa  dwa cykle elegii z okazji mierci by ego prezydenta, 
a Richard Asloop stworzy  d ugi poemat w stylu manierycznym. Kraj 
okry  si  kirem, pe no by o procesji pogrzebowych, nabo e stw. Przez 
kilka tygodnie kobiety ubiera y si  w czarne stroje, m czy ni nosili 
czarne kokardki. W stanach po udniowych do powielanego repertuaru 
mów nale a o porównywanie genera a do Cyncynata, czasami g oszo-
no, e mia  cnoty Leonidasa i Fabiusa.

Do tworzenia tego kultu, legendy Waszyngtona, przyczyni  si  Ma-
son Loke Weems, znany jako Parson Weems. Jeszcze za ycia Wa-
szyngtona zbiera  o nim ró ne opowie ci. Od 1793 trudni  si  sprzeda  
ksi ek i g oszeniem kaza . W drowa  po kraju z wozem wype nio-
nym ksi kami. Niezale nie od w asnych publikacji by  agentem han-
dlowym dwóch fi ladelfi jskich drukarzy. Ju  w 1795 roku odkry  mo li-
wo  sprzeda y tanich ksi ek i radzi  drukarzom, by w du ych nak a-
dach publikowali biografi e genera ów z okresu wojny o niepodleg o . 
Zaleca  wydawanie ich w ma ych, praktycznych dla farmerów, tomi-
kach z interesuj c  ok adk . W 1800 roku sprzedawa  80-stronicow  
ksi eczk  pt. The true Patriot of Beauties of Washington Abundantly 
Biographical and Anectodical Curious and Marvellous. Publikacj  t  
powi kszy  w 1806 roku do 200 stron, dodaj c sporo anegdot. Podob-
no do roku 1825 by o jeszcze 20 wyda  tej publikacji, co przynios o 
wydawcy spory zysk. Z jego ksi eczki dowiadywano si  o bohaterze 
szkó ki niedzielnej, ch opcu, który zawsze mówi  prawd , by  odwa -
ny, zapobiegliwy i wyrós  na religijnego, prawego cz owieka i bogate-
go plantatora. Przed 1850 roku ukaza o si  59 jej wyda , a do 1921 
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roku  79 dalszych, niezale nie od 4 wyda  w j zyku niemieckim. 
Obraz Waszyngtona to Herkules i Aleksander Wielki w jednej osobie. 
Do dnia dzisiejszego w szko ach ameryka skich przedstawia si  dzie-
ciom jego histori  o zerwanym jab ku i zniszczonym drzewie wi ni. 
Podobne by y, drukowane pó niej historyjki o m odym Leninie.

Po mierci Waszyngtona jego bratanek Bushrod Washington popro-
si  Johna Marshalla, stoj cego na czele S du Najwy szego USA, by 
na podstawie rodzinnego archiwum napisa  ofi cjalny yciorys genera-
a. Pierwszy tom tej pi ciotomowej publikacji ukaza  si  w 1804 roku. 

Wedle drugiego prezydenta USA Johna Adamsa, nie by a to ksi ka, 
lecz mauzoleum. W 1835 roku James Kirk Paulin wyda  dwutomow , 
wielokrotnie wznawian  w XIX i XX wieku, biografi  genera a.

Pisma Waszyngtona wydawa  w latach 1834–1837, w 11 tomach Ja-
red Sparks. Niejako uzupe nieniem wydawnictwa Sparksa by o pi -
ciotomowe Life of George Washington napisane przez Washingtona 
Irwinga w latach 1855–1859. Bohater tych prac to cz owiek pobo ny, 
godny szacunku, o dobrym charakterze i doskona y w swych s dach 
i poczynaniach. Otwarty atak na publikacje pism Waszyngtona do-
konane przez J. Sparksa rozpocz  w grudniu 1851 roku lord Mahon 
w Anglii, który zarzuci  wydawcy pism manipulowanie prawd  histo-
ryczn , na co dawa  zreszt  przyk ady. W obronie J. Sparksa wyst pi  
John G. Palfey, duchowny unitaria ski i historyk, a potem kilku in-
nych polityków i historyków. Bez w tpienia sukcesem Sparksa by o 
to, e nast pna edycja pism Waszyngtona pojawi a dopiero pó  wieku 
pó niej. Dopiero w 1885 roku John Bac McMaster napisa  w miar  
rzeczow  biografi  Waszyngtona, a pod koniec XIX wieku trzej hi-
storycy: Henry Cabot Lodge, Woodrow Wilson i Paul L. Ford, próbo-
wali pisa  z ró nych punktów widzenia, przez to powsta y nie zawsze 
interesuj ce biografi e pierwszego prezydenta. P. L. Ford wyda  po-
nadto w latach 1889 1883 14 tomów listów Waszyngtona pt. Writings 
of George Washington, które pos u y y nast pnym badaczom w anali-
zie ycia i dzia alno ci tego ameryka skiego polityka.

Do okresu II wojny wiatowej o Waszyngtonie pisali w wi kszo ci 
zawodowi historycy nale cy do szko y progresywistów i szko y im-
perialnej, powstawa y te  popularne prace biografi czne. Szczególnie 
cennym wydawnictwem tego okresu sta y si  dzienniki The Diaries 
of George Washington wydawane od 1925 roku oraz pisma (39 tomów) 
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opublikowane przez J. C. Fitzpatricka w latach 1924–1944 wraz z kry-
tycznym komentarzem. Po publikacji dzienników Waszyngtona zmie-
ni y si  niektóre s dy o generale. Stwierdzono, e nie by  tak wierz cy, 
jak sugerowali historycy pochodz cy z Nowej Anglii, lubi  rozrywki 
i go ci, mia  pogodne usposobienie. Jak trudno by o zmieni  istniej ce 
obiegowe s dy, wiadczy a afera, do której dosz o w 1924 roku, kiedy 
okaza o si , e bibliotekarze z Morgan Library zniszczyli teczk  listów 
sprzecznych z obowi zuj c  legend  genera a.

Najlepsz , moim zdaniem, prac  biografi czn  napisa  D. S. Froman 
pt. George Washington. Wyda  j  w latach 1948–1957. W 6 tomach 
pokaza  swego bohatera na tle epoki, jako dowódc  i prezydenta. Pod-
kre la  opanowanie swego bohatera, cierpliwo , lojalno  zarówno 
w stosunku do wspó pracowników, jak i sprawy ameryka skiej. Au-
tor uwa a go za nieprzeci tnego cz owieka XVIII wieku, podobnie 
jak czynili to wcze niejsi biografowie. Pó niejsi autorzy naukowych 
i popularnych biografi i podkre laj  jego osobowo , która sta a si  
dla wielu wspó czesnych wzorcem zachowania i dzia ania.

Po mierci Waszyngton sta  si  dla Amerykanów idea em polityka, 
o nierza, gospodarza, m a, opiekuna, wzorcem dobrego gentlema-

na z Po udnia. To na Po udniu w XIX wieku, w domach plantatorów 
i nie tylko obowi zkowe by y jego biusty, portrety, biografi e, co stwo-
rzy o swoistego rodzaju przemys  s u cy zaspokojeniu wzrastaj cego 
na nie zapotrzebowania. W 1885 roku wzniesiono w Washington D.C. 
geometryczny obelisk wysoko ci 555 stóp nosz cy nazw  Washington 
Monument.

Dla tysi cy czytelników jego biografi i i powie ci zwi zanych z woj-
n  o niepodleg o  i wczesnym okresem republiki Waszyngton to 
cz owiek, którego nale y podziwia , bowiem w odró nieniu od eu-
ropejskich polityków nigdy nie chcia  zosta  dyktatorem. Specjalnie 
uroczy cie obchodzono 100 i 200-lecie jego urodzin. Kongres uchwa-
li , e to Waszyngton jako pierwszy na ziemi ameryka skiej uprawia  
marchewk  i jad  lody, a tak e nada  mu rang  generalissimusa. Ob-
chodami ku jego czci kierowa y specjalnie wybrane komisje senackie. 
Przy szko ach sadzi si  wi nie, by przypomina y dzieciom o prawdo-
mówno ci pierwszego ameryka skiego prezydenta.

Kult Waszyngtona w Stanach Zjednoczonych wynika  i wynika 
z potrzeby unifi kacji pa stwa, czemu maj  s u y  zarówno badania 
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historyków, prace malarzy, publicystów, jak i wspó czesne mass me-
dia.

Podobnie jak potrzeba kultu Waszyngtona w Stanach Zjednoczo-
nych, tworzonego na potrzeby powstaj cego pa stwa ameryka skiego, 
równie  i na ziemiach polskich, w ostatnim etapie jego samodzielnego 
istnienia powoli powstawa o zapotrzebowanie na silnego, odwa nego 
i uczciwego przywódc , który by scala  rozpadaj cy si  pod wp y-
wem polityki s siadów kraj. S dz , e politycy polscy drugiej po o-
wy XVIII wieku czytaj cy gazet  wydawan  przez ksi dza uskwin  
mieli szans  na zapoznanie si  z wydarzeniami, które doprowadzi y 
do powstania w Nowym wiecie niezale nego od Anglii pa stwa, jak 
i z jego uchwalon  w 1787 roku Konstytucj  federaln . Wychowani 
na lekturach o wieceniowych marzyli o pewnej modernizacji kraju 
i ustroju, przez co doprowadzili, poprzez obrady sejmu czteroletniego, 
do powstania Konstytucji 3 maja 1791 roku. Wzoruj c si  na wyda-
rzeniach francuskich, starali si  w umiarkowany sposób doprowadzi  
do powstania i zaistnienia w polityce polskiej grup mieszcza skich.

Przegrana przez Polsk  w 1792 roku wojna z Rosj  pokaza a spo e-
cze stwu polskiemu nie tylko podzia y wewn trzne, plany s siadów 
w stosunku do Rzeczypospolitej, ale równie  rozpocz a kontrowersje 
wokó  osoby Ko ciuszki zwi zane z ocen  bitwy pod Dubienk  i spo-
rami wokó  ksi cia Poniatowskiego i króla Stanis awa Augusta.

To po bitwie pod Dubienk , pomimo utraty ¼ dywizji polskiej, Pa-
lembachowi nie uda o si  zmusi  Ko ciuszki do wycofania si  z zaj-
mowanych pozycji. To po Dubience pojawi o si  w armii polskiej prze-
konanie o realnej mo liwo ci pobicia przeciwnika. O zdolno ciach 
Ko ciuszki wykazanych w tej bitwie, a potem w trakcie insurekcji 
pisa  Francuzom Józef Su kowski: „cz owiek bez adnego solidnego 
wykszta cenia politycznego i nic nie maj cy cech m a stanu, wyka-
zuje jedynie umiej tno ci niezb dne dobremu genera owi. Jest odwa -
ny, cierpliwy, przewiduj cy i celuje zw aszcza w wojnie pozycyjnej, 
w tym wyborze stanowisk, sztuce umieszczenia baterii, czego nauczy  
si  przez 6 lat zaprawy w Ameryce”5.

Dubienka jednoczy a jednak tych Polaków, którzy nie zw tpili 
w patriotyzm i si  narodu. I to od tego momentu Ko ciuszko stawa  

5 M. Kukiel, O Ko ciuszk , „Teki Historyczne”, Londyn 1949, nr 1/2, s. 31.
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si  bohaterem, a i sam król przyznawa  „nie uw aczam przymiotów 
genera owi Ko ciuszce; jest jaka  cze  unosz ca si  ku temu, któ-
ry leci w przepa  dla Ojczyzny, cho by j  za sob  do tej e poci ga  
przepa ci”6. Po przyst pieniu króla do Targowicy Ko ciuszko wyst pi  
z wojska polskiego, uda  si  na emigracj  do Drezna. Do glorii bohate-
ra spod Dubienki przyczyni o si  nadanie mu przez Konwent 26 sierp-
nia 1792 roku tytu u honorowego obywatela Francji. Francuzi stawiali 
go na równi z Waszyngtonem, Pestalozzim, Schillerem, co rozpropa-
gowa  w Warszawie pose  francuski Marie Louis Descorches. Przed 
opuszczeniem kraju Ko ciuszko przebywa  w Sieniawie, u Czarto-
ryskich, w centrum galicyjskiego ycia politycznego i umys owego, 
gdzie niezale nie od rozmów o przysz o ci obchodzono jego imieniny, 
a piewano pie  u o on  przez Tadeusza Morskiego ze s owami:

Do Ciebie Bo e, wznosim nasze mod y
Bo gdy Ci  wzrusz  nasze losy srogie,
Chowaj Ko ciuszki ycie wszystkim drogie,
On jeden p ta haniebne zrzuci a wolno  wróci7. 

Patriotycznie nastawieni politycy polscy szukali przywódcy ewen-
tualnego powstania przeciw Rosji, najlepiej wojskowego, z pewnym 
do wiadczeniem militarnym, st d te  w tej roli widziano Ko ciuszk . 
Spopularyzowaniu jego postaci s u y a propaganda polityczna – pam-
fl et O ustanowieniu i upadku konstytucji 3 maja, prawdopodobnego 
autorstwa F. Dmowskiego, H. Ko taja, I. Potockiego, w którym pi-
sano, e „pod tak doskona ym wodzem i prawym obywatelem zdo-
aj  wywalczy  Polsk  niepodleg ”. Podkre lano wyj tkowe zdolno-
ci wojskowe Ko ciuszki, odwag , prawo  charakteru. Zawi zany 

w maju 1793 roku tajny komitet rewolucyjny w kraju nie mia  jednak 
jednolitego zdania, co do ewentualnego przywódcy powstania naro-
dowego. Kandydatura ks. Józefa Poniatowskiego nie zyska a popar-
cia wi kszo ci stowarzyszonych, ale w kraju i na emigracji nie by o 
w 1794 roku innego znanego Polaka gotowego podj  si  tego zadania.

6 Miko aja Wolskiego Obrona Stanis awa Augusta, wyd. B. Zalewski, „Rocznik 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Pary u”, Pary  1868, s. 226.
7  W. Dzwonkowski, Tadeusz Ko ciuszko, Warszawa 1917, s. 58.
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Kandydatura Naczelnika powstania 1794 roku, Ko ciuszki nie spo-
tka a si  jednak z jednomy lno ci  dzia aczy polskich, chocia  w wy-
danej w Warszawie w czerwcu 1794 roku broszurze czytamy: 

Polacy! Takiego nam Niebo w osobie Ko ciuszki przeznaczy o. M ciciela krwi 
i krzywd waszych, Stwórc  swobód i egzystencji Polski! Polacy ten jest nasz Fa-
biusz. Jego u askawione przeznaczy o nam niebo. On jeden d wiga nasz los; jemu 
jednemu w radzie i w boju, moc w adania oddawszy, sobie skromne zostawmy po-
s usze stwo…8. 

Skrajne stanowiska wobec jego decyzji i walk powsta czych zaj a 
prawica i lewica powsta cza, co znajdzie odzwierciedlenie w sporach 
historyków w XIX i XX wieku. Niech tne stanowisko wobec Ko-
ciuszki mia  Stanis aw August, obawiaj cy si  o swoje ycie i oskar-
aj cy go o jakobinizm. Prawica powsta cza traktowa o samo wy-

st pienie zbrojne jako kontynuacj  jakobi skiej rewolucji we Francji, 
chocia  dewiz  powstania polskiego by a Wolno , Ca o  i Niepod-
leg o . W Akcie powstania og oszonym 24 marca 1794 roku w Kra-
kowie pomini to spraw  monarchii. W za o eniu w adz powsta czych 
dopiero po zwyci skiej insurekcji naród mia  zadecydowa  o nowym 
ustroju pa stwa. Du e znaczenie dla mobilizacji opinii publicznej, jak 
i w kwestii nawo ywania do wst powania do wojska powsta czego, 
mieli duchowni, którzy w swoich kazaniach przypominali zebranym 
o obowi zkach patriotów, a posiadaj c wiedz  i autorytet w ród swo-
ich parafi an, pe nili funkcj  informacyjn .

Polityka Ko ciuszki znalaz a odzwierciedlenie w twórczo ci anoni-
mowych autorów, których wiersze, piosenki skierowane do Polaków 
zagrzewa y spo ecze stwo dla obrony zagro onego bytu pa stwowe-
go. Okre lenia, jakie stosowano to: wielki Ko ciuszko, Kamill polski, 
wolno ci wskrzesiciel, nadzieja i Polski ozdoba, Naczelnik ukochany, 
jak bóstwo jakie, z wyroku twórczego nam dany. Lewica powsta -
cza domaga a si  od Naczelnika powstania zdecydowanej rozprawy 
z targowiczanami. Satyry typu: Duma dziadów farnych, Sen, Odezwa 
od zdrajców Ojczyzny, Wiersz obywatelski, wyra aj  oburzenia wobec 

8 A. Wolanowski, Prasa ulotna powstania 1794 r., „Przegl d Humanistyczny”1985,
s. 115.
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zdrajców ojczyzny. W poezji okoliczno ciowej z roku 1794 Ko ciusz-
ko pojawia si  jako osoba otoczona chwa  zwyci stwa, okre lano go 
s owami: niezwyci ony, wspania y, rzadki feniks w wiecie, przyja-
ciel wolno ci, ludu, cnót i prawa9. Poezja insurekcyjna i teatr odzwier-
ciedlaj  pogl d, e Ko ciuszko uciele nia idea  Polaka.

Wiadomo  o kl sce maciejowickiej wywo a a na ziemiach polskich 
powszechne i przera aj ce wra enie. Rozpacz i al dotyczy y ranne-
go Ko ciuszki wzi tego do niewoli, a tym samym gro nego po o enia 
Polski. Micha  Kleofas Ogi ski w swoich pami tnikach opowiada, i  
spotka  na ulicach ludzi, którzy „uderzali g ow  o mur, powtarzaj c 
z wyrazem rozpaczy: nie ma Ko ciuszki, Ojczyzna zgubiona”10.

Kl ska powstania w wietle wydanego przez Adama K. Czartory-
skiego w Grodnie w 1795 roku poematu Bard Polski nabiera znacze-
nia ponadczasowego, ponadto jej autor dokonuje apoteozy Ko ciuszki, 
Cnotliwego M a i Ducha wy szego, wywo uj cego gor ce uczucia 
i wi t  rado  oraz nadziej  na przysz o .

Pami tniki uczestników powstania 1794 roku pisane po jego upadku 
ukazuj  sprzeczne opinie, co do umiej tno ci Ko ciuszki i przebiegu 
wydarze  wojennych. Widoczne jest to w pami tnikach Ogi skiego, 
Niemcewicza, Kili skiego i innych. Szczególnie wa ne dla dalszych 
bada  nad dziejami powstania i losami Ko ciuszki by y wspomnie-
nia Juliana Ursyna Niemcewicza, adiutanta, towarzysza Naczelnika 
w czasie jego drogi z wi zienia petersburskiego do Stanów Zjedno-
czonych. Dyskusyjna dla wielu badaczy sta a si  sprawa przysi gi Ko-
ciuszki z o onej carowi, dzi ki czemu Polak uzyska  wolno  dla 12 

tys. je ców polskich wzi tych do niewoli po kl sce Insurekcji, a sam 
móg  wyjecha , poprzez Szwecj  i Angli , do Stanów Zjednoczonych. 
Po odzyskaniu wolno ci, uda o si  mu, w trakcie pobytu w Stanach 
Zjednoczonych, odzyska  przy pomocy wiceprezydenta T. Jefferso-
na niezap acone sumy z o du za s u b  w wojsku kontynentalnym. 
W maju 1798 roku Ko ciuszko, ku zdziwieniu Niemcewicza, zostawia 
go samego w Stanach Zjednoczonych i nagle ozdrowia y wsiad  na sta-
tek i wyp yn  do Francji. I znowu historycy zastanawiaj  si  nad przy-
czynami jego post powania, symulacj  choroby.

9 J. Nowak-D u ewski, Poezja Powstania Ko ciuszkowskiego, Kielce 1946, s. 92.
10 M. K. Ogi ski, Pami tniki, Warszawa 1870, t. 1, s. 221.
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Pobyt we Francji to zaanga owanie si  Ko ciuszki w sprawy le-
gionów polskich organizowanych we W oszech, dowodzonych przez 
J. H. D browskiego, a utrzymywanych przez Francuzów. W odezwie 
do rodaków z 20 stycznia 1798 roku gen. D browski g osi  

Wierny ojczy nie mojej do ostatniego momentu walczy em za wolno  pod nie-
miertelnym Ko ciuszk . Upad a ona pod przemoc  i nie zostaje nam, jak pocie-

szaj ce wspomnienie, e my krew przelali za ziemi  przodków naszych, e my wi-
dzieli nasze chor gwie zwyci skie pod Dubienk , Rac awicami, Warszaw  i Wil-
nem11. 

Sam Ko ciuszko interesuj cy si  legionami i za atwiaj cymi w mia-
r  swych mo liwo ci ich sprawy u w adz francuskich, nie chcia  si  
jednak anga owa , chocia  w listach skierowanych do niego D brow-
ski z szacunkiem pisa  tytu uj c go „Najwy szym Naczelnikiem”.

W 1805 roku, czyli za ycia Ko ciuszki, ukaza a praca M. A. Gal-
leta Galerie politique ou tableau historique, philosopique et critique 
de la politique entrangere, gdzie mi dzy innymi s awnymi postaciami 
znajduje si  18-stronicowy artyku  po wi cony biografi i Ko ciuszki. 
Zamieszczono tam informacj  o wykszta ceniu zdobytym przez Ko-
ciuszk  w Szkole Kadetów. 

Okres napoleo ski prze y  Ko ciuszko we Francji, wydaj c na swe 
utrzymanie odsetki od sum pozostawionych Jeffersonowi, a przesy a-
nych mu przez bankiera holenderskiego, za  zwiedziony w swych na-
dziejach odbudowy pa stwowo ci polskiej po wojnach napoleo skich 
dwa ostatnie lata swego ycia sp dzi  w Szwajcarii.

Kolejny yciorys Ko ciuszki napisa  rosyjski ofi cer, literat Teodor 
Glinka. Fragmenty pracy Glinki zamieszczono w „Tygodniku Wi-
le skim” w 1821 roku. Glinka przedstawi  Ko ciuszk  jako cnotliwe-
go m a, szlachetnego, dzia aj cego zgodnie z maksymami Rousse-
au i zasadami moralno ci chrze cija skiej. Chocia  przegra , zyska  
moralne zwyci stwo i szacunek Rosjan. Zamie ci  te  rzekome s owa 
cara Paw a do Ko ciuszki: „B d  spokojny wierny synu Polski. Oj-
czyzna twoja jeszcze ma byt na kuli ziemskiej. Polacy, odrzuciwszy 

11 Wybór tekstów ród owych z historii Polski w latach 1795–1864, wyd. 
S. Kieniewicz, T. Mencel, W. Rostocki, Warszawa 1956, s. 87.

168



 25 

Waszyngton i Ko ciuszko – sylwetki bohaterów. Studium porównawcze  

wszelkie uwagi, dla samego miejscowego po o enia swego nie mog  
by  narodem od siebie zale nym, lecz mog  by  szcz liwi i b d  
nimi pod ochrona ber a rosyjskiego”12. By y to prawdopodobnie s owa 
ze spotkania Aleksandra I z Ko ciuszk  w 1814 roku. 

Ko ciuszko zmar  w Szwajcarii 15 sierpnia 1817 roku. Na wie  
o tym na ziemiach polskich odprawiano a obne nabo e stwa w in-
tencji zmar ego Naczelnika. Za zgod  Aleksandra I trumna ze zw oka-
mi Ko ciuszki 22 czerwca 1818 roku zosta a przewieziona z ko cio a 
w. Floriana w Krakowie do katedry na Wawelu, do krypty w. Le-

onarda. Budowano te  Kopiec Ko ciuszki na górze w. Bronis awy, 
na terenie nale cym do Wolnego Miasta Krakowa. Uroczysto ci te 
by y popierane przez Rosjan, bowiem integrowa y Polaków wokó  
Ko ciuszki i Królestwa Polskiego, a przyjaciel Ko ciuszki Franciszek 
Paszkowski, wyg aszaj c mow , jako przewodnicz cy budowy kopca 
Ko ciuszki, podkre li , e zdaniem Ko ciuszki: „nic dro szego dla lu-
dzi jak niepodleg o ”. 

Duchowie stwo wskazywa o na Ko ciuszk  jako wzór Polaka kato-
lika, akcentuj c jego cnoty: prostot , pomoc ubogim, odrzucanie racjo-
nalizmu, skromno , mi o  ojczyzny, przestrzeganie prawa. Podkre-
lano, e obca by a mu zemsta zw aszcza na pokonanych Rosjanach, 

po mierci stawa  si  symbolem jedno ci narodowej dla mieszkaj cych 
w trzech zaborach Polaków. Modne stawa o si  powo ywanie na Ko-
ciuszk  i wychwalanie jego patriotyzmu oraz po wi cenia dla dobra 

rodaków. 
Utwory po wi cone Ko ciuszce pokazywa y go jako bohatera no-

wych czasów pochodz cego z drobnej szlachty, wskazuj c przy tym 
na mo liwo  awansu spo ecznego ka dego czytelnika. W 1818 roku 
ukaza a si  w Pary u ksi ka M. A. Julliena Notice biographique sur 
le general Thadee Ko ciuszko. Jej autor osobi cie zna  Ko ciuszk . 
W pracy pokaza  swego bohatera jako zwolennika zmian stosunków 
spo ecznych na drodze reform, zapewnienia ludowi powszechnego do-
st pu do o wiaty, cz owieka lubi cego spokojne ycie na onie natury. 
Praca ta spotka a si  z krytyk  J. Pawlikowskiego, który w 1825 roku, 
w „Weteranie Pozna skim” zamie ci  Sprostowanie pism wzgl dem 
Ko ciuszki. Poczytno ci  na ziemiach polskich cieszy a si  niewielka 

12 J. Pacholski, Legiony polskie we W oszech, Warszawa 1985, s. 115.
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publikacja wydana w Dre nie przez Karola K. Falkensteina Tadeusz 
Ko ciuszko, czyli dok adny rys jego ycia. Ksi ka ta, zawieraj ca 
przypisy, ma te  sporo pomy ek. Autor by  apologet  Ko ciuszki. Sam 
pochodzi  z Solury i spotyka  si  z mieszkaj cym tam pod koniec y-
cia Ko ciuszk . W swojej pracy bitw  pod Maciejowicami przyrówna  
do bitwy Rzymian z Filipem Macedo skim pod Farsalos i twierdzi , 
e „zaj a ona w dziejach wiata znakomite znaczenie”. Praca Falken-

steina mia a trzy niemieckie wydania (1827, 1834, 1839), trzy wydania 
polskie od 1827 roku, dwa wydania francuskie w 1839 roku. 

To Ko ciuszce po wi ci  jedn  ze swych prac zaprzyja niony z Mic-
kiewiczem wybitny historyk francuski Jules Michelet, profesor Sorbo-
ny. W 1851 roku wyda  w Pary u ciesz c  si  du ym zainteresowa-
niem niewielk  publikacj  La vie de Ko ciuszko. W tym samym roku 
przet umaczy  j  na j zyk polski ks. Godebski i wyda  pod tytu em 
Ko ciuszko. Legenda demokratyczna. Wedle Micheleta Ko ciuszko to 
„bohater, wi ty, prostaczek”, którego dobro  „z jednej strony zjedna a 
mu ona serca wszystkich narodów… z drugiej strony rozmaite stany 
Polski… znalaz y idea  i nowy punkt swego zjednoczenia”13. Ksi ka 
Micheleta to pochwa a wysi ku niepodleg o ciowego walecznych Po-
laków i oskar enie carskiej Rosji.

Romantycy w wielu swych wypowiedziach cz sto nawi zywali 
do tradycji ko ciuszkowskiej. Studenci warszawscy w okresie Króle-
stwa Polskiego nosili w klapach podobizn  Ko ciuszki. W czasie po-
wstania listopadowego rodowiska lewicowe odnosi y si  do tradycji 
ko ciuszkowskiej ambiwalentnie, si ganie do obrazu Warszawy z jej 
aktywnym plebsem mia o pomaga  w mobilizacji miejskich mas lu-
dowych, w wiadomo ci których Naczelnik Ko ciuszko symbolizo-
wa  przemiany spo eczne. Stawiano go na równi z bohaterami lewicy 
z 1794 roku, takimi jak Kili ski, ks. Mejer i Sierakowski. Czczono 
ich pami  w kilku nabo e stwach w 1831 roku. Lewica powsta cza 
z T. Kr powieckim na czele planowa a wynagrodzenie ziemi  ch opów 
o nierzy, czego nie akceptowa a wi kszo  sejmowa w maju 1831. 

Prawica powsta cza eksponowa a autorytet apolitycznego Ko ciusz-
ki. Na emigracji czyni  to Henryk Kami ski w pracy opublikowanej 
w Brukseli w 1844 roku, w której wytyka  Ko ciuszce umiarkowanie 

13 J. Michelet, Ko ciuszko. Legenda demokratyczna, Pary  1851, s. 1, 2.
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w sprawie w o cia skiej14. le wyra a  si  o nim Heltman uwa aj c, 
e Ko ciuszko by  cz owiekiem s abego charakteru, demagogiem po-

s uguj cym si  frazesami o post pie spo ecznym, udz cym w o cian 
wolno ci  osobist .

Inny obraz Ko ciuszki przedstawi  Ignacy Pr dzy ski, genera  
z powstania listopadowego w pracy pisanej w latach 40. XIX wieku15. 

Wyrazi  uznanie dla zalet charakteru Ko ciuszki i jego po wi cenia 
si  dla ojczyzny. W jego opinii Ko ciuszko to bohater o niezwyk ym 
charakterze, dobroduszny, skromny, wierny zasadom, niezawis y, co 
zapewni o mu uwielbienie narodu. Z drugiej strony odmawia  mu 
wrodzonego talentu wojskowego, niezale nie od zdobytej wiedzy woj-
skowej. Powstanie 1794 roku, wedle Pr dzy skiego, to pojedyncze 
zwyci stwa prowadzone z nierównymi si ami przeciwników, chocia  
obrona Warszawy znakomicie poprowadzona przez Ko ciuszk  wy-
zwoli a energi  obro ców miasta i Polski. Bitw  pod Maciejowicami 
ocenia  natomiast negatywnie, w tym równie  oddzielenie Poni skie-
go od si  powsta czych. Zdaniem tego autora Ko ciuszko nie zawsze 
dzia a  dla dobra Polski. Mia  mu te  za z e, e nie popar  Napoleona 
i nie przyby  do Ksi stwa Warszawskiego. Pr dzy ski g osi  jednak 
„cze  i chwa  na wieczne czasy imieniowi Tadeusza Ko ciuszki”, 
który pozna  si  na przenikliwo ci cara Aleksandra.

Poeci romantyczni, w tym Mickiewicz, Lenartowicz, Ehrenberg, 
Ujejski, popularyzowali posta  Naczelnika. 

Wybuch powstania styczniowego poprzedzi y w roku 1861 demon-
stracje mieszka ców Warszawy, a pomimo wprowadzenia w Króle-
stwie Polskim stanu wojennego 15 pa dziernika 1861 roku, wi towa-
no w ko cio ach miasta 44. rocznic  mierci Ko ciuszki. Kolportowa-
no portrety i ulotki o wodzu trzymaj cym „wysoko sztandar Polski 
i chrze cija ski sztandar Prawdy i Wolno ci”16. 

Do uczestników przedstawie  teatrów miast i osad przemawia a 
sztuka W adys awa Ludwika Anczyca pt. Ko ciuszko pod Rac awica-
mi, wystawiona po raz pierwszy w 1880 roku w Krakowie. Stanowi a 

14 H. Kami ski, O prawdach ywotnych narodu polskiego, Bruksela 1844.
15 I. Pr dzy ski, Czterech ostatnich wodzów przed s dem historii, Pozna  1865.
16 J. Komar, Warszawskie manifestacje patriotyczne 1860–1861, Warszawa 1970, 
s. 71.
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nauk  historii dla kilku pokole  Polaków, a jej bohater to obro ca tra-
dycji Jasnej Góry, kieruj cy powstaniem w oparciu o etos chrze cija -
ski. W realiach popowstaniowych Ko ciuszko symbolizowa  przede 
wszystkim walk  o odzyskanie niepodleg o ci. W setn  rocznic  
urodzin Ko ciuszki ukaza o si  w Krakowie obszerne, licz ce ponad 
800 stron dzie o Tadeusza Korzona pt. Ko ciuszko. Biografi a z doku-
mentów wysnuta. Jej autor, wybitny historyk opar  swe rozwa ania 
na olbrzymim materiale ród owym, który zweryfi kowa  pod wzgl -
dem krytycznym. Biografi a ta do chwili obecnej uchodzi za jedn  
z najlepszych pozycji w biografi styce polskiej i pomimo wielu lat od jej 
ukazania si  wszyscy badacze zajmuj cy si  t  postaci  do niej si gaj . 
Korzon skupi  si  na dzia alno ci wojskowej Ko ciuszki, którego zdol-
no ci jako genera a ceni  wysoko. Powstanie 1794 roku wedle niego to 
by a walka narodu przeciwko zaborcom, a uczestniczyli w niej zarów-
no ch opi, jak i szlachta. Chwali  Ko ciuszk  za odmow  wspó pracy 
z Napoleonem. Ocenia  cesarza Francuzów negatywnie i obwinia  go 
o to, e doprowadzi  do tego samego Polsk , co Katarzyna II. Pisa :

albowiem by  sprawc  czwartego i pi tego, a powodem szóstego jej rozbioru.
Ofi ar za  krwi pobra  chyba wi cej, ni  wynosi y spustoszenia jego poprzednicz-
ki. Udarowa  za  Polaków kilku latami przyjemnych z udze  i kilku atestacjami 
waleczno ci, ba nawet wspomnieniem ich imienia w kilku odezwach obok swoich 
Francuzów17. 

Gloryfi kowa  Ko ciuszk  i jego czyny. Prac  t  krytykowa  Broni-
s aw Dembi ski, zarzucaj c, i  niektóre partie ksi ki nie s  oparte 
na materiale ród owym. W 1907 roku Korzon napisa  popularn  pra-
c  pt. Kim i czym by  Ko ciuszko, przeznaczon  dla szerokich kr gów 
czytelników.

Setna rocznica insurekcji i biografi a Korzona zapocz tkowa y liczne 
badania polskich historyków postaci Ko ciuszki, przy czym starano 
si  uzupe nia  te sprawy, którym Korzon po wi ci  niewiele miejsca. 
I tak w 1897 roku W. M. Koz owski rozpocz  poszukiwania doku-
mentów w ameryka skim departamencie wojny, a potem kontynuowa  

17 W. M. Koz owski, Ko ciuszko w West Point, „Przegl d Historyczny” 1910,
s. 372 318.
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je w Pary u i Rapperswilu, by napisa  obszerne artyku y po wi cone 
udzia owi Ko ciuszki w ameryka skiej wojnie o niepodleg o  czy 
misji Ko ciuszki do Pary a. Jego badania kontynuowa  Mieczys aw 
Haiman zajmuj cy si  dziejami emigracji polskiej w Ameryce, cze-
go rezultatem sta a si  praca Ko ciuszko in the American Revolution, 
wydana w 1943 roku w Nowym Jorku. Pierwszy pobyt Ko ciuszki 
we Francji zainteresowa  W. Dzwonkowskiego, który na ród ach 
francuskich opar  swój artyku  pt. M ode lata Ko ciuszki, opubli-
kowany w 1911 roku w „Bibliotece Warszawskiej”. W 1912 roku 
A. Ska kowski zaatakowa  koncepcj  Korzona w swej pracy O kokar-
d  legionów. Pisa  o Naczelniku jako niedo nym wodzu, wskrzesza  
legend  o Finis Poloniae, zarzucaj c Ko ciuszce uchylanie si  od pró-
by odbudowy politycznej egzystencji Polski. Swoje rozwa ania ko -
czy stwierdzeniem: „Ko ciuszko na wiele lat przed mierci  by  ju  
tylko relikwi  przesz o ci, tak jak ta kokarda legionów, której broni , 
kokarda Wielkiego Narodu”18. Korzon w polemice ze Ska kowskim 
podkre la , e Ko ciuszko wobec Napoleona zachowa  niezale no , 
a interpretacje listów pokazywane przez polemist  uzna  za wielce 
dyskusyjne. Inne stanowisko zaj  Marian Kukiel. W pracy Powstanie 
ko ciuszkowskie, wydanej w 1911 roku, swego bohatera widzia  jako 
rewolucjonist , który pogl dy ukszta towa  poprzez do wiadczenia 
ameryka skie, kontakty z rewolucyjn  Francj , inspiracj  Ko taja 
i wspó prac  z polskimi jakobinami, a chocia  sam by  „cz owiekiem 
go biej agodno ci i nadludzkiej dobroci serca”, to zastanawia  si  
nad rodkami rewolucyjnymi. Najwa niejsz  spraw  by o jednak 
ocalenie pa stwa polskiego, st d musia  stosowa  ró ne pó rodki. 
Inny historyk Wac aw Tokarz, w wydanej w tym samym roku ksi -
ce o Warszawie przez wybuchem powstania 17 kwietnia 1794 roku 
uzasadnia  swe twierdzenie, e insurekcja mia a charakter rewolucyj-
ny i tym samym nadawa  rys rewolucyjny Naczelnikowi. Prace tych 
ostatnich dwóch historyków mia y walor wychowawczy i moralny 
dla pó niejszego obozu legionowego. Badania i publikacje prac histo-
ryków uzupe niaj ce rozwa ania Korzona nie zmienia y wiadomo-
ci narodowej Polaków, dla których Naczelnik powstania 1794 roku 

18 W. Tokarz, Warszawa przed wybuchem powstania 17 kwietnia 1794 r., Warszawa 
1911; W. Sobieski, Dzieje Polski,  t. 1 3, Warszawa 1923 1925.
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pozostawa  bohaterem o wielkim charakterze i sercu oraz wzorcem 
dzia ania na przysz o . 

W stulecie mierci Ko ciuszki, w zmieniaj cej si  sytuacji politycz-
nej ziem polskich, przez które przetacza a si  I wojna wiatowa trwa a 
nadal dysputa nad postaci  Ko ciuszki. G os zabra  Feliks Konecz-
ny, publikuj c w Poznaniu w 1917 roku prac  Tadeusz Ko ciuszko, 
w której akceptowa  stanowisko Naczelnika w stosunku do Napole-
ona i Aleksandra I. Podobne zdanie mia o kilku innych historyków, 
w tym Wac aw Sobieski, W adys aw Konopczy ski. Henryk Mo cicki 
napisa  ciekaw  prace Genera  Jasi ski i powstanie ko ciuszkowskie, 
gdzie zawar  uwagi nad przebiegiem wydarze  1974 roku na terenie 
Kurlandii i Litwy. Ukazywa y si  ponadto pami tniki, powie ci i do-
kumenty19 zwi zane z dziejami insurekcji.

W okresie mi dzywojennym ukaza a si , wydana w 1921 roku cen-
na publikacja Józefa Tretiaka Finis Poloniae! historia legendy macie-
jowickiej i jej rozwi zanie. Autor zbada  pruskie archiwalia i wska-
za  na niedorzeczno  tej popularnej legendy, z czym nie zgodzi  si  
Adam Ska kowski, który konsekwentnie przeciwstawia  si  istniej cej 
tradycji ko ciuszkowskiej, podwa aj c np. mit kosy, zdrad  idea ów 
demokracji itp. 

Pogl dów demokratycznych Ko ciuszki broni  Adam Próchnik 
w wydanej w 1920 roku pracy Demokracja Ko ciuszkowska, pisz c, 
e jego bohater to rewolucjonista, wyznaj cy zasad  liczenia na w a-

sne si y i wiar  w braterstwo ludów. Zapocz tkowane w okresie mi -
dzywojennym przez W. Tokarza badania nad wojskowymi aspektami 
insurekcji i rol  Ko ciuszki jako organizatora si y zbrojnej narodowej 
kontynuowa  po II wojnie wiatowej jego ucze  Stanis aw Herbst, któ-
ry jest równie  autorem biogramu Naczelnika w Polskim S owniku Bio-
grafi cznym (t. 14, s. 430 440). Herbst ocenia  Ko ciuszk  jako realist , 
d cego do poprawienia losu ch opów, ale rozumiej cego dobrze, e 
bez udzia u szlachty nie mo na prowadzi  w Polsce walki z zaborca-
mi. St d d y  do pogodzenia interesów ró nych grup spo ecznych. 
Jako wódz by  „odwa ny osobi cie, zuchwa y w operacjach”. Wierzy  
w skuteczno  fortyfi kacji i artylerii na polu walki i jako pierwszy 
stosowa  konsekwentnie taktyk  wojny rewolucyjnej. Nieustanne 

19 Akty powstania Ko ciuszki, wyd. S. Askenazy i W. Dzwonkowski, Kraków 1918.
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trudy ycia, odniesione pod Maciejowicami rany oraz niewola rosyj-
ska kosztowa y go tyle wysi ku i zdrowia, e straci  odporno  psy-
chiczn  i potem by  tylko cieniem naczelnika z 1794 roku, pisa  Herbst 
w biogramie. 

W latach 60. i 70. XX wieku powsta o kilka prac dotycz cych uzbro-
jenia, polskich jakobinów, pospolitego ruszenia czy Jakuba Jasi skie-
go20. W 1963 roku ukaza a si  obszerna praca J. Dihma Ko ciuszko 
nieznany. Przedmiotem rozwa a  tego autora by y kontrowersyjne lub 
ma o poznane okresy z ycia Ko ciuszki, jak pobyt w Szkole Rycer-
skiej, bitwa pod Dubienk , uwolnienie Ko ciuszki z wi zienia rosyj-
skiego, druga podró  do Ameryki, dramatyczne rozstanie z Niemce-
wiczem. Dihm wysun  w swej pracy kilka hipotez np. tak , e Ko-
ciuszko symulowa  w wi zieniu rosyjskim trwa e kalectwo, co ukry-

wa  przed Niemcewiczem.
W swej czterotomowej pracy Legiony Polskie 1794–1807. Prawda 

i legenda wiele miejsca jej autor J. Pacho ski po wi ci  dzia alno ci 
politycznej Naczelnika w Pary u21. W 1984 roku Pacholski opubliko-
wa  ksi k  Bitwa pod Rac awicami, gdzie przeprowadzi  szczegó-
ow  analiz  bitwy rac awickiej. By  zdania, e Ko ciuszko nale a  

do najlepszych polskich wojskowych i by  jedynym kandydatem, jakie-
go konspiracja narodowa mog a wybra  na przywódc  walki niepod-
leg o ciowej.

Dotychczasowe ustalenia wynikaj ce z prac poprzedników doko-
na  B. Szyndler, który wyda  w 1991 roku obszern  biografi  Tadeusz 
Ko ciuszko 1746–1817. Pokaza  w niej ycie cz owieka uznawanego 
z polskiego bohatera narodowego.

Interesuj ca jest próba odpowiedzi, co czy i dzieli tych bohaterów 
dwóch ró nych pa stw pami taj c, e ich postacie stawa y si  i staj  
si  ci gle wzorcami zachowa  dla m odzie y, dzi ki publikowanym 
biografi om, fi lmom, muzyce, malarstwu. 

20 A. Zahorski, Warszawa w powstaniu ko ciuszkowskim, Warszawa 1985, 
B. Le nodorski, Polscy jakobini. Karta z dziejów insurekcji 1794 roku, Warszawa 
1960, J. Kowecki, Pospolite ruszenie w insurekcji 1794 r., Warszawa 1963, 
idem, Uniwersa  po aniecki i sprawa jego realizacji, Warszawa 1957, Z. Su ek, 
Sprzysi enie Jakuba Jasi skiego, Warszawa 1982.
21 J. Pacho ski, Legiony Polskie 1794–1807. Prawda i legenda, Warszawa 1969.
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Waszyngton to przedstawiciel ludzi sukcesu: o nierz, plantator, 
prezydent, cz owiek zamo ny, ch tnie przyjmuj cy go ci w Mount 
Vernon, który to dom przyci ga dalej sw  ekspozycj  i ogrodem 
tysi ce turystów, nie tylko ameryka skich. Ko ciuszko to o nierz, 
przywódca powstania polskiego 1794 roku, uznawany za bohatera 
w sumie przegranej w XVIII wieku sprawy polskiej, patriota, cz o-
wiek samotny, bez w asnej rodziny, ostatnie dwa lata ycia yj cy 
w Szwajcarii w niewielkim, acz pi knym miasteczku Solura u stóp 
Alp. To ycie Ko ciuszki, w oddaleniu od kraju, w otoczeniu ludzi 
– co prawda mu bliskich, ale nie rodaków – przemawia o dla pisarzy
romantycznych, którzy podkre lali walk  o wolno , a wzoruj c si
Byronie widzieli w nim swego bohatera. Obu analizowanym poli-
tykom wystawiano i wystawia si  pomniki (w 2010 roku Warsza-
wa i Stalowa Wola zyska y pomniki Ko ciuszki), ich nazwiskiem
nazywa si  ulice i szczyty górskie (Góra Ko ciuszki w Australii),
obchodzi si  ich imieniny czy urodziny. Wykorzystuje si  ich na-
zwiska i yciorysy we wspó czesnym yciu politycznym i partyj-
nym, by przypomina  je obywatelom i powo ywa  si  na ich praw-
dziwe lub nie opinie w ró nych bie cych sprawach kraju, tworz c
niejako odgórnie potrzebn  zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak
i na ziemiach polskich okre lon  wiadomo  historyczn . Z drugiej
strony istnieje zapotrzebowanie na wzorce post powania, szczegól-
nie w ród m odzie y, i potrzeb  uto samiania si  z jakimi  wybit-
nymi, wieckimi postaciami z historii danego kraju. O ile posta
Waszyngtona pokazuje cechy jednostki potrzebne pa stwu zasiedlo-
nemu przez emigrantów przyby ych do Nowego wiatu z ró nych
kontynentów, marz cych dla siebie o Ziemi Obiecanej, to Ko ciusz-
ko, ze wzgl du na po o enie geopolityczne Polski, wskazuje swo-
im przes aniem nast pnym pokoleniom potrzeb  utrzymania ojco-
wizny, czyli samodzielnego bytu kraju. Nie jest te  przypadkiem,
e imigranci polscy zamieszkali w Ameryce Pó nocnej wiele swo-

ich klubów i stowarzysze  nazwali imieniem Tadeusza Ko ciuszki.
wiadczy to o sentymencie do kraju przodków, ale te  o potrzebie

przypominania spo eczno ci ameryka skiej o udziale tego Polaka
w powstaniu niepodleg ego pa stwa w Nowym wiecie. Historycy,
literaci, arty ci, muzycy swoimi pracami z jednej strony odpowiadaj
na te potrzeby spo eczne, z drugiej strony swoimi dysputami w ró ny
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sposób, w tym przy pomocy rozwijaj cej si  turystyki, przyczyniaj  
si  do tworzenia legend o bohaterach narodowych, o miejscach, któ-
re z nimi si  wi . Ko ciuszko i Waszyngton s  w pewien sposób 
z sob  zwi zani jako bohaterowie maj cy s u y  okre lonej trady-
cji, w tym jedno ci kraju, w którym s  czczeni jako nosiciele zasad 
potrzebnych wielu tj. aktywno ci, przyzwoito ci, pewnej zaradno ci 
oraz patriotyzmu.

Izabella Rusinowa
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Tadeusz Skoczek  

Muzeum Niepodległości w Warszawie 

Kultura studencka 1975-1989. Próba opisu zjawiska 

Wprowadzenie 

Kultura studencka. Termin ten przysparza już kłopotów. Definiowany 
jest różnorodnie i niejednoznacznie. Dlatego koniecznym jest na początku 
wyraźnie określić przedmiot dociekań i zainteresowania. Poświęcimy 
tym problemom rozdział wstępny. Kolejną trudność napotkamy, dokonując 
podziałów wewnętrznych związanych z chronologią zjawiska określonego 
pojęciem „kultura studencka”. Szczególna trudność dotyczy okresu lat 
80. Z jednej strony pojawia się narzędzie w postaci „przeżycia genera-
cyjnego” – jakim dla jednych może być wybuch wolności w Polskim
Sierpniu 1980, z drugiej ogłoszenie w grudniu 1981 stanu wojennego –
jednak, jak nam udowodni analiza zjawisk kulturowych oraz opis ak-
tywności przedstawicieli głównych nurtów kultury studenckiej, nie było
prostego położenia tych faktów historycznych na konkretne działania.

Sierpień i Grudzień dla wielu (może nawet dla wszystkich) był 
wielkim przeżyciem, jednak kultura studencka, w przeważającej 
części, podążała nurtem zainicjowanym wcześniej, w latach 70. 
Opis stanu świadomości twórców zainicjowanym wcześniej, w latach 
70. Opis stanu świadomości twórców teatru studenckiego w tamtym
okresie pozwala raczej stwierdzić, że cezurą był rok 1975 lub
19761. Opis kultury studenckiej w latach 80. należy więc zacząć

1  Szerzej na ten temat: T. Skoczek, Nowy teatr poszukujący, „Notatnik klubowy 
[pismo studenckiego ruchu klubowego], Kraków 1983, nr 2 (10); Oraz Idem, Na-
śladownictwo i poszukiwania. Krakowskie Reminiscencje Teatralne 1975-1981, Ma-
zowiecka Oficyna Wydawnicza, Warszawa 2007; Teatr młody, teatr nieznany: 
(epizod z historii Teatru 38), Stowarzyszenie Kultury Akademickiej Instytutu Sztuki, 
Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 2007.
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nieco wcześniej ustalając jej źródła, modyfikacje, kontynuacje i al-
ternatywy.  

Autor postanowił skupić się głównie dyspozycji „opis” pozostawiając 
szczegółową analizę poszczególnych dziedzin składowych kultury stu-
denckiej na inne rozważania. Stąd zaistniała konieczność przedstawienia 
rozbudowanych przypisów, gdzie znajdzie się źródło bibliograficzne 
do dalszych badań. Rozważania ograniczono do głównych dziedzin 
kultury studenckiej: kluby studenckie, literatura, prasa, dokumentacja. 
Marginalnie potraktowano teatr studencki i film, odsyłając do innych 
publikacji autora. Nie zajmowano się filmem studenckim jako aktywnością 
twórczą (np. Studenckie Festiwale Filmowe, działalność Jacka Dembosza 
i Marka Stęborowskiego), nie opisano niezwykłej aktywności studenckich 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych (DKF „Kwant” DKF „Rotunda”, 
DKF „Studentów”). Na odrębne rozważania zostawiono problematykę 
aktywności twórczej szkół artystycznych (niezwykle kreatywna działalność 
Studenckiej Rady Szkół Artystycznych, przeglądy studenckich etiud 
teatralnych OPGS – Ogólnopolskie Przeglądy Grafiki Studenckiej, fes-
tiwale etiud filmowych). Nie można zapominać o inicjatywach studenckich 
zespołów folklorystycznych, choć ich główna aktywność konstruująca 
definicje kultury studenckiej, przypada na lata wcześniejsze. 

Poniższy tekst jest więc jedynie początkiem, zasygnalizowaniem 
tematu i zachętą do dalszych badań. 

Próba definicji pojęcia kultura studencka 

Fascynujące mogą być rozważania filozofów i socjologów na temat 
definicji pojęcia „kultura”. Jeszcze większa przygoda czeka śmiałka, 
który pragnie zająć się definiowaniem zjawiska „kultura studencka”. 
„Nie ma nic bardziej nieokreślonego niż słowo kultura” – napisał 
Johann Gottfried w Myślach o filozofii dziejów2. Mimo to niemiecki 
filozof działający w Prusach Wschodnich ustalić, że wpływ na postę-
powanie człowieka ma tradycja konstytuująca wzory zachowania. 
Później coraz częściej kultura stawała się czynnikiem konstruującym 
idee i w konsekwencji postępowanie człowieka ma tradycja konstytuująca 
wzory zachowania. Pojawiać się jednak zaczęły również propozycje 

2  J. G. Herder, Myśli o filozofii dziejów, przeł. J. Gałecki, Warszawa 1952, t. 1, s. 74. 
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zrywania z tradycją, czy tradycyjnie rozumianą filozofią kultury 
(filozofia człowieka). Te idee szczególną popularność uzyskały 
w drugiej połowie dwudziestego wieku. 

Max Weber twierdził w związku z tym, że rozwój kultury następuje 
poprzez ciągły proces racjonalizacji dokonującej się pod wpływem idei3. 

Można przypomnieć nieco staroświeckie definicje kultury wywodzące 
znaczenie od łacińskiego wyrazu cultura odnoszącego się do uprawy 
roli, ale też dodać pojęcie kultu wywodzące się z tego samego rdzenia. 
Innymi słowy kultura posiada genezę fizyczną (uprawa roli), ale też 
metafizyczną – (cultus). Feliks Koneczny, włączając się do dyskusji 
filozofów i socjologów rozpatrujących opozycje: „natura” – „cywilizacja” 
dodawał (jest to tzw. podejście funkcjonalne), że kultura jest zawsze 
fragmentem większej całości zwanej „cywilizacją”4. 

Antonina Kłoskowska definiuje, że kultura jest podstawowym po-
jęciem współczesnej humanistyki, rozpoznanym jednak i stosowanym 
szeroko dopiero w XX wieku5. 

Jan Skoczyński porządkująco twierdzi co następuje: 
 
Spróbujmy więc ustalić, jaki jest „genus proximus” (najbliższy rodzaj) 

i „differentia specyfica” (różnica gatunkowa) kultury. Najpierw wypada się 
zgodzić, że jest to słowo, którego geneza jest raczej społeczna, aniżeli indywidualna 
(chociaż mówimy też nieraz o „kulturze osobistej”); każda społeczność: lokalna, 
regionalna, narodowa charakteryzuje się swoistą kulturą, czyli sposobem myślenia, 
światem wartości czy typem aktywności jej członków. Poszczególne kultury 
cechuje: trwałość, zdolność do rozwoju i otwartość na wpływy wewnętrzne i ze-
wnętrzne. Są one równocześnie narażone na destrukcję, zwłaszcza ze strony tzw.  
subkultur, czyli kultur niższego rzędu6. 

 
Nie budzi protestu definicja kultury lokalnej, regionalnej, narodowej. 

W tym fragmencie bez oporu możemy dodać termin „kultura studencka”. 
Podobnie akceptacji specjalnej nie wymaga uszczegółowienie, które 
3  M. Weber, Szkice z socjologii religii, tłum. J. Prokopiuk i H. Wandowski, Warszawa 
1995, s. 140-141.
4  F. Koneczny, O wielości cywilizacji, Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy, Kraków 
1996, a także idem, Etyki a cywilizacje, Wydawnictwo Ostoja, Krzeszowice 2004.
5  A. Kłoskowska, Kultura masowa. Krytyka i obrona, Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2005, s. 9.
6  J. Skoczyński, Kultura, [w:] Słownik społeczny, Wydawnictwo Apostolstwa Mod-
litwy, Kraków 2004, s 616.
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pozwala opisywać atrybuty kultury studenckiej cechami „trwałości”, 
„zdolności do rozwoju”, „otwartości” na wszelkie wpływy, oraz go-
towości do wpływania na inne obszary. Taka właśnie była i jest 
kultura studencka. Trudności z przełożeniem teorii Skoczyńskiego na 
nasze poletko pojawiają się w momencie próby opisu kultury studenckiej 
terminem „subkultura” (niższa kultura, kultura fragmentu społeczeństwa). 
Protestować wypada gdy przeczytamy w wikipedii, że jest to „zbiór 
zjawisk związanych z aktywnością kulturalną młodzieży w trakcie 
studiów” – bo nie jest to cała prawda złożonej definicji kultury stu-
denckiej. Jeszcze większy opór budzi teza, że ten termin „był 
wytworem PRL-owskiej nowomowy”. 

Z pewnością słowa te wyszły z komputera autora posiadającego 
mentalność IPN-owca. Dalsza część definicji podawanej w popularnej 
encyklopedii internetowej może być przytoczona, choć jest ona mało 
precyzyjna i niepełna:  

Kultura studencka to zwykle amatorska działalność w dziedzinie poezji, piosenki, 
kabaretu i estrady, ale niektórzy jej wykonawcy kontynuują ją potem zawodowo. 
Wiążą się z nią także takie charakterystyczne zjawiska jak poezja śpiewana i masowa 
piesza turystyka górska. Jednymi z najsłynniejszych przykładów kultury studenckiej 
był Studencki Teatr Satyryków (STS), festiwale FAMA, PaKA, Bazuna i YAPA czy 
działalność klubu Hybrydy – teatru Hybrydy i kabaretu Hybrydy. Czasem największej 
żywotności kultury studenckiej był okres PRL-u. Miała ona wtedy często wydźwięk 
polityczny. Po 1989 r. kultura studencka przeżywa kryzys, ponieważ aktywność 
współczesnej młodzieży akademickiej zaczęła się wiązać przede wszystkim z bu-
dowaniem kariery zawodowej. Nietypowym przykładem dynamiki kultury studenckiej 
z tego okresu jest Zielonogórskie Zagłębie Kabaretowe7. 

A teraz próba własnej definicji, opartej o autocytat: 

W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w Polsce wykształciło się i zrobiło 
wielką furorę pojęcie określające kulturę studentów (…) – KULTURA STUDENCKA. 
Nastąpiło to w nieokreślonym bliżej okresie naszej najnowszej historii, kiedy jasne 
i zrozumiałe socjologiczne określenie „kultura studentów” przekształciło się 
w odrębną kategorię pojęciową — „kultura studencka”8. 

7  Zob.: termin „Kultura studencka” w wikipedii, http://pl.wikipedia.org/wiki/Kul-
tura_studencka.
8  Szerzej zob.: T. Skoczek, Kultura studencka. Mit czy rzeczywistość, Krakowskie 
Wydawnictwo Akademickie „Alma-Art.”, Kraków 1988.
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Encyklopedysta napisze, że terminem tym określi się zbiór zjawisk 
związanych z kulturą młodego pokolenia tworzoną w okresie studiowania. 
Niektórzy uważają, że termin powstał już po 1956 roku, że stworzony 
został wśród ideologów partyjnych na wzór „kultury chłopskiej”, 
„kultury robotniczej”, czy „kultury inteligenckiej”. Byłby rzeczywiście 
w tym rozumieniu wytworem tzw. nowomowy. „Kultura studencka” 
to jednak coś więcej. 

Początkowo była to amatorska działalność w dziedzinie teatru, kabaretu, 
piosenki, plastyki, grafiki, rysunku satyrycznego, a nawet zja wisk zwią-
zanych ze studenckimi zespołami folklorystycznymi. Często kulturę 
studencką utożsamiano z piosenką poetycką (inaczej poezją śpiewaną), 
piosenką turystyczną, a nawet ze studenckimi rajdami turystycznymi. 

 
Próba periodyzacji kultury studenckiej 

 
Periodyzacja kultury studenckiej odbiega nieco od opisanych chro-

nologii rozwoju innych dziedzin. Okres pierwszy zamyka się tzw. 
wydarzeniami marcowymi, demonstracjami studenckimi i aresztowa-
niami. Choć lata 1954-1968 to czas różnorodny i niejednolity środowiska 
akademickie umiejętnie wykorzystywały swoje prawo do autonomii. 
Schyłek rządów Władysława Gomułki diametralnie zmienia ten stan. 
Pojawiają się tzw. „docenci marcowi”, mianowani na miejsce wyrzu-
canych (często w atmosferze wzniecanych fobii narodowych) samo-
dzielnych pracowników naukowych, do uczelni wkracza zdecydowanie 
ideologia marksistowska, z przekazaniem dużej części władzy komitetom 
uczelnianym PZPR. Kultura studencka zareagowała na te zjawiska 
oporem intelektualnym. W teatrach studenckich (nazywanych często 
po staremu „teatrzykami”) powstają wielkie pokoleniowe spektakle. 

Zaczyna się drugi okres podsycany teoriami kontrkultury przenikającymi 
do Polski z Zachodu. Czas ten nazywany u nas, z uwagi na dominujące 
teorie, Nową Kulturą (od nazwy dodatku do dwutygodnika ”Student”), 
czy w literaturze Nową Falą9 – w teatrze jest stosunkowo dobrze opisany 

9  S. Barańczak, Nieufni i zadufani. Romantyzm i klasycyzm w nowej poezji lat sześć-
dziesiątych, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1971; J. Kornhauser, A. 
Zagajewski, Świat nie przedstawiony, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1974; S. 
Piskor, W. Paźniewski, T. Sławek, A. Szuba, Spór o poezję, Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1977; W. Bolecki, Język jako świat przedstawiony. O wierszach Stanisława 
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i zanalizowany10. Większość sław polskiego teatru studenckiego przechodzi 
w okolicach 1975 roku na status zawodowy, pojawia się pokoleniowa 
pustka, choć nie zanikają formy aktywności organizatorskiej i programowej, 
mającej na celu rozwój nowych idei, nowych instytucji. 

I właśnie w tym momencie pojawia się nowe pokolenie działaczy 
i twórców kultury studenckiej nazywane w literaturze „nowymi roczni-
kami”11realizującymi postulat „nowej prywatności”12, w teatrze „nowym 
teatrem poszukującym”. Pojawia się seria poetycka Pokolenie, które 
wstępuje Jerzego Leszina i Andrzeja Krzysztofa Waśkiewicza13. Cechą 

Barańczaka, „Pamiętnik Literacki”, Warszawa 1985, z. 2; T. Nyczek, Powiedz tylko 
słowo. Szkic o poezji „pokolenia 68”, Wydawnictwo Przedświt, Warszawa 1985; T. 
Sławek, Między literami. Szkice poezji konkretnej, Wydawnictwo Dolnośląskie, 
Wrocław 1989; D. Pawelec, Pokolenie 68. Wybrane problemy języka artystycznego, 
[w:] K. Krasuski (red.), Cezury i przełomy. Studia o literaturze polskiej XX wieku, 
Wydawnictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 1994; T. Nyczek (wybór i wstęp), 
Określona epoka, Nowa Fala 1968-1993. Wiersze i komentarze, Oficyna Literacka, 
Kraków 1995; P. Majerski (wybór i opracowanie), Układy sprawdzeń. W kręgu 
Nowej Fali, Wydawnictwo „Śląsk”, Katowice 1997; S. Piskor, Antycypacje, Pro-
wincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 2004; P. Sarna, Kontekst w sporze o po-
ezję. Wokół programów i wystąpień Nowej Fali, [w:] Śląska awangarda. Poeci grupy 
Kontekst, Katowickie Stowarzyszenie Artystyczne, Katowice 2004.
10  T. Nyczek, Teatr „Pleonazmus”, seria: Monografie Teatru Otwartego, Młodzie-
żowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1979; Idem, Pełnym głosem. Teatr studencki 
w Polsce 1970-1975, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1980; E. Chudziński (red.), 
Teatr STU. Dokumentacja 1981-1991, Teatr STU, Kraków 1991; E. Chudziński, T. 
Nyczek (red.), Teatr STU. Analizy, interpretacje, konteksty…, seria: Monografie 
Teatru Otwartego, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1982; E. Chu-
dziński et al. (red.), Rodzina STU. Pokrewieństwo z wyboru, Teatr STU, Kraków 
2006; K. Banachowska, E. Lisowska, B. Litwiniec (wybór i opracowanie), Ośrodek 
Teatru Otwartego „Kalambur”, seria: Monografie Teatru Otwartego, Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, Warszawa 1982. Dużo wiadomości o „Kalamburze” przynosi 
wydawnictwo periodyczne Bibuły młodych twórców, SZSP, Biuro Wydawnictw Aka-
demickiego Ośrodka Teatralnego „Kalambur”, Wrocław 1976-1983 [wydano 8 ze-
szytów]. Zob. też. M. Lubieniecka (red.), Teatr a poezja. Sztuka otwarta, SZSP, 
„Kalambur”, Wrocław 1975 oraz B. Litwiniec, Wspólnota, kreacja, teatr. Sztuka 
otwarta, SZSP, „Kalambur”, Wrocław 1977. Ogólnie o sytuacji teatrów studenckich 
zob. T. Nyczek, Lakierowanie kartofla i inne teksty teatralne, Wydawnictwo Lite-
rackie, Kraków – Wrocław 1985.
11  Poeta jest jak dziecko. Nowe Roczniki. Antologia, wybór i opracowanie M. Chrza-
nowski, Z. Jerzyna, J. Koperski, Warszawa 1987.
12  E. Kurzawa, Wciąż nowa prywatność, Wydawnictwo Kropka, Zielona Góra 2003
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dominującą tego pokolenia – nazywanego czasami „Pokoleniem 1976”14, 
czy w prozie „pokoleniem Henryka Berezy” – był brak przeżycia gene-
racyjnego. Nowych artystów konstytuował opór wobec Nowej Fali 
i dominacji pokolenia marcowego. Pojawiło się pokolenie kontynuacji, 
modyfikacji i alternatywy, pokolenie poszukiwania i naśladownictwa15. 

Kultura studencka od zarania korzystała z mecenatu organizacji stu-
denckiej. Zrzeszenie Studentów Polskich z jednej strony było „firmą” 
mającą na celu formowanie aktywności swoich członków zgodnej 
z oczekiwaniami politycznej władzy, z drugiej jednak, posiadała dużą 
autonomię pozwalającą na nieskrępowany rozwój prawie każdego po-
mysłu twórczego. Wprawdzie w roku 1973 do tradycyjnej nazwy ZSP 
dodano ideologiczne uszczegółowienie „socjalistyczny”, metody pracy 
się jednak nie zmieniły. SZSP nadal pozostawało hojnym mecenasem 
kultury studenckiej, jej członkowie czy sympatycy nadal mieli ambicje 
tworzenia wartości indywidualnych, własnych, niezależnych. I tworzyli 
je, nawet po stłumieniu wystąpień robotniczych w Radomiu i Ursusie, 
nawet w okresie stanu wojennego oraz po jego odwołaniu. 

Lata 1973, 1974, 1975 do 1989 nie są jednak wystarczająco zba -
dane i opisane. Zdecydował o tym przemilczeniu pogląd sformułowany 
w pierwszych latach transformacji ustrojowej, odrzucający z definicji 
wszystko co było zastane. Zwycięzcy bezkrwawej rewolucji odrzucili 
bez namysłu cały dorobek poprzedników, zlekceważyli obiektywny 
sposób oceny postępowania przy pomocy kryteriów opartych na re-
aliach historycznych, próbowali wprowadzić „nowe”, bez oglądania 
się na tradycje, ciągłość rozwoju kultury, rzeczową ocenę wartości. 
Nikogo nie obchodziły przemiany mentalności, jakie ogarniały śro-
dowiska akademickie, zmiany form pracy, czy zasługi, jakie bez-
sprzecznie miały instytucje rozwijające kulturę studencką. Odnowioną 
w zrzeszeniowym charakterze organizację studencką przezwano „zsy-
pem”, ciągłość ideową i pokoleniową zerwano. Wprowadzono terror 

13  A. K. Waśkiewicz, Ósma dekada. O świadomości poetyckiej „nowych roczników”, 
Wrocław 1982.
14  P. Czapliński, P. Śliwiński, Literatura polska 1976-1998. Przewodnik po prozie 
i poezji, Kraków 1998.
15  Zob.: T. Skoczek, Naśladownictwo i poszukiwania. Krakowskie Reminiscencje 
Teatralne 1975-1981, Mazowiecka Oficyna Wydawnicza, Warszawa 2007. 
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intelektualny, który nie pozwalał pozytywnie pisać o dorobku artystów 
współpracujących z klubami studenckimi, prasą akademicką, studenckim 
ruchem naukowym czy nawet studenckimi biurami turystycznymi. 
Zorganizowane formy dokumentowania kultury studenckiej uległy 
rozsypce, na śmietnik wyrzucono latami gromadzone archiwa. 

Dlatego warta jest poparcia każda inicjatywa pozwalająca na 
ocalenie dorobku przedstawicieli kultury studenckiej, zjawisk już 
nieobecnych w naszym skomercjalizowanym życiu akademickim. 
Najczęściej próby takie mają wyłączne oparcie w prywatnych 
archiwach, zszywkach prasowych i pamięci indywidualnej. 

Również poniższy tekst nie rości sobie pretensji do monograficznego 
wyczerpania tematu. Jest jednak przyczynkiem tym bardziej potrzebnym, 
że w publikacjach poświęconych różnym imprezom organizowanym 
w środowisku studenckim pomija się milczeniem, nie oszczędzając 
pikantnych przypomnień o błędach czy „wasalskiej” („klienckiej”) 
strategii starszych kolegów, starających się działać w takich warunkach, 
w jakich przychodziło im studiować i tworzyć kulturę studencką. 
A przecież, jak pisze Michał Błażejewski:  

Dekada lat siedemdziesiątych – i to jeszcze jeden paradoks – jest 
wyjątkowo klarownie wyodrębniona z innych dekad. Z obu stron za-
mykają ją wydarzenia grudniowe – roku 1970 i roku 1981. To gratka 
dla historyka, aby przedmiot swych badań ująć tak piękną, poetycką 
nieomal, metaforyczną i mocną zarazem klamrą. Ale genezy ujętych 
tą dekadą wydarzeń szukać należy wcześniej16. 

Podobnie konstruuje periodyzację teatru studenckiego Aldona Ja-
włowska, przedstawiając we wstępie do swojej książki zatytułowanej 
Więcej niż teatr zakres czasowy opisywanego w niej zjawiska.  

Przedmiotem mojej analizy są teatry nazwane umownie „studenckimi”, 
działające w okresie od 1970 do 1980 roku pod patronatem Zrzeszenia 
Studentów Polskich (ZSP), potem Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich (SZSP) i finansowane z funduszów organizacji, oraz teatry 
zawodowe, które wyrosły z tego ruchu, profesjonalizując się już 
w momencie, gdy poglądy i główne idee artystyczne zespołu zostały 
w pełni ukształtowane17. 
16  M. Błażejewski, Diagnoza – atrofi a nadziei? Teatr studencki w Polsce – lata sie-
demdziesiąte, „Autograf” 1998 nr  1 (41), s.  9-13.
17  A. Jawłowska, op. cit., s.  8.
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Różne formy kultury studenckiej 

 

Kluby studenckie 

Podobnie jak w przypadku kultury studenckiej możemy mieć 
kłopoty z nieostrymi i niejednoznacznymi próbami zdefiniowania po-
szczególnych jej części składowych. Potocznie wiemy czym jest klub 
studencki. Ale już określenie ideowej roli jaką posiadał w rozwoju 
kultury studenckiej ten nowoczesny twór nastręczy nam sporych kło-
potów. Czymś innym był klub studencki w czasach PRL-u, czymś zu-
pełnie innym jest teraz. 

W latach 70. i 80. było to miejsce specyficzne, gdzie toczyło się 
życie akademickie, gdzie dyskutowano, śpiewano, tańczono, gdzie się 
spierano o imponderabilia, ale gdzie też powstawały specyficzne warunki 
do uprawiania kultury studenckiej, wolnej i niezależnej. Organizmy te 
wypracowały sobie w PRL-u system pozwalający na względną samo-
dzielność ekonomiczną i całkowitą wolność polityczną. 

Kluby studenckie to zjawisko nigdy i nigdzie dotąd niespotykane. 
Specyficzny klimat, atmosfera, to podstawowe, choć niezbyt wymierne 
atrybuty tych placówek. Początki działalności klubów studenckich 
sięgają, podobnie jak w przypadku teatrów, kabaretów, czy prasy aka-
demickiej, czasów popaździernikowych (1956). Pierwszy w Polsce 
klub otwarto już w marcu tego roku na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Był to „Żaczek”, którego spadkobierca „Nowy Żaczek” działa z prze-
rwami do dziś. Tuż po „Żaczku” rozpoczął działalność krakowski 
klub „Pod Jaszczurami”18, gdański „Żak”’ i warszawskie „Stodoła”19 
i „Hybrydy”20 oraz poznański „Nurt”21. 

18  S. Dziedzic, Monografia klubu „Pod Jaszczurami”, Krakowska Filia Centralnego 
Ośrodka Dokumentacji Studenckiego Ruchu Kulturalnego, Kraków 1980.
19  J. Karpiński, Wokół „Stodoły” 1956-1981, Dział Informacji Politechniki Warszaw-
skiej, Warszawa 1981. Drugie wydanie wyszło nakładem Centrum Kultury SZSP 
Politechniki Warszawskiej „Stodoła”, Warszawa 1984.
20  25-lecie klubu „Hybrydy”, [Klub Rady Uczelnianej SZSP Uniwersytetu Warszaw-
skiego], Warszawa 1982. Zob. też: S. Rogowski, A. Wójtowicz, Pamiętajcie o... : Hyb-
rydy, Filmar, Warszawa 2002; Zawsze piękni, zawsze dwudziestoletni. Wspomnienia, pod 
red. P. Bakala i S. Rogowskiego, Fundacja Universitas Varsoviensis, Warszawa 2007.
21  J. Łojko, T. Magowski (red.), Monografia studenckiego klubu „Nurt”, Centralny 
Ośrodek Informacji i Analiz Studenckiego Ruchu Kulturalnego, Poznań 1984.
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W latach 60. działało w Polsce ponad sto klubów, a w połowie 
lat 70. ponad dwieście tych placówek. Pojawiła się więc konieczność 
wyłonienia reprezentacji chroniącej jej interesy, odpowiedzialnej 
za wymianę doświadczeń, koordynację poczynań poszczególnych 
„kół zainteresowań” i różnorodnych form aktywności. Powstały 
Środowiskowe Rady Klubów Studenckich oraz ich centrala – Ogól-
nopolska Rada Klubów Studenckich. Były to organizacje dobrowolne, 
działające pod programowym i finansowym patronatem Zrzeszenia 
Studentów Polskich. Szybko wypracowały sobie model pracy 
i usankcjonowały go formalnie. Ewenement gospodarczy i ekono-
miczny jakim był klub studencki uzyskał osobowość prawną. Naj-
większe kluby wywalczyły nawet zupełną samodzielność gospodarczą. 
Ponieważ niewiele było instytucji chętnych do dofinansowania 
działalności programowej, studenci sami musieli zdobywać środki 
na realizowanie swoich pasji. 

Działalność organizacyjno-ekonomiczna ZSP stanowić może 
wzór wolnej gospodarki rynkowej, której atrybuty oficjalnie zaczęto 
wprowadzać po transformacji związanej z przewrotem 1989 roku. 
Prowadzono więc własną gastronomię, a na początku lat 70. zapro-
ponowano nową, dochodową formę rozrywki – dyskoteki. Z czasem 
te imprezy – poprzez zrutynizowanie organizatorów, mały wysiłek 
twórczy odbiorców i dominującą komercyjność zabijającą indywi-
dualizm – stały się synonimem kultury masowej o niskiej proweniencji, 
jednak trzeba obiektywnie powiedzieć, że dzięki dyskotekom 
i własnej gastronomii, kluby studenckie istniały samodzielnie, po-
siadały absolutną niezależność ekonomiczną. Parasol organizacji 
studenckiej pozwalał działać w realiach tamtejszego ustroju. Orga-
nizacja studencka dofinansowywała też wielkie imprezy o zasięgu 
ponadśrodowiskowym. 

ŚRKS i ORKS odegrały olbrzymią rolę integrującą środowisko 
klubowe. W latach 70. i 80. ubiegłego wieku zaobserwować można 
fakt, że kultura studencka grupuje się wyłącznie w klubach. Inne 
formy działalności kulturalnej studentów powoli zamierały. Ta 
przedłużona aktywność „niepokornej” kultury studenckiej w klubach, 
miejscu swoistego azylu, wykształciła się z dzięki dobrej pracy 
programowej ORKS (Ogólnopolskie Giełdy Programowe Klubów 
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Studenckich, Ogólnopolski Konkurs Klubów Studenckich o nagrodę 
„Czerwonej Róży”), oraz ekonomicznym podstawom jakie dawał 
twórcom klub studencki. Oficjalny mecenat nie zauważał wartości 
kultury studenckiej. Niezwykle ważną rolę odegrali ludzie tworzący 
to środowisko: Aleksander Kwaśniewski, Andrzej Luzar, Wojciech 
Jeżyk, Andrzej Potok (1941-1999), Jerzy Serwiński, Ryszard Skrzyp-
czak, Grzegorz Steczkowski, Jerzy Usarewicz. 

W latach 70. i 80. wydano kilka monografii klubów studenckich. 
Anita Czarnowska napisała na dziesięciolecie monografię poznańskiego 
klubu „Cicibór”22. Stanisław Dziedzic wspomnianą Monografię Klubu 
„Pod Jaszczurami”, Jadwiga Januszek opisała sosnowiecki „Zame-
czek”23, a Jolanta Król i Andrzej Matysik chorzowski „Kocynder”24. 

 

Literatura 

 
Organizacja studencka od lat 60. starała się spełniać funkcje mecenasa 

studenckiej twórczości literackiej. Jerzy Leszin-Koperski25 wydawał 

22   A. Czarnowska (red.), Monografia Klubu „Cicibór”: 1968-1978 (z okazji 10-
lecia działalności), Uczelniane Centrum Kultury SZSP, Ośrodek Informacji i Analiz 
Studenckiego Ruchu Kulturalnego, Poznań 1978. Zob. też: UCK SZSP UAM „Cici-
bór”: [wycinki prasowe za okres od maja 1978 do marca 1979 r.], Centralny Ośrodek 
Informacji i Analiz Studenckiego Ruchu Kulturalnego, Poznań 1979.
23  Zob. też: czasopisma redagowane przez Jadwigę Januszek: „Szwenk. Magazyn 
Studenckiego Ośrodka Filmowego przy SCK Zameczek-Remedium w Sosnowcu”, 
Sosnowiec 1984-1987, a także „Tak – Nie. Biuletyn RU SZSP Uniwersytetu Ślą-
skiego”, Sosnowiec 1980-1983.
24   J. Król, A. Matysik, Regionalny Ośrodek Studencki ZSP „Kocynder” 1970-1985, 

Chorzów 1985.
25   Do dnia dzisiejszego funkcjonuje mit studenckiego poety, wydawcy i dokumentalisty 
Jerzego Leszina-Koperskiego. Zaczynał on swą olbrzymią misję od publikacji arkuszy 
poetyckich Orientacji Poetyckiej Hybrydy, dokumentującą najważniejsze zjawisko lite-
rackie lat sześćdziesiątych. Jego „Almanachy Kulturalne ZSP”, „Kroniki Kulturalne ZSP”, 
Serie Poetyckie (Generacje czy Pokolenie, które wstępuje), czasopisma („Orientacje”, 
„Integracje”) odegrały jednak nie tylko dokumentacyjną rolę. Były i są do dziś jednymi 
z podstawowych miejsc przekazujących obraz intelektualny ówczesnych pokoleń mło-
dzieży akademickiej. I znowu wypada podkreślić rolę pojedynczej osoby w stworzeniu 
wartości ponadczasowych. Ten swoiście pojmowany personalizm otwierał w środowis-
kach akademickich niesłychane możliwości. Wszyscy wiedzieli, że w sprawach debiutu 
należy zwracać się do Jurka Leszna, a ten stawał na głowie (dosłownie i w przenośni), 
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słynne zeszyty Orientacji Poetyckiej „Hybrydy”26 później „Generacje”27 

i „Integracje”28. W latach 70. niezwykle popularna stawała się seria 

Pokolenie, które wstępuje29 stanowiąca narzędzie debiutu i poligon 

doświadczalny dla młodych poetów, krytyków i prozaików. Koperski 

na przełomie lat 70. i 80. pracował w Młodzieżowej Agencji Wydawniczej, 

uruchamiając tam wiele serii książek, do dziś niezastąpionych, niestety 

niekontynuowanych. Mecenat SZSP nad tym środowiskiem klarownie 

widoczny jest w zestawieniu opisów i manifestów studenckich grup li-

terackich30. Seria Debiuty poetyckie zainicjowana przez SZSP31, w latach 

80. z wielkim sukcesem realizowana była przez Młodzieżową Agencję 

Wydawniczą32, dając adeptom literatury niezwykłą szansę. 

aby nagłośnienie osoby twórczej i intelektualnie przygotowanej urzeczywistnić. Nie star-

czyłoby tu miejsca na pobieżne nawet wyliczenie nazwisk poetów, którzy dzięki tej Osobie 

wstąpiły do literatury. A ileż rzeczy ocalił on od pospolitego zapomnienia, iluż artystów 

zainspirował do tworzenia, zachęcił do dokumentowania spostrzeżeń literackich, a nawet 

socjologicznych (pamiętnikarstwo). Cyt. za: T. Skoczek, Kultura studencka, op. cit…
26  J. Leszin-Koperski (red.), Wnętrze świata. Antologia poetycka kręgu Orientacji: 
1960-1970, Rada Naczelna Zrzeszenia Studentów Polskich, Warszawa 1972; J. Leszin-

Koperski (red.), Zjawa realna: Antologia poezji lat sześćdziesiątych, Spółdzielnia Wy-

dawnicza „Anagram”, Warszawa 1999. Zob. też: M. Szawińska, Orientacja Poetycka 
Hybrydy, ZST KSH, Warszawa 2004. Jerzy Leszin zaczął też wydawać serię Poeci Hyb-
ryd, w której dotąd ukazało się siedem tomów.
27  Seria wydawana była w latach 1971-1980, wydano 31 numerów tej serii, tomów 

wierszy wielu znanych dziś poetów. Zob. też: antologię Generacje 1971-1976, ZD 

SZSP, Warszawa 1977.
28  J. Leszin-Koperski (redaktor naczelny), „Integracje. Kultura, sztuka, literatura, życie 

artystyczne”. Warszawa 1978 -1995 [30 numerów pisma wydawanego nieregularnie] 

oraz „Integracje” nr  31, Wydawnictwo „Anagram”, Fundacja Sztuki na Rzecz „Inte-

gracji”, Warszawa 2006.
29  J. Leszin-Koperski, A. K. Waśkiewicz (wybór i opracowanie), Pokolenie, które wstę-
puje 1975-1980. Antologia, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1981.
30  J. Leszin-Koperski, A. K. Waśkiewicz (wybór i opracowanie), Studenckie grupy 
i kluby poetyckie: wiersze, manifesty, somookreślenia, Zarząd Główny Socjalistycz-

nego Związku Studentów Polskich, Warszawa 1979.
31  J. Leszin-Koperski, A. K. Waśkiewicz (wybór, opracowanie i redakcja), Debiuty 
poetyckie 1973, ZG SZSP, Studencka Spółdzielnia Pracy „Universitas”, Warszawa 

1974, oraz następne edycje w opracowaniu tych samych autorów: Debiuty poetyckie 
1975, Warszawa 1976; Debiuty poetyckie 1976, Warszawa 1978; Debiuty poetyckie 
1977, Warszawa 1978; Debiuty poetyckie 1978, Warszawa 1979.
32  J. Leszin-Koperski, A. K. Waśkiewicz (wybór, opracowanie i redakcja), Debiuty 

190

Tadeusz Skoczek



Dużą promocją dla młodego środowiska literackiego było wydanie 
przy okazji VII Festiwalu Kultury Studentów PRL antologii poetyckiej 
przygotowanej przez Jerzego Piątkowskiego i Tadeusza Skoczka33. 

Bardzo ważną role odgrywały też poetyckie konkursy: o nagrodę 
„Wielkiej Sowy” oraz o „Jaszczurowy Laur” organizowane przez kra-
kowskie kluby „Nowy Żaczek”34, i „Pod Jaszczurami”35, a przede 
wszystkim gdańska „Czerwona Róża” odbywająca się cyklicznie 
w Klubie Studentów Wybrzeża „Żak”36. 

Młode środowiska literackie zorganizowały się w latach 80. 
w Studenckiej Radzie Literackiej (zyskując mecenat Mariana 
Redwana, dyrektora Akademickiego Biura Kultury i Sztuki „Alma-
Art.” oraz ZSP) oraz wokół odnowionego „Studenta” (o piśmie 
będzie jeszcze mowa). SRL zorganizował Andrzej Naglak, mając 
niezły instrument w postaci czasopisma „Kwartał”37. Po dwóch nu-
merach pismo to jednak upadło, a jej redakcja rozpoczęła wydawanie 
zupełnie innego periodyku o nazwie „Sfinks” (zajmował się wyłącznie 
fantastyką). 

poetyckie 1979. Antologia, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, Rada Naczelna 
SZSP, Warszawa 1980, oraz następne edycje w opracowaniu tych samych redakto-
rów: Debiuty poetyckie ’80, Warszawa 1982; Debiuty poetyckie 1981, Warszawa 
1983; Debiuty poetyckie ’82-83, Warszawa 1986; Debiuty poetyckie ’84, Warszawa 
1986; Debiuty poetyckie  ’85, Warszawa 1990.
33  Studencki Almanach Poetycki 1980-1987. VII Festiwal Kultury Studentów PRL, 
pod red. J. Piątkowskiego i T. Skoczka, Ośrodek Dokumentacji Kultury Studentów, 
Zrzeszenie Studentów Polskich, Kraków 1987.
34  T. Skoczek, Mityczny „Nowy Żaczek”, [w:] Kultura studencka. Mit czy rzeczywis-
tość, op. cit. s. 14-15. Zob. też: T. Skoczek, Klucz do windy, [w:] W kręgu metafizyki, 
chaosu i konwencji, Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 1993, s.  68.
35  J. Leszin, K. Miklaszewski (redakcja i opracowanie), Jaszczurowy laur. Antologia 
utworów nagrodzonych na turniejach jednego wiersza w latach 1966-1970, Zrze-
szenie Studentów Polskich, Studenckie Centrum Kulturalne „Pod Jaszczurami”, Kra-
ków 1971. Zob. też: S. Dziedzic, Monografia klubu „Pod Jaszczurami”, op. cit…
36  J. Leszin-Koperski, A. K. Waśkiewicz (red.), Poezja Czerwonej Róży 1960-1973, 
Zarząd Główny Socjalistycznego Związku Studentów Polskich, Klub Studentów Wy-
brzeża „Żak: Warszawa-Gdańsk 1974; J. Koperski, E. Kupper, A.  K. Waśkiewicz, 
Czerwona Róża: 1960-1984. Antologia, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, War-
szawa 1988.
37  „Kwartał. Almanach Studenckiej Rady Literackiej” (red. nacz. Andrzej Naglak), 
Warszawa 1983 i 1984.
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Zebrania Studenckiej Rady Literackiej przeradzały się każdorazowo 
w interesujące seminaria i dyskusje. Zadaje to kłam twierdzeniom, że 
w „stanie wojennym” nic się nie działo, że „bojkot” zdominował 
wszystkie zachowania środowisk artystycznych. Krzysztof Karwat 
zorganizował w 1987 roku głośne seminarium „Moje miejsce. Wczoraj 
i dziś”. Wydał w Katowicach dwa tomy esejów pod tym właśnie 
tytułem. Spotkania seminaryjne organizował też „Student”. 

Redaktorzy dwutygodnika „Student” wydawanego na nowo od 
1984 roku nawiązywali do doświadczeń swoich starszych kolegów. 
Wykorzystywali też formy sprawdzone już wcześniej: kolumny 
literackie, numery tematyczne, konferencje i seminaria. 

Stanisław Dziedzic pisał we wstępie do zbioru W kręgu metafizyki, 
chaosu i konwencji opisującego środowiska poetyckie związane 
z szeroko pojmowaną kulturą studencką:  

Nawiązując do swych tradycji, stawał się wznowiony „Student” 
coraz prężniejszym ośrodkiem kształtowania opinii, zwłaszcza, że 
autorami zamieszanych na jego łamach artykułów oraz uczestnikami 
toczonych dyskusji nt. literatury współczesnej i jej roli w życiu, nie 
tylko młodego pokolenia, byli krytycy, których nazwisk dziś reko-
mendować specjalnie nie trzeba (m.in. Dariusz Bitner, Janusz 
Drzewucki, Marian Kisiel, Jerzy Łukosz, Eugeniusz Kupper, Dariusz 
T. Lebioda, Janusz Koryl). Na łamach pisma zamieszczono też wiersze
wielu poetów, w tym licznych debiutantów38.

W połowie lat 80. powołano przy krakowskim oddziale Akade-
mickiego Biura Kultury i Sztuki ZSP „Alma-Art.” – Krakowskie 
Wydawnictwo Akademickie (dyrektorem był Jerzy Salamon, a re-
daktorem naczelnym w latach 1983-1988 – Tadeusz Skoczek39, 
związany też ze „Studentem”). Utwory poetów znanych z tego 
dwutygodnika opublikowano w 1988 roku w siedmiotomowej serii 
poetyckiej o nazwie Podkowa i pióro40. Ukazały się tam wiersze 

38  S. Dziedzic, Wstęp, [w:] T. Skoczek, W kręgu metafizyki, chaosu i konwencji, Pro-
wincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 1993, s. 3.
39  Zob.: Nota wydawcy, [w:] Kultura studencka. Mit i rzeczywistość, Krakowskie 
Wydawnictwo Akademickie, Kraków 1988, s. 107.
40  A. Domagalski, Mosty fikcji, Krakowskie Wydawnictwo Akademickie, Kraków 
1988. Następne tomiki to, wydane w tym samym roku: J. Frączek, Republika ptaków; 
S. Franczak, Nic się nie stało; J. Koryl, W. Kot, Klucz do windy; Dyktando; J. Piąt-
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Andrzeja Domagalskiego, Jerzego Frączka, Stanisława Franczaka, 
Janusza Koryla, Wiesława Kota, Jerzego Piątkowskiego, Marka Zy-
gadły. Każdy tom opatrzony został wstępem Tadeusza Skoczka41 
oraz opracowano je graficznie przez artystów znanych z łamów kra-
kowskiego dwutygodnika (Ryszard Melliwa, Marek Nycz, Zofia 
Rzepecka, Jan Salamon, Wacław Strzałka). Wszystkie okładki za-
projektował Adam Rzepecki. 

Ferment intelektualny jaki stworzony został w „Studencie” zobli-
gował redakcję do zorganizowania ogólnopolskiego seminarium 
pod nazwą „Chaos i konwencja” (1988). Uczestnicy konferencji 
zorganizowanej wspólnie z klubami „Forum” i „Pod Jaszczurami” 
otrzymali książkę eseistyczną Janusza Drzewuckiego42 o tytule takim 
samym jak cała konferencja. Był to debiut eseisty i poety związanego 
ze „Studentem”. Zawierał głównie eseje drukowane wcześniej na 
łamach macierzystego pisma. Ukazał się w serii Biblioteka Studenta, 
jako jej pierwszy tom. 

Tytuł „Chaos i konwencja” obrazował sytuację obserwowaną 
w ówczesnym życiu literackim. W rozsyłanych założeniach progra-
mowych konferencji przeczytać można było m.in. następujące słowa: 

Miejsce całej młodej literatury było zawsze ważne w dorobku 
polskiej kultury. To właśnie w niej rodziły się najbardziej żarliwe 
spory na temat wizji współczesnego Polaka i jego uczestnictwa 
w życiu społecznym. Głównym celem młodej literatury jest docieranie 
do prawdy o czasach, w których żyjemy. Jest ona najbardziej zorien-
towana na problematykę etyczną i światopoglądową. Spory, kontro-
wersje i polemiki wokół „prozy nowych nazwisk” oraz liryki, 
ujawniły w ostatnich latach autentyczne zainteresowanie i zapotrze-
bowanie na wnikliwe i publiczne przeanalizowanie właściwości 
oraz reguł, którym ta literatura podlega. Krótko – to  co najbardziej 
wartościowe w młodej literaturze, nazwać by można młodzieńczą 
gotowością do określenia się w zastanej rzeczywistości. Ta gotowość 

kowski, Ścieżka legendy; M. K. Zygadło, Jesteś światem.
41  Wszystkie teksty krytyczne z tej serii wydano później w odrębnym tomie. Zob.: 
T. Skoczek, W kręgu metafizyki, chaosu i konwencji, op. cit., s. 13-70.
42  J. Drzewucki, Chaos i konwencja, Krakowskie Wydawnictwo Akademickie, Kra-
ków 1988.
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realizuje się w różny sposób, od opisu do analizy. (…) Proponowany 
tytuł sesji literackiej akcentuje drogi, którymi podąża młode pokolenie 
twórców43. 

Po konferencji premierę miał drugi tom Biblioteki Studenta, zbiór 
artykułów Tadeusza Skoczka na temat kultury studenckiej44. Właściwą, 
premierową prezentację miała ta książeczka podczas kolejnego semi-
narium zorganizowanego przez grupę „Studenta”: „Młoda literatura. 
Publicystyka czy metafizyka” (1989). 

W publikacji Kultura studencka. Mit i rzeczywistość autor przedstawił 
teoretyczne podstawy formułowania definicji zjawiska nazwanego 
w tytule oraz zaprezentował niektóre jej przejawy, opisał ważniejsze 
imprezy i akcje. Obok tekstu dającego tytuł całemu zbiorowi znalazły 
się tu artykuły poświęcone środowisku literatury studenckiej: Młodzi 
wczoraj – esej omawiający protoplastę „Studenta” – „Kuryer Akade-
micki” pismo wydawane przez Radę Okręgową ZSP w Krakowie 
jako jednodniówka (1963-1965) oraz kontynuacje tematu w tekście 
Formy obecności „Nowej Fali” na łamach „Studenta” w latach 
1967-1971. Literaturze poświęcone są też recenzje z wydawnictw: 
zeszyty naukowo-literackie o tytule „Warsztat” oraz publikacji Janusza 
Koryla i Zbigniewa Książka. 

Prasa akademicka 

To kolejna specyficzna i niespotykana dziedzina działalności stu-
dentów. 

Czasopiśmiennictwo studenckie; czy jak chce poznański prasoznawca 
z Centralnego Ośrodka Informacji i Analiz Studenckiego Ruchu Kul-
turalnego – Jerzy Łojko, czasopiśmiennictwo akademickie, stało się 
kolejnym wyznacznikiem aktywności młodych intelektualistów po 
1956 roku. Podczas popaździernikowej odwilży walkę o „rząd dusz” 
w Poznaniu toczyły „Wyboje”, w Krakowie Stefan Papp, Stefan 
Berdak i Tadeusz Śliwiak wydają „Czarno na białym” zamienione 

43  T. Skoczek, Wstęp, [w:] Chaos i konwencja, Krakowskie Wydawnictwo Akade-
mickie, Kraków 1988, s.  4-5.
44  Idem, Kultura studencka. Mit i rzeczywistość, Krakowskie Wydawnictwo Aka-
demickie, Kraków 1988.
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szybko na jeszcze lepszą „Zebrę”. Z czasem powstaje „Politechnik”, 
„Nowy Medyk” i szereg innych pism „resortowych”, uczelnianych, 
a nawet wydziałowych. Wprawdzie zlikwidowane zostaje „Po prostu”, 
ale przejmujące rolę tego tygodnika „ITD”, przynajmniej w spełnianiu 
kulturotwórczej funkcji, dorównuje poprzednikowi. Właśnie dzięki 
wielkiemu rozwojowi studenckiego czasopiśmiennictwa, polemikom 
prowadzonym na łamach wszystkich krajowych gazet i czasopism, 
powstają nowe wartości. „Poważne” tygodniki w walce o czytelnika 
sięgają po poezję i eseistykę młodych. Lata 60. i 70. to czas „Studenta”, 
wieńczony kilkoma numerami dodatku „Młoda Kultura”. 

Redakcja w pierwszym numerze reaktywowanego „Studenta” zde-
cydowanie zdystansowała się od starszych kolegów, by niemal na-
tychmiast wrócić do kontynuacji ich myśli i działań twórczych. Już 
sam fakt reaktywacji był wymuszeniem, by nie powiedzieć szantażem. 
Kiedy odpowiedni urzędnicy w KC PZPR publicznie oświadczyli, że 
nic nie mają do potwierdzenia starań studentów by powołać środowi-
skowe pismo, mało – widzą taką potrzebę tylko nie ma w Polsce 
papieru, by tą operację zrealizować, grupa inicjatywna najpierw 
załatwiła „asygnatę”, następnie przywiozła do drukarni kilkanaście 
ton owego papieru… Czyż to nie było działanie rynkowe przypominające 
gospodarkę wolnorynkową w czasach „realnego socjalizmu”45? 

„Student” zaczął w szybkim tempie nawiązywać do sławy po-
przedników. Zorganizowano kilka seminariów literackich, wydawano 
bibliotekę „Studenta”, w klubie „Pod Jaszczurami” organizowano 
cykl pod nazwą „Sąd nad prasą polską”, uczestniczono w różnych 
akcjach społecznych, kulturalnych i politycznych. 

Wydawano przeróżne jednodniówki, katalogi, informatory imprez. 
Redaktorzy „Studenta” pracowali w większości biur prasowych stu-
denckich imprez. Wydano na VII Festiwal Kultury Studentów PRL (z 
finałem w Katowicach) 10 numerów miesięcznika „Kurier Festiwalowy”. 
Powołano Krakowskie Wydawnictwo Akademickie „Alma-Art.”, nieco 
później Ofi cynę Obecnych. W tej ostatniej inicjatywie ogromną ak-
tywność przejawiał Andrzej Orecki, inicjator powstania Stowarzyszenia 

45  Zob.: film Nasza młodość, nasze zrzeszenie, scenariusz Wojciech Kurdziel, Michał 
Tarkowski, realizacja Krzysztof Magowski, produkcja Profil TV oraz Agencja Fil-
mowa TVP SA, Warszawa 2000.
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Obecnych (z siedzibą w redakcji „Studenta”). Podjęto prace nad 
opisem zjawisk kultury i ekonomii w latach 80., polemizując niejako 
z postawą bojkotowania wszystkiego, co związane jest z normalną 
aktywnością kulturalną w tamtych trudnych czasach. Jerzy Hausner 
ogłosił niekonwencjonalny tom refleksji pt. Między reformą a okrągłym 
stołem46, a Piotr Wasilewski zestawił obszerny tom szkiców o młodym 
polskim kinie w zborze esejów Świadectwa metryk47. 

„Student” nie przetrwał pierwszego, rewolucyjnego okresu trans-
formacji. Kiedy zlikwidowano Robotniczą Spółdzielnię Wydawniczą 
„Prasa-Książka-Ruch” jako przejaw organizacyjny koncernu epoki, 
którą zamierzano zastąpić nową, przestała istnieć również Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, zlikwidowano też redakcję krakowskiego 
dwutygodnika. Ani redakcji, ani redaktorowi naczelnemu nie po-
zwolono wykupić tytułu, nie odpowiedziano nawet na pisemne 
oferty w tej sprawie, nie zareagowano na podawane ceny wykupu. 
Grupa redaktorów zarejestrowała więc osobny tytuł o nazwie „Nowy 
Student”48, jednak nowemu wydawcy (była to znowu Rada Naczelna 
ZSP, tak jak w początkach istnienia tego pisma) nie udało się dłużej 
pozostać na rynku. 

Środowisko autorów i wykonawców piosenki studenckiej zorgani-
zował Piotr Bakal wokół pisma „Ballada”49. Kilka lat później Jan Po-
prawa i Tadeusz Skoczek rozpoczęli wydawanie kwartalnika „Piosenka”50 
poświęconego piosence artystycznej wyrosłej z nurtu kultury studen-
ckiej. 

Środowiska akademickie przenikały się i rozwijały wielotorowo. 
We wrocławskim Akademickim Centrum Kulturalnym Pałacyk w latach 
70. działały Kluby Twórców i Animatorów Kultura (w skrócie
46   J. Hausner, Między reformą a „okrągłym stołem”. Ekonomika i polityka, wstęp
T. Skoczek, Oficyna Obecnych, Kraków 1989.
47 P. Wasilewski, Świadectwa metryk. Polskie kino młodych w latach osiemdziesią-
tych, wstęp i red. T. Skoczek; posł. K. Mętrak, Biblioteka „Powiększenia”, t. 4, Ofi-
cyna Obecnych, Kraków 1990. 
48   „Nowy Student. Miesięcznik artystyczno-informacyjny” (redaktor naczelny Ta-
deusz Skoczek), Rada Naczelna ZSP, Warszawa 1990-1991.
49  „Ballada. Kwartalnik piosenki studenckiej”, red. nacz. Piotr Bakal, Komisja Kultury 
Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów Polskich, Warszawa 1983-1984. Zob. też: T. 
Skoczek, Ballada, [w:] Kultura studencka. Mit i rzeczywistość, op. cit. s.  97-98.
50  „Kwartalnik Piosenka”, Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 2006-2008.
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nazywane „ktiakami”), na ich bazie powoływano w całej Polsce – 
Studenckie Akademie Kultury (SAK). Wrocławianie nie akceptowali 
jednak jednolitego wzoru narzucanego przez SZSP i powołali Akade-
mickie Studium Kultury Współczesnej. Mimo konfliktów z organizacją 
studencką postanowiono jednakże wydawać za pieniądze SZSP pismo. 
Zanim jednak doszło do porozumienia z ASKW Zbyszek Bierzański 
i Sokrates Spiridis powołali wąską i wysublimowaną grupę pod nazwą 
Ośrodek Twórczy „Dom”. Organizacja studencka wsparła finansowo 
proces produkcji czasopisma „Mandragora”51. Ruch społeczny, jaki 
wywołany został działalnością redakcji (oprócz wymienionych nowa-
torską aktywność przejawiali Roman Lewandowski i Wojciech Ostrow-
ski), był niezwykle aktywny i twórczy. Mimo trudnego czasu stanu 
wojennego grupa przejawiała ogólnopolską aktywność. Powołano 
Forum Nowej Kultury, przekształcone później w Forum Poszukiwań 
Kulturowych, cały czas opierając się na myśli formułowanej na 
łamach „Mandragory”. Tu publikowano manifesty, drukowano też 
teksty wzajemnie polemiczne, przygotowywano raport o stanie kultury 
studenckiej. 

Wspominane już Krakowskie Wydawnictwo Akademickie inicjowało 
też realizacje periodyków naukowych. W Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Krakowie powstały dwa wydawnictwa; „Iuwenilia religiologica”52 
i „Warsztat. Biuletyn Naukowy”53 redagowany przez Annę Skoczek 
i Zenona Zalewskiego. Redakcje tych pism nawiązywały do inicjatywy 
działającej w Studenckim Centrum Kulturalnym Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego „Rotunda” – Sytuacyjnej Grupy Literackiej „Warsztat”, 
której udało się wydać jedynie jeden tom swoich prac54. 

Odrębną kategorię stanowi studenckie radio, inne programowo 
i estetycznie, tworzone przez studentów i dla studentów, posiadające 

51  T. Skoczek, Mandragora, [w:] Poza oficyną, Ośrodek Dokumentacji Kultury Stu-
dentów i Historii Ruchu Studenckiego, Kraków 1986, s. 121-124.
52  Iuvenilia Religiologica. Biuletyn naukowy, red. wyd. T. Skoczek, Krakowskie Wy-
dawnictwo Akademickie, Kraków 1984 i 1985.
53  W bibliotekach nie znaleziono tego pisma, stąd informacja polega jedynie na pa-
mięci autora.
54  Studenckie Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego. Studenckie Zeszyty 
Polonistyczne. Sytuacyjna Grupa Naukowa „Warsztat Koła Naukowego Polonistów 
UJ, redaktor T. Skoczek, SCK UJ „Rotunda”, Kraków 1982.
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od lat 70. sporą autonomię i niezależność programową. „Alma Radio” 
w krakowskim „Żaczku” czy poznańskie „Studenckie Radio Winogrady” 
stanowiły rezerwuar talentów i niebawem zasiliły wszystkie ważniejsze 
rozgłośnie powstające w żywiołowym procesie transformacji po 1989 
roku (z RMF FM i „Z” na czele)55. 

Dokumentacja kultury studenckiej 

„Dokumentacja” jako termin była obecna od dawna w rozważaniach 
o kulturze studenckiej. Jerzy Łojko już w początkach lat 60. zbierał
plakaty teatru studenckiego, gromadził studenckie jednodniówki
i biuletyny. Studenckie środowiska literackie wiele zawdzięczają –
jak już mówiono – Jerzemu Leszinowi-Koperskiemu. Był on też
niestrudzonym archiwistą, dokumentalistą i wydawcą56. Zinstytu-
cjonalizowana forma archiwum studenckiego pojawiła się w Krakowie
i Poznaniu w połowie lat 70., a rozwinęła się na niebywałą skalę
w latach następnych.

Warstwę dokumentacyjną kultury studenckiej zapoczątkowaną 
przez Leszina, kontynuował Centralny Ośrodek Informacji i Analiz 
Studenckiego Ruchu Kulturalnego ZSP. Bracia Tomasz i Krzysztof 
Magowscy stworzyli w drugiej połowie lat 70. sieć Ośrodków Doku-
mentacyjnych łączących pracę kilku niezależnie zainicjowanych 
i działających w różnych regionach kraju archiwów i wydawnictw 
dokumentalnych. W Krakowie działała taka placówka przy SCK UJ 
„Rotunda” (Tadeusz Skoczek), w Gdańsku przy Uniwersytecie 

55  U. Doliwa, Radio studenckie w Polsce, Wydawnictwo Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego, Olsztyn 2008. Zob. też: M. Serafin (red.), Studencka Agencja Ra-
diowa. Wspomnienia, Wydawnictwo „Kelo”, Gdańsk 2002.
56  Zob. Jego niezwykle ważne almanachy: [1] Almanach Ruchu Kulturalnego i Ar-
tystycznego ZSP, (red. J. Leszin i W. Sandecki), Warszawa 1968; [2] red. J. Leszin, 
E. Mielcarek, K. Mroziewicz, Warszawa 1973; [3] red. J. Leszin, A. Kaczmarek,
Warszawa 1977; [4] red. J. Leszin, Z. Sawicki, A. K. Waśkiewicz, Warszawa 1980.
Równie wielką wartość ma Kronika kulturalna ZSP (1950-1970), pod redakcją Je-
rzego Leszina, ze wstępem Eugeniusza Mielcarka, Zrzeszenie Studentów Polskich,
Warszawa 1971. Jako suplement do tego wydawnictwa ukazał się zbiorowy tom
grupy „Teraz” (sygnowany przez Radę Naczelną ZSP), będący zaczątkiem ruchu
nazwanego Nową Falą.
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(Michał Błażejewski), we Wrocławiu w ACK „Fosa”, w Sosnowcu 
przy „Zameczku” (Jadwiga Januszek). Ośrodki działające jako filie 
stworzyły system naukowych badań nad kulturą studencką, dochodząc 
do dużej specjalizacji i sporych efektów wydawniczych o charakterze 
informacyjnym i naukowym. 

W Poznaniu wychodziła seria wydawnicza „Zeszyty Dokumentacyjne” 
poświęcona bieżącej archiwizacji i profesjonalnemu dokumentowaniu 
dorobku kultury studenckiej. Opracowano w sposób fachowy wszystkie 
Festiwale Kultury Studentów PRL57, Festiwale Teatrów Debiutujących 
„Start”58, dokonano szeregu zapisów najwybitniejszych spektakli 
teatrów studenckich59. 

Drugim bardzo ważnym wydawnictwem ośrodka poznańskiego 
była „Prasa studencka” redagowana przez Anitę Czarnowską-
Magowską60, zajmującą się kompleksowo studenckim prasoznawstwem. 
Kierując tym rocznikiem skupiła wokół siebie wszystkich najwybit-
niejszych ówczesnych młodych medioznawców i stworzyła periodyk 
liczący się na prestiżowym rynku wydawnictw naukowych. 

W Krakowie działała Filia Centralnego Ośrodka Informacji i Analiz 
Studenckiego Ruchu Kulturalnego – specjalizująca się w dwóch 
tematach: jazzie i filmie. Powołano kilka fachowych pism: „Notes 
Jazzowy” i Studencki Magazyn Filmowy „Powiększenie”, które z cza -
sem odeszły od swych pierwotnych funkcji i stały się głośnymi pisma -
mi krytycznymi, gdzie o publikacje starali się nawet profesorowie 
uniwersytetów, a artykuły zamieszczane na łamach tych czasopism 
zaliczane bywały do dorobku naukowego. 

57  Zob.: „Zeszyty Dokumentacyjne”, Centralny Ośrodek Informacji i Analiz Studen-
ckiego Ruchu Kulturalnego, Poznań.
58  A. Czarnowska, A. Domagalski, T. Magowski,  Studenckie festiwale teatralne 
w Polsce, Zrzeszenie Studentów Polskich. Ośrodek Dokumentacji Kultury Studen-
tów i Historii Ruchu Studenckiego, Kraków 1987.
59  B. Litwiniec, Scenariusze teatralne, Dział Wydawnictw Ośrodka Teatru Otwartego 
„Kalambur”, Wrocław 1989.
60  „Prasa studencka”, Akademickie Biuro Kultury i Sztuki ZSP „Alma Art.”, Poznań 
–Warszawa 1979-1983. Recenzja tego periodyku zob. też: T. Skoczek, „Prasa stu-
dencka”, [w:] Poza oficyną, op. cit. s.  124-127. Zob. też: A. Czarnowska-Magowska, 
Polska prasa studencka II Rzeczpospolitej, Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Poznań 1994.

199

Kultura studencka 1975-1989. Próba opisu zjawiska 



 Na początku lat 80. krakowscy dokumentaliści zintegrowali swoje 
wysiłki i powołali jedną placówkę; Ośrodek Dokumentacyjny Kultury 
Studentów działający początkowo przy Uniwersytecie Jagiellońskim, 
później przy SCK „Pod Jaszczurami”. Powstało tam też wiele prac: 
Monografia Teatru 3861, Monografia Kabaretu „Protekst”62. Wydawano 
biuletyn studenckiego ruchu klubowego „Notatnik Klubowy”63, pro-
wadzono niezwykle potrzebne aczkolwiek nieukończone prace nad 
Adnotowaną Bibliografią Kultury Studenckiej Krakowa 1956-1986, 
czy Małą Encyklopedią Kultury Studenckiej. 

Sukcesem komercyjnym okazało się wydawnictwo Vademecum 
prezentera dyskoteki64, stanowiące pierwszy kompleksowy podręcznik 
dla, bardzo popularnej w owych czasach, grupy studenckich animatorów, 
kilkakrotnie wznawiane i uzupełniane. 

Ośrodkiem kierował Andrzej „Wujo” Potok, legendarny działacz 
klubów studenckich, chodząca encyklopedia kultury studenckiej, 
jeden ze współtwórców mitu kultury studenckiej, mającego niesłychany 
wpływ na inne środowiska65. 

61  S. Dziedzic, T. Skoczek, Monografia Teatru 38, Krakowskie Wydawnictwo Aka-
demickie „Alma- -Art.”, Kraków 1985. W ostatnich latach wymienieni autorzy wy-
dali w serii „Materiały do dziejów kultury studenckiej” dwie pozycje: Teatr 38. 
Awangardowy zespół Waldemara Krygiera, Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, 
Bochnia 2007 oraz Przygody z metacodziennością. Teatr 38 w latach 1960-1972, 
Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 2010.
62  A. Florek, Byt i  świadomość kabaretu „Protekst”, Krakowskie Wydawnictwo 
Akademickie „Alma-Art.”, Kraków 1983.
63  „Notatnik klubowy. Materiały szkoleniowe studenckiego ruchu klubowego”, 
Ogólnopolska Rada Klubów Studenckich, Zarząd Główny SZSP, Warszawa 1979-
1983 (10 numerów). Zob. też: T. Skoczek, Notatnik Klubowy, [w:] Poza oficyną, 
Ośrodek Dokumentacji Kultury Studentów i Historii Ruchu Studenckiego, Kraków 
1986, s.  41-43.
64 T. Skoczek (red.), Vademecum prezentera dyskoteki, Rada Naczelna Zrzeszenia 
Studentów Polskich, Ogólnopolska Rada Klubów Studenckich, Ośrodek Dokumen-
tacji Kultury Studentów przy Uniwersytecie Jagiellońskim, Kraków 1983.
65  Andrzej Potok zmarł w październiku 1999 roku. Zob.: J. Sadecki, Wspomnienia: 
Andrzej Potok. Legenda studenckiej kultury, „Rzeczpospolita” nr  1830, z dnia 
15.10.1999. Czytamy tu m.in.: „Poruszające do głębi dźwięki trąbki Andrzeja Ja-
kóbca i jego Old Metropolitan Band pożegnały w poniedziałek na krakowskim 
cmentarzu Rakowickim Andrzeja Potoka – legendę kultury studenckiej, miłośnika 
jazzu, niezapomnianego „Wuja”, pasjonata, człowieka o wielu zainteresowaniach. 
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Współpraca ODKS z redakcją dwutygodnika „Student” pozwoliła 
na zorganizowanie wielu projektów wydawniczych. W 1986 roku 
przygotowano książkowy zbiór recenzji z wydawnictw związanych 
z kulturą studencką pt. Poza oficyn66. Był to druk zwarty zawierający 
przedruki rubryki o tym samym tytule zamieszczanej na łamach kra-
kowskiego dwutygodnika. Piotr Wasilewski we wstępie tak rekomen-
dował publikację:  

Niniejsza książka nie wymaga specjalnych wyjaśnień ani uzasadnień. 
Jej sens sprawdził się – i nadal zresztą się sprawdza – na łamach dwu-
tygodnika społeczno-kulturalnego „Student”(…). Był to jeden z lepszych 
pomysłów redaktora (…), który postanowił zdokumentować niepro-
fesjonalny ruch wydawniczy młodych. (…) Rzecz tym cenniejsza, że 
dla wielu recenzowanych pozycji nie ma miejsca w bibliotekach (...). 
Dla zainteresowanych pozostaje więc rubryka w „Studencie”, z której 
przynajmniej mogą się dowiedzieć o istnieniu określonych periodyków 
i druków zwartych67.  

Warto dodać, że książeczka ma formę typową dla ówczesnych „sa-
mizdatów”, to znaczy skład wykonany na zwykłej maszynie do 
pisania, powielony na niezbyt eleganckim papierze i oprawiony 
w miękką okładkę. Forma taka była w owym czasie powszechną, dziś 
zapomina się, że również druki oficjalnych organizacji (jaką była 
ZSP) nie miały jakichś specjalnych preferencji. 

Kolejne roczniki krakowskich studentów z dyplomami opuszczały uczelnie, roz-
błyskały i gasły gwiazdy studenckiej kultury, a tylko jedyny Wuj Potok – jak zwał 
go akademicki Kraków – był jej niezmienną częścią, fundamentem, instytucją. 
Ciągle trwał, od lat sześćdziesiątych. Nieraz żartowaliśmy, że z klubów studen-
ckich przejdzie wprost na emeryturę. Ale wszyscy wiedzieliśmy, że nasze życie 
studenckie dzięki Wujowi było pełniejsze, ciekawsze. Andrzej Potok był absol-
wentem biologii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ale tej dziedzinie nie poświęcił 
swego życia. Od najmłodszych lat pasjonował się jazzem i z zapałem wprowadzał 
go do krakowskiego życia kulturalnego. Przez pewien czas był wiceprezesem kra-
kowskiego oddziału Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego. Wyróżniono go 
Gwiazdą Helikonu, przyznawaną wybitnym miłośnikom jazzu tradycyjnego. Or-
ganizował Zaduszki Jazzowe i niezapomniane jam session w klubie studenckim 
UJ Nowy Żaczek”.
66  T. Skoczek, Poza oficyną, Ośrodek Dokumentacji Kultury Studentów i Historii 
Ruchu Studenckiego, Kraków 1986. 

67  P. Wasilewski, Wstęp, [w:] Poza oficyną, op. cit. s. 3.
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W roku akademickim 1986/1987 odbywał się VII Festiwal Kultury 
Studentów PRL. Ekipa „Studenta” odgrywała w nim niepoślednią 
rolę. Przygotowano wiele wydawnictw, z najważniejszym periodykiem, 
miesięcznikiem, „Kurier Festiwalowy” nagrodzonym podczas kato-
wickiego Finału. Wydano 10 numerów obszernego pisma poświęconego 
każdorazowo innej dziedzinie kultury studenckiej: młoda literatura, fi 
lm, prasa akademicka, kluby studenckie. Nagrodzono też podczas 
Finału Festiwalu Studencki Magazyn Filmowy „Powiększenie”68 oraz 
jego założyciela i redaktora, za stymulowanie rozwoju młodej krytyki 
filmowej. Ekipa tego pisma zorganizowała również w Katowicach 
głośne seminarium filmoznawcze. 

Teatr studencki 

Ta forma aktywności twórczej ma również swoje początki dużo 
wcześniej niż opisywany okres lat 80. Wcześniej też ten nurt aktywności 
twórczej święcił triumfy. Coraz wyraźniej jednak widoczny był w latach 
80. dystans artystów do rzeczywistości stanu wojennego. W środowisku
teatrów studenckich pojawiał się zdecydowany opór przed oficjalnościami.
Wprawdzie istniały niektóre imprezy cykliczne, ale nie miały one już
tak znaczącego wydźwięku jak w latach poprzednich. Wyrazisty okres

68  Szerzej zob.: T. Skoczek, Czy nowa zmiana w krytyce filmowej, [w:] Kultura stu-
dencka. Mit i rzeczywistość, op. cit. s.  16-28. Oprócz 40 numerów pisma wydawano 
„Bibliotekę Powiększenia” serię autorskich publikacji młodych krytyków filmowych: 
[1] G. Balski, Polscy kompozytorzy muzyki filmowej 1944-1984. Biofilmografie, red.
T. Skoczek, Krakowski Dom Kultury. Centrum Sztuki Filmowej, Krakowskie Wy-
dawnictwo Akademickie, Kraków 1986; [2] K. Stanisławski, Notoro. Analizy filmowe,
red. T. Skoczek, Krakowskie Wydawnictwo Akademickie, Kraków 1986; [3] K. Gierat, 
Kino i magia, (red.) T. Skoczek, Krakowskie Wydawnictwo Akademickie, Kraków
1987; [4] P. Wasilewski, Świadectwa metryk. Polskie kino młodych w latach osiem-
dziesiątych, wstęp i red. T. Skoczek, Oficyna Obecnych, Kraków 1990. W serii tej wy-
dano jeszcze zbiór szkiców Bożeny Sycówny (później żony Krzysztofa Gierata) o kinie 
polskim oraz Krzysztofa Stanisławskiego o kinie zachodnioniemieckim. Trudno jest
jednak obecnie ustalić z autopsji adresy bibliograficzne tych publikacji. Ekipa pisma
„Powiększenie” wydała też monografię na dziesięciolecie studia filmowego im Karola 
Irzykowskiego, zob.: T. Skoczek, P. Wasilewski, Dziesięciolecie Studia Filmowego
im. Karola Irzykowskiego, Prowincjonalna Oficyna Wydawnicza, Bochnia 1991.

202

Tadeusz Skoczek



– przykładowo – Krakowskich Reminiscencji Teatralnych69 skończył 

się w roku 1981. Pytanie czy artyści nie dorośli do rzeczywistości czy 

rzeczywistość ich przerosła – pozostaje otwartym. 

 

Próba podsumowania 

 

Prasa i studencki ruch wydawniczy, kluby studenckie i literatura 

tworzona przez studentów nie były jedynymi i wyłącznymi platformami 

dyskusji i polemik. Studenci potrzebowali miejsca żywej i żywiołowej 

wymiany zdań, konfrontowania idei. Te szanse dawała im właściwie 

cała kultura studencka, z jej wieloma instytucjonalnymi możliwościami, 

odrębny i samodzielny nurt twórczy inspirujący działania całego spo-

łeczeństwa, tworzona w środowiskach akademickich, ale obecna 

w świadomości kręgów dużo szerszych niż uczelniane. 

Koniec tej polskiej specyfiki przyszedł wraz z transformacją. Para-

doksalnie, wywalczona wolność polityczna, swoboda społecznych 

zachowań i odrzucenie gorsetu administracyjnych uwarunkowań unie-

ważniły konieczność utrzymywania azylu niezależności i swobody 

jaką stworzyło sobie środowisko animatorów i twórców kultury stu-

denckiej. Jedynej dotąd i monopolistycznej organizacji studenckiej 

przybył groźny konkurent. Niezależne Zrzeszenie Studentów na fali 

pojawiającej się szerokiej wolności politycznej budowało swój kapitał 

zaufania studentów i społeczeństwa.  

Często ten kapitał społeczny powstawał na prostackiej, ale nośnej 

krytyce ZSP (przyjął się nawet obraźliwy synonim „zsyp”). Krytyce 

zapewne słusznej i potrzebnej, jednak nie tyle niesprawiedliwej, co 

zawodnej. Wielkiej funkcji mecenatu ZSP nad kulturą studencką, 

nauką, turystyką… nie dało się zastąpić wiecami. Polityczne sukcesy 

NZS nie wypełniły luki po związkowej i kulturotwórczej funkcji jaką 

miało ZSP. 

Kultura studencka upadła. Dziś jest już mitem. 

 

Tadeusz Skoczek 

69  T. Skoczek, Naśladownictwo i poszukiwania. Krakowskie Reminiscencje Teatralne 
1975-1981, Mazowiecka Oficyna Wydawnicza, Warszawa 2007.
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Ks. Henryk Skorowski SDB
Uniwersytet im. Kardyna a Stefana Wyszy skiego

Wolno  religijna podstaw  praw cz owieka w nauczaniu 
Jana Paw a II

S owa kluczowe

Jan Pawe  II, prawa cz owieka, wolno  religijna

Streszczenie
Nauczanie Jana Paw a II wnosi wiele wa nych i nowych elementów w rozwój problema-
tyki praw cz owieka na gruncie my li spo ecznej Ko cio a. Przez wielu jest on uwa any 
ju  dzi  za papie a praw cz owieka. Artyku  dotyczy jednego z nowych i jako ciowo 
wa nych aspektów problematyki praw cz owieka w uj ciu Jana Paw a II – wolno ci 
religijnej jako podstawy wszystkich praw wolno ciowych.

205

Nauczanie Jana Pawła II wnosi wiele ważnych i nowych elementów
w rozwój problematyki praw człowieka na gruncie myśli społecznej
Kościoła. Przez wielu jest on uważany już dziś za papieża praw
człowieka. Artykuł dotyczy jednego z nowych i jakościowo ważnych
aspektów problematyki praw człowieka w ujęciu Jana Pawła II –
wolności religijnej jako podstawy wszystkich praw wolnościowych.
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1. Wolno  podstawowym prawem osoby ludzkiej

Wiele miejsca w nauczaniu Jana Paw a II zajmuje prawo do wolno ci. 
Papie  wychodzi w opisie tego prawa od stwierdzenia, e „cz owiek 
b d c stworzony na obraz i podobie stwo Bo e /por. Rdz 1, 27/, jest 
nierozerwalnie zwi zany z t  wolno ci , której adna si a ani przymus 
zewn trzny nie jest w stanie go pozbawi , i która stanowi podstawowe 
prawo cz owieka jako jednostki i jako cz onka spo ecze stwa”1. Cz o-
wiek bowiem, w my l nauczania Jana Paw a II, ujmowany jest i defi -
niowany jako istota bytowo wolna2. Wolno  jest nie tylko warto ci  
nale n  cz owiekowi, ale sk adowym elementem jego natury, poj cia 
osoby, o czym mi dzy innymi mówi papie  wprost: „Istota wolno ci 
tkwi we wn trzu cz owieka, nale y do natury osoby ludzkiej i jest jej 
znakiem rozpoznawczym”3. Analiza nauczania Jana Paw a II pozwa-
la stwierdzi , e dla papie a wolno  jest po prostu form  istnienia 
cz owieka jako osoby. Takie stwierdzenie ma daleko id ce konsekwen-
cje. Oznacza bowiem, i  cz owiekowi jako istocie ontologicznie wol-
nej, tzn. wolnej w najg bszej swej istocie, musi przys ugiwa  prawo 
do realizowania i korzystania z wolno ci w ca okszta cie ycia co-
dziennego. Wolno  bowiem, w ramach codziennej egzystencji jest je-
dyn  w a ciw  form  istnienia istoty bytowo wolnej, a tak  istot  jest 
w a nie cz owiek. Jak  zatem tre  kryje w sobie prawo do wolno ci 
w uj ciu Jana Paw a II?

Papie  w swoim wyk adzie dotycz cym praw cz owieka nie mówi 
o jednym prawie do wolno ci, ale wymienia ca y katalog szczegó-
owych wolno ci. Wspomniano wcze niej, i  z dokumentów i prze-

mówie  papie a mo na sporz dzi  pewien katalog praw wolno cio-
wych, takich jak: prawo do wolno ci s owa, nauki i kultury; my li,
sumienia i wyznania; wolno  wyznawania religii i swoich pogl dów
na zewn trz indywidualnie i zbiorowo, publicznie i prywatnie; wolno
do wyboru okre lonego stanu lub zawodu; do swobodnego zak adania

1  Jan Pawe  II, Chcesz s u y  pokojowi szanuj wolno . Or dzie na Mi dzynarodowy 
Dzie  Pokoju 1 I 1981 [w:], Jan Pawe  II, Nauczanie spo eczne, t. IV, Warszawa 
1984, s. 11.
2 Por. ibidem, s. 12. 
3  Ibidem, s. 11.
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rodziny przy zapewnieniu warunków jej bytu; wolno  zrzesze  i ze-
bra ; wolno  w zakresie swobodnego poruszania si , podró owania 
wewn trz i na zewn trz w asnego kraju; wolno  w wyborze miejsca 
zamieszkania; swoboda wyboru ustroju politycznego pa stwa, do któ-
rego si  przynale y4.

Zasygnalizowane powy ej brzmienie prawa do wolno ci, w niektó-
rych dokumentach i przemówieniach papie a, wyra nie wskazuje, e 
jego szczegó owa tre  nie wyra a si  tylko i wy cznie w gwarancji 
ochrony przed przymusem i konieczno ci , ale jest o wiele bogatsza. 
Implikuje ona w sobie p aszczyzny wolno ci bardziej szczegó owych. 
Wszystkie wolno ci, o których mówi Jan Pawe  II, mo na uj  w kilku 
zasadniczych p aszczyznach.

Pierwsz  z nich jest p aszczyzna kulturowa. Kultura jest rozumiana 
przez papie a bardzo szeroko. Nale  do niej wszystkie te przedsi -
wzi cia, które prowadz  do umacniania autonomii osoby, do jej roz-
woju duchowego, intelektualnego i moralnego, a wi c do tworzenia 
szeroko poj tego humanizmu5. W tej p aszczy nie mo na umie ci  
nast puj ce wolno ci, o których mówi Jan Pawe  II: wolno  w asnych 
przekona  i opinii, mo liwo  ich wyra ania na zewn trz, wolno  
poszukiwa  naukowych, twórczo ci artystycznej, kultywowania war-
to ci w asnej kultury etnicznej i regionalnej, wolno ci s owa itp.6

Drug  jest p aszczyzna ma e sko-rodzinna uznana przez papie a 
za szczególnie wa n . Jest to bowiem rodowisko, gdzie szczególn  
trosk , opiek  i szacunkiem obdarzana jest ludzka mi o  i rodzina 
jako miejsce przekazywania nowego ycia i wychowania cz owieka. 
W jej ramach umie ci  nale y nast puj ce wolno ci, które podnosi 
Jan Pawe  II: wyboru okre lonego stanu ycia, wolno ci zawarcia 
ma e stwa i za o enia rodziny, wychowania dzieci zgodnie z w a-
snymi przekonaniami, braku jakiejkolwiek ingerencji w sprawy 

4  Por. Jan Pawe  II, Or dzie do Organizacji Narodów Zjednoczonych 2 X 1979, [w:] 
Jan Pawe  II, Nauczanie spo eczne, t. II, Warszawa 1982, n. 13.
5  Por. Jan Pawe  II, Kultura s u y wyniesieniu cz owieka i rozwojowi wspó pracy 
mi dzy narodami. Przemówienie do intelektualistów 15 v 1982, [w:] Jan Pawe  II, 
Wiara i kultura. Dokumenty, przemówienia homilie, Rzym 1986, s. 150 158.
6  Por. Jan Pawe  II, Or dzie do Organizacji Narodów Zjednoczonych..., op. cit., 
n. 13.
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ma e sko-rodzinne, wolno  od ogranicze  w zakresie planowania 
potomstwa itp.7

Kolejn  p aszczyzn  wolno ci, bardziej szczegó owych, stanowi 
sfera spo eczno-gospodarcza, która w szczególny sposób u wiadamia, 
e cz owiek jest celem ycia gospodarczego i spo ecznego i jako pod-

miotowi tego ycia przys uguj  mu wolno ci: podejmowania i wyboru 
pracy, wolno  zrzeszania si  i gromadzenia, swobodnego poruszania 
si , wolno  od wszelkich form bezprawnego zatrzymania, aresztowa-
nia i uwi zienia itp.8

Czwart  za  jest p aszczyzna polityczna, w ramach której mo na 
mówi  o takich prawach wolno ciowych, na które zwraca uwag  Jan 
Pawe  II w szczególny sposób: wolno  zapatrywa  politycznych, 
przynale no ci do partii, udzia u w yciu politycznym, wolno ci emi-
gracji i imigracji, prawa do azylu politycznego itp.9

W ramach formu owanych przez papie a praw wolno ciowych mie-
ci si  jeszcze jedna p aszczyzna wolno ci bardziej szczegó owych. 

Jest ni  p aszczyzna religijna. Zosta a ona umieszczona na ostatnim 
miejscu nie dlatego, e jest najmniej wa na, ale dlatego, i  w naucza-
niu spo ecznym Jana Paw a II uwa ana jest ona za podstawow  w ród 
innych – wolno  ta jest nierozerwalnie zwi zana z innymi i stanowi 
racj  bytu wszystkich praw. Mówi o tym Jan Pawe  II: „Wolno  su-
mienia i religii jest pierwszym i niezbywalnym prawem osoby ludz-
kiej; a nawet wi cej, mo na powiedzie , e w stopniu, w jakim dotyka 
ona najbardziej intymnej sfery ducha, podtrzymuje g boko zakotwi-
czon  w ka dej osobie racj  bytu innych wolno ci”10. 

2. Przedmiotowa tre  prawa do wolno ci religijnej

Wspomniano ju  wcze niej, e 2 grudnia 1978 roku, a wi c tu  
po swoim wyborze na papie a, Jan Pawe  II wyg osi  s ynne Or -
dzie do Sekretarza Generalnego ONZ z okazji trzydziestej rocznicy 

7 Por. ibidem, n. 13.
8 Por. ibidem, n. 13.
9 Por. ibidem, n. 13.
10 Jan Pawe  II, Chcesz s u y  pokojowi..., op. cit., s. 11.
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og oszenia Powszechnej Deklaracji Praw Cz owieka. Tytu  tego Or -
dzia zawiera zasadnicz  tez , któr  poddajemy analizie w obecnej 
wypowiedzi: „Wolno  religijna podstaw  praw ludzkich”11. Chodzi 
zatem o fakt, i  wolno  religijna jest podstaw  nie tylko praw wol-
no ciowych, ale wszystkich praw nale nych osobie12. Aby zrozumie  
istot  tej tezy nale y w pierwszej kolejno ci dokona  analizy przed-
miotowej tre ci prawa do wolno ci religijnej w uj ciu Jana Paw a II.

Wspomniano powy ej, e w ramach nauki o prawach przys ugu-
j cych cz owiekowi Jan Pawe  II bardzo dobitnie podkre la prawo do 
wolno ci13. Zawiera ono w sobie kilka p aszczyzn szczegó owych wol-
no ci, w tym tak e p aszczyzn  wolno ci religijnej14, która jest zatem 
tak e jednym z fundamentalnych praw osoby ludzkiej15. 

Bior c pod uwag  rozumienie wolno ci przez Jana Paw a II, któ-
ra jak wspomniano rozumiana jest jako wolno  „do” i „od”, w sfe-
rze wewn trznej i zewn trznej, przedmiotem wolno ci religijnej jest 
dla papie a w pierwszej kolejno ci sfera osobistych przekona  reli-
gijnych zgodnie z przekonaniami w asnego sumienia. Wi e si  to, 
w uj ciu Jana Paw a II, z moralnym obowi zkiem szukania prawdy. 
W tym miejscu papie  niejako potwierdza tre  dokumentu soborowe-
go, a mianowicie „deklaracj  o wolno ci religijnej”. Jego stwierdzenie 
jest w tej kwestii jednoznaczne: 

Wolno , któr  cz owiek zosta  obdarzony przez Stwórc , polega na sta ej zdol-
no ci do rozumnego poszukiwania prawdy oraz do przylgni cia sercem do dobra, 
do którego cz owiek t skni w sposób naturalny, nie podlegaj c przy tym adnym 
formom nacisku, przymusu lub przemocy. W zakres godno ci osoby wchodzi mo -
liwo  odpowiedzenia na imperatyw moralny w asnego sumienia w poszukiwa-

11 Por. Jan Pawe  II, Wolno  religijna podstaw  praw ludzkich. Or dzie 
do Sekretarza Generalnego ONZ 2 X 1978, [w:] Jan Pawe  II, Nauczanie spo eczne, 
t. II, Warszawa 1982, s. 50 54.
12 Ibidem, s. 52.
13 Por. Jan Pawe  II, Chcesz s u y  sprawie pokoju – szanuj wolno . Or dzie 
na Mi dzynarodowy Dzie  Pokoju 1981, [w:] Jan Pawe  II, Nauczanie spo eczne, 
t. IV, Warszawa 1984, s. 11.
14 Ibidem, s. 11.
15 Por. Jan Pawe  II, Wolno  religijna podstaw ...,op. cit., s. 52.
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niu prawdy. Prawda za , której, jak podkre li  Sobór Watyka ski II, trzeba szuka  
w sposób zgodny z godno ci  osoby ludzkiej i z jej natur  spo eczn  /Dignitatis 
humanae, 3/ nie inaczej si  narzuca, jak tylko si  samej prawdy /tam e, 1/16. 

Sfera osobistych przekona  religijnych, w asnego wyboru wiary 
i wierze  jako przedmiotu wolno ci religijnej si ga bardzo daleko. 
Oparta jest bowiem na prawdzie, któr  cz owiek odnalaz . St d stwier-
dzenie papie a, e „cywilne i spo eczne prawo do wolno ci religijnej, 
dotyka najg bszej sfery duszy... chodzi tu bowiem o poszanowanie za-
zdro nie strze onej autonomii osoby i umo liwienia jej post powania 
wed ug w asnego sumienia, zarówno w wyborach dotycz cych ycia 
osobistego, jak i ycia spo ecznego”17. Sfera osobistych, wewn trz-
nych, religijnych, a tak e wiatopogl dowych przekona  jest dla pa-
pie a pierwszym i podstawowym wymiarem prawa do wolno ci reli-
gijnej.

Analiza nauczania spo ecznego Jana Paw a II pozwala wniosko-
wa , i  przedmiotowa tre  tego prawa dotyczy tak e sfery zewn trz-
nej. Dla papie a jest to spraw  oczywist , a wynika z faktu, e religia 
polega nie tylko na wewn trznych aktach, przez które cz owiek bez-
po rednio ustosunkowuje si  do Boga, ale tak e na aktach zewn trz-
nego wyznawania wiary. Przedmiotem prawa do wolno ci religijnej 
jest zatem ca a sfera zewn trznego zachowania cz owieka, w cznie 
z manifestacj  swej postawy kultycznej wyra aj cej si  w praktykach 
publicznych, a tak e codzienna egzystencja której oparcie stanowi  
zasady wynikaj ce z przyj tej wiary18. St d bardzo mocne stwierdze-
nie Jana Paw a II: 

Pa stwo nie mo e rozci ga  swej kompetencji, po rednio lub bezpo rednio, 
na sfer  religijnych przekona  ludzi. Nie mo e ono ro ci  sobie prawa do narzu-
cania b d  zabraniania poszczególnej osobie lub wspólnocie wyznawania i pu-
blicznego praktykowania wiary. W tej dziedzinie w adze cywilne maj  obowi -
zek zagwarantowania tego, by prawa poszczególnych ludzi i wspólnot w zakresie 

16 Jan Pawe  II, Wolno  religijna warunkiem pokojowego wspó ycia. Or dzie 
na wiatowy Dzie  Pokoju. 1 I 1988., tekst polski, Warszawa 1988, s. 6.
17 Ibidem, s. 7. 
18 Por. Jan Pawe  II, Wolno  religijna podstaw ...,op. cit., s. 53.
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wolno ci religijnej by y w jednakowej mierze szanowane, a jednocze nie czuwania 
nad sprawiedliwym porz dkiem publicznym19.

Przedmiotem prawa do wolno ci religijnej w nauczaniu Jana Paw-
a II jest zatem sfera osobistych, wewn trznych przekona  religijnych 

oraz ich uzewn trznianie jako forma wyznawania wiary. Przedmiot 
ten nale y widzie  zarówno w aspekcie pozytywnym, jako mo li-
wo  wolnych wyborów i zachowania, oraz w aspekcie negatywnym 
jako wolno  od wszelakich form przymusu w tej sferze. Je li bowiem 
w nauczaniu papie a cz owiek ma prawo do swobodnych wyborów 
wiary, a podstaw  jest prawda w asnego sumienia, to tym samym ma 
prawo by  wolnym od wszelkiego rodzaju przymusu, który sk ania by 
go do przyjmowania wierze  przeciwnych jego osobistym przekona-
niom. Nie mo e zatem cz owiek by  zmuszony do tego, aby post po-
wa  wbrew swemu sumieniu, poniewa  nie b d c wolnym od przymu-
su zewn trznego nie mo e on podejmowa  w a ciwych wyborów. Ne-
gatywny aspekt wolno ci religijnej w uj ciu papie a wyra a si  tak e 
w wolno ci od jakiegokolwiek przymusu dotycz cego zewn trznych 
aktów kultu. Cz owiekowi bowiem nie mo na zabroni  wykonywania 
aktów kultu, ani zmusza  go do wykonywania innych czynno ci nie-
zgodnych z jego przekonaniami20.

3. Wolno  religijna podstaw  innych wolno ci

Tak rozumiane prawo do wolno ci religijnej jest w uj ciu Jana Paw-
a II podstaw  wszystkich innych wolno ci. Jak udowadnia papie  

swoj  tez ?
Uzasadnienie tego pogl du zgodne jest z zasad  podkre laj c , 

i  podstawow  warto ci  cz owieka, si gaj c  najg bszych jego wy-
miarów, sfery najbardziej osobistej, bo wewn trznej, a tym samym 
tak e duchowej, jest wiat osobistych przekona  uj tych w tzw. wia-
topogl dzie. Jest to zawsze wewn trzne opowiadanie si  po stronie 
prawdy i dobra. Ma ono charakter wolno ci. Jan Pawe  II tak to uj-
muje: 

19  Jan Pawe  II, Wolno  religijna warunkiem..., op. cit., s. 7.
20  Por. ibidem, s. 7.
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Istota wolno ci tkwi we wn trzu cz owieka...Cz owiek jest wolny, poniewa  
posiada zdolno  opowiedzenia si  po stronie prawdy i dobra. Jest wolny ponie-
wa  ma zdolno  wyboru, b d c od wewn trz poruszony i naprowadzony, a nie 
pod wp ywem lepego pop du wewn trznego lub te  zgo a przymusu zewn trzne-
go. By  wolnym to móc i chcie  wybiera ; to y  zgodnie ze swym sumieniem21. 

Opowiadanie si , czyli owa wewn trzna wolno , ma tak e zawsze 
za przedmiot w jakim  sensie relacj  do Boga. Nawet bowiem odrzu-
cenie Boga, je li p ynie z przekona , jest relacj  cz owieka do Boga. 
Najg bszym zatem wymiarem ludzkim jest wewn trzny stosunek 
cz owieka do Boga. Z tego duchowego, wewn trznego wymiaru bior  
pocz tek wszystkie inne wymiary cz owieka wiadcz ce o jego wiel-
ko ci. Tutaj te  cz owiek w sferze swojego wn trza do wiadcza swojej 
najg bszej wolno ci22. Jan Pawe  II stwierdza: 

Cz owiek nie mo e by  prawdziwie wolnym, ani s u y  sprawie rozwoju praw-
dziwej wolno ci, je eli nie uznaje i nie prze ywa transcendencji swego istnienia 
w stosunku do wiata i swojej czno ci z Bogiem... W ten sposób pe na wolno  
cz owieka zasadza si  na g bszej p aszczy nie: na p aszczy nie otwarcia si  
na Boga23. 

Wolno  zatem, w tej najbardziej intymnej, wewn trznej i ducho-
wej sferze, jest jak gdyby najg bszym wymiarem i najwy sz  for-
m  wolno ci. A poniewa  dotyka ona zawsze w jakim  sensie relacji 
cz owieka do prawdy tzn. do Boga, jest tym samym wolno ci  religij-
n . W tym w a nie sensie wolno  religijna, jako najg bszy wymiar 
wolno ci cz owieka, staje si  podstaw  innych wolno ci i swobód. 
Praktycznie te  bior c pod uwag  przedmiotow  tre  prawa do wol-
no ci religijnej, a mianowicie, i  jest nim zarówno sfera osobistych, 
wewn trznych, religijnych przekona , jak równie  ich uzewn trznia-
nia oraz swobodne dzia ania w zakresie religijno ci wspólnot i ko-
cio ów, zagro enie tego prawa jest jednocze nie zagro eniem i go-

dzeniem w inne wolno ci cz owieka. I tak dla przyk adu odebranie 
21 Ibidem, s. 126.
22 Ibidem, s. 126.
23 Ibidem, s. 132.
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cz owiekowi prawa do wolno ci religijnej w formie wyboru w asnych 
religijnych przekona  jest praktycznie odebraniem innych wolno ci, 
takich jak: wolno  poszukiwania prawdy, wolno  w asnych przeko-
na , wyboru okre lonego wiatopogl du itp. 

Podobne konsekwencje ma tak e zanegowanie prawa do wolno-
ci religijnej w aspekcie zewn trznym, a wi c tym, który dotyczy jej 

uzewn trznienia i uk adania swojego ycia prywatnego i rodzinnego 
zgodnie z zasadami w asnej wiary. Odmówienie zatem cz owiekowi 
wolno ci uzewn trzniania swej wiary i religijno ci, to jednocze nie 
odebranie osobie takich wolno ci jak: wypowiadania w asnych prze-
kona , pogl dów, twórczo ci kulturowej, post powania zgodnego 
z wyznawanymi warto ciami i przekonaniami itp. 

Zaprzeczenie i zanegowanie wreszcie prawa do wolno ci religijnej 
w sferze wolno ci dzia ania wspólnot religijnych pozostaje w cis ym 
zwi zku z wieloma innymi wolno ciami, takimi jak chocia by wol-
no  g oszenia i przekazywania prawdy w formie s ownej i pisanej, 
dost pu do rodków spo ecznego przekazu my li, dzia alno ci wspól-
not religijnych zgodnie z w asnymi przekonaniami w dziedzinie wy-
chowania i pracy charytatywnej, tworzenia instytucji i stowarzysze  
wychowawczych, kulturowych i o wiatowych.

W yciu zatem codziennym zale no  pomi dzy wolno ci  religijn  
a innymi wolno ciami nale nymi cz owiekowi jest daleko id ca, atwo 
dostrzegalna i jako taka nie wymaga g bszego uzasadnienia. Mo na 
zatem powiedzie , e ycie codzienne potwierdza tez  Jana Paw a II 
dotycz c  faktu, i  wolno  religijna jest podstaw  wszystkich innych 
wolno ci24.

W podsumowaniu tego punktu nale y raz jeszcze powtórzy , e 
dla Jana Paw a II wolno  religijna jest podstaw  innych wolno ci 
w tym sensie, i  z jednej strony sama w sobie jest ona najg bszym 
i najbardziej osobistym wymiarem wolno ci, a tym samym „w stop-
niu, w jakim dotyka ona najbardziej intymnej sfery ducha, podtrzy-
muje g boko zakotwiczon  w ka dej osobie racj  bytu innych wolno-
ci”25, z drugiej za  strony, bior c pod uwag  sam jej przedmiot, który 

dotyczy sfery wewn trznej i zewn trznego zachowania si  cz owieka, 

24 Por. ibidem, s. 127.
25 Ibidem, s. 127.
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praktycznie zawiera on w sobie inne podstawowe wolno ci cz owieka. 
St d nale y w pe ni zgodzi  si  z stwierdzeniem papie a: 

Cywilne i spo eczne prawo do wolno ci religijnej, dotykaj c najg bszej sfery 
duszy, staje si  niejako punktem odniesienia i probierzem innych wolno ci. Chodzi 
tu bowiem o poszanowanie zazdro nie strze onej autonomii osoby i umo liwienie 
jej post powania wed ug w asnego sumienia, zarówno w wyborach dotycz cych 
ycia osobistego, jak i ycia spo ecznego26. 

4. Wolno  religijna podstaw  wszystkich praw cz owieka

G bsza analiza nauczania spo ecznego Jana Paw a II dotycz cego 
praw cz owieka, pozwala wnioskowa , i  zwi zek wolno ci religijnej 
z innymi prawami osoby ludzkiej si ga jeszcze dalej, tzn. e jest nie 
tylko podstaw  innych wolno ci, ale wszystkich praw. W tym miejscu 
nale y zatem przypomnie , e w nauczaniu spo ecznym Jana Paw a II 
odnale  mo na trzy kategorie praw cz owieka, a mianowicie: wolno-
ciowe, spo eczne i solidarno ciowe. Pierwsza z tych kategorii gwa-

rantuje osobie ludzkiej katalog szczegó owych wolno ci nieodzow-
nych do realizowania w asnej podmiotowo ci. Katalog tych wolno ci 
zosta  omówiony wcze niej przy charakterystyce przedmiotowej tre ci 
prawa do wolno ci. Dwie kolejne kategorie to zespó  wymaga , które 
cz owiek mo e stawia  spo eczno ci pa stwowej – prawa spo eczne 
oraz mi dzynarodowej – prawa solidarno ciowe, aby zapewni y mu 
odpowiedni poziom ycia w sferze polityczno-gospodarczo-spo ecz-
nej. Jan Pawe  II widzi powi zanie wszystkich kategorii praw z wolno-
ci  religijn . Raz jeszcze zatem powtórzmy, i  nie chodzi tylko o fakt, 
e wolno  religijna jest podstaw  innych praw wolno ciowych, ale 

wszystkich praw nale nych osobie ludzkiej. Stanowisko to jest wprost 
wyra one w tytule wspomnianego Or dzia do Sekretarza Generalne-
go ONZ: „Wolno  religijna podstaw  praw ludzkich”.

Uzasadnienie tak daleko id cego zwi zku opiera si  na zagad-
nieniu godno ci osoby ludzkiej i zakorzenionej w niej wolno ci. 
Powszechnie wiadomo, i  Jan Pawe  II za podstaw , ród o i racj  
usprawiedliwiaj c  prawa cz owieka przyjmuje godno  osobow  te-

26 Jan Pawe  II, Wolno  religijna warunkiem..., op. cit., s. 7.
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go  cz owieka. Stoi on na stanowisku, e wszelka analiza dotycz ca 
praw cz owieka „musi koniecznie wychodzi  z tych samych przes a-
nek, mianowicie, e ka dy byt ludzki posiada godno ”27. Szczegól-
nie encyklika Redemptor hominis jest g bok  analiz  godno ci oso-
by ludzkiej. Poj cie godno ci oznacza dla Jana Paw a II szczególn  
warto  cz owieka. Uzasadnienie tak rozumianej godno ci przebie-
ga w nauczaniu papie a nie tylko w p aszczy nie przyrodzonej, co 
oznacza, i  warto  cz owieka okre lana jest takimi elementami jak: 
wolno , wiadomo  i odpowiedzialno , ale przebiega ona przede 
wszystkim w p aszczy nie nadprzyrodzonej, to znaczy, e warto  
osoby okre lana jest jej pochodzeniem od Boga, podobie stwem do 
Niego, a tak e faktem Wcielenia i Odkupienia28.

Dla Jana Paw a II jest spraw  oczywist , i  cz ci  natury tak 
rozumianej osoby, która posiada swoj  niezbywaln  godno , jest 
wolno , która jest niejako znakiem rozpoznawczym godno ci oso-
by. Oznacza to, e wolno  nie jest tylko i wy cznie warto ci  i do-
brem, które jest nale ne cz owiekowi, ale elementem konstytuuj -
cym poj cie osoby. Jest to diametralnie co  innego, ni  przyznanie 
cz owiekowi wolno ci jako jego stylu ycia. Jan Pawe  II mówi c 
o wolno ci jako elemencie konstytuuj cym osob  idzie jeszcze dalej 
w swoich przemy leniach podkre laj c, i  jest ona „ ród em, z któ-
rego p ynie godno  ludzka; jest wznios ym znakiem obrazu Bo-
ego w cz owieku. Zosta a nam dana i udzielona jako nasze w asne 

powo anie”29. Takie uj cie ka e widzie  wolno  ju  nie tylko jako 
cech  maj c  swój fundament w godno ci, ale jako ród o tej godno-
ci, tzn. jako element konstytuuj cy t  godno . Wolno  cz owieka 

nie jest zatem tylko konsekwencj  posiadanej godno ci, ale jest jej 
elementem twórczym. W niej po prostu godno  jest „zakodowana” 
i w niej godno  ta si  wyra a.

Wolno  jest zatem elementem, który wyznacza godno  cz owie-
ka. Je li zatem twierdzi si , i  podstaw  praw ludzkich jest godno , 
a ta z kolei konstytuowana jest przez wolno , to jest spraw  oczy-

27 Jan Pawe  II, Or dzie do Organizacji Narodów..., op. cit., n. 12.
28 Por. Jan Pawe  II, Encyklika Redemptor hominis. Tekst polski, Warszawa 1979, 
n. 9, 12. 
29 Jan Pawe  II, Wolno  religijna podstaw ..., op. cit., s. 52.
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wist , i  najg bszym uzasadnieniem praw jest w a nie wolno . 
Taki jest tok wywodu Jana Paw a II. W tym miejscu nale y jednak 
pój  jeszcze dalej ledz c rozumowanie papie a. Je li zatem ród em 
i usprawiedliwieniem praw nale nych osobie ludzkiej jest wolno , 
która konstytuuje poj cie godno ci osoby, a najg bszym wymiarem 
wolno ci jest z kolei wolno  religijna, o czym by a mowa w anali-
zach poprzedniego punktu, to jest spraw  oczywist , i  dla Jana Paw-
a II wolno  religijna jest w a nie podstaw  wszystkich praw. W tym 

kontek cie nale y widzie  wolno  religijn  jako podstaw  praw cz o-
wieka w uj ciu papie a – b d c najg bszym wymiarem wolno ci, 
tej wolno ci, która z kolei konstytuuje godno  osoby, sama staje si  
w ten sposób podstaw  wszystkich nale nych osobie praw: wolno-
ciowych, spo ecznych i solidarno ciowych.

Praktycznie te  bior c pod uwag  wspó czesn  rzeczywisto  mo -
na w pe ni zasadnie twierdzi , e ka de dzisiejsze godzenie w wol-
no  religijn  jest godzeniem w inne prawa, a w konsekwencji tak e 
w ludzk  godno . Dlatego Jan Pawe  II stwierdza: 

Mówi em te  o wolno ci religijnej, poniewa  dotyczy ona relacji osoby do Boga 
i jest w szczególny sposób zwi zana z innymi prawami cz owieka. Jest ci le zwi -
zana z prawem do wolno ci sumienia. Je eli sumienie nie jest w spo ecze stwie 
bezpieczne, wówczas wszystkie prawa s  zagro one30. 

Potwierdzeniem tego stanu rzeczy jest wspó czesna rzeczy-
wisto . U wiadamia ona w szczególny sposób, i  ile razy godzi 
si  w wolno  religijn , rozumian  bardzo szeroko jako wolno  
do wiata swoich przekona  i w asnego wiatopogl du, tyle razy godzi 
si  tak e w inne prawa ju  nie tylko wolno ciowe, ale tak e spo eczne 
i solidarno ciowe, takie jak: prawo do w asnych pogl dów, wyra ania 
ich na zewn trz, ycia w asnego opartego na wyznawanym wiatopo-
gl dzie, aktywnego uczestnictwa w yciu publicznym, awansu spo-
ecznego, piastowania stanowisk publicznych, a nawet nienaruszalno ci 

cielesnej, w asnego mieszkania i w asno ci, obszaru zamieszkania, na-
rodowo ci itp. Z kolei poszanowanie tego najbardziej osobistego prawa 

30 Jan Pawe  II, Wolno  musi by  oparta na prawdzie. Przemówienie w Nowym Jorku 
3 X 1979 [w:], Jan Pawe  II, Nauczanie spo eczne, t. II, Warszawa 1982, s. 335.
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Wolno  religijna podstaw  praw cz owieka w nauczaniu Jana Paw a II

jest w gruncie rzeczy poszanowaniem wielu innych wolno ci, a tak e 
wszystkich podstawowych praw nale nych osobie ludzkiej.

Uwagi ko cowe

a/ W ramach praw cz owieka szczególne miejsce w nauczaniu Jana 
Paw a II zajmuje prawo do wolno ci wyra aj ce w swej przedmioto-
wej tre ci katalog szczegó owych wolno ci w ró nych p aszczyznach 
wspó czesnego ycia

b/ Fundamentalne miejsce w ród tych praw wolno ciowych zajmu-
je prawo do wolno ci religijnej rozumiane jako prawo do wiata w a-
snych przekona  w oparciu o sumienie poszukuj ce prawdy.

c/ Tak rozumiane prawo do wolno ci jest podstaw  wszystkich praw 
wolno ciowych. Wolno  religijna jest bowiem najg bszym wymia-
rem wolno ci.

d/ W tym uj ciu prawo do wolno ci jest te  racj  i podstaw  wszyst-
kich praw. Wolno  bowiem konstytuuje poj cie godno ci osoby, która 
to godno  jest z kolei podstaw  praw. Konstytuuj c podstaw  praw 
sama staje si  ich podstaw . Poniewa  z kolei najg bszym wymiarem 
wolno ci jest wolno  religijna ona w ostateczno ci staje si  podstaw  
wszystkich praw.

ks. Henryk Skorowski
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Muzeum Historyczne w Legionowie

Przekszta cenia niemieckiego garnizonu wojskowego 
w Jab onnie (Legionowie), od pokoju brzeskiego 
do odzyskania przez Polsk  niepodleg o ci, marzec–
listopad 1918 roku 

S owa kluczowe

Koszary w Jab onnie, Generalne Gubernatorstwo Warszawskie, okupacja 
niemiecka, odzyskanie niepodleg o ci, I wojna wiatowa

Streszczenie
Setna rocznica wkroczenia wojsk niemieckich do Warszawy w sierpniu 1915 roku 
stanowi okazj  do przypomnienia postulatów badawczych, które dot d nie zo-
sta y opracowane. Jednym z nich jest potrzeba wyja nienia znaczenia garnizonu 
przy stacji kolejowej Jab onna (Legionowo) w systemie okupacyjnym niemieckie-
go Generalnego Gubernatorstwa Warszawskiego (1915–1918). W artykule zosta y 
sprecyzowane nazwy i zadania poszczególnych jednostek wojskowych stacjonuj -
cych w Jab onnie w 1918 roku. W wyniku analizy stwierdzono, e dowództwo nie-
mieckie rotacyjnie wykorzystywa o wówczas potencja  militarny rozleg ego kom-
pleksu koszarowego. Wydaje si , e dalszych bada  wymaga okre lenie wp ywu 
za ogi z Jab onny na sytuacj  w Warszawie w dniach prze omu od 9 do 16 listopada 
1918 roku.
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Set na rocz ni ca wkro cze nia wojsk nie miec kich do War sza wy w sierp 
niu 1915 ro ku sta no wi oka zję do przy po mnie nia po stu la tów ba daw 
czych, któ re do tąd nie zo sta ły opra co wa ne. Jed nym z nich jest po trze 
ba wy ja śnie nia zna cze nia gar ni zo nu przy sta cji ko le jo wej Ja błon na
(Le gio no wo) w sys te mie oku pa cyj nym nie miec kie go Ge ne ral ne go
Gu ber na tor stwa War szaw skie go (1915–1918). W ar ty ku le zo sta ły spre 
cy zo wa ne na zwy i za da nia po szcze gól nych jed no stek woj sko wych
sta cjo nu ją cych w Ja błon nie w 1918 ro ku. W wy ni ku ana li zy stwier 
dzo no, że do wódz two nie miec kie ro ta cyj nie wy ko rzy sty wa ło wów 
czas po ten cjał mi li tar ny roz le głe go kom plek su ko sza ro we go. Wy da je
się, że dal szych ba dań wy ma ga okre śle nie wpły wu za ło gi z Ja błon ny
na sy tu ację w War sza wie w dniach prze ło mu od 9 do 16 li sto pa 
da 1918 ro ku.
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Problematyka dotycz ca funkcjonowania niemieckich jednostek 
wojskowych w garnizonie Jab onna (dzi  Legionowo) w czasie I wojny 
wiatowej nie by a cz sto podejmowana przez historyków. Jest tym bar-

dziej interesuj ca, e ten podwarszawski garnizon w systemie okupacji 
niemieckiej spe nia  ponadlokalne zadania. W du ym stopniu ubez-
piecza  militarnie dzia ania centralnych w adz Generalnego Guberna-
torstwa Warszawskiego (GGW), na czele z genera em gubernatorem 
Hansem von Beselerem. Stacjonuj ce w Jab onnie zgrupowanie pie-
choty zapasowej – Infanterie Ersatz Truppe Warschau od grudnia 1915 
do kwietnia 1918 roku by o g ównym o rodkiem przygotowywania 
uzupe nie  frontowych dla pu ków walcz cych na Wschodzie. Nie-
mieckich o nierzy szkolono tu rotacyjnie w czterech rozbudowanych 
batalionach piechoty. W tym celu wykorzystywano pocarsk  infra-
struktur  koszarow  przy stacji kolejowej Jab onna i w twierdzy Ze-
grze. Ten aspekt funkcjonowania garnizonu jest obecnie przedmiotem 
bada  prowadzonych w Muzeum Historycznym w Legionowie.

Natomiast zasadniczym tematem niniejszego artyku u s  przeobra e-
nia niemieckiego garnizonu w Jab onnie wynikaj ce z podpisania trak-
tatu pokojowego w Brze ciu pomi dzy Rosj  i Niemcami. Obejmuj  one 
okres od likwidacji zgrupowania Infanterie Ersatz Truppe Warschau 
wiosn  1918 roku, a  do chwili odzyskania przez Polsk  niepodleg o-
ci. Du a dynamika zmian w ci gu tych kilku miesi cy, a w rezulta-

cie ci g e os abianie warto ci pododdzia ów wojskowych w Jab on-
nie, odzwierciedla procesy zachodz ce we wszystkich garnizonach 
okupacyjnych. Warto doda , e znakomitym uzupe nieniem róde  
do dziejów koszar w 1918 roku s  Feldposty – o nierskie zdj cia opa-
trzone korespondencj  i wysy ane poczt . Ten typ „fotografi i garnizono-
wej” znakomicie oddaje ówczesny stan ducha, na który niemiecka cen-
zura u schy ku wojny nie reagowa a ju  zbyt gorliwie. Feldposty w pol-
skiej historiografi i staj  si  powoli docenianym ród em historycznym.

Likwidacja zgrupowania Infanterie Ersatz Truppe Warschau

Po ponad dwuletniej dzia alno ci zgrupowanie piechoty zapasowej 
w Jab onnie stopniowo wygasza o dzia alno . Decyzj  o likwidacji 
zapocz tkowa  rozejm zawarty pomi dzy Rosj  a Niemcami w grud-
niu 1917 roku, a nast pnie ugruntowa o j  podpisanie 3 marca 1918 roku 
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traktatu pokojowego w Brze ciu. Wschodni obszar dzia a  wojennych 
faktycznie przesta  istnie . Naturaln  konsekwencj  by a rezygnacja 
z przygotowywania dla niego uzupe nie  frontowych. o nierze szko-
l cy si  w tym czasie w Jab onnie zostali skierowani do Francji. Pro-
wadzone tam krwawe operacje wojenne, o których s yszeli, budzi y 
postrach. W pierwszej kolejno ci rozwi zaniu uleg  I batalion, o czym 
w kwietniu 1918 roku gen. Hans von Beseler poinformowa  cesarza 
Wilhelma II. Do ko ca marca 1918 roku na front zachodni i po udnio-
wy wys ano z Jab onny i Zegrza cznie 9015 o nierzy1. Przed wy-
jazdem szeregowi porz dkowali sprawy osobiste. 4 lutego 1918 roku 
muszkieter Richard Stephan informowa  rodziców: 

Jutro nadam paczk  z ostatnimi rzeczami, które mog  st d jeszcze odes a . 
W jednej b d  worki, jakie dosta em w Jab onnie, kilogram cukru, para onuc, list 
z instrukcjami [?], w drugim kartonie jest puszka. Mam nadziej , e otrzymacie je 
niebawem. List ju  dosta em, ale dwie paczki do mnie s  jeszcze w drodze. Mam 
nadziej , e nie przyjd  za pó no. Z góry za nie dzi kuj . Posy am Wam wszystkim 
najserdeczniejsze pozdrowienia.

4 kwietnia 1918 roku stan wyszkolenia szeregowych w Jab onnie 
sprawdza  osobi cie gen. gubernator Hans von Beseler. Odwiedzi-
ny najwy szego rang  dowódcy w GGW znalaz y odzwierciedlenie 
w korespondencji o nierskiej. Po inspekcji sformowano siedem ba-
talionów marszowych, które sukcesywnie zosta y odprawione kolej  
na front zachodni2. Formalno ci likwidacyjne dope ni  rozkaz z 5 maja 
1918 zamieszczony w dzienniku wojskowym „Militär-Verordnungs-
blatt für das Generalgouvernement Warschau”. Poinformowano w nim 
o zwolnieniu z dotychczasowych stanowisk ofi cerów sztabu Infanterie 
Ersatz Truppe Warschau: dowódcy gen. mjr. von Massowa, jego adiu-
tanta por. rez. Conrada, szefa sztabu gen. mjr. barona von Schleinitza, 

1 Truppenstärke, [w:] H. Beseler, 8. Bericht des Generalgouverneurs über die 
Verwaltung des Generalgouvernements Warschau. Zeitraum: 1. Oktober 1917 bis 
31. März 1918, Warschau, den 13. April 1918, s. 2.
2 Truppen. Veränderungen, [w:] H. Beseler, 9. Bericht des Generalgouverneurs 
über die Verwaltung des Generalgouvernements Warschau. Zeitraum 1. April 1918 
bis 30. September 1918, Warschau, den 13. Oktober 1918, s. 1.
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a tak e kapelana ewangelickiego Uhlego i radc  s du wojennego Ot-
tona Ruschena3. Wymienieni ofi cerowie i urz dnicy wojskowi wpraw-
dzie dalej s u yli w Generalnym Gubernatorstwie Warszawskim, ale 
ju  na innych stanowiskach, m.in. gen. Schleinitz zosta  dowódc  
26. Pu ku Piechoty Landszturmu w Warszawie4. Proces likwidacji
zgrupowania piechoty zapasowej w Jab onnie przypiecz towa o roz-
wi zanie s du tej formacji, które nast pi o 25 maja 1918 roku5. Pie-
chota zapasowa by a wa n  formacj  militarn  zapewniaj c  w adzom
okupacyjnym poczucie bezpiecze stwa. Jej likwidacja powa nie za-
niepokoi a urz dników niemieckich nie tylko w Warszawie, ale tak e
na ca ym okupowanym obszarze.

Batalion rezerwowy Jab onna (Reserve Bataillon Jablonna)

Z reszty Infanterie Ersatz Truppe Warschau, która nie zosta a ode-
s ana na front zachodni, sformowano w Jab onnie batalion rezerwowy 
(Reserve Bataillon Jablonna)6. Tworzyli go ofi cerowie i o nierze ka-
tegorii gv. – garnisonsverwendungsfähig, tj. nadaj cy si  ze wzgl du 
na stan zdrowia tylko do s u by garnizonowej. Batalion sk ada  si  
z trzech kompanii, które w Jab onnie zaj y cz  drewnianych ko-
szar z 1892 roku. Jednostka zosta a podporz dkowana bezpo rednio 
dowództwu Generalnego Gubernatorstwa Warszawskiego, którego 

3 Veränderungen zur Personalliste (Nr. 1459), „Militär-Verordnungsblatt für das 
Generalgouvernement Warschau”, Warschau 5 V 1918, nr 97, s. 544.
4 Archiwum Akt Nowych (AAN), Mikrofi lmy obce, sygn. M 561/1 – Bundesar-
chiv Militärarchiv, Nachlaß Hans Hartwig von Beseler, Adressenverzeichnis der 
Offi ziere, Beamten usw. der Truppen, Behörden, Formationen usw. der ehemaligen 
General-Gouvernements Warschau, Berlin, den 10. August 1920, s. 40. 26. Pu k 
Piechoty Landszturmu latem 1918 r. sk ada  si  z trzech batalionów: 6. batalio-
nu piechoty landszturmu „Saarbrücken” (XXI,14), batalionu piechoty landszturmu 
„Donaueschingen” (XIV,9) i zapasowego batalionu piechoty landszturmu „Rödel-
heim” (XVIII, 48).
5 Gerichtsbarkeit, [w:] H. Beseler, 9. Bericht des Generalgouverneurs…, s. 18.
6 Archiwum G ówne Akt Dawnych, Cesarsko-Niemieckie Generalne Gubernator-
stwo Warszawskie (KDGGW), sygn. 9, Uebersicht der im Gebiet des Generalgou-
vernements Warschau befi ndlichen militärischen Behörden und Truppen nach dem 
Stande vom 5. Mai 1918. Warschau, den 5. Mai 1918, s. 1.
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zwierzchnik, wspomniany ju  gen. H. Beseler, w 9. sprawozdaniu 
do cesarza Wilhelma II poda , e batalion pe ni  zadania wojsko-
wego odwodu interwencyjnego. Wykorzystywano go do zwalczania 
„bandyckich wyst pków” w gubernatorstwach wojskowych om a, 

uków i Cz stochowa7 – podobno skutecznie. Jednostka wspiera-
a dzia ania andarmerii w tropieniu organizacji konspiracyjnych, 

m.in. Polskiej Organizacji Wojskowej, ale tak e w ograniczaniu rze-
czywistego bandytyzmu. Stanowi a rezerw  gubernatora Beselera 
do zada  specjalnych, m.in. 18 lipca 1918 roku dziesi ciu o nierzy 
batalionu wzmocni o wart  wokó  obozu internowanych ofi cerów Le-
gionów Polskich w Beniaminowie (wspó cze nie Bia obrzegi). By o 
to nast pstwem przeniesienia tu kilkudziesi ciu legionistów ze zli-
kwidowanego obozu w om y. W ocenie niemieckiej byli to najbar-
dziej zagorzali zwolennicy J. Pi sudskiego, którzy nie chcieli wst pi  
do Polskiej Si y Zbrojnej i wymagali dalszego internowania. 
15 wrze nia 1918 roku w Beniaminowie przebywa o blisko 50 o nie-
rzy Legionów Polskich, tj. 8 ofi cerów, 9 legionistów ordynansów oraz 
31 legionistów przewiezionych z om y8.

Spo ród kadry ofi cerskiej batalionu Jab onna znani s : kpt. rez. 
Schmidt, z zawodu mierniczy, por. rez. Müller z Frankfurtu, ppor. 
rez. Feiss  urz dnik bankowy z Bremy9. Jednostk  zasili  tak e ppor. 
rez. Grafe, który zanim przyjecha  do Jab onny s u y  w II batalionie 
zapasowym 70. Pu ku Piechoty w odleg ym Saarbrücken10. Niezbyt 
do wiadczeni ofi cerowie rezerwy mieli problemy z utrzymaniem 
w ród o nierzy upadaj cej dyscypliny. Nawet w tak ma ej jednost-
ce zdarza y si  dezercje, co zosta o udokumentowane w rozkazach 
dziennych Komendantury Warszawa. W po owie maja 1918 roku 

7 Dienstbetrieb und Truppenausbildung, [w:] H. Beseler, 9. Bericht des 
Generalgouverneurs.., s. 3.
8 AGAD, KDGGW, sygn. 3, Internierungslager Benjaminow, [w:] Bericht über 
Tätigkeit und Zustände im Gouvernementsgebiet für die Zeit vom 1.7.18 bis 25.9.18. 
Warschau, den 25. September 1918, k. 58 59.
9 AAN, Mikrofi lmy obce, sygn. M 561/1 – Bundesarchiv Militärarchiv, Nachlaß 
Hans Hartwig von Beseler, Adressenverzeichnis der Offi ziere..., s. 13, 30, 40.
10 Richtigkeitserklärung von Soldbüchern, „Militär Verordnungsblatt für das 
Generalgouvernement Warschau“, 25 VII 1918, nr 105, s. 582.
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tylko z 1. kompanii uciek o dwóch szeregowych: 19-letni Josef Heim-
bach oraz 27-letni Franz Grzechowiak, robotnik budowlany urodzony 
w Poznaniu11. 

Batalion rezerwowy Jab onna istnia  niespe na pi  miesi cy. 
14 sierpnia 1918 roku gen. Beseler wyda  rozkaz jego przy czenia 
do struktur landszturmu, a wi c do najs abszych formacji istniej cych 
w wojsku niemieckim (od armii czynnej, przez rezerw , landwer , 
po landszturm). Dotychczasowym kompaniom: nr 1., 2. i 3. nadano 
now  numeracj : 5., 6. i 7., a nast pnie wcielono je do 2. batalionu pie-
choty landszturmu „Burg” (IV/35)12. Dowództwo tego batalionu kwa-
terowa o w Warszawie w koszarach przy ul. Koszykowej, ale nowe 
kompanie, wraz z pododdzia em lekkich karabinów maszynowych 
lMG 08/15 pozostawiono w Jab onnie13. Tak zorganizowane przetrwa-
y do 11 listopada 1918 roku. 

Obóz powracaj cych do ojczyzny w Jab onnie
(Heimgekehrten-Lager Jablonna)

W tym samym okresie, kiedy sformowano batalion rezerwowy, 
w Jab onnie zosta  za o ony tak e obóz kwarantannowy dla by ych 
je ców niemieckich uwolnionych z niewoli rosyjskiej. Formalnie 
obóz powracaj cych do ojczyzny, bo tak  nosi  nazw  (Heimge-
kehrten-Lager Jablonna), by  cz ci  wi kszego o rodka kwarantan-
nowego, który zosta  ulokowany w Zegrzu (Quarantäneanstalt für 
deutsche Heimgekehrte)14. Jego geneza si ga pocz tku 1918 roku, 
kiedy ju  w trakcie rozmów pokojowych prowadzonych pomi -
dzy Rosj  Radzieck  a Cesarstwem Niemieckim zacz to zwalnia  

11 AGAD, KDGGW, sygn. 43, Kommandantur-Befehl No. 135 vom 15. Mai 1918, 
k. 138.
12 AGAD, KDGGW, sygn. 3, Veränderungen zur Truppen-Uebersicht [w:] Bericht 
über Tätigkeit und Zustände im Gouvernementsgebiet..., k. 1.
13 AGAD, KDGGW, sygn. 10, Uebersicht der im Gebiet des Generalgouvernements 
Warschau befi ndlichen militärischen Behörden und Truppen nach dem Stande vom 
8. Oktober 1918. Warschau, den 8. Oktober 1918, s. 1.
14 Wi cej na ten temat: J. E. Szczepa ski, Niemiecki obóz kwarantannowy w Zegrzu 
1918 r., Legionowo 2013.
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je ców niemieckich. Przed wyjazdem do Rzeszy musieli oni przej  
2-, 3-tygodniow  kwarantann . Na rozkaz Naczelnego Dowództwa 
Wojskowego (Oberste Heeresleitung – OHL) o rodki kwarantanno-
we zosta y utworzone na ziemiach polskich w okupowanym General-
nym Gubernatorstwie Warszawskim. Wiosn  1918 roku sztab GGW 
doszed  do wniosku, e najdogodniejszym miejscem kwarantanny 
dla szeregowców b d  zespo y koszarowe w twierdzy Zegrze i w Ja-
b onnie, nie tylko ze wzgl du na wystarczaj c  ilo  budynków, ale 
tak e z powodu opuszczenia ich przez zgrupowanie Infanterie Ersatz 
Truppe Warschau. Nie bez znaczenia by y tak e wzgl dy sanitarne. 
Oddalenie koszar od Warszawy o ponad 20 km mia o zapobiec wybu-
chowi ewentualnej epidemii w mie cie. W zwi zku z tym do Zegrza 
i Jab onny przeniesiono szeregowców z dotychczasowych obozów 
w Warszawie, Modlinie i Pomiechówku. Koszary w Jab onnie by y 
starannie utrzymane i nadawa y si  na przyj cie o nierzy. Ich ko-
mendantem zosta  kpt. Vogel z Mainz15.

W okresie od 1 kwietnia do 11 wrze nia 1918 roku przez o rodek 
kwarantanny w Zegrzu i Jab onnie przesz o oko o 50 tys. by ych je -
ców niemieckich i ich sojuszników. Trudno poda  precyzyjne dane 
z poszczególnych obozów, ale wiadomo, e wi kszo  je ców przeby-
wa a w trzech obozach utworzonych w Zegrzu (obozy: I Zegrze Süd-
-Ost, II Zegrze Süd-West, III Zegrze Nord).

Tabela nr 1. Szeregowcy w obozie kwarantannowym Zegrze-Jab onna
1 kwietnia – 11 wrze nia 1918 r.

Szeregowcy
Wojska niemieckie 49 088
Wojska tureckie 3 190
Wojska bu garskie 54
Wojska austro-w gierskie 14

52 346

ród o: 9. Bericht des Generalgouverneurs über die Verwaltung des 
Generalgouvernements Warschau, Warschau 13 X 1918, s. 9.

15 AAN, Mikrofi lmy obce, sygn. M 561/1 – Bundesarchiv Militärarchiv, Nachlaß 
Hans Hartwig von Beseler, Adressenverzeichnis der Offi ziere…, s. 45.
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W po owie 1918 roku dzienny stan osobowy w koszarach Jab on-
ny i Zegrza wynosi  rednio 6–7 tys. szeregowych, docieraj cych tu 
z obozów po o onych na Syberii, a nawet na Dalekim Wschodzie. Je -
cy skierowani do Jab onny byli podzieleni na kompanie weteranów 
(Krieger-Kompagnie). Ka dy z nich otrzyma  równie  indywidualny 
numer ewidencyjny. Utworzono te  zarz d kasowy (Kassenverwal-
tung) wspólny dla obozu w Jab onnie i obozu Zegrze Po udniowe- 
-Wschód (Zegrze Süd-Ost). Wyp acano w nim o nierzom wyje d a-
j cym na urlop do Niemiec odprawy pieni ne16.

Byli je cy wysy ali z Jab onny pocztówki do rodzin z informacjami 
o powrocie z niewoli i spodziewanym terminie zako czenia kwaran-
tanny. Korespondencj  t  przyjmowa  Cesarsko-Niemiecki Urz d Pocz-
towo-Telegrafi czny garnizonu Jab onna. By y to najcz ciej pocztów-
ki z popularnymi widokami Warszawy, rzadziej fotografi e wykonane
na tle koszar. Te ostatnie maj  najwi ksz  warto  poznawcz , ale s  nie-
zwykle rzadko spotykane. Dzi ki zdj ciom poznajemy sposób ponow-
nego umundurowania by ych je ców. Najcz ciej nosili oni kurtki w ko-
lorze polowo-szarym tzw. Feldgrau Bluse wz. 1915, a zamiast kosztow-
nych wysokich butów u ywali owijaczy. Otrzymywali je bezpo rednio
po przyje dzie i odwszawieniu na warszawskich Pow zkach17.

Warto  pocztówek i zdj , poza warstw  ilustracyjn , podnosz  
stemple formacyjne poszczególnych kompanii. Tre  korespondencji 
niezbicie tak e dowodzi, e w ród by ych je ców znajdowali si  Pola-
cy w niemieckich mundurach. Jeden z nich – Boles aw Maciejewski, 
tak pisa  do siostry K. Gryczy skiej mieszkaj cej w nadgranicznym 
Wilhelmsbrück, tj. w Podzamczu – dzi  dzielnica Wieruszowa: 

Jab onna d. 25.5.18 Kochana Siostro. Jusz dróg  karte pisze do ciebie, jedne 
z Warszawy a teras jezdem za Warszaw , tak nas posy aj  ot Kajfasza do Anasza, 
maj  strach eby jaki horoby nie przywi . Tu teraz mam pozosta  3 tygodnie, a po-
tem do domu na 8 tygodni, a co dali b dzie to nie wiem. Pozdrawiam was wszyst-
kich. Moja Adresa Wehrman B. Maciejewski 2te Kriegerkompagnie Abteilung 7 in 
Jablonna bei Warschau. Je eli masz h nc pare s ów pisa  to cie prosze. 

16 Kassenwesen, [w:] H. Beseler, 9. Bericht des Generalgouverneurs…, s. 14. 
17 Draußen bei den Rückwanderern, „Deutsche Warschauer Zeitung“ 16 VIII 1918, 
nr 223, b. p.
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Dwa tygodnie pó niej B. Maciejewski informowa  siostrzenic  Bo-
enk  Gryczy sk  o zako czeniu kwarantanny: 

Jablonna 7.6.18. Kochana Bo y . Donosze ci isz odebra em twoj  fotografke, 
wcale nie mog em pozna  tak es si  zminie a, a Bogdana to go nie znam, bo niewi-
dzia em go. A teraz donosze wam, e w rod  b de wyje d a  do domu, mo e bes 
Kalisz, Ostrowo do Jarocina. Tak jest wszystko dobrze, tylko wojna si  nie ko czy, 
bo jeszcze mnie czeka […]18. Pozdrawiam was wszystkich. Twój Wujek Boles aw.

Pu k Szkolny Aspirantów Ofi cerskich w Jab onnie
(Offi zier Aspiranten Übungs-Regiment Jablonna), 

tzw. „Jablonnaregiment”

W czasopi mie wojskowym „Wiarus” ze stycznia 1920 roku spo-
tykamy wzmiank  o legionowskich koszarach z ko cowego okresu 
I wojny wiatowej: 

Kiedy w listopadzie 1918 r. wyrzucali my Niemców z kraju i ekspedjowali my 
ich wprost do „Heimatlandu”, zosta  si  po nich du y obóz wiczebny w Jab onnie. 
Widzia  ten obóz ró ne koleje: za czasów pokoju sta y tam jakie  pu ki rosyjskie 
z Estlandji i Infl ant. Niemcy wpakowali tam ca  szko  aspirantów19.

 Wspomniana szko a by a w istocie Pu kiem Szkolnym Aspirantów 
Ofi cerskich, w którym prowadzono wojenny kurs przygotowuj cy ofi -
cerów dla armii niemieckiej.

W ofi cjalnych dyslokacjach formacja ta pojawia si  w Jab onnie do-
piero na pocz tku listopada 1918 roku20, jednak e o jej nieco wcze-
niejszej obecno ci w koszarach wiadczy korespondencja o nier-

ska, pochodz ca z pierwszej po owy pa dziernika tego roku. Nale y 
do niej pocztówka nadana z Jab onny 12 pa dziernika do Waltera 

18 Wyraz nieczytelny.
19 A. F., Jak 1 Baon 6 P.P. Legjonów stworzy  sobie baterj  miotaczy min, „Wiarus”, 
12 I 1920, z. 2, s. 26.
20 Kriegsgliederung des Ostheeres nach dem Stande von Anfang November 1918, 
[w:] Die Rückführung des Ostheeres, Berlin 1936, t. 1, s. 192.
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Steckera mieszkaj cego w Spornitz w Wielkim Ksi stwie Meklem-
burgia-Schwerin. Czytamy tu: 

Kochany Bracie! Najserdeczniejsze pozdrowienia od Twojego brata z Polski. Jestem 
tu od wczoraj. Zdaje si , e b dzie mi si  tu podoba o. Jest teraz du o zimniej, ni  
u Was. […]21 Jutro niedziela, wi c znów b dziemy mieli wolne. Nadawca: T. Stecker,
Offz. Asp. Übungs-Rgt. Jablonna (Lager), II Btl. 6. Komp.22

Mo na przyj , e Pu k Szkolny Aspirantów Ofi cerskich przyje-
cha  do Jab onny na krótko przed odzyskaniem przez Polsk  niepod-
leg o ci. Zosta  sprowadzony w celu wzmocnienia armii okupacyjnej 
w Generalnym Gubernatorstwie Warszawskim, czego po likwidacji 
piechoty zapasowej domaga  si  nieustaj co gen. Beseler. W przeci-
wie stwie do s abych batalionów landszturmu by  to jeden z najlepiej 
wyszkolonych i sprawnych bojowo oddzia ów w GGW. Jednostka po-
siada a nowoczesne uzbrojenie i, wed ug por. Ignacego Boernera, li-
czy a ok. 2 tys. zdyscyplinowanych o nierzy23. Jej dowódc  zosta  p k 
Zupehmer24.

W pu ku Niemcy szkolili kandydatów na ofi cerów rezerwy (pod-
chor ych rezerwy), których wybierano z dotychczasowych podofi -
cerów frontowych, maj cych odpowiednie wykszta cenie i zas ugi 
wojenne. Po zako czeniu szkolenia zobowi zywali si  oni do trzy-
letniej s u by w armii. W ten sposób dowództwo uzupe nia o fron-
towe straty korpusu ofi cerskiego. Kandydatów wy aniano na drodze 
s u bowej, tj. na wniosek dowódcy kompanii danej jednostki, który 
musia  by  poparty przez dowódc  batalionu i zatwierdzony przez 
dowódc  pu ku. Ponadto instytucje wojskowe zbiera y informacje 
o kandydatach z miejsca przedwojennego zamieszkania i pracy.
Skierowanie na kurs ofi cerski zale a o tak e od pozytywnej opi-
nii dowódcy komendy obwodowej (Bezirkskommando), z obszaru

21 Wyrazy nieczytelne.
22 Pocztówka w zbiorach autora. Datownik pocztowy: Jablonna 12.10.[19]18. 
23 I. Boerner, Rozbrojenie Niemców w Warszawie, [w:] Polska Organizacja Wojskowa.
Szkice i wspomnienia, red. J. Stachiewicz, W. Lipi ski, Warszawa 1930, s. 157.
24 AAN, Mikrofi lmy obce, sygn. M 561/1 – Bundesarchiv Militärarchiv, Nachlaß 
Hans Hartwig von Beseler, Adressenverzeichnis der Offi ziere…, s. 49.
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której pochodzi  dany o nierz. Badano jego prawomy lno , status 
materialny i stan rodzinny. 

Warto  bojow  pu ku z Jab onny podkre li  Wolfgang von Kries 
(1866–1945), szef Zarz du Cywilnego GGW w maszynopisie Deut-
sche Polenpolitik im Weltkriege 1914–1918: „Nale y równie  w tym 
kontek cie wymieni  oddzia  aspirantów ofi cerskich z Jab onny ko o 
Warszawy, który w dniach upadku da  przyk ad wojskowej dyscy-
pliny i patriotyzmu”25. Z analizy listy obsady personalnej pu ku, 
ocala ej w spu ci nie archiwalnej gen. H. Beselera wynika, e w jed-
nostce s u y o kilkunastu ofi cerów rezerwy i landwery. W ród nich 
byli nauczyciele, studenci, adwokat z Kolonii, dyrektor fabryki w ó-
kienniczej w Wilhelmsburgu nad Elb , a wi c osoby stoj ce wysoko 
w hierarchii spo ecznej26. Jednak rytm szkoleniu wojskowemu nada-
wali ofi cerowie zawodowi, m.in. kpt. Sachse, s u cy przed wybu-
chem wojny w 96. Pu ku Piechoty (7. Tury skim) w Rudolfstadt27. 
Przedwojennym ofi cerem zawodowym w Altenburgu w 153. Pu ku 
Piechoty (8. Tury skim) by  tak e ppor. Wolframsdorff z 4. kompanii 
„Jablonnaregimentu”28. 

Jednym ze s uchaczy kursu ofi cerskiego w Jab onnie by  Wilhelm 
Hoßdorf (1890–1962), który dot d s u y  jako podofi cer w 26. Pu -
ku Piechoty Landwery. Przed wybuchem I wojny uczy  w katolickiej 
szkole ludowej w Kolonii-Sülz. Na prze omie lutego i marca 1918 roku 
bra  udzia  w operacji armii niemieckiej nad D win . Potem pe ni  
s u b  okupacyjn  w komendanturze miejscowej w Kras awiu w at-
galii, sk d 15 wrze nia 1918 roku zosta  oddelegowany na kurs ofi -
cerski. Najpierw kandydaci trafi li do Zerbst w Ksi stwie Anhalt, a na-
st pnie zostali przeniesieni do koszar w Jab onnie. Zaj li tu murowa-
ne budynki by ego carskiego 4. batalionu kolejowego. W pami tniku 

25 AAN, Fotokopie obce, sygn. F-26, Wolfgang von Kries, Deutsche Polenpolitik im 
Weltkriege, (maszynopis), s. 3.
26 AAN, Mikrofi lmy obce, sygn. M 561/1 – Bundesarchiv Militärarchiv, Nachlaß 
Hans Hartwig von Beseler, Adressenverzeichnis der Offi ziere…, s. 1 49.
27 7. Thüringisches Infanterie Regiment Nr. 96 [w:] Rangliste der Königlich 
Preußischen Armee und des XIII. (Königlich Württembergischen) Armeekorps. 
Nach dem Stande vom 6. Mai 1914, Berlin 1914, s. 269.
28 Ibidem, 8. Thüringisches Infanterie Regiment Nr. 153, s. 308.
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Wilhelm Hoßdorf poda  przyk adowy rozk ad zaj  prowadzonych 
w Jab onnie29:
Tabela nr 2. Rozk ad zaj  w obozie aspirantów ofi cerskich w Jab onnie
Godzina Plan dnia

6.00 – 
6.30 – 

7.00 7.45 – 
8.00 9.00 – 

9.00 10.00 – 
10.00 11.00 –
11.00 12.00 – 

12.30 – 
13.00 15.00 –
15.00 16.00 – 
16.00 17.00 – 
17.00 18.00 – 
18.00 19.00 – 

19.15 – 
20.00 21.00 – 
21.00 22.00 – 

22.00 – 

pobudka
niadanie

apel i instrukta  szkoleniowy
zaj cia indywidualne
instrukta  obs ugi ci kiego karabinu maszynowego MG 08
wiczenia z mo dzierzem okopowym
wiczenia z lekkim karabinem maszynowym lMG 08/15

obiad
odpoczynek poobiedni
zaj cia kartografi czne, czytanie i sporz dzanie map topografi cznych
zaj cia sportowe
zaj cia: korespondencja s u bowa ofi cera
wyk ad: O 10. Po yczce Wojennej
kolacja
porz dki wieczorne
czas wolny
cisza nocna

ród o: www.europeana1914-1918.eu/en/contributions/6652,
Unteroffi zier Wilhelm Hoßdorf im Lettland-Einsatz, s. 28. 

Wobec fermentu w jednostkach warszawskiego landszturmu i na-
pi tej sytuacji spo eczno-politycznej, wieczorem 9 listopada 1918 
roku pu k aspirantów wraz z kompani  karabinów maszynowych 
zosta  przeniesiony z Jab onny do warszawskiej Cytadeli. W dniach 
prze omu jego pododdzia y obstawi y kluczowe miejsca w Warsza-
wie. Jedn  200-osobow  kompani  odes ano do ochrony Prezydium 
Policji w Ratuszu, natomiast drug  – do sztabu GGW na Zamku 
Królewskim30. Ponadto o nierze pu ku obsadzili gmach dyrekcji 

29 www.europeana1914-1918.eu/en/contributions/6652, Unteroffi zier Wilhelm 
Hoßdorf im Lettland-Einsatz, s. 28.
30 Pierwsze dni wolno ci. Warszawa od 10 do 18 listopada 1918 r., red. A. Stawarz, 
Warszawa 2008, s. 58.
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kolei w Alejach Jerozolimskich i Dworzec Kowelski (pó niejszy 
Gda ski). 

Ofi cer sztabu GGW pp k Bogdan Hutten-Czapski wspomina : 

Oko o jednej trzeciej garnizonu warszawskiego nie by o zdemoralizowane, 
a mianowicie pu k aspirantów ofi cerskich i dwa bataliony landszturmu. Wzbrania y 
si  one odda  bro  i trzyma y Cytadel  obsadzon . W tych warunkach mog o doj  
do strasznego a bezcelowego i bezsensownego rozlewu krwi31. 

Wokó  pu ku skupi a si  konserwatywna, procesarska kadra wojsko-
wa na czele z energicznym p k. Williamem von Nethe, szefem sztabu 
GGW. By a ona silnie skonfl iktowana z warszawsk  Rad  o niersk . 
Pod wp ywem ofi cerów pu k móg  zmieni  proces rozbrajania wojsk 
niemieckich w Warszawie w krwaw  a ni . Przyznaj  to zgodnie za-
równo autorzy niemieccy: Paul Roth, Wolfgang Kries, Werner Conze, 
jak i polscy: Wac aw Schmidt, Piotr ossowski, Lech Wyszczelski32. 
Potwierdza to równie  bezpo redni uczestnik wydarze  por. Igna-
cy Boerner. Jako przyk ad podaje jedn  z powa niejszych potyczek 
w Warszawie, która mia a miejsce w Ratuszu. 12 listopada 1918 roku 
wydzielona kompania „Jablonnaregimentu” stawi a tu opór w obro-
nie prezydenta policji Ernsta von Glasenappa. W tym czasie spali  
on tajne dokumenty policyjne. Nast pnie kompania zosta a rozbrojo-
na przez andarmeri  Polskiej Organizacji Wojskowej, co wywo a o 
oburzenie i ch  rewan u jej macierzystego pu ku z Cytadeli. W ród 
niemieckich o nierzy zrodzi  si  pomys  wymarszu z odsiecz , cze-
go realizacji Rada o nierska nie by a w stanie zapobiec. Ignacy Bo-
erner, ofi cer cznikowy J. Pi sudskiego przy Radzie wspomina : 

31 B. Hutten-Czapski, 60 lat ycia politycznego i towarzyskiego, t. 2, Warszawa 
1936, s. 593.
32 P. Roth, Die politische Entwicklung in Kongresspolen während der deutschen 
Okkupation, Leipzig 1919, s. 129; W. Kries, Deutsche Polenpolitik im Weltkrieg, 
(maszynopis w AAN), s. 4; W. Conze, Polnische Nation und Deutsche Politik 
im Ersten Weltkrieg, Köln–Graz 1958, s. 399; W. Szmidt, Rozbrojenie Niemców 
w Polsce 1918 r. w o wietleniu nacjonalistów niemieckich, „Droga” 1924, nr 4, 
s. 34; P. ossowski, Zerwane p ta. Usuni cie okupantów z ziem polskich 
w listopadzie 1918 roku, Warszawa 1986, s. 109; L. Wyszczelski, Warszawa listopad 
1918, Warszawa 2008, s. 195 196.
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Znowu musia em uspakaja  i przyrzek em, e spraw  za atwi  pomy lnie. Uda-
em si  natychmiast do Ratusza. Okaza o si , e kompanja nie by a aresztowana, 

tylko rozbrojona. Uspokoi em o nierzy i kompanj  uzbrojon  [sic! – J.S.] odprowa-
dzi em do Cytadeli. Post powaniem swem zdoby em ogromne zaufanie i wdzi cz-
no  Jablonnaregimentu, co nast pnie w zupe no ci wyzyska em33.

Pu k Aspirantów by  jednym z ostatnich oddzia ów liniowych, 
które opu ci y Warszaw . Nie odby o si  to bez zatargów. 18 li-
stopada 1918 roku, przy przekazywaniu zbrojowni w Cytadeli 
III batalionowi mjr. Czes awa Szyndlera (z 2. Pu ku Piechoty by ego 
Polnische Wehrmacht) towarzyszy a wymiana strza ów. Nast pnie 
na stacji granicznej w M awie dowództwo pu ku odmówi o z o enia 
broni, które mia o nast pi  na mocy porozumienia zawartego przez 
J. Pi sudskiego z G ówn  Rad  o niersk  w Warszawie. Prasa alar-
mowa a:

Wszystkie oddzia y niemieckie zastosowa y si  w ca o ci do umowy. […] Ostat-
ni tylko transport z o ony z garnizonu Jab onny, chcia  si  oprze  sk adaniu broni. 
Komendant transportu zakomunikowa , e z o y bro  na niemieckiej ziemi, jednak 
na interwency  delegatów niemieckiej Rady o nierskiej ostatecznie oddali bro  
w ca o ci34.

Odzyskanie niepodleg o ci 

W listopadzie 1918 roku w garnizonie Jab onna stacjonowa y trzy 
kompanie 2. batalionu piechoty landszturmu „Burg” (IV,35), funk-
cjonowa  obóz kwarantannowy dla by ych je ców niemieckich oraz 
Polowy Urz d Prowiantowy i Administracja Garnizonu Jab onna. 
Prawdopodobnie pozosta a tu tak e cz  zaplecza Szkolnego Pu ku 
Aspirantów Ofi cerskich, który – jak ju  wspomnia em – zosta  9 listo-
pada 1918 roku przeniesiony do warszawskiej Cytadeli. W Jab onnie 
znajdowa y si  zatem pododdzia y o niskiej warto ci bojowej, cho  
w wi kszo ci uzbrojone zgodnie z etatem.

33 I. Boerner, op. cit., s. 162.
34 Hecarze sprawy publicznej, „Naprzód”, 28 XI 1918, nr 266, s. 3.
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Tabela nr 3. Niemieckie jednostki i instytucje wojskowe w garnizonie Ja-
b onna. Stan z listopada 1918 r.

Nazwa pododdzia u wojskowego Okres 
funkcjonowania

trzy kompanie 2. batalionu piechoty landszturmu „Burg” (IV,35) 
[2.Landsturm Infanterie Bataillon „Burg” (IV,35)]

VIII XI 1918

Obóz kwarantannowy powracaj cych do ojczyzny
[Heimgekehrten-Lager Jablonna]

V XI 1918

zaplecze Szkolnego Pu ku Aspirantów Ofi cerskich
[Offi zier Aspiranten Übungs-Regiment Jablonna]

X XI 1918

Polowy Urz d Prowiantowy Jab onna
[Feldproviantamt Jablonna]

1916 1918

Administracja Garnizonowa w Jab onnie 
[Garnisonverwaltung Jablonna]

1916 1918

Cesarsko-Niemiecki Urz d Pocztowo-Telegrafi czny w Jab onnie 
[Kaiserlich Deutsches Postamt mit Telegraphenbetrieb Jablonna]

1915 1918

ród o: AGAD, GGW, sygn. 10, Uebersicht der im Gebiet des Ge-
neralgouvernements Warschau befi ndlichen militärischen Behörden 
und Truppen nach den Stande vom 8. Oktober 1918, Warschau, den 8. 
Oktober 1918, s. 6 7. Kriegsgliederung des Ostheeres nach dem Stan-
de von Anfang November 1918, [w:] Die Rückführung des Ostheeres, 
Berlin 1936, t. 1, s. 192.

Sposób rozbrojenia Niemców i wyja nienie wydarze , które 
zasz y w Jab onnie 11 listopada 1918 roku, jest zadaniem trud-
nym, g ównie z powodu niekompletnych i rozbie nych informa-
cji ród owych. Najpe niejsza z nich to relacja uczestnika i do-
wódcy kompanii POW Polikarpa Wróblewskiego (1898 1983) 
ps. „Wyrwa”. Jednak jego wspomnienia zosta y spisane po-
nad pó  wieku po omawianych wydarzeniach, tj. w 1972 roku 
dla Klubu Ofi cerów Rezerwy w Legionowie, na potrzeby przy-
gotowywanej monografi i miasta. Ponadto zachowany r ko-
pis urywa si  w kluczowym momencie rozbrojenia35. Zgodnie 
z nim rozkaz opanowania garnizonu w Jab onnie P. Wróblewski 

35 P. Cudna-Kowalska, Jab onna, Chotomów od wieków razem, t. 1, Chotomów-
Jab onna 1998, s. 97.
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otrzyma  10 listopada 1918 roku z komendy Obwodu Warszawa 
Praga. W przeci gu nocy zmobilizowa  o nierzy POW z Choto-
mowa, Krubina, Olszewnicy, Skrzeszewa, Jab onny Nowej. W ród 
peowiaków przewa ali synowie okolicznych gospodarzy. Dzie  
pó niej oko o 100-osobowa kompania zaj a stacj  kolejow  Ja-
b onna i zaatakowa a koszary. Ju  na pocz tku starcia z niemiecki-
mi wartownikami, w wyniku wymiany ognia poleg  Antoni Gaw-
ryszewski36, ranny zosta  Józef Wójcik – obaj z plutonu praskiego. 
Peowiacy, wed ug relacji P. Wróblewskiego, opanowali w pierw-
szej kolejno ci sk ady ywno ci i magazyn mundurowy z kilko-
ma tysi cami mundurów37. Szczególnie cenn  zdobycz  by a bro  
– kilkadziesi t karabinów Mauser wz. 1898 oraz sze  karabinów
maszynowych. Peowiacy zaj li budynki na prawo od Traktu Peters-
burskiego (dzi  ul. Zegrzy ska). W trzecim budynku od toru kole-
jowego ulokowa o si  dowództwo kompanii POW38. Szefem sztabu
zosta  Stanis aw Kowalik ps. „Stecki”. Jego zast pc  mianowano
Jana Zagajewskiego z Jab onny. Intendentem organizuj cym wy-
ywienie by  Stefan Pietras z Chotomowa. Wkrótce strona polska

wys a a emisariuszy do niemieckiego dowództwa po drugiej stro-
nie szosy. Niestety, w tym miejscu urywa si  relacja bezpo red-
niego uczestnika wydarze  P. Wróblewskiego39. Przebieg dalszych
wydarze  zosta  przedstawiony w maszynopisie Monografi i Miasta
Legionowa z 1981 roku. Zgodnie z nim niemiecki garnizon skapitu-
lowa  14 listopada o godz. 9, wywieszaj c na budynku sztabu bia
fl ag 40. Kapitulacj  przyj li Dobies aw Dami cki ps. „Su kowski”,

36 Nabo e stwo za zmar ych Peowiaków Okr gu Ia „Peowiak. Organ Zwi zku 
Peowiaków”, XI 1932, nr 9 (21), s. 20. W artykule podane zosta o imi  poleg ego 
– Antoni Gawryszewski.
37 Relacja Polikarpa Wróblewskiego, o nierza POW, spisana w 1972 r. 
dla Klubu Ofi cerów Rezerwy w Legionowie, r kopis w posiadaniu syna  Bohdana 
Wróblewskiego.
38 Budynek zaj ty na sztab kompanii POW zachowa  si  w Legionowie do czasów 
wspó czesnych przy wiadukcie drogowym.
39 P. Cudna-Kowalska, op. cit., s. 97.
40 Muzeum Historyczne w Legionowie (MHwL), Monografi a Miasta Legionowa
[maszynopis], przew. zespo u redakcyjnego S. Ciepli ski, P. Chru ciel, Legionowo 
b. d., s. 65 67.
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Polikarp Wróblewski ps. „Wyrwa” i Stanis aw Kowalik ps. „Stec-
ki”. Tego samego dnia transport rozbrojonych o nierzy wyjecha  
do Niemiec. Istnieje prawdopodobie stwo, e przedstawione powy-
ej informacje z monografi i pochodz  z zaginionych stron r kopisu 

P. Wróblewskiego.
Inaczej przebieg wypadków w garnizonie ukazuj  niemieckie mate-

ria y pt. „Reichsvärreter” (Zdrajcy Rzeszy) opracowane w 1922 roku 
na bazie dokumentów Urz du Likwidacyjnego GGW (Abwicklungs-
stelle des Generalgouvernements Warschau). W 1924 roku Wac aw 
Schmidt opublikowa  je dla polskiego czytelnika. Warto w ca o ci 
przytoczy  krótki fragment dotycz cy koszar w Jab onnie: 

W pobli u Warszawy, w Jab onnie znajdowa  si  wielki wiczebny obóz 
wojskowy. Po nadej ciu wie ci o rewolucji w Niemczech za oga tego obozu zo-
sta a namówiona przez porucznika Schrädera do odmówienia pos usze stwa. 
Wybrano czterog ow  Rad  o niersk . Obóz zosta  przez o nierzy spl dro-
wany41. 

Memoria  przegotowany przez niemieckie rodowiska nacjonali-
styczne pomija rol  POW w rozbrojeniu garnizonu. K adzie nacisk 
na rzekomy demoralizuj cy wp yw Rad o nierskich opanowanych, 
wg memoria u, przez socjaldemokratów i ydów. Nie wiadomo tak e, 
z której jednostki pochodzi  wspomniany por. Schräder. 

W pewnej sprzeczno ci z dwoma powy szymi uj ciami stoi artyku  
prasowy i raport komendanta podwarszawskiego okr gu POW Jana 
Korkozowicza, oba z epoki, tj. z 16 listopada 1918 roku. W „Kurierze 
Warszawskim” czytamy: 

Uchodz cy z Jab onny o nierze niemieccy pozostawili znaczny zapas kara-
binów, kilkana cie mitraljez [karabinów maszynowych – J. S.], olbrzymie ilo ci 
nabojów i granatów, du o lornetek wojskowych i ró nego rynsztunku wojskowe-
go. Obfi ty jest równie  zapas w sk adach intendentury i w magazynach prowjanto-
wych. W pierwszej chwili po wyj ciu niemców [!], na magazyny rzuci y si  t umy 
miejscowej ludno ci i znaczn  cz  rozebra y, podobno w niepo dane r ce do-
sta o si  te  kilka karabinów. Nadu yciom dalszym zapobieg a stra  obywatelska, 

41 W. Schmidt, op. cit., s. 34.
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wreszcie oddzia  Polskiej Organizacji Wojskowej, który obj  tymczasowo dozór 
nad maj tkiem42. 

T  niesta  sytuacj  potwierdza tak e raport komendanta podwar-
szawskiego okr gu POW Jana Korkozowicza z 16 listopada 1918 
roku: 

W Jab onnie rozporz dzali my zbyt ma ymi si ami, aby utrzyma  wielk  ilo  
materia u wojskowego umieszczonego w sk adach rozrzuconych na du ej prze-
strzeni. Pos any z obwodu praskiego oddzia  12 ludzi nie zdo a  opanowa  w zupe -
no ci sytuacji. Cz  sk adów zosta a rozgromiona43. 

Stabilizacj  w Jab onnie przywróci  dopiero przyjazd por. Mieczy-
s awa Kozara-S obódzkiego, by ego ofi cera 1. Pu ku Artylerii Le-
gionów Polskich. Teraz jako ofi cer do zlece  POW obj  dowództwo 
nad garnizonem w Jab onnie. Zosta  pierwszym polskim komendan-
tem w 26-letniej historii koszar. Ponadtrzyletni okres okupacji nie-
mieckiej zosta  defi nitywnie zako czony. 

Wydaje si , e dowództwo niemieckie w pe ni wykorzysta o mo -
liwo ci obozu w Jab onnie, zw aszcza w okresie od grudnia 1915 
do kwietnia 1918 roku, kiedy przeszkolono tu kilkadziesi t tysi cy 
o nierzy. Natomiast po pokoju brzeskim przebywa o tu dora nie kil-

ka jednostek, zazwyczaj o niskiej warto ci bojowej. Koszary pe ni y 
funkcj  typowego zaplecza, którego sk ad wojskowy, z landszturmem 
na czele, znamionowa  powolny rozk ad armii niemieckiej. Rozprz -
eniu wojsk okupacyjnych nie by a w stanie zapobiec nawet tak dobo-

rowa jednostka jak Pu k Szkolny Aspirantów Ofi cerskich, sprowadzo-
na jednak zbyt pó no, bo w pa dzierniku 1918 roku.

Dobry stan zachowania koszar umo liwi  pod koniec listopada 1918 
roku utworzenie, na rozkaz gen. bryg. Kazimierza Sosnkowskiego, 
Obozu wiczebnego Jab onna44. Jego zadaniem by o przeformowanie 
kadr POW i ochotników w regularne pu ki piechoty Wojska Polskie-
go. Wkrótce Jab onna awansowa a do jednego z wi kszych o rodków 
42 Napad na magazyn broni, „Kurier Warszawski”, nr 317 z 16 XI 1918, s. 4.
43 P. ossowski, op. cit., s. 199.
44 T. Na cz, Polska Organizacja Wojskowa 1914-1918, Ossolineum 1984, s. 231.
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wojskowych w Polsce, który 20 grudnia 1918 roku liczy  2629 o nie-
rzy i ofi cerów45. Na rozkaz Sztabu Generalnego z 21 listopada 1918 
roku przyst piono w nim do formowania, poza piechot , pu ku kole-
jowego46. 

W po owie stycznia 1919 roku w Jab onnie zosta  utworzony In-
spektorat Piechoty Legionów, nad którym dowództwo obj  gen. Bole-
s aw Roja. To jemu koszary, a pó niej i ca a miejscowo , zawdzi czaj  
nazw  „Legionowo”, któr  nada  na pocz tku 1919 roku. W kwietniu 
tego roku por. Józef Relidzy ski tak pisa  o tym fakcie w „Wiarusie”: 

To obóz Jab onna. Dzisiaj zwie si  Legjonowo. […] Tak nazwa  go genera  Roja 
na pami tk  tego pierwszego Legjonowa, co zaszyte gdzie  w ród lasów i b ot po-
leskich, jak dzwon zatopiony z jeziora, dzwoni legend  o Polsce i wojsku polskiem: 
bo, jak niegdy , w Komendzie Legjonów, w wo y skim Legionowie, tak dzi  w ma-
zowieckiej Jab onnie, w Inspektoracie Piechoty Legjonów cz  si  wszystkie ner-
wy tego niezmo onego i niespo ytego organizmu, co zwie si  Legiony Polskie47. 

We w a ciwym sobie kwiecistym stylu J. Relidzy ski wspomnia  
tak e obóz z czasów okupacji niemieckiej:

Przeszed  on i pami ta koleje ró ne. […] Podczas inwazji niemieckiej sta y tam 
bataljony rekruckie. Patrzy  na wiczenia m odych teutonów, po których, jako pa-
mi tka, pozosta o po dzi  dzie  wspania e pole do wicze  szturmowych, patrzy  
oboj tnie, jak odzierano i zacierano napisy rosyjskie i zast powano je odpowied-
niemi w j zyku… Schillera, s ucha  nienawistnej gwary – i milcza . A  pewnego 
dnia przemówi . Zaszumia a na wietrze chor giew bia o-czerwona, rozleg  si  stuk 
m otów i kielni, zacieraj cych lady wra ej inwazji, znik y ze cian „kaisery”, Hin-
denburgi i tym podobne emblematy, rozleg a si  polska komenda48. 

45 Centralne Archiwum Wojskowe (CAW), Wojskowe Biuro Historyczne, sygn. 
I.341.1.233.
46 Dowództwo Okr gu Generalnego Warszawskiego, Rozkaz nr 5 z 21 XII 1918, 
p. 2. Tymczasowe dowództwo pu ku kolejowego powierzono kpt. Miko ajowi 
Kolankowskiemu. 
47 J. Relidzy ski, W siedzibie Xsi cia Józefa, „Wiarus“, 12 IV 1919, z. 15, s. 57.
48 Ibidem, s. 57.
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W rzeczywisto ci jednak jeszcze kilka miesi cy po odzyskaniu 
niepodleg o ci w koszarach sta y pomniki z niemieckimi napisami. 
W po piechu, w trakcie przygotowa  do wojny z Rosj  nie by o czasu 
na ich demonta . W kwietniu 1919 roku tak  sytuacj  wykpili redak-
torzy „Obijaka” – pisemka 4. Pu ku Piechoty wydanego w Jab onnie 
Legionowie. Artyku  pt. Zabytki narodowe w Legionowie zilustrowali 
rysunkiem z natury pomnika … 9. kompanii IV batalionu Infanterie 
Ersatz Truppe Warschau49.

Nota edytorska

Wszystkie zdj cia zaprezentowane w artykule zosta y wykonane 
w garnizonie Jab onna w 1918 roku. Korespondencj  w j zyku nie-
mieckim zapisano pochy ym, „biegn cym” pismem gotyckim (tzw. 
Kurrentschrift), które by o powszechnie nauczane w Niemczech 
w okresie edukacji szkolnej sfotografowanych o nierzy. Niestety, cz -
ci tekstów nie mo na odczyta  ze wzgl du na z y stan zachowania. 

Podczas przygotowania do druku korespondencji w j zyku polskim, 
tj. pisanej przez o nierzy armii niemieckiej polskiego pochodzenia, 
wprowadzi em nieznaczne zabiegi modernizuj ce, np. poprawki w za-
kresie interpunkcji. Pisowni  orygina u – najcz ciej regionalizmy 
i b dy ortografi czne pozostawi em bez zmian. Zastosowa em nast -
puj ce znaki porz dkuj ce tekst:

[…] – opuszczenie fragmentów tekstu, wyraz lub wyrazy nieczy-
telne,

[ ] – rozwini cie skrótu lub uzupe nienia wprowadzone podczas re-
dakcji tekstu,

[?] – niepewne odczytanie tekstu.
Na ko cu opisu zdj  podawa em dat  i miejscowo  widniej c  

na niemieckim datowniku pocztowym, np. zapis: Jablonna 8.8.18 
oznacza: poczta Jab onna 8 sierpnia 1918 roku. 

W sprawie zapisu nazw jednostek wojskowych w artykule kierowa-
em si  nast puj c  zasad :

a. nazwy pu ków – cyframi arabskimi i du ymi literami,

49 Zabytki narodowe w Legionowie, „Obijak. Pismo Polowe 4. P.P.Leg.”, Jab onna 
Legionowo 18 IV 1919, nr 33.
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b. nazwy batalionów b d cych cz ci  sk adow  pu ków lub zgru-
powa  – cyframi rzymskimi i ma ymi literami,

c. nazwy samodzielnych batalionów – cyframi arabskimi i ma ymi 
literami.

Jacek Emil Szczepa ski 

W kwietniu 1918 r. o nierze 2. kompanii III batalionu Infanterie Ersatz Truppe War-
schau zajmowali w Jab onnie budynek nr XIV (nie istnieje). Nale eli do uzupe nie  
151. Pu ku Piechoty (2. Warmi ski), którego bataliony stacjonowa y przed I wojn  
w Sensburgu (Mr gowie) i Bischofsburgu (Biskupcu). Na odwrocie czytamy: „Ja-
b onna 4 kwietnia 1918. Kochani Rodzice! Dzi  – na 2 dni przed ustalonym ter-
minem mieli my wizytacj  Ekscelencji v. Beselera. Wszystko posz o dobrze […]”. 
Zdj cie wykonano przed wyjazdem o nierzy na front zachodni. Datownik poczto-
wy: „Jablonna 6.4.18.”
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„Jab onna 24 marca 1918 r. Kochana Przyjació ko Chcia bym napisa  Ci kilka s ów 
od siebie, u mnie wszystko w porz dku i mam nadzieje, e u Ciebie równie . Nie ma 
wielu nowo ci, nied ugo wyruszamy do Francji. Czy Hermann co  pisa ? Nie mam 
od niego adnej wiadomo ci od stycznia! Z czasem zapomnimy o sobie, co tu mówi . 
Co nowego u Was? ycz  Ci wszystkiego, co radosne Gwiazdko! Szkoda, e si  nie 
jest w domu i trzeba by  daleko w wi ta Wielkanocne. Ale nadejd  inne czasy ni  
dzi . B d  jak najserdeczniej pozdrowiona przez Twojego Przyjaciela Karla. Do zoba-
czenia!”

Budynek koszarowy nr IV przy „ulicy ksi cia Leopolda” w legionowskich ko-
szarach (nie istnieje). Na awce do wicze  strzeleckich odpoczywaj  o nierze 
6. kompanii 2. batalionu piechoty landszturmu „Burg” (IV/35). Na odwrocie sier ant
Storch pisa  we wrze niu 1918 r. do matki Wilhelminy, mieszkaj cej we Flieden ko o
Fuldy: „Moja Kochana Mamo. Co s ycha  u Ciebie we Flieden. Mam nadziej , e
pomagasz Marii i nie dok adasz jej pracy. U mnie w Jab onnie tak e wszystko w po-
rz dku”. Datownik pocztowy: „Jablonna 16.9.18”.
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Losy o nierzy szkolonych w Jab on-
nie obrazuje przypadek 19-letnie-
go Augusta Sauera, uwiecznionego 
na fotografi i. Zdj cie zosta o wyko-
nane w koszarach 13 stycznia 1918 
r. Na odwrocie widnieje napis spo-
rz dzony ju  po I wojnie: „Naszemu 
ukochanemu Augustowi Sauerowi 
na wieczn  pami  Twoj  i dla twoich 
bliskich. Urodzony 6 kwietnia 1899, 
zmar  24 pa dziernika 1918 w szpita-
lu fortecznym w Antwerpii w wyniku 
ci kich ran postrza owych g owy od-
niesionych w bitwie pomi dzy Cam-
brai a St. Quentin. Dedykuj  Maria 
23 marca 1919”.

Byli je cy tureccy, bu garscy i niemieccy w obozie kwarantannowym w Jab onnie. 
Uwag  zwracaj  fezy, nakrycia g owy o nierzy armii tureckiej. Zielone wi tki, 
1918 r. 
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W a cicielem powy szej ksi eczki wojskowej, do  niezwyk ej z punktu widze-
nia historii legionowskiego garnizonu, by  Anton Ernst Knopp urodzony w 1883 r. 
w pomorskiej wsi Schlawin (S owino) w powiecie Schlawe (S awno). Wystawiono 
j  5 maja 1919 r. w Stolp (S upsku) jako duplikat. 31-letni A. Knopp zosta  zmobili-
zowany 1 listopada 1914 r. Przeszkolenie wojskowe odby  w batalionie zapasowym 
61. Pu ku Piechoty w Kulm (Che mnie). Nast pnie walczy  w szeregach toru skie-
go 21. Rezerwowego Pu ku Piechoty. Ranny w maju 1915 r. trafi  na 7 miesi cy
do szpitala wojskowego. Po podleczeniu dalsz  cz  wojny sp dzi  w koszarach
w Jab onnie. Przez ponad dwa lata – od 23 marca 1916 r. do 1 kwietnia 1918 r. – jako
by y podofi cer frontowy szkoli  szeregowców w Infanterie Ersatz Truppe Warschau.
B d c o nierzem kategorii gv. – zdolnym tylko do s u by garnizonowej, nie wy-
jecha  na front zachodni, tylko otrzyma  1 kwietnia 1918 r. przydzia  do batalionu
rezerwowego Jab onna. W tym czasie zosta  odznaczony Krzy em elaznym II kla-
sy. Od 1 wrze nia 1918 r. kontynuowa  s u b  w 2. batalionie piechoty landszturmu
„Burg” (IV/35). By  wiadkiem rozbrojenia niemieckiego garnizonu w Jab onnie
przez POW. Po wyje dzie zosta  zdemobilizowany 26 listopada 1918 r. i powróci
do S owina. Warto doda , e A. Knopp by  jednym ze wspó inicjatorów budowy po-
mnika 42 o nierzy – mieszka ców S owina poleg ych na frontach I wojny. W 1926
r. upami tni a ich rze ba kl cz cego o nierza autorstwa znanego artysty Wilhelma
Grossa (zachowana cz ciowo do dzi ).
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Wiele listów wysy anych zaraz po przybyciu do obozu w Jab onnie zaczyna o si  
od s ów podobnych do tych, które skre li  podofi cer E. Hilling z 2. kompanii: „Ucie-
k szy szcz liwie z niewoli, posy am Panu i Pa skiej Rodzinie serdeczne pozdro-
wienia. Do zobaczenia za cztery tygodnie”. Pocztówka zosta a wys ana do Franza 
Schumanna z Berlina. Datownik pocztowy: „Jablonna 17.6.18”.

 Kursanci Szkolnego Pu ku Aspirantów Ofi cerskich w Jab onnie, pa dziernik 
1918 r. Pierwszy z prawej siedzi podofi cer Wilhelm Hoßdorf (1890–1962). Fot. 
za www.europeana1914-1918.eu
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Oba elementy na pomniku wybudowanym w Jab onnie si gaj  tradycji pruskiej. 
Zwrot: „Bóg jest z nami” (Gott mit uns) zosta  przyj ty ju  w 1701 r. jako dewiza 
pa stwowa Królestwa Prus. Natomiast krzy  elazny ustanowiono w 1813 r. jako 
pruskie odznaczenie wojskowe. Wokó  pomnika pozuj  podofi cerowie 10. kompanii 
IV batalionu Infanterie Ersatz Truppe Warschau.

Ten sam pomnik niemiecki, ale ju  w nowej rzeczywisto ci. Niejako symbolicznie 
pos u y  polskim o nierzom jako podpora do zdj cia grupowego. Wykonano je dwa 
miesi ce po odzyskaniu niepodleg o ci. Na odwrocie czytamy: „Jab onna 13 I 1919. 
Podofi cerowie 3 Baonu z komendantem Obozu p. majorem Szyndlerem”. Kosza-
ry nosi y wówczas nazw : Obóz wiczebny Jab onna. Dowodzi  nim mjr Czes aw 
Szyndler, ofi cer Legionów Polskich, pó niejszy pu kownik i kierownik Wytwórni 
Amunicji nr 2 w Rembertowie.
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Gen. bryg. Boles aw Roja z Wincentym Witosem i Jakubem Bojko, wicemarsza -
kiem sejmu RP przed kasynem ofi cerskim, Jab onna-Legionowo marzec1919 r. 
Od po owy stycznia 1919 r. gen. B. Roja dowodzi  w Jab onnie Inspektoratem Pie-
choty Legionów, który formowa  regularne pu ki nawi zuj ce w nazwie do etosu 
legionowego. Na cze  czynu legionowego nazwa  te  koszary w Jab onnie – Legio-
nowem, nast pi o to w pierwszym kwartale 1919 r.

o nierze widoczni na fotografi i przybyli do o rodka kwarantannowego w Jab on-
nie z obozu jenieckiego Ko ogriw, po o onego w rodkowej Rosji, oko o 800 km 
na pó nocny wschód od Moskwy (w kierunku Wiatki). Zdj cie wys ali do kolegi Jo-
hannesa Hinrichsa, który ju  wcze niej wyjecha  do rodzinnego Zerven w prowincji 
Hanower. W tle widoczny jest jeden z pi trowych budynków koszarowych znajduj -
cych si  w centralnej cz ci garnizonu. Datownik pocztowy: „Jablonna 8.8.18”. Fot. 
za www.europeana1914-1918.eu
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Walki o garnizon w Jab onnie w listopadzie 1918 r. nale a y w okresie mi dzy-
wojennym do etosu patriotycznego mieszka ców Legionowa. Wydarzenia te mia  
przypomina  spo ecze stwu pomnik Czynu POW w Jab onnie Legjonowie, któ-
ry przedstawia  peowiaka nios cego zdobyczn  bro , maj cego u stóp porzucon  
symbolicznie niemieck  pikielhaub . Ide  jego wybudowania przypomina cegie ka 
dystrybuowana w latach 30. przez Zarz d Okr gu Zwi zku Peowiaków Warszawa-
-Miasto. Niestety, obelisk nie doczeka  si  realizacji.
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W ar ty ku le przed sta wio no udział lu do wców emi gra cyj nych w uro 
czy sto ściach 1000. rocz ni cy Chrztu Pol ski ob cho dzo nej przez nich
w la tach 60. XX wie ku. Po ka za no w tle sy tu ację Ko ścio ła rzym sko ka 
to lic kie go w kra ju i je go zma ga nia z re żi mem ko mu ni stycz nym okre 
su rzą dów Wła dy sła wa Go muł ki. W szcze gól no ści wy eks po no wa no
ro lę ks. kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go i od dzia ły wa nie zor ga ni zo 
wa nych przez nie go uro czy sto ści mi le nij nych na emi gra cję pol ską
na Za cho dzie. Po ka za no spo so by uczcze nia 1000. rocz ni cy Chrztu
Pol ski przez Pol skie Stron nic two Lu do we i je go przy wód cę Sta ni sła 
wa Mi ko łaj czy ka w okre sie trwa nia No wen ny, a tak że w okre sie kul 
mi na cji jej ob cho dów w 1966 r. Udział w tych uro czy sto ściach był
ostat nim pu blicz nym wy stą pie niem S. Mi ko łaj czy ka, (zmarł bo 
wiem 13 grud nia Ro ku Mi le nij ne go). Przed sta wio no tak że ogrom ne
przy wią za nie lu do wców do wia ry, re li gii oraz hie rar chii Ko ścio ła
rzym sko ka to lic kie go oka zy wa ne przez to ugru po wa nie bę dą ce czę 
ścią II Wiel kiej Emi gra cji na Za cho dzie.
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Endre László Varga 
Zalaegerszeg,Węgry 

Ochotnicy węgierscy w Wojsku Polskim  

w latach 1919−1920 

Specjalne miejsce wśród stosunków węgiersko-polskich 1920 roku 
zajmuje temat dotychczas niezbadany: ochotników węgierskich 
w Wojsku Polskim w latach 1919-19201. Omówienie udziału poje-
dynczych ochotników Węgrów w wojnach polskich w latach 1918-
1921 zaczynam od płk. Ferdynanda Smazsenki2, później zwanego Ta-
róczym, oficera CK Armii, następnie – węgierskiego królewskiego 
wojska, zwanego od 1920 roku Honvédség. 

Taróczy, będąc zastępcą kierownika Ekspozytury Węgierskiego Ar-
chiwum Wojskowego w Wiedniu, po powstaniu Węgierskiej Republiki 
Rad 21 marca 1919 r., zgłosił się do Wojska Polskiego (nie został 
przyjęty z nieznanego powodu). W I wojnie światowej walczył m. in. 
w Galicji. W 1916 roku był urzędnikiem wojskowym w CK Wojskowym 
Generalnym Gubernatorstwie (K. u. K. Militär Generalgouvernement) 
Austro-Węgierskiej strefy okupacyjnej (K. u K. Okkupationsgebeit) 
z siedzibą w Lublinie. Może stąd jego przywiązanie do Polski lub Po-
laków? Powodem mogła być także obawa o możliwość połączenia 
węgierskiej i bolszewickiej Armii Czerwonej, któremu chciał zapobiec 

1  Niniejsze opracowanie jest wynikiem początkowych prac nad tematem, które w za-
leżności od otrzymanego stypendium naukowego, mogą być kontynuowane w przy-
szłości w archiwach polskich i wegierskich oraz w bibliotekach.
2  Gen. dyw. Nándor Taróczy (1873-1972) oficer CK Armii oraz (po 1918 r.) wojska 
wegierskiego. Emerytowany od 1928 r. W czasie wojny polsko-bolszewickiej przy-
czynił się do urzeczywistnienia transportu materiału wojennego, pochodzącego z Au-
strii i Francji, poprzez terytorium wegierskie do Polski. Zob. Transport amunicji do 
Polski przez Węgry podczas wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. Relacja gen. dyw. 
Nándora Taroczego, wstęp i oprac. E. L. Varga i.in., „Przegląd Historyczno-Woj-
skowy” nr 2 2007, s. 183-194.
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własnymi skromnymi siłami. Brakuje dokumentów wskazujących na 
jakąkolwiek odpowiedź ze strony oficjalnych czynników polskich. 
Jego dokumenty archiwalne, odnoszące się do służby w węgierskim 
królewskim wojsku, nie wskazują na służbę w Wojsku Polskim. 

Dokumenty archiwalne oraz prasa występująca w języku wegierskim 
i polskim, powstałe w okresie 1918-1939 dostarczają nam nieraz – z powodu 
dziś już nieistniejących źródeł – niezastąpionych informacji na temat 
udziału ochotników Węgrów w wojnach polskich w latach 1919-1921. 

W piśmie posła RP w Budapeszcie Stanisława Łepkowskiego z dn. 
10 sierpnia 1932 r. do ówczesnego prezesa Związków Legionistów 
Polskich Stanisława Dziadosza w Warszawie jest pytanie: „Czy jest 
możliwe połączyć w węgierskim oddziale Związku byłych legionistów 
wraz z byłymy ochotnikami Armii Polskiej 1918-1920 r. Tych ostatnich 
jest na Węgrzech spora ilość, a część ich służy dotąd w armii 
węgierskiej i zajmuje stanowisko na ogół wybitniejsze od nielicznych 
autentycznych byłych legionistów”3. 

17 sierpnia 1932 r. „Magyarság” (Budapeszt) podał: „Po I wojnie 
światowej wiele młodych ponownie przyłączyło się do legionów 
znajdujących się przy granicy polsko-czeskiej oraz walczyło bohatersko 
z Rosjanami pod Warszawą”4. 

„Gazette de Hongrie” (Budapeszt) z 10 listopada 1934 r. podała: 
„Porucznik Miklós Hunyadi5 brał udział w Bitwie Warszawskiej. Za 
wykazane męstwo został przedstawiony do odznaczenia Virtuti 
Militari”6. W bitwie pod Warszawą uczestniczyli: późniejszy kanonik 
archidiecezji Eger Károly Subik7, kpt. SG Benke8, radca ministerialny 

3  Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Zespół Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
Poselstwo RP w Budapeszcie sygn. 112 (Dalej AAN MSZ), 
4  „Magyarság”, z 17.08.1932 r. 
5  Nie udało się ustalić jego tożsamości.
6  Ibidem, oraz potwierdzi to gazeta” Ujság” z dn. 20 października 1934 r., ponadto 
„Pesti Napló” nr z dn. 21 paździdernika1934 r. W latach trzydziestych XX wieku 
był bezrobotnym urzędnikiem. 
7  Károly Subik (1888-1954) ksiądz polowy w latach 1915-1917. Sekretarz arcybis-
kupa w Eger 1920 r., od 1929 r. kanonik. Po 1945 r. przebywał na emigracji w Austrii, 
tam zmarł. Magyar Katolikus Lexikon, Budapest, t. XII, 1997, s. 381 oraz P. Kiss: 
Hatszáznégyen Eger múltjából 1944-ig (604 życiorysów z przeszłości z Eger do 1944 
roku), Eger 2007.
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Vaszkó9, rotmistrz Kálmán Rátz10, płk Jenő Issekutz11. Na froncie cze-
sko-polskim poległ kuzyn redaktora „Új Magyarság” Istvána Milotay’a12.  
Jest on jedynym poległym Węgrem, którego nazwisko znamy. 
W wojnach polskich w latach 1919-1921 tysiące młodych Węgrów 
poległo, większość z nich walczyła w pułku Strzelców Podhalań-
skich13. 

Autor artykułu, który ukazał się w tygodniku „Szabadság” (Budapeszt) 
podaje w numerze z dn. 9 czerwca 1935 r.:  

W czasie tych walk mieszała się mowa Węgrów z mową walczących 
Polaków. Przy granicy polsko-czeskiej było ich paruset. Ich oficerami 
byli: Imre Galocsik, János Oleksák, Kálmán Wiesz, Ágost Stepán, László 
Szopkó itd.14 Wśród poległych Węgrów wymieniam barona ppłk Artura 
Boula15, któremu Polacy wznieśli nad jego grobem piękny pomnik16. 

Walczący na polskiej ziemi musieli zostać zdemobilizowani po za-
kończeniu wojny polsko-bolszewickiej z 1921 roku. W czasie drogi 
powrotnej na Węgry17 kilku zostało aresztowanych przez Czechów na 

8  Benke oficer SG. Nie udało się ustalić jego tożsamości.
9  Emil Vaszkó pracownik urzędu premiera, referent ds. spraw rusińskich. Nie brał 
udziału w Bitwie Warszawskiej, przebywał wówczas w Krakowie.
10  Rtm. Kálmán Rátz, do 1920 oficer zawodowy.
11  Płk Issekutz Jenő, nie udało się ustalić jego tożsamości.
12  Béla Bevilaqua Borsody, Du sang hongrois, des munitions hongroises en terre po-
lonaise en 1919-1922. In: „Gazette de ge Hongrie” 10 X 1934.
13  Ibidem.
14  Wyżej wymienieni (za wyjątkiem Stepana) to byli legioniści węgierscy Legionów 
Polskich w czasie I wojny światowej.
15  Płk baron Artur Boul (1874-1920), z pochodzenia Szwajcar, ur. w Josephstadt 
w Czechach, syn austriackiego gen. Konstantego barona Boula. W czasie służby w CK 
Armii był przydzielony przez dłuższy czas do węgierskiej dywizji kawalerii i stąd 
wywodzi się zainteresowanie jego osobą przez społeczeństwo węgierskie, jako swym 
byłym oficerem. W 1920 roku dowódca 9 dywizjonu art. konnej WP. W dniu 12 grud-
nia 1920 r. został ranny pod Krasnogórką. Zmarł w szpitalu polowym w Korcu 15 
listopada 1920 r. AAN, MSZ, Poselstwo RP w Budapeszcie, sygn. 97. Pismo szefa 
Wojskowego Biura Historycznego płk. dypl. Bronisława Rakowskiego do Departa-
mentu Politycznego MSZ P III w Warszawie 23 VII 1936 r., nr pisma 27643/VI/36.
16  „Szabadság”, z 9 czerwca 1935 r.
17  Przedmiotem oskarżenia mogłaby być zdrada stanu wyłącznie w tym wypadku, 
gdy oskarżeni byli obywatelami Czechosłowacji. W innym razie, sąd nie miał prawa 
stawiać w stan oskarżenia o zdradę stanu obywateli innego państwa. 
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przyłączonym przez nich byłym terytorium węgierskim (tj. na Słowacji 
i Rusi Podkarpackiej). Zostali postawieni przed sądem wojskowym, 
jako oskarżeni o zdradę stanu. Po długim areszcie wojskowym sąd 
w Koszycach skazał na karę śmierci przez powieszenie Lajosa Levendę 
i Antala Obsutha. Trzynastu z nich, w tym: Sándora Lescsáka, Károlya 
Godzsinszky’ego, Ferenca Pechára, Mártona Dzureka, Rudolfa Bergera, 
Endre Kozseni-Kolozsváry’ego skazano na kary od dwóch do piętnastu 
lat więzienia. Uratowała ich akcja wymiany jeńców wojennych rządu 
węgierskiego. 

„Szabadság” (Budapeszt) z dn. 3 maja 1936 r. podaje, że chłopcy 
węgierscy po 1918 r. brali udział w walkach z Ukraińcami i Rosjanami. 

„Néplap” (Budapeszt) w nr z dn. 20 maja 1936 informuje nas, że: 
„[Jan Leliwa] Bobula, bracia Galocsikowie oraz [rotmistrz] Kálmán Rátz 
zorganizowali i kierowali grupy [ochotników] na granicę polsko-czeską”. 

„Warszawski Przegląd Polsko-Węgierski”18 w nr 2 z 1936 r. 
oświadcza: „[...] Wódz naczelny nie wykorzystywał kawalerii węgierskiej, 
ale i tak setki Węgrów złożyło daninę krwi dla Polski. Wielu żołnierzy 
węgierskich z pułkownikiem Boulem19 na czele walczyło w szeregach 
polskich i wielu poległo w obronie Rzeczypospolitej na polu chwały”. 

W „Szabadság” w nr z dn. 6 sierpnia 1936 r. czytamy: w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej János Oleksák, Kálmán Wiess, bracia 
Bobulowie, bracia Galocsikowie, Agoston Stépán, Kálmán Rácz mo-
bilizowali małą armię na granicy polsko-czeskiej. 

„Néplap” w nr z dn. 2 listopada 1937 r. pisze: „15 sierpnia 1920 
roku bitwie warszawskiej w armii Marszałka [Piłsudskiego] walczyło 
kilkuset Węgrów. […] Natomiast polskie organy prasowe wspominają 
również tych kilku bohaterów węgierskich, którzy bili się wraz z bra-
terskimi armiami polskimi i wywalczyli ostateczne zwycięstwo”. 

W „Nemzeti Ujság” z 5 lutego 1938 r. znajduje się informacja: 
„[…] Po I wojnie światowej – jak to powszechnie wiadomo – w wojnie 
polsko-ukraińskiej oraz polsko-rosyjskiej wielu węgierskich żołnierzy 
uczestniczyło w walkach, które Polska stoczyła w pierwszej połowie 
1919 roku o granice i ich utrzymanie w rejonie Lwowa, Halicza, Sta-

18  Był organem Towarzystwa Polsko-Węgierskiego im. Stefana Batorego. Wycho-
dził w Warszawie w latach 1935-1939.
19  Zob. przypis nr 14.
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nisławowa oraz Białegostoku i Pińska, a później w roku 1920 w po-
chodzie Piłsudskiego na Kijów”. 

W latach 1945-1990 w publicystyce i nauce węgierskiej20 pisano – o 
ile cenzura przepuściła cokolwiek na temat pomocy udzielonej Polsce 
ze strony Węgier w latach 1918-1920 – w sensie tylko i wyłącznie ne-
gatywnym, ironicznie, podżegająco, oczerniając wydarzenia, zniesła-
wieniem owych postaci, odpowiadając wymogom walki klasowej. 
Niemniej jednak nieraz i takie „dzieła” zawierały bardzo ważną 
informację. Tak to jest w tym wypadku. Z powodu braku źródeł archi-
walnych poniższa informacja jest bardzo ważna. 

[…] Podżeganie przeciwradzieckie, powołanie do życia Komitetu 
Antybolszewickiego21 doprowadziło do tego, że węgierska klika 
oficerska – w której według dziesiejszych danych przewodnią rolę 
miał Gömbös22 – w roku 1920 wysłała oddziały w wojnę rosyjsko-
polską Piłsudskiego. 

Brygada węgierska znajdowała się w pobliżu Garwolina i węgier-
sko-polska klika feudalna robiła tak duży hałas na jej cześć, że gen. 
Weygand oświadczył: „sprawie Ententy szkodzi udział węgierskich 
oddziałów … itd.” Tuchaczewski 17 lipca 1920 roku pomiędzy Bzurą 
a Mozyrzem rozgromił te drużyny, które po polskiej przewadze sił 
w sierpniu pomaszerowały na Węgry […]23. 

Pewna grupa ochotników węgierskich miała przyjechać z Węgier 
do Polski transportem przez Rumunię24. 

20  Wyjątek stanowi książka Endre Kovacs’a pt. Magyar-lengyel kapcsolatok a két 
világháború között (Stosunki węgiersko-polskie między dwiema wojnami świato-
wymi), Budapeszt 1971, która pomimo zdań o charakterze ideologii marksistowskiej, 
odpowiada kryteriom naukowym.
21  Antibolszewiszta Comite (ABC) – zgrupowanie węgierskich polityków prawico-
wych w Wiedniu w czasie Republiki Rad 1919 r. Po jej upadku działała na Węgrzech.
22  Gömbös Gyula (1886-1936) oficer SG CK Armii, w wojsku węgierskim do 1920 r. 
W latach 1929-1936 minister Honwedów i premier (1932-1936).
23  Lukács János, Magyar-orosz kapcsolatok 1914 óta, Budapest 1945, s. 16-17. (Sto-
sunki węgiersko-rosyjskie od 1914 roku). W trakcie przyszłych badań należy zwe-
ryfikować powyższą informację. Dotychczas nie rozporządzamy faktami ani 
przeczącymi ani potwierdzającymi autentyczność faktów podanych przez autora. 
24  Według depeszy mjr. O. Górki, attaché wojskowego przy Poselstwie RP w Buka-
reszcie do NDWP, z dn. 10 września 1920 r. Rumunia wyraziła zgodę na transport 
ochotników węgierskich przez jej terytorium. Nie było wiadomo: kiedy i jaką drogą 
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Według rozporządzeń Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego 
z grudnia 1919 roku chętnie widziano zgłoszenia  oficerów obcego 
państwa do WP w następujących rodzajach broni: artylerii, inżynierii, 
czołgów i marynarki wojennej, a także w służbie zdrowia oraz wszystkich 
techniczno-fachowych instytucjach i zakładach wojskowych, jak np. 
służba geograficzna, chemiczna itp. Kontrakt przyjęcia miał być podpisany 
w Warszawie w IV Departamencie Ministerstwa Spraw Wojskowych25. 
W wypadku lekarzy węgierskich istniał warunek znajomości języka pol-
skiego oraz posiadania specjalizacji chorób zakaźnych i/lub chirurgii26. 

Rozporządzenie wydane przez Sztab Generalny WP w listopadzie 
1919 roku wstrzymało pobór ochotników obcych państw. Liczba żoł-
nierzy powołanych w kraju odpowiadała kontyngentowi, brakowało  
umundurowania. W stosunku do Węgier dodano, że od nich „wpłynąłby 
element niepewny, pomijając już trudności i koszta podróży”. Nie 
wiadomo skąd to uprzedzenie w stosunku do Węgrów. Węgierscy le-
gioniści służący w Legionach Polskich w czasie I wojny światowej, 
cieszyli się dobrą opinią przełożonych. Obawa o postawę ochotników, 
mających zgłaszać się teraz do WP mogła pochodzić stąd, że po wy-
zwoleniu Galicji Wschodniej przez CK Armię w 1915 roku, pewna 
część żołnierzy węgierskich zachowała się nieodpowiednio w stosunku 
do ludności polskiej27. Ale byli to żołnierze wojsk Austro-Węgierskich, 
a nie ochotnicy legioniści. 

W roku 1919 do Wojska Polskiego zgłaszało się czterech pilotów 
węgierskich, a w 1920 roku – jeden. Podania o przyjęcie, napisane do 

mają przyjechać oraz ilu ich będzie. AAN MSZ Gabinet Ministra sygn. 221. Moż-
liwe, że wzmiankowana grupa, która w sierpniu 1920 r. pomaszerowała na Węgry 
i transport węgierskich ochotników przez Rumunię to ta sama grupa, ale jest moż-
liwe, że chodzi o odrębne grupy.
25  Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie (dalej CAW), I. 303. 4. Oddz. II 
SG attaché wojskowy RP w Budapeszcie. sygn. 7164. NDWP SG do wszystkich at-
tachés wojskowych z dn. 29 grudnia 1919. Nr pisma Ew/I. Nr 20219/II.
26  Ibidem, Oddz. II NDWP do attaché wojskowego RP w Budapeszcie z dn. 1 II 
1920. Nr pisma Ew/4 Nr 21429 II-I. 27 Ibidem, odręczna notatka bez numeracji, 
wśród pism z listopada 1919 r.
27  To mogło być następstwem pewnych nieprzemyślanych decyzji wydanych przez 
kierownictwo CK Armii. Zamiast cieszyć się z wyparcia Rosjan z Galicji, sądy wo-
jenne bezpodstawnie oskarżając aresztowanych o współpracę z rosyjskimi władzami 
okupacyjnymi, wydały cały szereg wyroków śmierci.
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ministra lub Ministerstwa Spraw Wojskowych w Warszawie, skierowane 
zostały na ręcę attaché Wojskowego Państwa Polskiego rotm. Alfreda 
Wielopolskiego w Budapeszcie. 

Podanie sierżanta pilota Mihálya Horváth’a (ur. 13 listopada 
1897 r.), który służył wówczas czynnie w Armii Węgierskiej w Bu-
dapeszcie, zostało napisane przed 17 lutego 1919 r., sierżanta pilota 
Istvana Sido z Budapesztu – w dniu 30 listopada 1919 r., Sandora 
Kassy pilota z Dunakeszi – 13 grudnia 1919 r., Gézy Mustosa pilota 
z Szombathely – 30 grudnia 1919 r., natomiast Ferenc Czigány (ur. 
w 1897 r. w Budatétény) sierżant pilot, prosił o przyjęcie do WP 
w styczniu 1920 roku. 

Attaché  wojskowy RP przesłał je 15 stycznia do Departamentu IV 
Ministerstwa Spraw Wojskowych w Warszawie, skąd otrzymał odpowiedź 
w dniu 2 marca 1920 r. Inspektor Wojsk Lotniczych odrzucił ich 
prośby, pisząc: „Mamy dość swoich lotników, którzy nie latają, gdyż 
nie mają maszyn, to też przyjąć lotników węgierskich nie mogę”28. 
Treść listu inspektora, bez żadnej obowiązującej w Wojsku Polskim 
formy uprzejmości, w tym samym odrzucającym tonie została zako-
munikowana pilotom węgierskim przez attaché wojskowego w Buda-
peszcie. 

József Payor, mieszkaniec Budapesztu, były rezerwowy oficer CK 
Armii, w liście napisanym 17 czerwca 1920 r. do attaché wojskowego 
RP zapytał go w imieniu swoim i towarzyszy broni, czy może zgłosić 
się do Wojska Polskiego, celem podjęcia walki przeciwko armii bol-
szewickiej? Po upływie około trzech tygodni, 9 lipca 1920 r. otrzymał 
odpowiedź, że według rozporządzenia Ministerstwa Spraw Wojskowych 
do WP mogą zgłosić się tylko obywatele polscy29. 

Gábor Muntyán (ur. 5 lipca 1900 r. w Budapeszcie) zamieszkały 
tamże, były legionista30, sekcyjny, skończył 4 klasy gimnazjalne. 

28  CAW, I. 303. 4. Oddz. II. SG attaché wojskowy RP w Budapeszcie. Sygn. 7164. Mi-
nisterstwo Spraw Wojskowych, Inspektor Wojsk Lotniczych do attaché wojskowego RP 
w Budapeszcie z dn. 2 marca 1920 r. nr pisma 252/III/20/1074 R. Poufne! Oryginał.
29  Według rozporządzenia Rady Obrony Państwa z dn. 19 lipca 1919 r. cudzoziemcy 
mogli zgłosić do Armii Ochotniczej. Sprawę regulował tekst rozporządzenia ukazu-
jącego się w Monitorze Polskim 1 lipca 1920 r. nr 148. 
30  Wstąpił do 7 kompanii 2 pp Legionów 10 września 1914 r. Służył do rozbicia Le-
gionów w lutym 1918 r. Został internowany na Węgrzech, następnie wcielony do 71 
pp. CAW, 303.4. Oddz.II SG Attaché RP w Budapeszcie sygn. 7164.
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Prosił o przyjęcie go do Wojska Polskiego w listopadzie 1919 roku31. 
Brak dalszych dokumentów o nim. 

László Erdős w czynnej służbie Armii Węgierskiej – w 1934 roku 
kapitan – brał udział w wojnach polskich w latach 1919-192232. 

Oficer István Esztel (ur. 4 marca 1895 r. w Szepesófalu – dziś 
Spiska Stara Wieś w Rebublice Słowackiej) – nadporucznik armii 
węgierskiej, następnie przymusowo wcielony do Gwardii Czerwonej 
Węgierskiej Republiki Rad. Zdezerterował 30 kwietnia 1919 roku. 
Wpadł w niewolę czeską, a po ucieczce z niej celowo podążał 
w kierunku  Polski. W Cieszynie zgłosił się do 6 Dywizji Piechoty 
Wojska Polskiego. Otrzymał przydział do biura informacji w Bielsku. 
Został następnie przeniesiony do 3 pułku strzelców, brał równocześnie 
udział w pracach Komitetu Plebiscytowego Spisko-Orawskiego. Od 
czerwca 1920 roku do końca wojny przeciwko bolszewikom walczył 
w szeregach 11 pp. 8 czerwca 1922 r. awansował na kapitana. Zgłosił 
się do lotnictwa i 13 sierpnia 1922 r.  skierowano go do Oficerskiej 
Szkoły Obserwatorów i Strzelców Lotniczych w Toruniu. Ukończył 
ją z wynikiem dodatnim, po czym został przydzielony do 6 eskadry 
wywiadowczej 2 pułku lotniczego w Krakowie. Zginął śmiercią 
lotnika 20 lipca 1923 roku w majątku Węglin pod Lublinem. Został 
pochowany na cmentarzu wojskowym w Lublinie. Cieszył się opinią 
wzorowego i sumiennego oficera33.  

Lekarz dr Béla Szentiványi w styczniu 1920 r. prosił o przyjęcie do 
WP lub do jakiegokolwiek szpitala cywilnego w Polsce34. Brak 
dalszych dokumentów na jego temat. 

31  Ibidem list Gábora Muntyán z dn. 24 grudnia 1919 r. do attaché wojskowego RP 
w Budapeszcie rotm. A. Wielopolskiego w sprawie przyjęcia go do WP. Kopia. W 
chwili złożenia podania o przyjęcie służył w Armii Węgierskiej (z powodu braku 
środków finansowych).
32  „Gazette de Hongrie” 10 listopada 193 r. Artykuł Béli Bevilaqua-Borsody pt. Du 
sang hongrosis, des munitions hongroises en terre polonaise en 1919-1922. 
33  Ku czci poległych lotników. Księga pamiątkowa. Praca zbiorowa pod red. M Ro-
meyki, Warszawa 1933, s. 329 oraz R. Kasprzycki, Agenci na polskich lotniskach. 
„Skrzydlata Polska” 1/2008. 
34  CAW, 303.4. Oddz. II. SG attaché wojskowy RP w Budapeszcie sygn.7164. Pismo 
attaché wojskowego do IV Dep. Ministerstwa Spraw Wojskowych z dn. 21 stycznia 
1920 r.
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Gábor Moses w lutym 1920 roku znajdował się w czynnej służbie 
w baterii zapasowej 10 p. art. polowej WP w Łodzi35. Brak dalszych 
dokumentów na jego temat. 

W lipcu 1920 roku Samuel Papp Mayer, były oficer CK Armii, 
prosił o przyjęcie do WP36. Brak dalszych dokumentów na jego te-
mat. 

Michał Lipcsey-Steiner, ur. 8 kwietnia 1897 w Léva37, posiada 
piękne kartę służbową w Legionach, a następnie w Wojsku Polskim. 
Wstąpił do Legionów Polskich mając 17 lat, 14 sierpnia 1914 roku. 
Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę wybrał ją na drugą 
ojczyznę, wstąpił do Wojska Polskiego i brał udział w walkach o jej 
granicę. 

Jesienią 1933 roku został oddelegowany do Budapesztu, celem 
przeprowadzenia spisu legionistów-ochotników Węgrów. Gotowy spis 
przekazał Oddziałowi II Szt. Gen.38 W marcu 1935 roku39 brał udział 
w uroczystościach odsłonięcia pomnika Legionów Polskich (Legionu 
Polskiego walczącego o wolność Węgier podczas Wiosny Ludów 
w latach 1848-1949 i Legionów Polskich I wojny światowej) w Buda-
peszcie (Népliget). W sierpniu 1937 roku został oddelegowany do 
Budapesztu na święto legionowe przez marszałka Śmigłego-Rydza, 
gdzie reprezentował Wojsko Polskie40. Wygłosił przemówienia i prze -

35  Ibidem. Jego ojciec prosi o udzielenie urlopu dla syna. Attaché wojskowy RP 
w Budapeszcie do NDWP SG Oddz. II z dn. 28 lutego 1920.
36  Ibidem, attaché wojskowy RP w Budapeszcie do Dep. IV Ministerstwa Spraw 
Wojskowych z dn. 21 VII 1920.
37  Dziś Levice w Republice Słowackiej.
38  AAN MSZ Pos. RP w Budapeszcie sygn. 112. Pismo sekretarza generalnego 
Związku Legionistów Polskich mgr. E. Henisza do Ministerstwa SZ z dn. 5 września 
1934 r. Poufne! Odpis, nr pisma L. Dz. 1744/34. Wykazu spisów legionistów Wę-
grów dotychczas nie odnaleziono.
39  Pomnik odsłonięto 24 marca 1935 r. Mjr Lipcsey-Steiner także przemawiał. [w:] 
„Pesti Hírlap” 27 marca 1935, oraz zob. raport posła RP w Budapeszcie z dn. 7 kwiet-
nia 1935 r., nr 337/W/15. AAN MSZ Pos. RP w Budapeszcie sygn. 97. Podteczka 
„Pomnik Legionów” 337/W/4. Maszynopis, oryginał.
40  Pismo charge d’affaires a. i. Poselstwa RP w Budapeszcie Kazimierza Mycielskiego 
do ministra Spraw Wojskowych gen. Vilmosa Rődera z dn. 4 sierpnia 1937 r. Nr 
351b/W/10, kopia. AAN MSZ Pos. RP w Budapeszcie sygn. 112.
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kazał towarzyszom broni – byłym legionistom-kolegom41 Krzyże Le-
gionowe42. 

We wrześniu 1939 r. mjr Lipcsey-Steiner wraz z licznymi oddziałami 
Wojska Polskiego przybył na Węgry. Został internowany. Jego 
znajomość języka węgierskiego została wykorzystana w nielegalnej 
ewakuacji internowanych polskich wojskowych z Węgier do Francji. 
Z tego powodu  w 1940 roku został aresztowany. Nikogo nie wydał. 
Uznał, że jest piłsudczykiem42. W czasie dochodzenia dostał się do 
Szpitala Garnizonowego nr 10 w Budapeszcie (choroba serca)43. Stąd 
21 września 1940 r. uciekł i w liście nadanym 3 dni później zawiadamiał 
o tym fakcie szefa 21 oddziału Ministerstwa Honwedów (tj. Obrony
Narodowej) płk. Baló44. Przyjechał do Paryża, skąd polskie władze
wojskowe z powrotem odesłały go na Węgry, mówiąc, że tam będzie
przydatny. Później, za nielegalną działalność konspiracyjną został
aresztowany po raz drugi w Budapeszcie i osadzony w obozie karnym,
mieszczącym się na zamku w Siklós. Brak dalszych danych na jego
temat.

W czasie kariery wojskowej poświęcił się także pracy pisarskiej. 
Przełożył w 1933 r. pracę marszałka Józefa Piłsudskiego Rok 192045 
dla jednego z wydawnictw węgierskich, która ukazała się rok później 
i cieszyła się wielkim zainteresowaniem historyków i czytelników. 
W następnym roku wydał własną pracę w języku węgierskim Wielki 
Marszałek Polski Józef Piłsudski oraz przełożył kolejne dzieło 
marszałka Piłsudskiego Moje pierwsze boje. W 1935 roku ukazała się 
książka, napisana wspólnie z kpt. Erdős László pt. József Piłsudski46. 
W tym i następnym roku wygłosił na Węgrzech szereg odczytów na 

41  Ibidem, pismo charge d’affaires a. i. Kazimierza Myscielskiego do gabinetu ministra 
Spraw Wojskowych w Warszawie z dn. 13 VIII 1937. Nr pisma 351-b/W/11. Odpis!
42  Powyższe podaję za I. Lagzi, Droga żołnierza polskiego przez węgierską granicę 
w latach 1939-1941, Poznań 1987 r., s. 176-179.
43  Ibidem, I. Lagzi, s. 176-178 oraz 205-206.
44  Idem, s. 206-207.
45  W węgierskim brzemieniu: 1920. Válasz M.Tuhaczewski, A visztulai hadjárat 
című hadtörténelmi tanulmányára. For dította Lipcsey-Steiner Mihály, Budapest 
1934.
46  L. S. Mihály, E. László, Pilsudski József, wydał Magyar Mickiewicz Társaság 
(Węgierskie Towarzystwo im. A Mickiewicza), Budapeszt 1935 r., s. 63.
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temat czynów i życia pierwszego marszałka Polski. Kolejna jego 
własna praca pt. Marszałek Rydz-Śmigły została wydrukowana na 
Węgrzech w 1937 roku. W tym samym roku wygłosił cykl odczytów 
na jego temat. 

Przed wybuchem wojny pracował nad książką poświęconą Legionom 
Polskim I wojny światowej i udziale w nich legionistów ochotników-
Węgrów. Wielka szkoda, że z powodu wybuchu II wojny światowej 
książka nie doczekała się wydania, a gotowe jej części nie wiadomo 
czy gdzieś się zachowały. Zapewne miał on wówczas w posiadaniu 
sporządzony przez siebie spis nazwisk węgierskich i inne dokumenty, 
którymi współczesny historyk nie rozporządza47. 

Drugi Węgier, porucznik, który również wybrał  Polskę na drugą 
ojczyznę, nazywał się Rudolf Klemens. Zgłosił się do WP w styczniu 
1919 roku, służył w nim aż do końca II wojny światowej. Posiada nie-
mniej piękną kartę służbową, jak mjr Lipcsey-Steiner. 

Urodził się 11 czerwca 1899 r. w zachodnich Węgrzech, w woje-
wództwie Vas, w miejscowości Felsőlövő (od 1920 Oberschützen-
Burgenlad w Republice Austriackiej). Po ukończeniu gimnazjum 
w Budapeszcie odbył wojenną służbę (od września 1916 roku). Jako 
porucznik rezerwy (Leutenant in der Reserve) ukończył służbę 
w grudniu 1918 roku. 

Nie wiadomo z jakiej przyczyny zgłosił się do Wojska Polskiego. 
W styczniu 1919 r. został przyjęty do 1 batalionu 1 pułku strzelców 
podhalańskich w Nowym Sączu i  brał udział w walkach na froncie 
polsko-ukraińskim do czerwca 1919 roku. Następnie został oddelegowany 
do Straży Granicznej w Stanisławowie, Kołomyji i Śniatynie. W 1920 
roku w Husiatynie uczestniczył w rozbrojeniu resztek oddziałów gen. 
Bredowa oraz w wyprawie kijowskiej. Został ranny pod Browarami 
na przyczółku Kijowa. Po leczeniu powrócił do swojego pułku i jako 
dowódca 1 kompanii uczestniczył w ofensywie zapoczątkowanej nad 
Wieprzem. Znajdował się w pochodzie WP za bolszewikami i we 
wrześniu walczył pod Grodnem, gdzie został ponownie ranny. 

W maju 1922 roku awansował na porucznika i został przeniesiony 
do 3 pułku Strzelców Podhalańskich w Bielsku. W styczniu 1928 roku 

47  Zob. szerzej: J. Woyno, Węgrzy w Legionach Polskich,  www.caw.wp mil /biule-
tyn/b19/b19_2. pdf.
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otrzymał kolejny stopień, kapitana. Służył wówczas w 6 dy wizjonie 
żandarmerii we Lwowie. Pod koniec lat trzydziestych znalazł się 
w oddziale żandarmerii w Katowicach. W kampanii wrześniowej udało 
mu się uniknąć niewoli niemieckiej i sowieckiej. Przedostał się się do 
Francji i Wielkiej Brytanii, gdzie służył w 3 szwadronie żandarmerii 1 
Dywizji Pancernej, a następnie w stopniu majora był szefem żandarmerii 
w I Korpusie Polskich Sił Zbrojnych, stacjonującym w Szkocji. W paź-
dzierniku 1946 r. wrócił do Polski. W Łodzi został zatrzymany przez 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. Był żonaty. Dalszego jego losu 
nie znamy. Zmarł w Domu Starców w Opolu w 1986 roku48. Został od-
znaczony: Orderem Virtuti Militari V klasy (nr 1881), Krzyżem Wa-
lecznych, Medalem Pamiątkowym za Wojnę 1918-1921, Medalem 
Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości, Odznaką Honorową „Przy-
czółek Kijów”, Pamiątkowym Medalem 10-lecia Niepodległości49. 

Artysta malarz, porucznik Zoltán Palugyai50 w latach 1920-1921 walczył 
w legionie polsko-słowacko-węgierskim. Dzięki ogłoszonej przez władzę 
czechosłowacką amnestii, mógł powrócić do domu (zamieszkał w północnej 
Słowacji). W 1935 roku z powodu inwigilacji jego osoby przez policję 
czechosłowacką, wysłał pocztą do Konsulatu RP w Bratysławie pisemne 
podanie o przyznanie mu Krzyża Niepodległości. 

Następny węgierski oficer-ochotnik Wojska Polskiego to hrabia 
rotmistrz51 Antal Pál József Gobert Somssich. Zgłosił się do WP 

48  Informacja pochodząca od krakowskiego historyka Jerzego Gizy.
49  Zob. życiorys i dane służbowe mjr. Rudolfa Klemensa, szerzej: J. Giza, Sąd-
deccy kawalerowie Virtuti Militari 1918-1920, Kraków 1999, s. 93-94.
50  Ponieważ, według jego wiadomości, jego koledzy legionowi na Węgrzech zostali 
odznaczeni przez władze polskie, on również prosił o to. Zob. jego list do Konsulatu 
Polskiego w Brytysławie z dn. 4 lipca 1935 r. Przekład na język polski. AAN MSZ, 
Pos. RP w Budapeszcie sygn. 112. Zob. także raport wicekonsula RP Zbigniewa Ja-
kubskiego, 6 lipca 1935 r. Ibidem.
51  Hr. Antal Pál József Gobert Somssich (1884-1958). Dane rodu Somssichów zob. 
w pracy Józsefa Jánosa Gudenusa (zestawienie i red.), A magyarországi főnemesség 
XX századi genealógiája, (Genealogia arystokracji węgierskiej XX wieku), t. 3, Bu-
dapest 1998, Béli Kempelena, Magyar főrangú családok, Budapest 1931 (Węgier-
skie rodziny arystokracji). Co do stopni wojskowych zob. [w:] L. L. és Vidor Gyula 
(red.) Magyar Országgyűlési Almanach 1931-1936 (Almanach Węgierskiego Zgro-
madzenia Narodowego 1931-1936), Budapeszt 1931 r., s. 278, podany jest ppłk WP. 
Dalej Almanach,op. cit.
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wiosną 1919 r., po ukonstytuowaniu Węgierskiej Republiki Rad. Jego 
motywacja nie jest znana. W czasie I wojny światowej jako kapitan 
huzarów CK Armii, w latach 1915-1917, służył w Kreiskommando 
w Włościewej52, jako referent ds. rolnictwa i podlegał CK Wojskowemu 
Generalnemu Gubernatorstwie w Lublinie (K.u k. Militägeneralgou-
vernement). W jednym ze źródeł czytamy, że „w 1919 roku uciekał ze 
swej ojczyny”53 – w drugim, że  „wstąpił do Wojska Polskiego”54. 

Hrabia Sommssich mógł uważać, że powinien wziąć udział w walce 
zbrojnej na głównym teatrze bolszewickiej ekspansji na Europę środ-
kowo-wschodnią i zachodnią, który stanowił terytorium Rzeczypospolitej 
ze swoimi nieustabilizowanymi granicami. W czasie służby w Wojsku 
Polskim, na zlecenie Ministerstwa Spraw Wojskowych w Warszawie, 
na początku sierpnia 1920 r. wyruszył w drogę na Węgry. Zamierzał 
zakupić konie dla Polski55. Przywiózł ze sobą list gen. Sosnkowskiego 
dla Ministerstwa Spraw Wojskowych w Budapeszcie. Węgierskie Mi-
nisterstwo SZ popierało jego misję. Nie wiadomo czy zakończyła się 
ona sukcesem. 

Służąc w 10 pułku ułanów56 uczestniczył w zwycięskiej kampanii 
przeciwko bolszewikom57. W randze podpułkownika WP, w 1923 
roku, był już w stanie spoczynku58. Skończył służbę i powrócił na 
Węgry. Prowadził własne gospodarstwo w Somogy w Ormándpuszta. 
W latach 1931-1936, startując z programem bezpartyjnym, został wy-
brany na deputowanego do Izby Niższej (Képviselőház) parlamentu 
węgierskiego, zwyciężając kandydata partii rządowej. Po zakończeniu 

52  Kriegsarchiv, Wiedeń Belohnungsantrag 36005 Anton Graf Somssich de Saárd. 
Włoszczowa – dziś miasto powiatowe w województwie świętokrzyskim.
53  L. György (wybór) Károlyi Mihály levelezése (Korespondencja Michała Káro-
lyi’ego), Budapest 1978, t. I. S. 217, s. 776. Dalej KML.
54  Almanach, op. cit. s. 287, KML, op.cit., s. 776.
55  Magyar Országos Levéltár, Külügyminisztérium, Politikai osztály, res.pol. (Wę-
gierskie Archiwum Krajowe w Budapeszcie, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, 
Departament Polityczny, res.pol.). Dalej MOL K 64 küm res. pol-1929-17/7-
1323/1920.
56  Po wojnie polsko-bolszewickiej pułk stacjonował w Białymstoku.
57  KML, op. cit., s. 776, Almanach, op. cit., s. 278. 
58  Rocznik starszeństwa oficerów zawodowych rok 1922 r., s. 194, oraz KML op. 
cit., s. 776. 61 Almanach, op. cit., s. 278. 62 KML, op. cit., s. 776.
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kadencji deputowanego dalej kierował gospodarstwem swego majątku. 

Odegrał wybitną rolę w życiu swojego województwa62. 

Hrabia Somssich, wraz z innymi, został wysiedlony do bliżej 

nieznanej miejscowości59. Ponieważ jego żona zmarła w posiadłości 

Ormandpuszta w 194960 r., uniknęła tułaczego życia wysiedleńców, 

uwłaczającego godności człowieka, którego doświadczyli jej mąż 

i wielu innych. Hrabia zmarł w 1958 roku, w wyniku nieszczęśliwego 

wypadku. Jego ślepy koń kopnął go w głowę. W wyniku odniesionych 

ran, 10 listopada 1958 roku, mając lat 78, zmarł w szpitalu pobliskiej 

Nagykanizsy (czytaj Nadjkaniży). Został pochowany w grobie żony 

na cmentarzu w Ormándpuszty65. 

Ostatni na liście uczestników, których znamy z imienia i nazwiska, 

to Emanuel Korompay. Urodził się w Budapeszcie w 1890 roku. 

Z zawodu był nauczycielem (łaciny i greki). W czasie I wojny 

światowej walczył w Galicji. Poślubił Mieczysławę Grabarz, tłumaczkę 

pracującą w twierdzy przemyskiej. W 1919 roku osiedlił się w Polsce, 

wstąpił do Wojska Polskiego, został obywatelem II Rzeczypospolitej. 

Uczestniczył w wojnach polskich w latach 1919-1921. W roku 1929 

został zwolniony z wojska i przeniesiony do rezerwy jako kapitan. 

Pracował dalej jako lektor języka węgierskiego na Uniwersytecie 

Warszawskim. W 1936 roku wydał słownik węgiersko-polski i pol-

sko-węgierski. W roku 1939 został wzięty do niewoli przez Armię 

Czerwoną. Rozstrzelano go w obozie w Charkowie. Poświęcono mu 

dwie tablice pamiątkowe. Jedną wmurowano w 1992 roku w ścianę 

domu, stojącego na miejscu jego zamieszkania w Warszawie. Drugą 

odsłonięto w roku 2002 na budynku, w którym niegdyś mieściła się 

Katedra Filologii Węgierskiej Uniwersytetu Warszawskiego61.  

Endre László Varga 

59  Jego brata Gyulę – ur.1876 – dożywotniego członka Izby Wyższej węgierskiego 

parlamentu wysiedlono do Jászdózsa (województwo Szolnok), gdzie w 1953 r. 

zmarł. Gudenus, op.cit., s. 340.
60  Gudenus, op. cit., s. 333. Podaje nazwę miejscowości jako Ormánd, prawidłowo 

jest Ormándpuszta. 65 Dziś Ormándpuszta, wraz z Kiskomárom i Komárváros, sta-

nowi jedną miejsowość – Zalamomár.
61  Szerzej zob. I. Kovács. A barátság anatómiája. Második könyv (Anatomia przy-

jaźni. Księga druga), Budapest 2008, s. 33-35.
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Muzeum Niepodleg o ci w Warszawie 

Pami tniki uczestników i wiadków wydarze  1863 roku 
wiadectwem zaanga owania i pami ci

S owa kluczowe

Powstanie Styczniowe, powsta cy, pami tniki powsta ców

Streszczenie

Powsta cy styczniowi, którym uda o si  prze y  dramatyczne wydarzenia 1863
roku, postawili sobie za cel zachowanie pami ci o Powstaniu i przekazanie kolej-
nym pokoleniom wiedzy o bohaterstwie jego uczestników. Wielu z nich si ga o 
po pióro, aby ocali  od zapomnienia swoje prze ycia. W zapiskach odnale  mo na 
zarówno opis tragicznych walk, jak i wewn trznych rozterek, które by y udzia em 
uczestników Powstania. W ród autorów dominowali powsta cy, których w adze 
carskie zes a y na Syberi . Pozosta o po nich wiele pami tników i zapisków, cz  
z nich uda o si  wyda  drukiem. Stanowi  one cenne ród o poznania losów po-
wsta ców-zes a ców syberyjskich.  Pami tniki maj  bardzo ró n  warto  literac-
k , ale ich najwi ksz  zalet  jest wierne oddanie prze y  uczestników Powstania 
i losów zes a ców. 

283

Powstańcy styczniowi, którym udało się przeżyć dramatyczne
wydarzenia 1863 roku, postawili sobie za cel zachowanie pamięci 
o Powstaniu i przekazanie kolejnym pokoleniom wiedzy o bohaterstwie
jego uczestników. Wielu z nich sięgało po pióro, aby ocalić od zapo -
mnienia swoje przeżycia. W zapiskach odnaleźć można zarówno opis 
tragicznych walk, jak i wewnętrznych rozterek, które były udziałem 
uczestników Powstania. Wśród autorów dominowali powstańcy, 
których władze carskie zesłały na Syberię. Pozostało po nich wiele 
pamiętników i zapisków, część z nich udało się wydać drukiem. 
Stanowią one cenne źródło poznania losów powstańców-zesłańców 
syberyjskich. Pamiętniki mają bardzo różną wartość literacką, ale ich 
największą zaletą jest wierne oddanie przeżyć uczestników Powstania 
i losów zesłańców.
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Powsta cy styczniowi, którym uda o si  prze y , postawili sobie 
za cel zachowanie pami ci o Powstaniu, przekazanie kolejnym pokole-
niom patosu tamtych wydarze . Dlatego wielu z nich si ga o po pióro, 
aby ocali  od zapomnienia swoje prze ycia. Jak podkre la  Jan Na cz 
Rostworowski: „ka dy powinien pisa  dla siebie, dla bliskich, a je eli 
ma po temu zdolno ci, to i dla ogó u. Takie kroniki s  w odleg ej przy-
sz o ci bardzo cennem dla historyka materia em”1. W ród autorów do-
minowali powsta cy, których w adze carskie zes a y na Syberi . Po-
zosta o po nich wiele pami tników i zapisków, cz  z nich uda o si  
wyda  drukiem2. 

We wst pie do swoich Pami tników weterana Wandalin Czernik3 
uprzedza  potencjalnych czytelników, e: „nie znajd  tu ani poezji, 
ani wykwintnego stylu”, bo nie taki cel przy wieca  sybirakom, któ-
rzy opisywali swoje zes a cze losy. Chodzi o przecie  o utrwalenie 
prze y , o zapisanie prawdy. I nie s  wa ne osobiste pogl dy, pami t-
niki bowiem nie s u y y szerzeniu propagandy. Jak podkre la  Czer-
nik: „bez wzgl du na interesy narodowe lekcewa y  i ubarwia  fak-
tów nie potrafi ”4. Swoje przywi zanie do prawdy podkre la  Czernik 
wielokrotnie: „Chcia bym bardzo, aby mi ktokolwiek wyt umaczy , 
czy jest rzecz  niezb dn , mówi c o polskich wygna cach, ukrywa  

1 J. N. Rostworowski, Wspomnienia z roku 1863 i 1864, Kraków 1900, s. 67.
2 K. Zielonka, Wspomnienia z powstania 1863 roku i z ycia na wygnaniu w Sybe-
ryi, Lwów 1913; H. (Ostoja) Samborski, Wspomnienia z powstania 1863 r. i po-
bytu na Syberii, Warszawa 1916; L. J. Zielonka, Wspomnienia z Syberii od roku 
1863-1869, Kraków 1906; A. wi torzecki, Ze wspomnie  wygna ca, Wilno 1911; 
J. Siwi ski, Kator nik czyli pami tniki sybiraka, Kraków 1905; W. Zapa owski,
Pami tniki, Wilno 1913; W. Czernik, Pami tniki weterana 1864 r., Wilno 1914.
3 Wandalin Czernik urodzi  si  w 1842 roku w powiecie nowogródzkim. By  
uczniem Szko y Kadetów w Petersburgu, sk d wróci  w ojczyste strony i trafi  
do Powstania. Dowodzi  oddzia ami pod Mi owidami i Nowogródkiem. Po aresz-
towaniu zosta  zes any na 8 lat do Czyty. Tam o eni  si  z córk  zes a ca Adalberta 
Burzy skiego; J. Maliszewski, Sybiracy zes ani i internowani za udzia  w powsta-
niu styczniowym, 1930, s. 15–16; obszerny biogram Czernika zawar  Jakub Gieysz-
tor w swoim zestawieniu Towarzysze wygnania 1863–73, jak i ludzie, z którymi 
bli sze listowne mia em stosunki; W. liwowska, Syberia w yciu i pami ci Gieysz-
torów – zes a ców postyczniowych, Warszawa 2000, s. 165 166.
4 W. Czernik, op. cit., s. 6.
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wi t  prawd , w zbrodni widz c heroizm, w przekraczaniu moral-
nych zasad swawol  itd.”5.

Zapiski Czerniaka powsta y w 1912 roku (wydano je drukiem 
w 1914), wpisa y si  w cykl wspomnie  i opracowa  opublikowanych 
w 50. rocznic  wybuchu Powstania Styczniowego. Autor opisa  swoje 
losy od momentu wyruszenia do Powstania, przez s d, wyrok i ycie 
na wygnaniu. By y podchor y wojsk rosyjskich, swoje losy zwi za  
z Litw , z tego wzgl du ocenia Powstanie z punktu widzenia mieszka -
ca Kresów i nie zawsze odnosi si  z sympati  do „rodaków-koroniarzy”. 

Czernik wspomina , e brak planów nie zniech ci  m odzie y 
do zg aszania si  do Powstania: „Ale czy  u m odych zawsze rozs -
dek bierze gór  nad uczuciem? Czy  zreszt  same wypadki nie kieruj  
cz sto losami cz owieka?”6.

Szczegó owo opisa  moment dostarczenia wezwania i nominacji na ofi -
cera wojsk polskich. W dniu 20 maja odebra  rozkaz Rz du Narodowego 
nakazuj cy mu zorganizowanie oddzia u partyzanckiego. Z kart pami t-
nika wy ania si  obraz przemarszu oddzia ów powsta czych (50 wiorst 
na dob  przez 8 dni), pojawiaj  si  informacje o liczebno ci grup party-
zanckich, ale te  o niesnaskach, jakie mia y miejsce w relacjach mi dzy 
dowódcami („Jak to? Ja, pu kownik, mam s u y  pod porucznikiem?”7). 

Tragizm walk powsta czych podkre laj  opisy dzia a  zbrojnych, 
jak cho by ten fragment: „dali my ognia z naszych dwóch d bowych 
armat. Po czterech jednak e wystrza ach obie armaty pop ka y. Mia o 
to wszak e pomy lny wynik, bo przekona o naszych przeciwników, 
e mamy artyleri ”,8 czy sceny zbierania z pola bitwy rannych („Wi-

dok j cz cych rannych, którzy b agali o dobicie i westchnienia kona-
j cych rozdziera y nam serca”9). Nie brakuje te  gorzkich refl eksji na 
temat sensu walk: „O wielki Bo e! gdyby  owi nieznani dzia acze ca-
ej sprawy mogli zobaczy  ten okropny, dusz  szarpi cy widok, prze-

nikn  w dusz  ofi ar swoich i obj  ca y ten krwawy obraz, b d cy 

5 Ibidem, s. 68.
6  Ibidem, s. 8.
7  Ibidem, s. 13.
8  Ibidem, s. 14.
9  Ibidem, s. 14 15.
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wynikiem ich pró nej i na niczem nie opartej fantazji”10. Nie napawa 
optymizmem ocena w o cian, którzy „dostrzeg szy, e si  naszego 
przeciwnika przewa a, przeszli na jego stron , i utworzono z nich mi-
licj , która sta a si  dla nas gro niejsza od wojsk regularnych”11.

Równie tragicznie wygl da – opisana przez Czernika – przeprawa 
przez rzek , w której wielu znalaz o miejsce wiecznego spoczynku. 
Spustoszenia w ród resztek oddzia u dokona y wojska rosyjskie, to spo-
wodowa o, e autor pami tnika zosta  sam. Jak pisze, ca e nowogródz-
kie powstanie nie trwa o d ugo, a jego uczestnicy, w ród nich i Czernik, 
trafi li do wi zienia. Na podstawie sfa szowanego protoko u s dowego 
zosta  wys any do Mi ska, gdzie w budynku klasztornym Rosjanie zor-
ganizowali wi zienie. Zarzucano mu przede wszystkim – jako by emu 
podchor emu wojsk rosyjskich – dezercj  i zdrad  oraz wst pienie 
do oddzia ów powsta czych. Losy autora by y typowe dla pokolenia po-
wsta czego: s d wojenny, wyrok – skazanie na rozstrzelanie – potem 
zamieniony na ci kie roboty w kopalni. Droga na zes anie prowadzi a 
przez Wilno, Petersburg, Moskw , Ni nyj Nowgorod, Kaza . Na tra-
sie spotyka y zes a ców wydarzenia zgo a niezwyk e. Oto w wi zieniu 
w Wilnie odwiedzi y ich „jakie  stare panny, które pod pretekstem opie-
ki i po wi cenia si  owi y sobie ma onków; w czasie mego tam poby-
tu w przeci gu tygodnia odby y si  w wi zieniu trzy luby. Widocznie 
pannom tym chodzi o tylko o tytu  m atek, bo wszak szcz cia ma -
e skiego spodziewa  si  w takich warunkach nie mog y”12. 

Niezwyk e wzruszenie wywo a o przekroczenie granicy mi dzy 
Europ  i Azj . „[…] w ko cu stycznia dotarli my do Uralu i tu ogl da-
li my pomnik z napisami po obu stronach: Europa – Azja. Po egnali-
my wi c matk  Europ …”13. Sceny takie opisywa o wielu powsta -

czych pami tnikarzy, utrwali  j  te  malarz Aleksander Sochaczewski. 
Czernik ocenia zryw 1863 roku bardzo surowo. Pisze m.in.: „Pol-

ska w roku 63 wyrzuci a na rynek powsta czy wszystkich swoich po-
tomków, ca y mot och – s owem oczy ci a si ”, przywódców nazywa 

10  Ibidem, s. 15.
11 Ibidem, s. 16. 
12 Ibidem, s. 22.
13 Ibidem, s. 25,
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oszustami, którzy „pod has em zbawienia ojczyzny” zbierali pod swo-
imi sztandarami wszystkich wyrzutków spo ecze stwa14. 

W roku 1889 wydano w Krakowie prac  Tomasza Ostrowskiego Wal-
ka o wolno  i pochód na Sybir opisane wierszem. Autor chcia  w ten 
sposób upami tni  25. rocznic  Powstania i uczci  „bior cych w tej wal-
ce jakib d  patriotyczny udzia ” [pisownia oryginalna]. W pa dzierni-
ku 1888 Ostrowski z alem pisa : „Cicho, skromnie, prawie niepostrze-
enie dobiega ku ko cowi 25-ta rocznica powstania narodu polskiego 

w roku 1863. Na mnie, jako uczestnika tego powstania, dzia a to tro-
ch  zasmucaj co, zdaje mi si , e kl twa ci y nad tym nieszcz ciami 
dla Polski zasypanym roku”15. arliwie jednak podkre la , e: 

powstanie 1863 roku by o i b dzie wielkim zdarzeniem dla narodu polskiego, 
którego wspomnienie nie powinno w adnym Polaku sprawia  wstr tu, lecz budzi  
uczucia podobne temu, jakiego doznaj  dzieci, gdy po ci kiej niebezpiecznej ope-
racji ukochanej swej matki widz  j  przychodz c  do zdrowia i si 16.

Autor apeluje do swojej pami ci. 

Chc c zla  na papier, co si  w g owie kr ci,
Czem serce bije i czem my l si  pie ci,
Wzywam ci  w pomoc przytomna pami ci,

Powtórz mi, co si  w mojem yciu mie ci!
Tylko od prawdy nigdy nie odst puj
Bo k amstwu adnej nie daje warto ci…17

Jako 16-letni ucze  tarnowskiego gimnazjum by  wiadkiem naro-
dzin ruchu konspiracyjnego w ród m odzie y. Wspomina wie ci do-
chodz ce z Warszawy po zaj ciach 27 lutego 1861 roku, gdy „pi  ofi ar 
na ulicy pad o”, patriotyczne nabo e stwa 

14 Ibidem, s. 56.
15 T. Ostrowski, Walka o wolno  i pochód na Sybir opowiadanie wierszem, Kraków 1889, s. 7.
16 T. Ostrowski, op. cit., s. 7.
17 Ibidem, s. 9 10.
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I któ  nie pomni tych mod ów publicznych
We dnie i w nocy w ko cio ach, kaplicach?
Krzy ów, chor gwi, procesyj rozlicznych
I tej ufno ci na pobo nych licach18

i narastania patriotycznych nastrojów: „Wsz dzie i wszystko, co Pol-
sk  sk ada o,/ Dobranym chórem polski hymn piewa o”19.

W poetyckich strofach opisa  wybuch Powstania jako odpowied  
na brank :

Takim uczuciem Ojczyzna ra ona
Na wie  o brance swych kochanych synów,
Wo a a: Nasza cierpliwo  sko czona!
Dosy  tyranie, twych okrutnych czynów!
M ny Narodzie Polski, Litwy, Rusi!
Twojej wolno ci godzina wybi a,
Dzikiego wroga do pokory zmusi
Or a, Pogoni, Archanio a si a!20

Bohater opowiadania wierszem (jak zapewne i sam autor) rwa  
si  do Powstania, ale zosta  skierowany do produkcji kul z prochem. 
W poetycki sposób Ostrowski opisa  potyczk  z Moskalami:

Jak psów gromada z a cuchów spuszczona
Wpadaj  na nas w rozszalonym p dzie,
I jak piekielna lawa rozogniona
Chc  nas stratowa , zala  raptem wsz dzie.
Lecz nasi, którzy spokojnie czekali,
A  nieprzyjaciel zbli y si  bezkarnie,
Na rozkaz razem wszyscy ognia dali21.

18 Ibidem, s. 12 13.
19 Ibidem, s. 14.
20 Ibidem, s. 18 19.
21 Ibidem, s. 32.
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Ostrowski gloryfi kuje powsta ców, pisz c: 

Gdyby  by  widzia  m cze ski Narodzie!
Jak Twoje syny walczy y o g odzie,
Jak od pragnienia prawie wysycha y,
Jak wszystko m nie znosi y, cierpia y22.

Pod Staszowem oddzia  zosta  wzi ty do niewoli, powsta cy trafi li 
do wi zienia, sk d wys ano ich przez Chmielnik do Kielc. Autor z od-
raz  opisuje zachowanie rosyjskiego komendanta wi zienia. Z Kielc 
droga prowadzi a do Cytadeli Warszawskiej, a stamt d przez Wil-
no, Psków, Petersburg do Moskwy. Po 15 dniach wys ano ich w dal-
sz  drog , do W odzimierza, gdzie sp dzili 2 miesi ce w wi zieniu. 
Po ledztwie zapad  wyrok, Ostrowskiego – z uwagi na m ody wiek – 
skazano „na rok jeden w aresztanckiej rocie” i pop dzono do Ni nego 
Nowgoroda. Swoisty by  to pochód:

Przodowa  szereg pod broni  o nierzy,
Za nimi wi niów sznur d ugi si  toczy ,
W takcie brz ka y kajdany zbrodniarzy23.

Droga na zes anie prowadzi a do Kazania, gdzie powsta cy ci -
ko pracowali. Wi niom wci  marzy a si  wolno , ale nadzieje by y 
przedwczesne. Ostrowski podobnie jak Czernik, opisa  moment po e-
gnania Europy: 

Przeszli my pierwsza po ow  Uralu,
Gdzie s up kamienny, zimny i ponury
Ka  Europ  po egna  bez alu.
Lecz Ciebie, Polsko! Wspomina  b dziemy24.

22 Ibidem, s. 50.
23 Ibidem, s. 68.
24 Ibidem, s. 93.
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Autorem kolejnych zapisków jest Henryk (Ostoja) Samborski25, jego 
Wspomnienia z Powstania 1863 i pobytu na Syberji wydano w 1916 
roku w Warszawie. W przedmowie autor napisa , e chce przedstawi  
wypadki, w których bra  udzia  osobi cie lub by  ich wiadkiem. Mia  
nadziej , e jego „wspomnienia mog  by  przydatne do gruntowniej-
szej oceny wielu donios ych wypadków owej epoki”26. 

Samborski wiele miejsca po wi ci  omówieniu nastrojów panuj cych 
w spo ecze stwie polskim przed wybuchem Powstania i wie ciom do-
chodz cym z Warszawy do Radomia, gdzie sp dzi  m odo . „Mo na so-
bie wyobrazi  dum  nasz , gdy z kolegami byli my powo ani do wzi cia 
czynnego udzia u w yciu politycznym chwili, polegaj cym na uczestni-
czeniu w uroczystych i patriotycznych nabo e stwach”27. W roku 1862 
Samborski wyjecha  do Warszawy, aby zapisa  si  do Szko y G ównej, 
tam szybko zaanga owa  si  w dzia alno  konspiracyjn . Autor otwar-
cie krytykuje podj t  w nieodpowiedniej sytuacji decyzj  o wybuchu 
Powstania: „okaza o si , e b d po piechu i niewyko czenia przygoto-
wa  organizacyjnych od razu zaszkodzi y sprawie narodowej i wp yn y 
na s abe powodzenie Powstania od jego pocz tku a  do ko ca”28. Zosta  
wys any do oddzia u Langiewicza, którego g ówna kwatera mie ci a si  
w W chocku. Samborski krytycznie odniós  si  do Langiewicza i nega-
tywnie oceni  jego umiej tno ci jako dyktatora. Natomiast du e wra enie 
wywar o na nim spotkanie z Henryk  Pustowójtówn . 

Pierwszy raz widzia em w boju pann  Pustowójtówn , wie o ubran  po m sku. 
Zachowanie si  jej podczas bitwy zupe nie by o poprawne, po o niersku: przytom-
no  umys u i zimna krew nie odst powa y jej ani na chwil . Radzi a mi bardzo 
trafnie29.

25 Urodzony w roku 1843 w Radomiu, w Powstaniu – jako podporucznik – walczy  
w oddziale Langiewicza, wieka i Hauke-Bosaka pod Suchedniowem, wi tym 
Krzy em, Staszowem, Che mem, Kowalem, Wirem. Podczas bitwy pod Borownem 
dosta  si  do niewoli, nast pnie do roku 1870 przebywa  na zes aniu: J. Maliszew-
ski, Sybiracy zes ani i internowani za udzia  w powstaniu styczniowym, 1930, s. 39. 
26 Wspomnienia z Powstania 1863 r. i pobytu na Syberji. Skre li  Henryk (Ostoja) 
Samborski, Warszawa 1916, s. 5.
27 Ibidem, s. 19.
28 Ibidem, s. 22.
29 Ibidem, s. 31.
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Na kartach pami tnika czytelnik znajdzie opisy kilku bitew: 
pod Suchedniowem, wi tym Krzy em, Staszowem. W lutym 1864 
roku Samborski zosta  wzi ty do niewoli i trafi  do wi zienia w radom-
skim klasztorze usytuowanym w s siedztwie cerkwi. Po kilkutygodnio-
wym pobycie i przes uchaniach przez komisj  ledcz  zosta  oddany 
pod s d wojenny. Wyrok brzmia : pozbawienie praw i zes anie na Syberi . 
W Radomiu autor po egna  si  z matk . Opis tej sceny daje wyobra enie 
o postawie polskich kobiet. „Nie uroniwszy ani jednej zy, by nie oka-
za  alu wobec wrogów, a mnie podtrzyma  na duchu – pob ogos awi a 
na drog 30”. W kwietniu wi niowie zostali przetransportowani do Cytade-
li Warszawskiej, sk d w maju nast pi a wysy ka. Samborski podkre la , e: 

ceremonia  wywo enia z Warszawy zas uguje na opisanie. Odbywa  si  w ten spo-
sób. Zaraz po pó nocy zbudzono nas, aby my przygotowali si  do wyjazdu. Nast pnie 
zakuwano w kajdany (…), prowadzono nas piechot  przez ulice: Zakroczymsk , Freta, 
w ród oznak wspó czucia i cichych owacyi rozbudzonych mieszka ców tej dzielnicy: 
dalej szli my oko o Zjazdu w kierunku Bednarskiej i przez most y wowy na Prag , a  
do dworca Petersburskiego. Brutalno  o daków, odtr caj cych kobiety, zbli aj ce si  
do swoich krewnych lub znajomych, nie da si  opisa , tak by a oburzaj ca31.

Droga na zes anie prowadzi a przez Petersburg, Moskw , Ni nyj 
Nowgorod, Tobolsk, gdzie „urz dzono tzw. prykaz o zsylnych. Jest to 
urz d oddzielny, zajmuj cy si  wyznaczaniem miejsca dalszego pobytu 
dla ca ych zast pów wygna ców”32. Z Tobolska ruszy  Samborski ki-
bitk  (wraz z Ksawerym Wojno i Henrykiem Wohlem) etapami w dal-
sz  drog  przez Irkuck, Krasnojarsk, Ka sk… Na zes aniu spotka  po-
tomków pierwszych zes a ców – konfederatów barskich. 

Jak e przygn biaj ce i przykre wspomnienie zachowa em ze spotkania z lud -
mi, którzy t umnie gromadzili si  na niektórych stacjach naszej w drówki na Sy-
beri , by nas zobaczy  i porozmawia . Byli tam, niestety, potomkowie masowo 
zabieranych i p dzonych na Sybir konfederatów barskich, którzy posiadali zaledwie 
mgliste o swoich przodkach wiadomo ci, nale eli ju  do wyznania prawos awnego 

30 Ibidem, s. 56.
31 Ibidem, s. 56.
32 Ibidem, s. 58.
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i nie umieli po polsku. Zachowali jednak e nazwiska i niektóre formy ubrania, 
przypominaj ce czamary z szamerowaniem i czapki do rogatywek nieco podobne, 
a w rozmowach z nami mianowali si  Polakami33.

W sierpniu 1870 roku przysz a informacja o zezwoleniu na powrót 
do kraju. Z rozrzewnieniem opisuje spotkanie z matk , która „prawie 
przez 7 lat oczekiwa a z ut sknieniem jedynaka […]. Wra enia ser-
decznego powitania i zy rado ci nie dadz  si  opisa ; te chwile zali-
czam do najszcz liwszych w yciu”34.

Powrót w rodzinne strony obfi towa  w trudne momenty. W doku-
mentach zes a cy mieli zapis o pozbawieniu ich praw stanu. Autor pisa : 

trudno mi we wspomnieniach tych pomin  przykre przej cia moralne, na jakie 
po powrocie do kraju prawie wszyscy wygna cy byli nara eni. Wyje d ali my e-
gnani ze zami, nie tylko przez rodziny i znajomych, ale nawet przez obcych. Przez 
ca y czas trwania wygnania yli my tylko my l  o kraju. Zdawa o si  nam, e te 
same serca, jednakowo ku nam usposobione, czekaj  na nas, by nam okaza  swoje 
wspó czucie. Niestety, inne has a wzi y gór ; inni ludzie sprawy krajowe wzi li 
w swoje r ce. Z ma ymi bardzo wyj tkami przez d ugi przeci g czasu trudno by o 
powróconym z wygnania zdoby  stanowisko i prac 35.

Tylko dzi ki wsparciu „my l cego grona zacnych pa ” i dawnych 
znajomych z zes ania uda o si  Samborskiemu wyj  z k opotów. Bo-
gatszy o te do wiadczenia, wspó tworzy kó ko towarzyskie z o one 
z weteranów Powstania powracaj cych z zes ania36. 

W ostatniej cz ci zapisków Samborski próbuje jeszcze raz dokona  
oceny Powstania, a poniewa  robi to z perspektywy roku 1906 – po-
równuje wydarzenia 1863 roku z rewolucj  190537. 

Autorem kolejnej publikacji by  Jan Na cz Rostworowski38. Nosi 
ona tytu  Wspomnienia z roku 1863 i 1864, zosta a wydana w Krakowie

33 Ibidem, s. 75.
34 Ibidem, s. 88.
35 Ibidem, s. 91.
36 Czytelnik znajdzie w tek cie krótkie biogramy 9 osób oraz wspóln  fotografi .
37 Autor opisa  tak e obchody rocznicowe, które mia y miejsce w roku 1913.
38 Jan Rostworowski herbu Na cz, urodzony w 1838 w K oczowie, syn Juliana 
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w roku 1900. W przedmowie tak scharakteryzowano postaw  Rostwo-
rowskiego wobec Powstania: 

Nieugi tych przekona , daleki jednak od fanatyzmu i nienawi ci, szed  do po-
wstania, jak wi ksza cz  ówczesnej m odzie y, bez wiary w to, na co si  pory-
wano, a z t  niemal rozp dow  si a rozpaczy, z jak  rzuca si  cz owiek w ogie  
za ukochan  gin c  istot , i niós  swej ojczy nie w ofi erze, na co go sta  by o, […]
górowa  jedynie moraln  przewag , a prowadzi  ludzi sercem szczeroz otem, jakie 
im okazywa  w ka dej okoliczno ci, zapominaj c o sobie […]39.

Rostworowski by  zdania, e warto pisa  pami tniki, bo dostarczaj  
one wiedzy na temat realiów epoki, a poniewa  sam bardzo lubi  czy-
ta  stare zapiski, uzna , e równie  spisze swoje wspomnienia z Po-
wstania. Jak podkre la : 

nie chc  mówi , e to co pisz  b dzie mia o jakie  znaczenie, jednak b d c 
wiadkiem wa nych w moim kraju wypadków, a nawet, lubo ma oznacz c , ode-

grawszy w nich rol , postanowi em je opisa , o ile widzia em i pami tam40.

Zapiski Rostworowskiego rozpoczynaj  si  dat  23 stycznia 1863 
roku, gdy „kraj ca y obudzi  si  w nowem zupe nie po o eniu”. Autor 
mia  wiadomo , e przeciwstawienie si  pot dze rosyjskiej jest „je-
eli nie niepodobne, to przynajmniej wyj tkowo trudne”. Zdawa  sobie 

spraw , i  w konfrontacji kosy z karabinem Polacy nie maj  wi kszych 
szans. Ponadto spo ecze stwo polskie nie by o jednomy lne, a tylko 
„wtenczas, gdy naród ca y rzuca si  do broni jak jeden cz owiek i je-
eli nie pokona w otwartym boju przeciwnika, to przynajmniej uczyni 

mu niemo liwy pobyt w kraju, szkodz c mu wszelkimi sposobami”. 
Tymczasem „nie by o broni, nie by o wojskowych, nie by o udzia u 

i Izabeli z Orsettich. Uczy  si  w Lublinie, a potem uko czy  studia rolnicze w Gri-
gnon we Francji. Uczestniczy  w wielu potyczkach powsta czych: S awetycze 
11.07.1863, Wytyczno 7.11.1863, W odawa 9.11.1863, Malinówka 20.11.1863, 
Andrzejów 23.11.1863, ó kiewka 24.12.1863, Majdan 30.12.1863, Do hobyczew 
3.01.1864. Wspomina o nim Zieli ski, Bitwy i potyczki… 
39 J. Na cz Rostworowski, Wspomnienie z roku 1863 i 1864, Kraków 1900, s. 5.
40 J. Na cz Rostworowski, s. 7.
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wszystkich warstw ludno ci; powstanie wi c nie mog o liczy  na po-
wodzenie”41. Trudno o bardziej trafn , cho  gorzk  ocen … Jak sam 
podkre la , podziela  pogl dy frakcji umiarkowanych i by  przeciwny 
wybuchowi Powstania. 

Pocz tkowo autor nie uczestniczy  aktywnie w Powstaniu, jego 
udzia  ogranicza  si  do dostarczania koni, ywno ci, pieni dzy i prze-
sy ania wiadomo ci. Wszystko zmieni  kontakt z oddzia em Lewan-
dowskiego, który trafi  do maj tku ojca autora. 15 czerwca 1863 roku 
Rostworowski zaci gn  si  do Powstania, trafi  do oddzia u dowo-
dzonego przez Mi kowskiego, by ego ofi cera strzelców rosyjskich. 
Oddzia  operowa  w Lasach Parczewskich, gdzie do czy y do niego 
niedobitki grupy Lelewela. Do  krytycznie ocenia autor stosunki pa-
nuj ce w oddziale i relacje mi dzy prze o onymi i podw adnymi. Nie 
podoba  mu si  te  sposób traktowania „obywateli” przez powsta -
ców: „Najwi cej wymagaj cymi w tych rzeczach byli ludzie zajmuj -
cy dawniej bardzo niskie stanowiska”42. 

Pami tnik Rostworowskiego roi si  od opisów wielu barwnych po-
staci43. Dok adnie sportretowa  np. kpt. de Lembasa, pisz c: 

Cz owiek ten stanowi  komiczn  stron  naszego oddzia u. Na ma ym lecz dziel-
nym koniku, uzbrojony w szabl , par  pistoletów, kind a  i cenn  dubeltówk , 
s owem, jak arsena  chodz cy, poprzedza  on swe cztery wozy, zaprz one ka dy 
w trzy dzielne konie44.

Mimo trudnych warunków i ci g ego zagro enia nie opuszcza  po-
wsta ców dobry nastrój, bo – jak podkre la  Rostworowski – 

Polak z natury niezmiernie atwo staje si  o nierzem, a chocia  w powstaniu 
wielu warunków do wyrobienia dobrego o nierza brakowa o, jednak ten spryt o -
nierski, ta sk onno  do facecji, w gro nem nawet nieraz niebezpiecze stwie, ta 

41 J. Na cz Rostworowski, s. 8 9.
42 J. Na cz Rostworowski, s. 18.
43 Autor wielokrotnie przywo ywa  Krysi skiego, utrwali  Szwajcara Bardeta
(s. 22), Heidenreicha (s. 33), wachmistrza Turali skiego (s. 49), by ego u ana pru-
skiego Bia eckiego (s. 55), kapitana de Lembasa (s. 24 25). 
44 Ibidem, s. 25.
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nieprzebrana doza dobrego humoru znajdowa a si  na zawo anie i nie opuszcza a 
nigdy powsta ców45.

W opisach zamie ci  autor wiele szczegó ów na temat stoczonych 
potyczek, m.in. atak na Rosjan przewo cych 200 tys. rubli pod y-
rzynem. Zapiski maj  jeszcze dodatkow  warto , gdy  Rostworowski 
podaje nazwiska i opisuje losy swoich towarzyszy. Czas wolny w od-
dziale przeznaczony by  na po yteczne zaj cia, swoim podkomendnym 
autor czyta  ywoty wi tych, uczy  ich pisa  i czyta , by a te  musz-
tra, strzelanie do celu, szermierka. W grudniu 1863 roku powsta cy 
– wzorem dowodz cego nimi Krysi skiego – opu cili ziemie polskie, 
przeszli przez granic  i w Uchówku z o yli bro . „Po egnanie nasze 
by o serdeczne, tak jak mi dzy lud mi, którzy wspólnie wiele biedy 
przeszli i z których ka dy drugiemu ycie uratowa  lub zawdzi cza ”. 
Swoim podkomendnym Rostworowski wystawi  jeszcze za wiadcze-
nie, e sprawowali si  „jak na wzorowego o nierza przystoi46.

Autor zatrzyma  si  na krótko w maj tku w Potoku, gdzie pod opiek  
w a ciciela zostawi  swoj  wiern  klacz Dosi . Potem wiód  ycie osia-
d e w folwarku w Wólce, cho  nie opuszcza y go my li, aby ponownie 
przy czy  si  do Powstania. Zosta  jednak aresztowany i trafi  do wi -
zienia w Rozwadowie. W adze austriackie wys a y by ych powsta -
ców, przez Rzeszów i Kraków, do Monachium. Stamt d Rostworowski 
trafi  do Pary a, a w roku 1865 powróci  w rodzinne strony. 

Udzia  w Powstaniu i b d ce jego wynikiem zes anie opisa  równie  
inny autor – Kornel Zielonka w wydanych w 1913 roku we Lwowie 
Wspomnieniach z powstania 1863 roku i z ycia na wygnaniu w Sy-
beryi. Pochodzi  z patriotycznej rodziny, wraz z trzema bra mi bra  
udzia  w Powstaniu. Ludwik walczy  na Lubelszczy nie, awansowa  
do stopnia majora, pod Fajs awicami zosta  wzi ty do niewoli i zes any 
na Sybir. Kornel, Kazimierz i Józef trafi li do oddzia u Dionizego Cza-
chowskiego. Po rozbiciu oddzia u autor wspomnie  zosta  przydzie-
lony do Karola Kality „R baj o” (b. ofi cera wojsk austriackich, tak e 
pozostawi  zapiski pami tnikarskie), z którego oddzia em przedosta  
si  w Góry wi tokrzyskie.

45  Ibidem, s. 45.
46  Ibidem, s. 92.
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Zielonka opisuje dzia ania partyzanckie, m.in. starcie polskiej kawa-
lerii, dowodzonej przez Mieczys awa Szamejta, z konnic  moskiew-
sk . „Z dum  i zachwytem patrzy em na to, co si  sta o i podziwia em 
brawur , sk adno  a niemal i w ciek o  naszych, z jak  na Moskali 
natarli. I pod Somo-Sierr  nie mog o by  dzielniej!47” 

Na kawaleri  uderzy a z impetem artyleria wroga, co zmusi o j  do 
wycofania si . Bitwa stawa a si  coraz bardziej dramatyczna: „Huk 
armat nie ustaje, a z nim kule i granty padaj . wist i furczenie kul 
armatnich coraz g stszy. […] Determinacja jednak zabi a wszelki l k, 
jakby zamarcie czucia nast pi o48”. W tej potyczce, 29 pa dziernika 
1863 roku Zielonka zostaje pojmany, 

w jednej chwili zdarli ze mnie czapk  i u ank . Jeden szarpn  za a cuszek 
od zegarka i urwa  go, gdy drugi równocze nie zegarek wyci gn  z pozosta ym 
kawa kiem a cuszka. Z powodu tego wszcz a si  mi dzy nimi sprzeczka i wza-
jemne wyrywanie sobie a cuszka i zegarka […]. Prowadz cy o nierz wzi  mnie 
w obroty i nie szcz dz c uderze  kolb , ci gn  ze mnie kamizelk  i z kieszeni 
w spodniach powyci ga , co by o […]. W ciek y by , e pieni dzy nie znalaz , […] 
t uk  mnie bez mi osierdzia kolb  i ha bi  ostatnimi wyrazami, w jakie j zyk mo-
skiewski wysoce zasobny jest49.

Pojmanych powsta ców pop dzono do Bodzentyna, a stamt d 
do wi zienia w Kielcach, gdzie stan li przed gen. Czengery (do-
wódc  rosyjskim). Ka dego pojmanego przes uchano i spisano 
protokó , „za wydanie dowódcy lub ofi cera obiecywali uwolnienie 
lub nagrod . Jednak nie znalaz  si  aden, któryby prze o onego 
zdradzi ”50. 

Gdy konwój ponad 200 wi niów wyruszy  do Radomia, egna y 
go zap akane i zatroskane kobiety. 

47 K. Zielonka, op. cit., s. 18. O wydarzeniu tym pisze szerzej A. Pachowicz, Z historii
powstania styczniowego w Tarnowie, „Przegl d Polsko-Polonijny” 2012, nr 4, s. 80, 
www.ceeol.com/aspx/getdocument.aspx?logid=5&id [dost p 10 pa dziernika 2013]
48 Ibidem, s. 19.
49 Ibidem, s. 20 21.
50 Ibidem, s. 25.
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Nareszcie dano sygna  do wymarszu. Po egnali my te wielkiego serca patriotki, 
jakimi to niewiastami ma o który naród poszczyci  si  mo e, wyrzucaniem czapek 
do góry. Niech wam b dzie cze  za wasz  mi o  i po wiecenie drogie naszemu 
sercu i niezatarte w pami ci, rodaczki!51

Po trzydniowym marszu wi niowie dotarli do Cytadeli Warszawskiej, 

tej s awnej cytadeli, znanej ze swej grozy ka demu Polakowi. Otwieraj  bra-
m  i wchodzimy w paszcz  tego potworu, który ju  tyle ofi ar poch on . Dreszcz 
przebieg  po ciele […]. Ponure budynki: to kazamaty; w oknach kraty, przy nich 
miejscami kosze domy la  si  kaza y, ile tam niewymownych bole ci, ile niedoli 
przebywa. To ziemskie piek o tam!52 

Wej cie do Cytadeli spowodowa o, e: 

odezwa  si  al za dawn  nasz  pot g , tak sromotnie z aman , czy przez neme-
zis dziejow , czy z w asnej woli? – dosy , e my potomkowie tych bohaterów – dzi  
niewolnicy na w asnej ziemi! Na t  my l serce si  krwawi o – i z alu za dawn  
s aw  majaczy o si  nam, jakby nad bram  widnia  z owrogi napis: «Vae victis»! 
Biada zwyci onym53.

Warunki w Cytadeli by y straszne, „wikt dawano bardzo z y”. (…), 
wszelka komunikacja z miastem by a surowo zabroniona, a widzenie 
si  z kimkolwiek wykluczone. adna wiadomo  z miasta lub w ogóle 
z kraju nie dochodzi a”54.

Z Cytadeli droga prowadzi a kolej  przez Wilno i Dyneburg 
do Pskowa, a potem dalej przez Moskw , do Kazania, Permy, Kon-
gur… I znów czytelnik odnajdzie dramatyczny opis: „Aby si  pocie-
szy  i sm tne my li odp dzi  na po egnanie Europy od piewali my 
«Bo e co  Polsk » i «Jeszcze Polska nie zgin a»”55.

51  Ibidem, s. 27.
52  Ibidem, s. 35.
53  Ibidem, s. 36.
54  Ibidem, s. 37.
55  Ibidem, s. 57.
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Jako ocen  Powstania przytoczy  Zielonka opini  m ynarza rosyj-
skiego Aleksandra Michaj owicza: 

Ró ne okoliczno ci z o y y si  na wasze powstanie, a wed ug mego zapatrywa-
nia sta o si  konieczno ci , reakcj  wskutek represji rz du naszego; a gdy przytem 
zagranica podburza a was i udzi a obietnicami wsparcia was – powstali cie lekko-
my lnie, bo wcale nie przygotowani do tego, licz c jedynie na jej poparcie i pomoc. 
I co si  sta o? Opu ci a was wtenczas sromotnie, i powstanie, jak widzicie smutnie 
dla was sko czy o si . Wy zawsze lekkomy lnie post pujecie, e liczycie na obc  
pomoc – b d cie pewni, e ta was zawsze zawiedzie56.

Powstaniec Jan Siwi ski pozostawi  po sobie zapiski opatrzone 
obszernym tytu em: Kator nik czyli pami tniki Sybiraka napisane 
przez Jana Siwi skiego zes anego w roku 1863 na o m lat robót ka-
tor niczych w kopalniach Nerczy skich, kraju Zabajkalskiego w Sy-
beryi [pisownia oryginalna], wydane drukiem w Krakowie w 1905 
roku. 

We wst pie autor podkre li , e sporz dzi  te notatki, 

aby mój o mioletni pobyt w tym kraju bole ci i nabyte wiadomo ci, odnosz ce 
si  tak do po o enia naszego jako wygna ców, jako te  opisu kraju, klimatu i ludów 
tamecznych, ich kultury i religii, nie posz y na marne57.

Nadmieni , e inni jego koledzy nie spisali wspomnie , a przecie  
spo ecze stwo z wielk  ciekawo ci  czyta wszelkie zapiski, st d de-
cyzja o opisaniu wydarze  od momentu dostania si  do niewoli w roku 
1863 w bitwie pod Ratajami, a  do powrotu z Syberii w 1869 roku. 
Autor chcia by „jak Rufi n Piotrowski, albo Ugolin wyp aka  swe dzie-
je”, z ca  pokor  podkre laj c, e „pióro nieudolne nie potrafi  odda  
tego, co serce czuje”, prosi wi c o pob a liwo  i zrozumienie, e pi-
sze nie dla fi lozofów i uczonych, ale dla patriotów gor co mi uj cych 
spraw  narodow . Chcia by, aby spisane dzieje by y „przypomnieniem 
dla m odzie y, e mier  lepsza od niewoli”58.

56  Ibidem, s. 122.
57 J. Siwi ski, op. cit., s. 5.
58 Ibidem, s. 6.
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Swoj  prac  za  sk ada 

u stóp o tarza ojczyzny ku czci i pami ci tych, którzy za idee wolno ci ponie li mier  
w roku 1863, a zarazem tych kolegów i wspó towarzyszy niedoli, z którymi odbywa  
ow  straszn  podró  w kajdanach, tudzie  kator ne roboty w kopalniach Sybiru59.

Siwi ski nakre li  obraz pokolenia powsta czego, z pe n  szczero-
ci  pisz c: „w o mnastym roku mego ycia zapisa em si  jako ochotnik 

w powsta cze szeregi roku 1863, jakkolwiek nie mia em dok adnie poj -
cia ani o sprawie narodowej, ani o patriotyzmie”60. Jego szlak powsta -
czy rozpocz  si  w Podgrodziu pod D bic , gdzie w maj tku Jarockich 
(„dom zacny, go cinny i patriotyczny”) odbywa  wiczenia wojskowe. 
Stamt d oddzia  w sile 300 piechurów i 60 kawalerzystów przeprawi  si  
przez Wis . Wkrótce dosz o do potyczki z Moskalami pod wsi  Rataje. 
„Gdybym nawet posiada  taki talent, jak Sienkiewicz, to i tak nie po-
kusi bym si  odmalowa  tej grozy, tej desperacji, jaka nas ogarn a!”61. 
W bezpo rednim starciu z wojskiem rosyjskim Siwi ski zosta  ranny. 

em dotychczas przy yciu, zawdzi czam to dwom okoliczno ciom, a mianowi-
cie: najpierw w asnemu instynktowi samozachowawczemu, em w owej krytycznej 
i b yskawicznej chwili podo a  schwyta  za bagnet przy lufi e i nada  mu inny kie-
runek, tak, e otrzyma em tylko lekk  ran  na lewem boku, oraz temu magicznemu 
s owu; „Nie tro !”62.

Po potyczce z oddzia u pozosta o przy yciu zaledwie 94 powsta ców, 
wszyscy zostali wzi ci do niewoli. Siwi ski wraz z pozosta ymi pojma-
nymi zosta  pop dzony przez Pacanów do Stobnicy. Na trasie marszu 
znalaz y si  Kielce, których komendantem by  gen. Czengery – W gier 
w s u bie Moskwy, który z yczliwo ci  odnosi  si  do wi niów. Potem 
skierowano ich do Radomia, gdzie stan li przed s dem wojennym. Trzej 
cz onkowie s du (w ród nich Pisarzewski – Polak s u cy Rosjanom) 
d yli do tego, aby ka demu udowodni , e nale a  do „ andarmerii 

59  Ibidem, s. 6.
60  Ibidem, s. 7.
61  Ibidem, s. 11.
62  Ibidem, s. 12.
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wieszatielów”. Oskar ono ich wszystkich o przekroczenie granicy z bro-
ni  w r ku, o udzia  w Powstaniu i skazano na 4 lata robót przymu-
sowych, aresztanckich w fortecy w Iwangrodzie. Jednak namiestnik 
Berg zamieni  ten wyrok – jako zbyt agodny – na 8 lat katorgi. Dnia 
13 pa dziernika Siwi ski wyruszy  z Radomia do Warszawy, wi niów 
konwojowa a eskadra z armatami. Punktem docelowym by a Cytadela 
Warszawska, któr  autor porówna  do piek a opisywanego przez Dan-
tego: 

„Wchodz cy we mnie zostawcie nadzieje!
W tych s owach napis na bramie czernieje”
Te wiersze nie miertelnego wieszcza, Dantego, wybra em umy lnie, aby je za-

stosowa  najw a ciwiej do owej piekielnej bramy Cytadeli warszawskiej. Kto raz 
przekroczy ow  bram , to ju  ywcem pogrzebiony, ju  si  dosta  w ów gród ez 
i m k niezliczonych! […] Ju  samo wej cie jest przera aj ce; droga wiedzie od Wi-
s y pomi dzy wysokie skarpy, pomi dzy mury, jak w otch a  jak ! Ka dy krok 
w akustyczny sposób odbija si , odbija i dziwnie przejmuje trwog ! Równie  przy-
gn biaj ce wra enie wywieraj  te olbrzymie mury, te brudne kazamaty forteczne, 
a jeszcze wi ksza ogarnia groza na widok owych ogromnych piramid kul armatnich 
(…) mimo woli przychodzi refl eksja: kto tej pot dze sprosta?63

Z ogromn  dok adno ci  opisa  autor zakuwanie w kajdany: 

W lochu spostrzegli my siedz cych na ziemi brodatych szatanów, sadz  za-
brukanych, z r kami zakasanemi, byli to kowale. Przed ka dym le a a olbrzymia 
kupa kajdan […] na ten widok serce nam zamar o, odr twieli my z niemocy, stra-
chu i alu, i stali my bezradni i oniemiali. […] Kajdany by y krótkie, bo zaledwie 
na dwana cie cali d ugie, kroku tedy w nich nie mo na by o zrobi ; st pa o si  jak 
kura i co chwila upada o. […] Brz k, szcz k i omot kajdanów wywo a  g uch  
groz 64.

Potem za adowano ich do kibitek i oko o 3 w nocy konwój wyruszy  
na Prag . 

63  Ibidem, s. 22 23.
64  Ibidem, s. 25 26.
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Pami tniki uczestników i wiadków wydarze  1863 roku ...

Jakkolwiek szcz k broni, turkot kibitek po bruku, hurkot armat, stukot ko skich 
kopyt, wszystko to sprawia o wrzaw  nieopisan , to jednak dochodzi y nas szlo-
chania o lamenty niewiast warszawianek, które tym sposobem egna y nas w nasz  
dalek  podró , w podró  piekieln !65

3 listopada 1863 roku wi niów prze adowano do wagonów aresztanc-
kich. Warunki podró y by y koszmarne  t ok, zaduch. Po 10 dniach po-
ci g dotar  do Petersburga. Skaza ców zawieziono na dworzec g ówny, 
aby ich publicznie upokorzy , „okaza  na po miewisko, e takie szkie-
lety, takie straszyd a mia y si  zbuntowa  na cara”66. Podobnie by o 
w Moskwie, która „po raz pierwszy zobaczy a Polaków-buntowszczy-
ków, id cych na Sybir w kajdanach za to, e o mielili si  podnie  r k  
na bia ego cara”67. I znów opis granicy miedzy Europ  i Azj : 

Ma o jest miejscowo ci na tym Bo ym wiecie, które by by y wiadkami tylu ez 
wylanych, tylu westchnie , tylu rozdzieraj cych serce i dusze scen okropnych, de-
sperackich zawodze  i lamentów jednych – a uciechy, szcz cia i rado ci drugich! 
Tu dwa przeciwstawie stwa, tu dwa wiaty panuj : wiat bole ci i wiat rozkoszy, 
wita smutków i wiat rado ci, wiat nadziei i wiat zw tpienia… Tu jest grani-

ca Europy i Azji. Tu s  owe dwa s upy murowane, owe martwe wiadki ludzkich 
westchnie , ez i bole ci! Gdy my si  tutaj wymodlili i wyp akali, po egnali my 
i uca owali po raz mo e ostatni ziemi  europejsk  i ów s up graniczny, mówi c do 
niego: bywaj zdrów! Gdy  oko nasze mo e ciebie ju  nie zobaczy!68

Syberyjska epopeja Siwi skiego ko czy si  w roku 1869, kie-
dy powróci  do Warszawy, gdzie znów trafi  do wi zienia. Potem, 
jako poddany austriacki, zosta  postawiony przed oblicze konsu-
la, gdzie musia  udowodni  swoje pochodzenie, a nast pnie zosta , 
wraz z o mioma towarzyszami, odes any do Krakowa. Przez Ra-
dom (dwutygodniowy pobyt w szpitalu) 25 lipca 1869 roku dotar  
do Krakowa i zameldowa  si  w komitecie pomocy sybirakom, 
otrzymuj c legitymacj  nr 256.

65  Ibidem, s. 26.
66  Ibidem, s. 29.
67  Ibidem, s. 35.
68  Ibidem, s. 45–46.
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Zapiski pozostawi y te  kobiety: P. D browska, R. Mielnicka, 
S. Duchi ska, E. Teba ska, Z. Kowalewska. Warto tu szerzej omówi
Wspomnienia matki i córki z powstania 1863 r. Emilji Heurichowej
i Teodory z Heurichów Wi la skiej (Warszawa 1918). Znalaz y si  tam
opisy manifestacji patriotycznych z okresu przedpowstaniowego czy
pogrzebu pi ciu poleg ych:

dzie  (2 marca) by  pi kny, ciep y; t umy zalega y ulice, pocz wszy od ko cio a 
w. Krzy a a  do Pow zek. Cisza by a i porz dek wzorowy, cho  nikt nie komen-

derowa , nikt nie pilnowa . Z t umów oczekuj cych utworzy  si  szpaler – rodkiem 
post powa  kondukt a obny. […] Trumny na barkach nie li delegaci. Ca o  robi a 
wra enie pot ne – niezapomniane69.

Szczególnie dramatyczne s  opisy egzekucji uczestników Powstania: 
Józefa Piotrowskiego oraz ostatnich cz onków Rz du Narodowego.

Autork  cennych wspomnie  by a Jadwiga Prendowska, najwi k-
sz  zalet  tych tekstów jest wierne oddanie atmosfery tamtych czasów. 
We wst pie, pisz c o tradycjach patriotycznych polskich dworów zie-
mia skich, autorka podkre li a, e „to by a atmosfera, w której ro li 
i urabiali si  powsta cy przyszli”70. 

To zaledwie kilka przyk adów zapisków by ych powsta ców stycz-
niowych, którzy postanowili pozostawi  po sobie trwa y lad. Oczy-
wi cie ich pami tniki maj  bardzo ró n  warto  literack , trudno bo-
wiem od wszystkich wymaga  perfekcyjnego operowania piórem. Ich 
najwi ksz  zalet  jest wierne oddanie prze y  uczestników Powstania 
i losów zes a ców. Na podkre lenie zas uguje fakt, e w wielu pami t-
nikach autorzy zamie cili obszerne opisy potyczek, zaprezentowali 
dowódców i uczestników walk, a tak e wiernie oddali przedstawili 
obraz Sybiru. 

Jolanta Za czny

69  Wspomnienia matki i córki…, op. cit., s. 16 17.
70 J. Prendowska, Moje wspomnienia, Kraków 1962, s. 22.
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Uniwersytet Jagiello ski 

Ch opi W adys awa S. Reymonta w drodze do wiatowej 
s awy

S owa kluczowe

Biografi a W adys awa S. Reymonta, etapy drogi twórczej, powie  Ch o-
pi, reakcje krytyki, recepcja w obcych obszarach j zykowych, inspiracje 
dla fi lmu.

Streszczenie
Autor ledzi biografi  W adys awa S. Reymonta, omawia etapy jego yciowych 
i twórczych do wiadcze  oraz genez  i losy powie ci o polskim ch opie. Przyta-
cza opinie krytyki towarzysz cej: jako prawdziwe arcydzie o powitali Ch opów
znawcy tej rangi, co Ignacy Bali ski, Jan Lorentowicz, Adam Grzyma a-Siedlecki, 
Teodor Jeske-Choi ski oraz Maria Konopnicka i Lucjan Rydel. Pocz tkowe pertur-
bacje z recepcj  powie ci w Pary u, po sukcesach wydawniczych w Niemczech, 
w Skandynawii, na Ukrainie i w Rosji, przynios y Reymontowi wielki sukces 
we francuskoj zycznym obszarze j zykowym, ostatecznie zwie czony Literack  
Nagrod  Nobla przyznan  pisarzowi w 1924 roku. 

Od redaktora: Tekst ukazuje si  tu  po 90. rocznicy tego wielkiego sukcesu i w 90. 
rocz-nic  mierci W. S. Reymonta (1925). mo na znale  go w informatorze wystawy 
Chcia- em odbudowa  polsk  dusz . W ho dzie W adys awowi S. Reymontowi, 
pierwszemu nobli cie niepodleg ej Polski (Muzeum Niepodleg o ci w Warszawie, 29 
pa dziernika 2014 27 marca 2015)

303

Autor śledzi biografię Władysława S. Reymonta, omawia etapy jego
życiowych i twórczych doświadczeń oraz genezę i losy powieści
o polskim chłopie. Przytacza opinie krytyki towarzyszącej: jako
prawdziwe arcydzieło powitali Chłopów znawcy tej rangi, co Ignacy
Baliński, Jan Lorentowicz, Adam GrzymałaSiedlecki, Teodor Jeske
Choiński oraz Maria Konopnicka i Lucjan Rydel. Początkowe
perturbacje z recepcją powieści w Paryżu, po sukcesach wydawniczych
w Niemczech, w Skandynawii, na Ukrainie i w Rosji, przyniosły
Reymontowi wielki sukces we francuskojęzycznym obszarze
językowym, ostatecznie zwieńczony Literacką Nagrodą Nobla przyznaną
pisarzowi w 1924 roku. 
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Do dzi  nie wiadomo dok adnie, kiedy Reymont podj  my l na-
pisania powie ci Ch opi. Najprawdopodobniej pomys  narodzi  si  
w II po owie 1897 roku, bowiem umow  na jej druk w „Tygodniku 
Ilustrowanym” podpisa  w listopadzie tego roku. Chodzi o w tym 
wypadku o dzie o jednotomowe, nad którym pisarz pracowa  w la-
tach 1898 1899. Praca niezbyt dobrze mu si  jednak uk ada a, bo-
wiem wci  boryka  si  z trudno ciami fi nansowymi 1, zdrowotny-
mi 2, a wreszcie  sercowymi 3. Sytuacja zmieni a si  diametralnie 
w 1900 roku. Na pocz tku lipca przyby  z Wolbórki do Warszawy, 
aby zlikwidowa  tu swoje mieszkanie odebra  paszport i …wyje-
cha  do Zakopanego, gdzie oczekiwa a go …Wanda Szczukowa. 
Po za atwieniu tych spraw, wspólnie z przyjacielem, redaktorem na-
czelnym „Gazety Polskiej”  Janem Gadomskim oraz jego siostr  
Teofi l , w dniu 13 lipca 1897 roku wsiedli do poci gu relacji War-
szawa Skierniewice, który w okolicach W och zderzy  si  czo owo 
z innym poci giem. Jedn  z ofi ar tej katastrofy by  nasz pisarz 4. 

1 K opoty fi nansowe towarzyszy y Reymontowi od pocz tku jego drogi yciowej. 
Usta y one dopiero w lutym 1901 roku, kiedy otrzyma  odszkodowanie od Kolei 
Warszawsko-Wiede skiej w wysoko ci 38,5 tys. rubli.
2 W literaturze przedmiotu mo na znale  informacje o tym, e w owym czasie 
pisarz mia  chorowa  na rozedm  p uc, ó taczk , a tak e powa ne dolegliwo ci 
sercowe!
3 Badacze biografi i pisarza pisz  o jego wyj tkowo bujnym yciu uczuciowym. 
Podobno ju  w Krosnowej, gdzie pracowa  jako dró nik, a potem robotnik torowy 
na linii Kolei Warszawsko-Wiede skiej, zar czy  si  z córk  gospodarza, niejakiego 
K ba, u którego wynajmowa  izb . Po zerwaniu owych zar czyn pociesza  go mia-
a pani Stefania Kluge, ma onka zawiadowcy stacji kolejowej w Skierniewicach 

(podobno z tego zwi zku przyszed  na wiat syn pisarza!). Kolejna jego „wielka mi-
o ”, to Antonina Szczygielska, aktorka teatru amatorskiego w Skierniewicach. Na 

prze omie XIX–XX w., czyli w epoce nas tu interesuj cej, Reymont romansowa  
równocze nie z dwiema zam nymi kobietami: z jednej strony z Aureli  Szab ow-
sk  z Szacsznajdrów (w . Schatzschneidrów, z Otwocka), z któr  ostatecznie o eni  
si  w 1902 roku (po op aceniu „uniewa nienia” jej ma e stwa) oraz z rozwiedzio-
n  ju  Wand  Szczukow , matk  czwórki dzieci (por.: W. S. Reymont, Mi o  i ka-
tastrofa. Listy do Wandy Szczukowej, Opr. T. Jode ka-Burzecki, Warszawa 1978). 
4 W katastrofi e zniszczeniu uleg o pi  wagonów poci gu warszawskiego i trzy 
wagony poci gu skierniewickiego. Zabitych zosta o 5 osób (w tym siostra Gadom-
skiego, Teofi la), a 17 osób zosta o rannych. 
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Przewieziony do Szpitala Praskiego w. Ducha, sp dzi  tu sze  ty-
godni, po czym wyjecha  na kuracj  do Wenecji oddaj c spraw  za-
biegów o odszkodowanie w r ce zaprzyja nionego warszawskiego 
adwokata, Teodora Jeske-Choi skiego, który nadto, jako wytrawny 
krytyk literacki, nale a  do wiata literackiego stolicy. W siedem 
miesi cy po wypadku, w lutym 1901 roku, pisarz otrzyma  od Dy-
rekcji Kolei Wiede sko-Warszawskiej odszkodowanie w wysoko ci 
38,5 tys. rubli, co sprawi o, e sta  si  cz owiekiem niezale nym 
fi nansowo5. Ta sytuacja zawa y a ostatecznie tak e na losach po-
wie ci o polskich ch opach. Wczesn  jesieni  1901 pisarz przyst pi  
do pisania nowej, czterotomowej powie ci pt. Ch opi. Potwierdza 
to m.in. lektura listu, jaki wys a  w dniu 10 pa dziernika tego roku 
do Jana Lorentowicza. Czytamy w nim: 

A teraz siedz  umy lnie w tej Wi le [u dra Juliana Ochorowicza  F.Z.], aby si  
zabra  do „Ch opów”. By em ju  bliski ko ca. Katastrofa mi przeszkodzi a, a teraz 
przegl dam napisane ju  rozdzia y i dr  niemi osiernie  zupe nie zaczynam zu-
pe nie na nowo. Zrozumcie, co to za pewnego rodzaju m cze stwo  podrze  ca  
prawie ksi k   nie skrzywi  si  i zabra  na nowo do jej napisania! Albo dojrza-
em, albo zg upia em, e to robi  musz   ale musz 6. 

W kilka tygodni pó niej, 24 listopada 1901 roku, w li cie do siostry, 
Katarzyny Jakimowiczowej, Reymont potwierdzi  t  informacj : 

Dawno do  nie pisa em, bo jestem ogromnie zapracowany. Przyjecha em z Wi-
s y i siedz  znowu w Krakowie, i robi , a tym wi cej mam roboty, e wszystko to, 
co napisa em dawniej „Ch opów”  podar em. Pisz  ich na nowo i nieco inaczej. 
Dzisiaj w a nie sko czy em pierwsz  cz , tak e ju  na Bo e Narodzenie „Tygo-

5 Tak wysokie odszkodowanie pisarz zawdzi cza  niew tpliwie umiej tno ciom 
swojego adwokata, zaprzyja nionego z nim Teodora Jeske-Choi skiego. Znacz cy 
wp yw na tak  decyzj  mia o tak e za wiadczenie wydane przez dyrektora Szpitala 
Praskiego, dra Jana Rocha Rauma, w którym znalaz a si  informacja o dwunastu 
z amanych ebrach pisarza; w swoich listach Reymont pisa  wszak e jedynie o jed-
nym z amanym ebrze (por.: M. Tychmanowicz, Czy polski noblista oszuka  kolej?, 
Wirtualna Polska, 13 VII 2012). 
6 W. S. Reymont, Listy do Jana Lorentowicza, cyt. za: B. Kocówna, Reymont. 
Opowie  biografi czna, Warszawa 1971, s. 144.
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dnik [Ilustrowany]” mie  b dzie du y kawa  gotowej powie ci i zacznie j  druko-
wa  z Nowym Rokiem7. 

Oba przywo ane wiadectwa potwierdzaj  jedno  jesieni  1901 
roku pisarz zacz  pisa  Jesie , czyli pierwsz  cz  tetralogii o pol-
skich ch opach8. Nie by  jednak do ko ca zadowolony z osi gni tego 
celu, tote  nadal pracowa  nad tekstem tej cz ci powie ci. Ostatecz-
nie prac  nad ni  uko czy  26 pa dziernika 1902 roku9. W listopadzie 
1902 roku Reymont przyst pi  do pisania Zimy. Ostateczn  redakcj  
tej cz ci uko czy  w lipcu 1903. Cz  III  Wiosna  powstawa a 
bardzo d ugo. Prac  nad ni  rozpocz  pisarz w listopadzie 1903 roku, 
a zako czy , po licznych przerwach, dopiero 18 sierpnia 1905. Ostatnia 
cz  tetralogii – Lato  powstawa a w ci gu dwóch nast pnych lat10. 

Z tego przywo ania wynika, e czterotomowe, monumentalne dzie-
o powstawa o prawie siedem lat. Po uko czeniu druku poszczegól-

nych cz ci powie ci w odcinkach kolejne cz ci tetralogii ukazywa y 
si  w wydaniu ksi kowym. Mimo e nie wszyscy prenumeratorzy 
ekskluzywnego pisma byli pocz tkowo zadowoleni z druku powie ci 
Reymonta w felietonie, krytycy literatury niemal bez wyj tku powitali 
dzie o z najwy szym uznaniem11. Jako prawdziwe arcydzie o powi-
tali Ch opów znawcy tej rangi, co Ignacy Bali ski, Jan Lorentowicz, 
Adam Grzyma a-Siedlecki, Teodor Jeske-Choi ski, ale tak e poeci 
(by wspomnie  o Marii Konopnickiej i Lucjanie Rydlu). 

7 W. S. Reymont, Listy do rodziny. Oprac. T. Jode ka-Burzecki i B. Kocówna, War-
szawa 1975, s. 197. 
8 Szczegó owe badania pozwoli y ustali , e w rzeczywisto ci sta o si  to mi dzy 7 
a 26 listopada 1901 r.
9 Por.: T. Jode ka-Burzecki, Nad tekstami „Ch opów” [w:] W.S. Reymont, Pisma, 
t. VII, Warszawa 1970.
10 Powie  ukazywa a si  „na bie co” w felietonie „Tygodnika Ilustrowanego”. 
I tak: druk Jesieni rozpocz  „Tygodnik Ilustrowany” na pocz tku stycznia 1902 
roku, a zako czy  27 grudnia; Zim  drukowa  pisarz od stycznia do pa dziernika 
1903 roku; Wiosn  od stycznia 1905 do stycznia 1906 roku; Lato w 1908 roku.
11 Jednym z nielicznych wyj tków by  Józef Flach z krakowskiego „Przegl du 
Polskiego”, który pierwszy tom przyj  z wielk  rezerw , ale ca o  uzna  ju  
za arcydzie o. 
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Redaktor krakowskiej „Krytyki”, Wilhelm Feldman swoj  recen-
zj  ksi kowej edycji Jesieni, czyli pierwszej cz ci Ch opów, zacz  
od s ów: „Nareszcie. Zdoby  si  Reymont na s w o j  powie . Da  dzie-
o, do którego od dziesi ciu lat zd a ”. W adys aw Jab onowski z kolei 

stwierdza : „Chyba lepszej powie ci z ycia ludu wiejskiego od «Ch o-
pów» Reymonta nie mamy w swojej literaturze! Zdaje si , e i obce 
literatury nie wyda y czego  lepszego, czego , co by oby tak pe ne, jako 
obraz bytu ch opskiego, a tak czyste, jako rodzaj literacki”12. 

Henryk Galle w „Bibliotece Warszawskiej” dorzuca : ,,Nie pami -
tamy powie ci, gdzie by ycie ch opskie wyst pi o w obrazie tak pe -
nym, wszechstronnym, a mimo to nie rozpryskuj cym si  na odr bne 
epizody i szczegó y”13. Natomiast ciesz cy si  ogromnym autorytetem 
Ignacy Matuszewski przekonywa  czytelników „Tygodnika Ilustrowa-
nego”

Powie  Reymonta p ynie silnie, lecz równo, niby pot na rzeka w ród staro-
dawnych lasów i wzgórz, chlebodajnych pól i wonnych k. S  chwile, w których 
fala wzbiera wysoko i bije z gniewnym pomrukiem o brzegi, ale g ówny nurt rzeki 
nie opuszcza o yska, wy obionego przed wiekami14. 

Jeden z konkurentów Reymonta na niwie literackiej, Józef Weys-
senhoff, po ukazaniu si  ca ego dzie a Reymonta z prawdziwie staro-
polsk  swad  odda  atmosfer  powszechnej akceptacji przez krytyków 
i czytelników dzie a o polskich ch opach. Swój artyku  zako czy  te  
s owami: 

Ogromne umi owanie tchnie […] ci gle ze s ów poety, który nieosobi cie piewa 
za ca  wie  jak  inkantacj  nad ni  i jej losami, nie s abn c nigdy, niby g os orga-
nu, przystosowany do wszystkich zaj , harowa , niedoli, rado ci, wi t, zwycza-
jów ch opa polskiego, które d ugim ró a cem, na cztery pory roku podzielonym, 

12 F. Kreczkowski [w . W. Feldman], Reymonta „Ch opi”, „Krytyka” 1904, t. I, 
s. 446. 
13 H. Galle, Prace i dnie ludu polskiego w ,,Ch opach” Reymonta, „Biblioteka War-
szawska” 1904, t. II, s. 293. 
14 I. Matuszewski, ,,Ch opi” Reymonta, ,,Tygodnik Ilustrowany” 1904, nr 49 50, 
s. 934. 
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przesuwaj  si , bez opuszczenia pono jednego ziarnka. Epopeja to istotna  nie 
powie  obyczajowa lub psychologiczna, lecz zbiór takich powie ci, cudownie pod-
porz dkowany wielkiej pie ni o dziejach wsi polskiej wspó czesnej15.

Ukoronowaniem sukcesu Ch opów w roku 1909 na rynku czy-
telniczym polskim by o przyznanie Reymontowi nagrody imienia 
Franciszka Salezego Lewentala, ,,za najlepsz  powie  ostatnich 
pi ciu lat”. By a to nagroda, która jednak nie mog a w pe ni usatys-
fakcjonowa  ani pisarza, ani te  sprzyjaj cych mu krytyków literac-
kich. I on, i oni spodziewali si  przede wszystkim sukcesu Ch opów 
za granic .

Na prze omie XIX/XX wieku droga na europejski  a tak e wia-
towy  Parnas literacki wiod a przede wszystkim przez Pary . Rey-
mont s dzi , e uda mu si  drog  t  pokona  szybko, bowiem od roku 
1894 rokrocznie odwiedza  stolic  Francji, nawi zuj c tu sporo znajo-
mo ci w kr gu licznej kolonii polskiej. Co wi cej, od pocz tku 1899 
roku wchodzi  w sk ad zarz du dzia aj cego w Pary u Towarzystwa 
Artystyczno-Literackiego Polskiego. W czerwcu 1901 roku obszern  
charakterystyk  dorobku pisarza og osi  na amach wp ywowego pi-
sma „Mercure de France” Jan Lorentowicz. Przekonywa  on francu-
skiego czytelnika, e ,,prawdziwe mistrzostwo Reymonta objawia si  
w dzie ach ukazuj cych ycie ch opów. W tej dziedzinie nie ma on 
poprzedników, którzy byliby godni równa  si  z nim w ca ej naszej 
literaturze”16.

W lutym 1903 roku, na jednym z posiedze  paryskiego Towarzy-
stwa Artystyczno-Literackiego Polskiego Reymont odczyta  fragmen-
ty pierwszej cz ci Ch opów. W kilkana cie dni pó niej wspó pracu-
j cy z wieloma pismami paryskimi Antoni Wodzi ski przygotowa  
obszern  charakterystyk  sylwetki polskiego twórcy dla czytanej 
dosy  szeroko we Francji „La Revue”. Podnosz c zalety talentu Rey-
monta, przyrównywa  go do wi c cych wielkie sukcesy w Europie 
pisarzy skandynawskich: Knuta Hamsuna i Bjenstjerne Björnsona, 

15 J. Weyssenhoff, Rozmowy literackie. Epopeja ch opska, „Tygodnik Ilustrowany”
1909, t. I, nr 20, s. 296. 
16 J. Lorentowicz, Lettres polonaises, „Mercure de France” 1901, VI, s. 833 [prze-
k ad cytatów z tekstów og oszonych w j zyku francuskim – F. Z.]. 
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do powszechnie czytanego we Francji Emila Zoli, nade wszystko za  
patriarchy wszystkich  Lwa To stoja!17 

Og oszenie w Warszawie w 1909 roku ca o ci dzie a Reymonta 
cz onkowie kolonii artystycznej polskiej w Pary u uznali za znakomit  
okazj  do zainteresowania nim Francuzów. W stolicy Francji powo ano 
w a nie, dzi ki zabiegom kierownika Polskiej Agencji Prasowej Kazi-
mierza Wo nickiego, Komitet Francusko-Polski, w sk ad którego weszli 
pisarze, krytycy, a tak e intelektuali ci francuscy oraz polscy. Komitet, 
który ostatecznie odegra  wa n  rol  w dziele zbli enia polsko-francu-
skiego w czasach bezpo rednio poprzedzaj cych wybuch I wojny wia-
towej, rozpocz  sw  publiczn  dzia alno  od… bankietu na cze  Rey-
monta z okazji uko czenia przez niego pracy nad Ch opami!

Bankiet ów zorganizowano w dniu 12 maja 1909 roku w kawiar-
ni „Gruber”. Przyby o na  kilkudziesi ciu pisarzy i intelektualistów 
francuskich i polskich, m.in. prozaicy Marius i Ary Leblondowie, Je-
an-Henry Rosny starszy, prezes Stowarzyszenia Krytyków Literackich 
we Francji Henry Chantovoine, znakomity krytyk literacki a zarazem 
wypróbowany przyjaciel Polski Maurice Muret. Ze strony polskiej 
zjawili si  mi dzy innymi: patriarcha paryskiej polonii  W adys aw 
Mickiewicz, zdobywaj cy s aw  powie ciami napoleo skimi Wac aw 
G siorowski, a tak e ciesz cy si  du ym uznaniem w Pary u t u-
macz dzie  Sienkiewicza na j zyk francuski, Bronis aw Kozakiewicz. 
O bankiecie obszernie pisa a prasa paryska oraz polska. W „Le Figa-
ro” Stanis aw Rzewuski dowodzi , e w Polsce objawi  si  wielki pi-
sarz, którego powie  o ch opach ,,nawet najsurowsi s dziowie uznaj  
za arcydzie o” i której og oszenie drukiem wyznacza ,,dat  w dziejach 
literatur s owia skich”18. Micha  Muttermilch natomiast, w „Mercure 
de France”, kreowa  Reymonta na ,,jedynego prawdziwego naturalist  
po ród wspó czesnych prozaików polskich”19.

Mimo udanego bankietu, mimo pochlebnych ocen Ch opów 
w prasie literackiej paryskiej, nie znalaz  si  ani jeden wydaw-
ca, który by zaryzykowa  wprowadzenie powie ci Reymonta 

17 Por.: A. Wodzi ski, Les jeunes romanciers polonais. I Ladislas Reymont, 
,,La Revue” 1903, nr z 15 lipca. 
18 S. Rzewuski, Stanislas Reymont, „Le Figaro” 1909,nr z 22 maja.
19 M. Muttermilch, Lettres polonaises, „Mercure de France” 1909, VI, s. 567. 
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na czytelniczy rynek francuski. Sytuacja zmieni a si  z chwil , gdy 
do akcji wkroczy  Teodor de Wyzewa, ciesz cy si  najwy szym 
uznaniem krytyk literacki cenionej w ca ym wiecie „La Revue des 
Deus Mondes”. Wywodz cy si  z polskiej rodziny Wy ewskich pi-
sarz wprawdzie w roku 1909 nie zabra  g osu na temat Ch opów, ale 
kiedy jednak w roku 1910 Reymont og osi  w Warszawie kolejn  
swoj  powie , Wampira, Wyzewa skorzysta  z okazji, by przed-
stawi  mi dzynarodowej publiczno ci polskiego pisarza  g ównie 
jako autora Ch opów. Zawyrokowa  te , i  jest to twórca, który na 
pewno zainteresuje francuskiego czytelnika 20.

Na echa artyku u Wyzewy nie trzeba by o d ugo czeka . Nieled-
wie nazajutrz po jego og oszeniu zg osi a si  do Reymonta nale ca 
do elity arystokratycznej Pary a Marie Anne de Bovet z propozycj  
t umaczenia Ch opów na j zyk francuski. Niezbyt dobrze znaj ca 
j zyk polski t umaczka zaproponowa a, e podejmie si  pracy ko-
rzystaj c z pomocy Stanis awa Kochanowskiego. Reymont, który 
przed rokiem bezskutecznie pertraktowa  w tej sprawie z Bronis a-
wem Kozakiewiczem, t umaczem dzie  Sienkiewicziana j zyk fran-
cuski, zgodzi  si  i natychmiast podpisa  umow . By  przekonany, 
e wkroczy  wreszcie na drog  wiod c  na szczyty s awy. Niestety, 

zawód, jaki wkrótce go spotka , by  co najmniej tak wielki, jak wiel-
kie by o oczekiwanie.

W po owie 1911 roku, w trzech kolejnych numerach czasopisma 
„La Revue de Paris” ukaza a si  obszerna, licz ca ponad dwie cie 
stron druku przeróbka dwóch pierwszych tomów tetralogii Reymonta, 
której t umaczka da a tytu : La Terre et la femme (Ziemia i kobieta)21. 
Nie by o to t umaczenie powie ci polskiego autora, ale w asny utwór 
Marie Anne de Bovet, osnuty na motywach Ch opów. Jak mo na si  
by o spodziewa , tak przykrojeni Ch opi nie zainteresowali czytelni-
ków francuskich. Wi cej: przedsi wzi cie to zniweczy o wysi ki wiel-
bicieli talentu Reymonta, marz cych o mo liwie szybkim wprowadze-
niu jego tetralogii na rynek czytelniczy francuski. Przysporzy o te  
niema o k opotu polskiemu pisarzowi w latach nast pnych.

20 Por.: T. de Wyzewa, Un romancier polonais. M. Ladislas Reymont, ,,Revue 
de Deux Mondes” 1910 z 15 wrze nia, s. 457–468.
21 Por.: L. S. Reymont, La Terre et la femme, ,,La Revue de Paris” 1911, V–VII. 
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K opoty zwi zane z paryskimi przygodami Ch opów nie zahamo-
wa y jednak wzrastaj cego zainteresowania t  powie ci  w Europie. 
Ju  w roku 1909 Myko a Paw yk prze o y  dzie o Reymonta na j zyk 
ukrai ski (autoryzowany przek ad powie ci ukaza  si  we Lwowie). 
Równocze nie do pracy nad przek adem Ch opów na j zyk rosyjski 
przyst pi  w Moskwie W adys aw Felicjanowicz Chodasiewicz (po-
wie  w przek adzie tym ukaza a si  w Moskwie w latach 1910 1912). 
Przek ad ten przyj ty zosta  przez krytyk  rosyjsk  z du ym uzna-
niem22. Drog  do czytelnika zachodnioeuropejskiego otworzy  jednak 
Ch opom dopiero mieszkaj cy w Hamburgu Polak, Jan Pawe  Kacz-
kowski, w pracy literackiej pos uguj cy si  pseudonimem Jean-Paul 
d’Ardeschah, autor przek adu powie ci na j zyk niemiecki.

Nale y si  tu kilka s ów temu t umaczowi. Urodzony w 1874 roku 
w Warszawie, studiowa  w Lipsku, za  po uko czeniu studiów za-
mieszka  w Hamburgu. Z pras  polsk  nawi za  kontakt ju  w 1896 
roku, wysy aj c korespondencje do warszawskiego „Wieku”, a potem 
do „Biblioteki Warszawskiej”. W tym samym czasie rozpocz  karier  
t umacza literatury polskiej na j zyk niemiecki23. Po uzyskaniu zgo-
dy Reymonta na przek ad Ch opów, podpisa  umow  z Eugenem Die-
derichsem – wydawc  z Jeny. W 1912 roku w tej ofi cynie ukaza  si , 
w serii powie ci europejskich obrazuj cych ycie wspó czesnej wsi 
europejskiej, przek ad powie ci Reymonta. Mimo akcji promocyjnej 
wydawcy (rozes a  podobno 300 egzemplarzy recenzyjnych do kry-
tyków literatury), powie  pocz tkowo nie cieszy a si  powodzeniem. 
Sytuacja zmieni a si  dopiero w roku nast pnym, gdy wydawca og osi  
Skarg  do publiczno ci, obwiniaj c krytyków o lenistwo i wiadome 
lekcewa enie arcydzie a literackiego. Metoda poskutkowa a, bowiem 
krytycy „obudzili si ”. Jak pisa  w roku nast pnym Czes aw Jankowski: 

Od wielu ju , wielu lat nie witano w Niemczech tak ostentacyjnie, z tak jedno-
my lnym uderzeniem w „wielkie dzwony” przek adu wybitnego utworu literatury 

22 T umacz Ch opów na j zyk rosyjski wywodzi  si  z rodziny polskiej, cho  by  
Rosjaninem.
23 Przek ada  m.in.: utwory Juliusza S owackiego, Marii Konopnickiej, Jana Ka-
sprowicza, Kazimierza Przerwy-Tetmajera. W 1907 roku og osi  w przek adzie 
na j zyk niemiecki tom nowel Cypriana Kamila Norwida. 
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obcej, jak oto powitano w ca ej prasie niemieckiej ukazanie si  wietnego przek adu 
czterotomowych „Ch opów” Reymonta24. 

Jankowski dowodzi , e entuzjastyczne przyj cie, jakie zgotowano 
w Niemczech Ch opom, mo na porówna  tylko z entuzjazmem, jaki 
wzbudzili w tym kraju klasycy prozy europejskiej drugiej po owy 
XIX wieku  Emil Zola, Lew To stoj i Fiodor Dostojewski!

Prawdziwa „rewolucja” nast pi a jednak bezpo rednio po wybuchu 
I wojny wiatowej, kiedy to sztab generalny armii niemieckiej uzna , 
e powie  Reymonta, jako kompendium wiedzy o polskiej wsi wspó -

czesnej, mo e stanowi  znakomite wprowadzenie w ycie obyczajowe 
polskich ch opów i nakaza  cz onkom komendantury administruj cej 
polskimi terenami obowi zkow  lektur  utworu. T umaczenie nie-
mieckie Ch opów trafi o tak e do obozów jenieckich, gdzie – o czym 
przyjdzie tu jeszcze wspomnie  – pozna  t  powie  przysz y jej t u-
macz na j zyk francuski, Franck Louis Schoell25. 

Wszystko wskazuje, e to w a nie niemiecki przek ad powie ci Rey-
monta przygotowa  w Europie grunt dla podj cia zabiegów o przyzna-
nie jej autorowi Literackiej Nagrody Nobla. Takiego zdania by  w ka -
dym razie Stanis aw W dkiewicz, który w roku 1925 pisa  mi dzy 
innymi: ,,Wysi ek Kaczkowskiego odegra  prze omow , nie docenion  
jeszcze rol  w procesie pozyskania przez Reymonta nagrody Nobla”26. 
Znane dzisiaj fakty w pe ni potwierdzaj  t  tez . Oto okazuje si , e 
to w a nie w zwi zku z og oszeniem przez Kaczkowskiego niemiec-
kiego przek adu Ch opów na nowo zacz to o nich pisa , tak e we 
Francji. Sprawi  to mieszkaj cy od lat w Pary u Szwajcar, Maurice 
Muret, jeden z cz onków-za o ycieli Komitetu Francusko-Polskiego. 5 
wrze nia 1913 roku og osi  on, na amach „Journal de Débats”, szkic 
o Ch opach, który sta  si  zal kiem obszernej, 44-stronicowej rozpra-
wy zamieszczonej w tomie jego autorstwa b d cym zbiorem sylwetek

24 C. Jankowski, „Ch opi” Reymonta i krytyka niemiecka. Przyczynek do dziejów
literatury naszej na obczy nie, Warszawa 1914, s. 3. 
25 Por.: P. Zajas, Poetyckie penetracje. Literatura, jej t umacze i wydawcy na fron-
tach Wielkiej Wojny (1914 – 1918), „Teksty Drugie” 2012, nr 6, s. 52 passim. 
26 S. W dkiewicz, Doko a literackiej Nagrody Nobla z 1924. „Ch opi” Reymonta
w Szwecji, „Przegl d Wspó czesny” 1925, t. 42, s. 363. 
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pisarzy obcych: Les contemporains étrangers, wydanym w Pary u 
w roku 1914. Ustawiaj c Ch opów tu  obok Zapisków my liwego Tur-
gieniewa oraz Anny Kareniny To stoja, Muret pisa : „Literatura wspó -
czesna posiada niewiele dzie  porównywalnych w dziedzinie o ywia-
j cej je poezji z tym utworem prozatorskim [Reymonta]”27. 

Krytyk podkre la  entuzjazm prasy niemieckiej po og oszeniu 
Ch opów, kwituj c zreszt  t  spraw  znamiennymi s owami: ,,Po to, 
aby powie  polska mog a wyrwa  (to w a ciwe s owo) spod pióra kry-
tyki niemieckiej oceny tak wysokie, jak e wiele trzeba by o, aby owe 
oceny by y w pe ni uzasadnione”28.

Niemiecka wersja Ch opów sta a si  tak e pomostem, który po -
czy  ostatecznie z polsk  kultur  Francka Louisa Schoella, francu-
skiego pisarza o rodowodzie alzackim, z czasem profesora literatury 
francuskiej na uniwersytetach ameryka skich i wysokiego dygnitarza 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Jak wspomnia em, pozna  on 
Ch opów najpierw w wersji niemieckiej, w czasie pobytu w obozie je-
nieckim w Niemczech. Zachwycony dzie em, postanowi  nauczy  si  
j zyka polskiego …na polskim egzemplarzu powie ci Reymonta, b -
d cym w posiadaniu innego je ca przebywaj cego naówczas w owym 
obozie, niejakiego Tomasza Kici skiego, ofi cera rodem z Kielc! Uj -
ty urod  Ch opów przygotowa  w roku 1919 pierwsz  z serii licznych 
rozpraw po wi conych temu dzie u, og oszon  na amach „La Revue 
de Paris” pt. Le paysans polonais vus par un des leurs, w której stwier-
dza  mi dzy innymi, e Reymont ukaza  w swej powie ci ch opa pol-
skiego

z tak zadziwiaj c  mi o ci , z tak rozumnym realizmem, zw aszcza jednak 
w tak znakomitej jedno ci sztuki i rzeczywisto ci, i  wydaje si , e nigdy dot d 
nie powsta  równie wa ny pomnik na cze  ch opstwa, e mo na uzna  to dzie o 
za najbardziej bodaj kompletny i by  mo e najbardziej ludzki dokument o ch opie 
na przestrzeni dziejów29.

27 M. Muret, M. Ladislas Reymont [w:] idem, Les contemporains étrangers, Paris 
1914, t. II, s. 10. 
28 Ibidem, s. 44. 
29 F. L. Schoell, Les paysans polonais vus par un des leurs, ,,La Revue de Paris” 
1918, s. 415 416. 
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Niebywa y sukces powie ci Reymonta w Niemczech sk oni  Scho-
ella do podj cia decyzji o jej przek adzie na j zyk francuski. W poro-
zumieniu z Reymontem w lipcu 1919 roku podpisa  umow  z szwaj-
carskim wydawnictwem Payot Editeur, posiadaj cym swoj  fi li  w Pa-
ry u, na przek ad skróconej, dwutomowej wersji dzie a. Na szcz cie 
realizacj  tego przedsi wzi cia Schoell niemal natychmiast od o y , 
otrzyma  bowiem w tym czasie bardzo intratn  posad  profesora lite-
ratury angielskiej na uniwersytecie w Chicago. Do przek adu Ch opów 
wróci  dopiero po kilku latach. 

Jan Pawe  Kaczkowski, jako t umacz Ch opów na j zyk niemiecki 
(wyst powa  tu pod pseudonimem: Jean-Paul d’Ardeschah), w niema-
ym stopniu przyczyni  si  tak e do zdobycia dla tej powie ci czytel-

ników ze Skandynawii. Tak si  bowiem z o y o, e w tej wersji j zy-
kowej pozna  dzie o Reymonta najbardziej bodaj naówczas ceniony 
krytyk literacki w Szwecji, Frederik Böök. W roku 1918 og osi  on 
w czwartym tomie swych szkiców krytycznych Essayer och kritiken 
studium o Ch opach, które zapocz tkowa o dzieje s awy powie ci 
w Skandynawii. Wp ywowy cz onek Akademii Szwedzkiej  która 
wszak przyznaje nagrody literackie Nobla  pisa  mi dzy innymi: 

Niewiele jest w literaturze dzie , które mimo tak znacznych rozmiarów, budz  
od pocz tku do ko ca nies abn ce zainteresowanie […]. Sko czywszy ksi k , ma 
si  wra enie, e si  zajrza o w g b ycia narodu, a takie wra enie mo e wywo a  
jedynie dzie o wielkiego poety30. 

Studium Bööka ukaza o si  w tym samym czasie, w którym o Ch o-
pach pisa  w Pary u Franck Louis Schoell, a tak e, w którym krakow-
ska Akademia Umiej tno ci ofi cjalnie wysun a kandydatur  W ady-
s awa Stanis awa Reymonta do Nagrody Nobla. Niestety, kandyda-
tura ta nie mog a by  w roku 1918 rozpatrywana, brak by o bowiem 
szwedzkiego przek adu powie ci. Jak przypomnia  przed laty Stani-
s aw W dkiewicz, pocz tkowo my la  zaradzi  temu wielce zas u-
ony dla szerzenia znajomo ci literatury polskiej w Szwecji t umacz 

Pana Tadeusza, Alfred Jansen. Prze o y  on nawet na j zyk szwedz-

30 Cyt. za: M. Szembekówna, G osy szwedzkie o Reymoncie. II. Studium Frydery-
ka Böökego o „Ch opach”, „Tygodnik Ilustrowany” 1920, nr 19. 
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ki fragment Ch opów (opis mierci Boryny), szybko jednak doszed  
do wniosku, e… nie podo a wymaganiom, jakie powie  ta stawia 
przed t umaczem. W tej sytuacji prac  nad przek adem dzie a Rey-
monta rozpocz a Ellen Wester, która zdo a a ju  wcze niej przyswoi  
czytelnikowi szwedzkiemu kilkana cie powie ci Orzeszkowej, a tak-
e Sienkiewicza i eromskiego.

Wiadomo, e Ellen Wester zna a si  z Reymontem od lat. czy y j  
nawet z polskim pisarzem w z y przyja ni31. Poznawszy j zyk polski 
dzi ki Henrykowi Bukowskiemu, weteranowi powstania styczniowe-
go, który osiad  w Sztokholmie i tu zrobi  zawrotn  karier  królew-
skiego antykwariusza, ju  w roku 1900 prze o y a na j zyk szwedzki 
jedn  z nowel Reymonta do przygotowywanego w a nie zbiorku pt. 
Det unga Polen. W roku 1918 Wester uko czy a t umaczenie Ziemi 
obiecanej (drukiem ukaza o si  w roku nast pnym), tote  podj cie 
pracy nad przek adem Ch opów sta o si  dla niej spraw  naturaln . 
Na rezultaty nie trzeba by o d ugo czeka , ju  bowiem w roku 1920 zna-
ny wydawca sztokholmski A. Bonnier odda  w r ce publiczno ci pierw-
szy tom Remontowej tetralogii. Niestety, z dalszymi tomami zwleka : 
Zim  wyda  dopiero w roku 1923, za  Wiosn  i Lato w roku 1924.

Zdaniem krytyków  a wolno s dzi , e tak e szwedzkich czytelni-
ków  Wester znakomicie wywi za a si  z trudnego zadania. Potwier-
dzi  to mi dzy innymi znaj cy j zyk szwedzki Stanis aw W dkiewicz. 
W roku 1925 o wiadczy  on: ,,Wolno wyrazi  tylko podziw i podzi k  
dla niezmiernego wysi ku pani Ellen Wester. Jeden z najtrudniejszych 
wspó czesnych tekstów polskich przela a na wyborn  szwedzk  pro-
z ”32. Warto tu doda , e szwedzka t umaczka, id c ladem Kaczkow-
skiego, prze o y a Ch opów na literacki j zyk szwedzki. 

W dniu 3 listopada 1924 roku Akademia Szwedzka og osi a ko-
munikat o przyznaniu Nagrody Nobla W adys awowi Stanis awowi 
Reymontowi za Ch opów. Wiadomo, e kontrkandydatami naszego pi-
sarza do tej nagrody ze strony polskiej by  Stefan eromski, na grun-
cie za  europejskim Tomasz Mann (za Czarodziejsk  gór ) oraz An-
glik Tomasz Hardy. Krytycy i dziennikarze po wi cili niema o czasu 
i atramentu dla opisania, prawdziwej czy rzekomej, rywalizacji dwu 

31 Por.: F. Ziejka, Pary  m odopolski, Kraków 1993, s. 220 passim.
32 S. W dkiewicz, op. cit.
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wybitnych polskich powie ciopisarzy o to wyró nienie. Je li istotnie 
taka rywalizacja istnia a, to na pewno nie by a ona dzie em bezpo-
rednio zainteresowanych. Powszechnie przyjmuje si , e zdecydowa  

w tym wypadku kontekst polityczny, przede wszystkim za  akcenty 
antygerma skie w Wietrze od morza eromskiego, ale w tym kon-
kretnym wspó zawodnictwie zadecydowa y chyba jednak ostatecznie 
wzgl dy artystyczne. To uniwersalizm Ch opów, ich oryginalna kom-
pozycja, a tak e niebywa y rozmach epicki najprawdopodobniej prze-
s dzi y o wyborze kandydatury Reymonta!

Laureat ze wzgl du na stan zdrowia (leczy  si  w tym czasie w Ni-
cei) nie móg  uda  si  do Sztokholmu na uroczysto  wr czania Na-
gród, któr  Akademia Szwedzka w tym roku wyznaczy a na dzie  
13 grudnia. Ostatecznie uroczysto  ta nie odby a si , bowiem „nie 
dopisali” tak e inni laureaci33. Ostatecznie dyplom Nagrody Lite-
rackiej Nobla wraz z okoliczno ciowym z otym medalem i czekiem 
na sum  116 716 koron szwedzkich w imieniu autora Ch opów przyj  
pose  polski w Sztokholmie, Alfred Wysocki, który natychmiast dary 
te przekaza  pisarzowi lecz cemu si  na Lazurowym Wybrze u.

Fakt przyznania Nagrody Nobla Reymontowi odbi  si  bardzo sil-
nym echem w ca ym wiecie. Przez polsk , a tak e europejsk  pras  
przetoczy a si  olbrzymia fala okoliczno ciowych artyku ów i wywia-
dów z pisarzem. Szwedzki wydawca Ch opów natychmiast wznowi  
wydanie powie ci. Po otrzymaniu wiadomo ci o wyró nieniu Ch o-
pów Nagrod  Nobla zmieni  zdanie na temat Reymonta tak e wydaw-
ca francuski Payot i zgodzi  si  teraz wyda  ca o  dzie a polskiego 
pisarza, ponaglaj c Schoella w sprawie nades ania mu jak najszybciej 
r kopisu przek adu brakuj cych trzech tomów. Oferty przek adów po-
wie ci posypa y si  zreszt  ze wszystkich stron wiata. Prasa polska 
z du  satysfakcj  odnotowywa a te  nap ywaj ce wci  wiadomo ci 
o pojawieniu si  nowych przek adów Ch opów: japo skiego (pióra Isa-
dora Kato), w oskiego (przek ad Aurory Beniamino), holenderskiego

33 Laureat Nagrody Nobla z zakresu fi zjologii Holender Willem Einthoven prze-
bywa  w tym czasie w Ameryce Po udniowej; Komitet Noblowski nie przyzna  
nagrody z zakresu chemii; nie przyznano tak e Nagrody Pokojowej Nobla. Ponie-
wa  „na miejscu” by  jeden jedyny laureat Nagrody Nobla: z zakresu fi zyki – Karl 
Manne Georg Siegbahn, profesor z Uniwersytecie w Lund, Komitet uzna , e nie 
ma potrzeby organizowania uroczysto ci. 
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(Istel Schetter), serbo-chorwackiego (Julie Beneši ), angielskiego 
i dalszych. Ostatecznie do dnia dzisiejszego tetralogia Reymonta zo-
sta a prze o ona na 27 j zyków, przy czym na niektóre j zyki dzie o 
t umaczono dwu- a nawet trzykrotnie.

Literacka Nagroda Nobla dla Reymonta by a sukcesem nie tylko 
pisarza, ale i ca ej kultury nowo odrodzonej po przesz o wiekowej 
niewoli Polski. Setki artyku ów, jakie pojawi y si  w prasie ca e-
go wiata o Ch opach, wprowadza y na nowo Polsk , tym razem 
ju  jako pa stwo niepodleg e, na kulturaln  map  wiata. Trudno 
w tym przypadku przeceni  znaczenie tego faktu. W sposób sym-
boliczny spraw  t  odnotowano najpierw w Pary u, a nast pnie – 
w Wierzchos awicach. 

W maju 1925 roku Reymont wybra  si  po kilkumiesi cznej ku-
racji w Nicei w drog  powrotn  do kraju. Oczywi cie, droga wiod a 
przez bliski sercu pisarza Pary . W stolicy Francji s awnego teraz 
laureata Nagrody Nobla czeka a niespodzianka. Staraniem miesz-
kaj cych tu Polaków, ale tak e i Francuzów, urz dzono mu kolejno 
trzy uroczyste bankiety! Najpierw 3 maja, w mieszkaniu znanego 
wydawcy paryskiego Edwarda Championa, powita o mocno scho-
rowanego polskiego pisarza grono autorów i intelektualistów fran-
cuskich (byli w ród nich m.in.: Henri de Régnier, Paul Valery, Fra-
nçois Mauriac). Bezpo rednim echem tej uroczysto ci by  obszerny 
wywiad z Reymontem, który przeprowadzi  w czasie bankietu po-
pularny wówczas we Francji krytyk, Frédéric Lefèvre. Nazajutrz, 
7 maja, w 58. rocznic  urodzin pisarza, wydawcy paryscy zaprosili 
Reymonta na przyj cie, w czasie którego zebrani (by  w ród nich 
m.in. André Gide) otrzymali wydany w a nie pierwszy tom francu-
skiego przek adu Ch opów. Wreszcie 15 maja, w hotelu d’Orsay, od-
by o si  przyj cie dla ok. 200 osób, zorganizowane na cze  laureata
Nagrody Nobla. W ród mówców s awi cych talent polskiego pisa-
rza by  minister o wiaty w rz dzie francuskim, Anatole de Monzie,
a tak e… Marius Leblond, jeden z tych, którzy przed pi tnastu laty,
w roku 1909, czcili w Pary u zako czenie pracy Reymonta na Ch o-
pami. W ten sposób ostatnia wizyta Reymonta w Pary u nabra a
wymiaru symbolicznego: w czasie jej trwania przekona  si  pisarz,
i  zi ci y si  niegdysiejsze jego marzenia o zdobyciu s awy w kultu-
ralnej stolicy wiata.

317



136

Franciszek Ziejka

Wa niejszy wymiar od uroczysto ci paryskich mia y „Do ynki 
Reymontowskie”, które autorowi Ch opów zorganizowali miesz-
ka cy polskich wsi. Na apel Wincentego Witosa w dniu 15 sierp-
nia 1925 roku stawi o si  w Wierzchos awicach, rodzinnej wiosce 
przywódcy ruchu ludowego w Polsce, oko o 300 tysi cy polskich 
ch opów. Przybyli ze wszystkich stron kraju: z Mazur i Pomorza, 
z Pozna skiego i ze l ska, spod Lwowa i Wilna, nade wszystko 
jednak z Ma opolski. Przybyli, aby z o y  ho d autorowi Ch opów! 
W mowie otwieraj cej t  niezwyk  uroczysto  Wincenty Witos 
stwierdzi  mi dzy innymi: ,,W wielkim dziele odmalowa  [Rey-
mont] w naturalnych zupe nie barwach g biny ycia wsi polskiej. 
Z mistrzostwem w a ciwym sobie przela  to na papier, przeniós  
do wielkiej i m drej ksi gi”34.

Po Witosie przemawia o kilkunastu mówców: od ministra o wia-
ty Stanis awa Grabskiego po przedstawicieli ch opskiej m odzie y. 
Jak mo na jednak s dzi  z licznych sprawozda  prasowych, najbar-
dziej wzruszaj c  chwil  autor Ch opów prze y  nieco pó niej, kie-
dy przed podium, na którym zasiad , przesuwa  si  zacz  wieloty-
si czny pochód mieszka ców wsi polskiej z do ynkowymi darami 
dla pisarza. Nie by y to dary bogate, sk adali je jednak Reymontowi 
ci, którym on wystawi  by  pomnik literacki. Tote  wolno owe wie -
ce do ynkowe, ró norodne wyroby sztuki ludowej, a tak e wiersze 
ch opskich pisarzy uzna  za swoist , Ch opsk  Nagrod  Literack  
dla wielkiego autora. Nagrod , jakiej zapewne aden z pisarzy ni-
gdy nie otrzyma ! 

Aneks

Pisz c tu o drodze Ch opów do s awy nie sposób nie wspomnie  
o kilkakrotnie podejmowanych próbach przeniesienia tej powie ci
na deski teatru b d  ekrany kin. Pierwszej przeróbki scenicznej do-
kona  w roku 1906 sam autor. Oczywi cie nie by a to przeróbka ca o-
ci, a jedynie dwóch pierwszych cz ci powie ci. Wsparty na motywie

34  Cyt. za: Do ynki Reymontowskie w Wierzchos awicach. Materia y z sesji popu-
larno-naukowej w Wierzchos awicach w dniu 16 wrze nia 2000. Red. J. Kupiec, 
Wierzchos awice 2000. 
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walki Antka z ojcem o Jagn  pi cioaktowy dramat wystawi  w lip-
cu 1906 roku teatr dzia aj cy w gmachu warszawskiej Filharmonii. 
Mimo doborowej obsady aktorskiej (Jagn  zagra a Wanda Siemasz-
kowa, Macieja Boryn   Józef Kotarbi ski), sztuka upad a. Jak pisa  
na amach „Kraju” Wiktor Gomulicki, ,,upad a sromotnie, nieodwo-
alnie, nie przynosz c autorowi nawet zdawkowego succés d’estime”. 

Niepowodzenie to na d ugo zniech ci o entuzjastów talentu Reymonta 
do podejmowania kolejnych eksperymentów teatralnych z Ch opami. 

wiatowy sukces powie ci w roku 1924 sprawi  jednak, e do pracy 
nad przygotowaniem nowej adaptacji scenicznej przyst pi  teraz m o-
dy autor, Jerzy Zawieyski. Dosy  szybko upora  si  z zadaniem, sztuk  
jego wystawiono jednak dopiero w marcu 1926 roku w Teatrze Od-
rodzonym na Pradze. Przedstawienie Ch opów w adaptacji Zawiey-
skiego przyj te zosta o dosy  ciep o. Mieczys aw Smolarski zanotowa  
nawet, ,, e strona widowiskowa musia a si  widzom podoba ”, skoro 
nagrodzili oni aktorów hucznymi oklaskami. 

Najprawdopodobniej sukces teatralny Ch opów w przeróbce Za-
wieyskiego zach ci  amatorów z teatru polskiego w Gda sku do wsta-
wienia tej pozycji do swego repertuaru. Potwierdzi a to „Gazeta Gda -
ska” z 26 wrze nie 1926 roku. Niestety, zamiar ten nie zosta  zrealizo-
wany. W sali gda skiego Domu Polskiego nie przemówili Borynowie 
i ich s siedzi. Pojawili si  oni natomiast na scenie polonijnego teatru 
w Pary u w roku 1930. Sprawi  to ten e sam Zawieyski, który od roku 
1929 pracowa  we Francji jako instruktor teatralny zespo ów amator-
skich miejscowej Polonii.

Kolejnej adaptacji scenicznej Ch opów dokona y w roku 1966 Wan-
da Wróblewska i Krystyna Berwi ska. Sztuk  wystawi  w tym sa-
mym roku Teatr Ziemi Mazowieckiej w Warszawie. Spory sukces 
przedstawienia, szczególnie na prowincji (Teatr Ziemi Mazowieckiej 
by  zespo em objazdowym), sprawi , e w roku 1971 Wróblewska wy-
re yserowa a Ch opów w krakowskim Teatrze Rozmaito ci. Twórcom 
spektaklu nie uda o si  jednak zdoby  serc krakowskiej publiczno ci 
ani przychylno ci krytyki.

Wygl da na to, e niepowodzenie prób wprowadzenia Ch opów 
na scen  teatraln  wi za  nale y przede wszystkim ze swoist  specy-
fi k  tej powie ci. Warto  jej stanowi nie tyle bowiem dramatyczna 
akcja, ile epicka, opisowa struktura. Nie dziwi wi c, e w a ciwie po 
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ka dej próbie przeniesienia dzie a na scen  mo na by o powtórzy  s o-
wa, które wypowiedzia  w roku 1906 Wiktor Gomulicki po spektaklu 
w warszawskiej Filharmonii: „Piorun zosta  w cenzurze”  powtarza-
no u nas dawniej cz sto za S owackim; o przeróbce Ch opów powie-
dzie  mo na: „Piorun zosta  w ksi ce”.

O wielkiej popularno ci dzie a Reymonta wiadcz  mi dzy innymi 
tak e próby stworzenia na jego motywach narodowej opery. W dniu 
18 lipca 1930 roku na amach „Wieku Nowego” ukaza a si  informacja 
o pierwszej takiej próbie. Pochodz cy z Ziemi Radomskiej Eugeniusz
Walkiewicz, który odby  studia w monachijskim konserwatorium
i osiad  ostatecznie w Stanach Zjednoczonych, skomponowa  oper
pt. Ch opi. Niestety, brak wiadomo ci o dalszych losach jego dzie a.
Do idei stworzenia na motywach powie ci Reymonta opery powróci
po latach znany kompozytor warszawski  Witold Rudzi ski. Jak po-
informowa a w dniu 13 kwietnia 1971 roku czytelników „Dziennika
Polskiego” Wanda Wróblewska, ona sama  we wspó pracy z Krysty-
n  Berwi sk   przygotowa a ju  libretto dla profesora Rudzi skiego.
Niestety i w tym przypadku brak wiadomo ci o dalszych losach przed-
si wzi cia. Wiadomo jedynie, e tak e i tym razem opera Ch opi nie
zago ci a na scenie.

Niezbyt udane eksperymenty ludzi teatru z Ch opami nie zniech ci-
y fi lmowców, którzy postanowili przenie  powie  na ekran. Pierw-

sz  prób  podj o Polskie Akcyjne Towarzystwo Przemys u Filmowe-
go „Ornak”. W latach 1920 1921 jego staraniem nakr cono fi lm pt. 
Ch opi z Mieczys awem Frenklem w roli Macieja Boryny. Nie odniós  
on jednak wi kszego sukcesu. W roku 1930 dzie o Reymonta posta-
nowi  przenie  na ekran popularny re yser Juliusz Gardan, twórca 
mi dzy innymi adaptacji fi lmowej Urody ycia. Prasa podawa a nawet 
ju  obsad  aktorsk  (rol  Jagny mia a zagra  Nora Ney), projekt nie 
doczeka  si  jednak realizacji.

Dopiero w roku 1972 powrócono do idei sfi lmowania epopei Rey-
monta. Powsta  wówczas serial telewizyjny w re yserii Jana Rybkow-
skiego. Do pracy przy realizacji wielkiego przedsi wzi cia zaproszono 
grono wybitnych aktorów. Telewidzowie przyj li serial dosy  ciep o, 
g ównie ze wzgl du na znakomit  gr  aktorsk  W adys awa Ha czy 
(Maciej Boryna), Tadeusza Fijewskiego (Kuba), Emilii Krakowskiej 
(Jagna) i innych. Krytyka os dzi a serial jednak dosy  ostro. G ównie 
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dlatego, e realizatorzy wyra nie zerwali z powie ciowym pierwo-
wzorem, znacznie upraszczaj c wizerunek Remontowej wsi. Jak pisa-
a Barbara Pstroko ska:

Autorzy scenariusza zdaj  si  […] zaciera  spo eczne ró nice, pozbawia  ob-
raz g bi, agodzi  surowe zasady lipeckiej obyczajowo ci, z której pokazuj  nam 
raczej zewn trzn  pow ok , owe barwne stroje, sznury korali, weso e przy piew-
ki i zadzierzyst  muzyk . Dzi ki wysi kom re ysera, aktorów i wydatnej pomocy 
statystuj cych mieszka ców Lipiec Reymontowskich i Mszczonowa, wygl da to 
adnie. Bardziej jednak przypomina kolorow  wycinank  owick  ni  nakre lony 

ostr  kresk  Reymontowski sztych. 

Adam Augustyn dodawa : 

Pot ny epicki rozmach powie ci rozmieniony zosta  jak gdyby na drobne  na 
szereg statycznych obrazków. Statycznych  cho  na ekranie zawsze jest du o ru-
chu, kot uje si  t um postaci  ale jest to ruch cz sto zewn trzny, pod którym nie 
wida  gor cego nurtu cieraj cych si  nami tno ci, bogactwa prze y , ca ej wiel-
ko ci i ca ej m dro ci powie ciowych postaci. Rybkowski zminiaturyzowa  jakby, 
pomniejszy  zarówno powie , jak i jej bohaterów”.

Pami taj c o s abo ciach serialu telewizyjnego, godzi si  prze-
cie  podkre li , e upowszechni  on znajomo  powie ci Reymonta 
w najdalszych nawet zak tkach kraju. Je li przypomnimy, e Rey-
mont przez ca e ycie ywo interesowa  si  kinem (napisa  wszak 
kilka scenariuszy fi lmowych!), wolno wysnu  przypuszczenie, e 
zapewne by by usatysfakcjonowany dzie em Jana Rybkowskiego. 
Wszak niejeden z widzów ogl daj cych ów serial si gn  na nowo 
po powie , inni zrobili to po raz pierwszy. Jedni i drudzy odnale li 
w niej zakl te w materii s owa pi kno, a o tym marzy przecie  ka -
dy pisarz.

Marzenie o tym, aby owo dzie o mo liwie najszerzej upowszechni  
przy wieca o tak e twórcom musicalu, który od 6 wrze nia 2013 roku 
wi ci sukcesy na scenie Teatru Muzycznego w Gdyni. Re yser Woj-

ciech Ko cielniak stworzy  na motywach powie ci Reymonta bardzo 
udany musical. ,,Dokona  on nie tyle skrótu co syntezy powie ci” – 
pisa  po premierze spektaklu jeden z krytyków teatralnych. W rzeczy 
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samej stworzy  on wspania e widowisko, w którym udzia  wzi  ca y 
zespó  Teatru (Boryn  zagra  Bernard Szyc, Jagn  – Karolina Tr bacz, 
Antka – Rafa  Ostrowski), do którego muzyk  opracowa  Piotr Dziu-
bek, scenografi  przygotowa  Damian Styrna, kostiumy zaprojekto-
wa a Katarzyna Paciorek, a choreografi  Ewelina Adamska-Porczyk. 
Jak wszyscy krytycy podkre laj , powsta  spektakl nadspodziewanie 
udany, m dry, wspaniale za piewany i zagrany. Nic dziwnego wi c, e 
w marcu 2014 roku uznany on zosta  za „przedstawienie roku 2013”35. 

Franciszek Ziejka

„Ch opi” by W adyslaw S. Reymont on its way to 
the worldwide fame

Key words

Biography of W adys aw S. Reymont, stages of artistic path, novel Ch opi, 
criticism, reception in foreign linguistic areas, inspirations for the fi lm.

Abstract
The author tracks the biography of Wladyslaw S. Reymont, discusses stages of his life 
and artistic experiences. He discusses the origins and fates of the novel about Polish 
peasant. He quotes criticism from the author’s contemporaries: experts as renowned as 
Ignacy Bali ski, Jan Lorentowicz, Adam Grzyma a-Siedlecki, Teodor Jeske-Choi ski, 
Maria Konopnicka and Lucjan Rydel have all recognised Ch opi as a real masterpiece. 
The initial perturbations related to the reception of the novel in Paris, after the publish-
ing success in Germany, Scandinavia, Ukraine and Russia, brought the author a huge 
success in the French-language area. The writer was awarded with the Nobel Prize in 
Literature in 1924.

From the editor: The text came out just after the 90th anniversary of this huge success 
and on the 90th anniversary of the W.S Reymont’s death (1925). It can be also found in 
the exhibition prospectus. I wanted to rebuild the Polish spirit. In tribute to W adyslaw 
S. Reymont, the fi rst Nobel laureate of independent Poland (Museum of Independence
in Warsaw: 29 October 2014 – 27 March 2015).

35 Przy redakcji tego tekstu korzysta em z mojego opracowania Ch opów, które po-
przedza edycj  powie ci w serii „Biblioteka Narodowa” (s. I, nr 279), Wroc aw 
1991, t. I–II (wyd. II – Wroc aw 1999). 
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Prasa konspiracyjna w Wilnie i Okręgu Wileńskim  
w latach 1939-1945. 
 
Okres wrzesień 1939 - czerwiec 1941 
 

Warunki konspiracji nie pozwalają na szeroką propagandę  

żywego słowa – tym więc konieczniejsze staje się  

oddziaływanie za pomocą słowa pisanego. 

„Droga Wolności”, nr 1 lipiec 1942  

 

Wstęp 
 

Polski konspiracyjny ruch wydawniczy okresu II wojny światowej 

doczekał się do chwili obecnej wielu opracowań. Stosunkowo dobrze 

znana jest historia podziemia wydawniczego terenów Generalnego 

Gubernatorstwa oraz innych ziem będących pod okupacją niemiecką 

do 1944 roku. Niewiele natomiast wiadomo o prasie konspiracyjnej, 

drukach zwartych i ulotnych wydawanych pod okupacją sowiecką na 

Kresach Wschodnich II RP zarówno podczas pierwszej okupacji 

w latach 1939 - 1941, jak i po ponownym wkroczeniu na nie Rosjan 

w 1944 roku1. Informacje na ten temat były szczątkowe. Niejednokrotnie 

1  Pierwszą całościową próbą uporządkowania wiedzy na ten temat jest praca prof. 

W. Chojnackiego, Bibliografia polskich publikacji podziemnych wydanych pod rzą-
dami komunistycznymi w latach 1939-1941 i 1944-1953. Czasopisma. Druki zwarte. 
Druki ulotne, przyg. do druku W. Chojnacki i M. Jastrzębski, Warszawa 1996. Obok 

wymienionej Bibliografii powstały prace poświęcone prasie wydawanej na we Lwo-

wie: rozdział w pracy J. Węgierskiego Prasa konspiracyjna organizacji polskich 
i czasopisma indywidualne wydawane w latach 1939-1941 na terenie Małopolski 
Wschodniej pod okupacją sowiecką [w:] Lwów pod okupacją sowiecką 1939-1941, 

Warszawa 1991; A. Cieślikowej, Prasa okupowanego Lwowa, Warszawa 1997, in-

formacje o konspiracyjnej prasie wileńskiej zamieścili m.in. G. Mazur w monografi 

i Biuro Informacji i Propagandy SZP-ZWZ-AK 1939- -1945 , Warszawa 1987 oraz 
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nie były w ogóle publikowane ze względów cenzuralnych, bądź też 
znajdowały się wyłącznie w obiegu archiwalnym. Nie ocalała też 
prasa i inne druki wydawane na tych terenach. O wielu wydawnictwach 
niejednokrotnie istnieją tylko wzmianki zawierające jedynie tytuł pe-
riodyku, o innych wiemy wyłącznie tyle, że były wydawane i nie 
znamy nawet ich nazwy. Józef Garliński tak pisał o pismach wydawanych 
w konspiracji pod okupacją sowiecką: „ ... NKWD (...) przepenetrowało 
całe życie do dna. Jednak podziemne pisma ukazywały się we Lwowie 
i w Wilnie, ale jakikolwiek istniejący dziś egzemplarz jest białym 
krukiem, bo wszystko co ocalało zostało zniszczone, gdy Rosja 
powróciła na polskie ziemie w roku 1944. Zdaje się, że na terenie 
Polski w żadnym archiwum nie zachował się nawet jeden egzemplarz2”.  

Na szczęście słowa J. Garlińskiego nie sprawdziły się i znamy 
obecnie zachowane egzemplarze prasy konspiracyjnej wydawanej 
pod okupacją sowiecką.  

Artykuł ten na pewno nie wyczerpie całości zagadnienia, tak 
ważnego i ciekawego, jakim był ruch wydawniczy pod okupacją so-
wiecką, litewską i niemiecką na terenie Okręgu Wileńskiego ZWZ-
AK. Jest to spowodowane bardzo skąpą bazą źródłową oraz tym, że 
wiele informacji podawanych przez poszczególnych autorów relacji 
wyklucza się wzajemnie. Nie zostaną tu wymienieni wszyscy ci, 
którzy ryzykując własnym życiem i wolnością walczyli za pomocą 

w artykule Prasa Armii Krajowej na kresach północno-wschodnich, Zeszyty ODiSS 
nr 172/1988, S. Lewandowska w pracach Losy Wilnian. Zapis rzeczywistości oku-
pacyjnej. Ludzie, fakty, wydarzenia 1939-1945, Warszawa 2004 i w monografi i Pol-
ska konspiracyjna prasa informacyjno-polityczna 1939-1945, Warszawa 1982, P. 
Niwiński w referacie Działalność wydawnicza podziemia na Wileńszczyźnie jako 
fragment pracy propagandowej i informacyjnej Polskiego Państwa Podziemnego 
,[w:] Działalność informacyjna Polskiego Państwa Podziemnego, Warszawa 2003 
oraz L. Tomaszewski, Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, Warszawa 
1999, zaś o prasie nowogródzkiej pisał K. Krajewski, Na zew ziemi nowogródzkiej. 
Nów-Nowogródzki Okręg Armii Krajowej, Warszawa 1997. Obok tych prac należy 
wymienić prace poświęcone prasie gadzinowej wydawanej przez okupantów: D. 
Karolkiewicz, „Wolna Łomża”. Monografia sowieckiej gadzinówki, Łomża 2002 
oraz W. Śleszyńskiego, Okupacja sowiecka na Białostocczyźnie 1939-1941. Propa-
ganda i indoktrynacja, Białystok 2001. J. Garliński, Polska w II wojnie światowej, 
Londyn 1982, s. 237.
2  J. Garliński, Polska w II wojnie światowej, Londyn 1982, s. 237.
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pióra i maszyny drukarskiej z kolejnymi okupantami.  Wielu z nich 
pozostanie już na zawsze bezimiennych.  

Niniejszy tekst będzie raczej próbą uporządkowania podstawowych 
informacji na temat wileńskiego podziemia wydawniczego oraz nie-
których ludzi z nim związanych. 

 
Konspiracyjny ruch wydawniczy działający poza strukturami 

SZP/ZWZ (wrzesień 1939-czerwiec 1941) 
 
18 września 1939 roku Wilno zostało zajęte przez Armię Czerwoną. 

Pierwsza okupacja sowiecka trwała 40 dni, do 28 października. W tym 
czasie zaczynały powstawać organizacje konspiracyjne. Ks. Kazimierz 
Kucharski tak wspomina pierwszy okres działalności konspiracyjnej: 

„Nie wymieniam wielu (...) grup młodzieżowych, gdyż żywot ich był 
bardzo krótki. Stwierdzam jedynie, że było ich bardzo wiele, pracowały 
bardzo hałaśliwie (...). Każda z nich rozpoczynała od wydawania 
swego organu, ale kończyła na jednym lub dwu numerach i potem 
było już o niej głucho”3. Nie znamy dokładnie liczby tych organizacji. 

3  K. Kucharski, Konspiracyjny ruch niepodległościowy w Wilnie w okresie od wrześ-
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Wojska litewskie wkraczają do Wilna 28 października 1939 roku, fot. ze zbiorów autora 



Z całą pewnością można stwierdzić, że było ich kilkadziesiąt4. 
Organizacje konspiracyjne często zaczynały od wydawania ulotek. 

Ulotki te miały nakład nie większy niż 100 egzemplarzy, ich celem 
było podtrzymanie na duchu społeczeństwa polskiego po klęsce 
wrześniowej. W ulotkach znajdowały się informacje pochodzące z na-
słuchów zagranicznych stacji radiowych, dotyczące formowania się 
armii polskiej we Francji, przygotowaniach do wiosennej ofensywy 
zachodnich sojuszników oraz teksty mające przeciwdziałać propagandzie 
okupantów5. Dużo informacji na temat działalności wydawniczej po-
siadamy obecnie dzięki ujawnionym aktom Saugumy. 30 i 31 paź-
dziernika 1939 roku zostały wydane Biuletyny nr 1, 2 i 3 Związku 
Bojowników Niepodległości6, 10 listopada Biuletyn nr 4, zaś 1 grud -
nia kolportowano Biuletyn nr 67. 

W grudniu 1939 roku8 ukazał się pierwszy numer organu Związku 
Wolnych Polaków9 „Za Naszą i Waszą Wolność”. Pismo wydawano 

nia 1939 do 25 maja 1941 roku (mszp.), s. 2 w zbiorach Studium Polski Podziemnej, 
Londyn, teka nr 14, poz. 55.
4  Patrz m.in. K. Kucharski, op. cit., s. 2, L. Tomaszewski, op. cit., s. 70, W. K. 
Roman, Konspiracja polska na Litwie i Wileńszczyźnie wrzesień 1939-czerwiec 
1941. Lista aresztowanych, Toruń 2001, s. 23.
5  W. Chojnacki w swojej Bibliografia polskich publikacji podziemnych … nie notuje 
żadnego egzemplarza ulotki z tego okresu. Informacje na ich temat podaję za L. To-
maszewski, op. cit., s. 185.
6  Związek Bojowników Niepodległości – organizacja konspiracyjna utworzona na 
bazie 13 Wileńskiej Drużyny Harcerzy. Na czele organizacji stanął hm. J. Grzesiak 
„Czarny”.
7  J. Wołkonowski, Penetracja polskiego podziemia na Wileńszczyźnie przez litewską 
policję bezpieczeństwa (listopad 1939 - lipiec 1940), [w:] Społeczeństwo białoruskie, 
litewskie i polskie na ziemiach północno-wschodnich II Rzeczypospolitej w latach 
1939-1941, pod red. M. Giżejewskiej i T. Strzembosza, Warszawa 1995, s. 348.
8  Trudno jest obecnie podać, kiedy wyszedł pierwszy numer tego pisma. L. Toma-
szewski i J. Wołkonowski podają, że miało to miejsce na początku marca 1940 roku 
Tomaszewski op. cit. str. 188, J. Wołkonowski op. cit. str. 349. Z kolei T. Dwora-
kowski Relacja o działalności Związku Wolnych Polaków Tadeusza Dworakow-
skiego zastępcy Komendanta ZWP Jana Kazimierza Mackiewicza opr. A. 
Chmielarz, „Materiały Historyczne” nr 1, Kraków 1991, s. 150, podaje datę grud-
niową, podobnie członkini Związku D. Ciesielska mówi o przełomie grudnia 1939 
i stycznia 1940 w Związek Wolnych Polaków „Zeszyty Historyczne Wiana”, nr 10, 
br. r. wyd., s. 3.
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w nakładzie 400 egzemplarzy, miało format 18x22 cm i objętość 20 
stron. W skład redakcji wchodzili: Jan Kazimierz Mackiewicz 
„Konrad”, Maria Mackiewiczówna „Kordian”, Stanisław Kulesza 
„Walter”, Tadeusz Dworakowski „Stefan”, Danuta Ciesielska 
„Dołęga” i Anna Szyszko-Bohusz. Autorami artykułów byli uczniowie 
wileńskich szkół średnich oraz studenci Uniwersytetu Stefana Ba-
torego. Pisywał w nim także profesor Gimnazjum im. Stanisława 
Augusta, Walerian Kwiatkowski „Nowina”. Matryce, przepisywane 
przez Renę Jagiełłównę „Jagiellonkę” oraz Halinę Niedzielską, 
były następnie odbijane na tzw. woskówkach w prywatnych miesz-
kaniach między innymi u Stanisława Rymińskiego przy ul. Zakrętowej 
5 m. 9, pp. Perkowiczów w zaułku Bernardyńskim, Aliny Aramowicz 
przy ul. Lwowskiej, u T. Dworakowskiego przy ulicy Zygmuntowskiej 
15, w piwnicy domu przy Żeligowskiego 5. W tym ostatnim 
mieszkali oficerowie NKWD, powielarnia działała do końca wyda-
wania gazetki. W swoich wspomnieniach M. Mackiewiczówna tak 
scharakteryzowała pismo:  

 
„Za Naszą i Waszą Wolność” przypominało wszystko to, co było w naszej histo-

rycznej przeszłości dobre i piękne, wytyczało możliwe kierunki przyszłego rozwoju 
naszej państwowości, na dziś służyło pomocą społeczeństwu. Ostrzegaliśmy przed 
osobami nie zasługującymi na zaufanie. Informowaliśmy o groźnych sytuacjach, o 
trudnych nieraz do zrozumienia przepisach wroga, dawaliśmy czasem rady jak 
postąpić w danej sytuacji, by uniknąć kłopotów10. 

 
Gazetka była następnie dostarczana przez dziewczęta z sekcji kol-

portażu Związku Wolnych Polaków do wyznaczonych lokali. Znamy 
obecnie adresy niektórych lokali: Aleja Róż u Edwarda Skargi, ul. 
Dobra u Wacka Dziewulskiego, Końska 10 u Bolesława Świątnickiego 
„Ojca”, ul. Artyleryjska 20 u Daniela Kostrowickiego „Danka”. 
Kolportaż obejmował nie tylko Wilno, ale tereny tak zwanej Zachodniej 
Białorusi będące od 1939 roku pod okupacją sowiecką11.  

9  Związek Wolnych Polaków: organizacja konspiracyjna założona we wrześniu 1939 
roku skupiająca młodzież gimnazjalną i licealną, na jej czele stał J. K. Mackiewicz 
„Konrad” (1921-1942).
10  M. Mackiewicz-Wojciechowicz, Związek Wolnych Polaków. Wspomnienia, Byd-
goszcz br. r. wyd., s. 18.
11  Ibidem, s. 19.
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W maju 1940 zos-
tali aresztowani prof. 
W. Kwiatkowski oraz 
Halina Niedzielska12. 
Aby zmylić śledztwo 
bardzo szybko został 
wydany następny nu-
mer gazetki. Było to 
możliwe dzięki prof. 
Stanisławowi Hille-
rowi, który udostęp-
nił maszynę do pisa-
nia oraz pomógł 
w drukowaniu pisma. 
Po aresztowaniach 
poziom pisma obni-
żył się, bardzo dało 
się odczuć brak prof. 
W. Kwiatkowskiego. 
W styczniu 1941 na-
stąpiła reorganizacja 
redakcji, ustąpił ze stanowiska redaktora naczelnego J. K. Mackiewicz, 
a jego miejsce zajął T. Dworakowski. Ponadto do przerzedzonej aresz-
towaniami redakcji został dokooptowany T. Rymiński. W tym czasie 
ZWP był już podporządkowany pod względem organizacyjnym Służbie 
Zwycięstwu Polsce (zachował autonomię w ramach tej organizacji). 
Z SZP otrzymano materiały umożliwiające dalsze wydawanie „Za 
Naszą i Waszą Wolność”, tj. ok.1000 matryc, 200 kg papieru, farbę 
oraz pomoc finansową. Po podporządkowaniu Związku Wolnych 
Polaków, Służbie Zwycięstwu Polsce, „Za Naszą i Waszą Wolność” 
było wydawane przez Oddział Propagandowo-Prasowy przy Dowództwie 
Wojewódzkim SZP. W meldunkach gen. Stefana Grota-Roweckiego 
skierowanych do gen. Kazimierza Sosnkowskiego znajdujemy informacje 
o gazecie „Za Naszą i Waszą Wolność”, jako wydanej przez BIP dla 

12  Datę 21.05.1940 roku podaje w swojej relacji Dworakowski. Prawdopodobnie 
chodzi o 21.06.1940, czyli już po ponownym zajęciu miasta przez Rosjan.
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młodzieży13. Pisemko wydawano do października 1941 roku14. Nie 
wia domo ile numerów pisma się ukazało. Z meldunków Saugumy 
wiemy, że do kwietnia 1940 roku wydano 9 numerów15. 

Kolejnym pismem konspiracyjnym kolportowanym w Wilnie był 
„Polski Biuletyn Informacyjny” wydawany przez Organizację Polski 
Walczącej16. Informacje, jakie obecnie posiadamy o działalności wydawniczej 
tej organizacji pochodzą z akt Saugumy. „Biuletyn” ukazywał się od paź-
dziernika 1939 roku, miał być w założeniu gazetką codzienną. Ostatni, 
13 numer, wyszedł z datą 2 stycznia 1940 roku. Był przepisywany na ma-
szynie przez kalkę, więc nakład jego był minimalny. Liczył od 3 do 7 
stron formatu 22x35 cm. W skład redakcji wchodzili m. in.: Czesław 
Zgorzelski17 i Wiktor Józef Patrycy. Ten ostatni był przedwojennym 
dziennikarzem Prasowej Agencji Telegraficznej, pełnił funkcję kierownika 
działu w Wilnie. Wydawcą gazetki był Józef Czerni. Gazeta zawierała 
przegląd prasy litewskiej, polskiej oraz w miarę możności zagranicznej, 
serwisy radiowe z Paryża i Londynu, informacje o rządzie polskim we 
Francji oraz z terenów okupowanych. „Biuletyn” był przepisywany przez 
Alinę Hajdukiewicz, Elżbietę Kwiatkowską i Helenę Psztyngową. Sauguma 
zlikwidowała Organizację Polski Walczącej w styczniu 1940 roku, 
a wpadła na jej ślad w listopadzie 1939 roku. Aresztowano kilkadziesiąt 
osób. W procesie przed sądem wojskowym w Kownie w czerwcu 1940 
roku skazano J. Czerniego na piętnaście lat więzienia, E. Kwiatkowską 
na cztery lata więzienia, A. Hajdukiewiczową na jeden rok więzienia18. 

13  Meldunki z 19.02.1941 roku oraz z 1.04.1941 roku, Armia Krajowa w dokumen-
tach t. I Wrzesień 1939czerwiec 1941, Londyn 1970, s. 460 i 495.
14  S. Paszkowska-Rybicka w liście do Longina Tomaszewskiego z 25 stycznia 1993 
roku podaje informację, że pracowała w drukarni do października 1941 roku, kiedy 
to musiała opuścić Wilno z powodu zagrożenia aresztowaniem. Por. L. Tomaszewski, 
op. cit., s. 188.
15  J. Wołkonowski, op. cit., s. 349.
16  Organizacja niepodległościowa działająca od października 1939 do stycznia 1940 
(rozbita przez Saugumę), skupiała m.in. byłych wojskowych i ich rodziny.
17  Cz. Zgorzelski (1908-1996), ps. „Cedro”, „Rafał”, członek działającego w Wilnie 
Komitetu Polskiego, w latach 1940-1941 współredaktor pisma „Polska w Walce”, 
od 1942 zastępca szefa, a w okresie lipiec-wrzesień 1944 szef BiP-u Nowogródz-
kiego Okręgu AK, redaktor pisma „Świt Polski”. Po wojnie profesor Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego.
18  J. Wołkonowski, op. cit., s. 346.
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Kolejną gazetką wileńską było „Jutro Polski” wydawane przez 
Akcję Ludową19. Informacje o tym piśmie znajdujemy w meldunku 
napisanym w 1941 roku przez ppłk. Nikodema Sulika i senatora Wła-
dysława Kamińskiego dla rządu polskiego w Londynie20. W skład re-

dakcji wchodzili: 
Jerzy Wroński „Sto-
pa”, ks. Henryk 
Hlebowicz „Bole-
sław Szewik”, dr 
Jerzy Dobrzański 
„Maciej”, Józef Fi-
lipczak. Ogółem 
w okresie sierpień 
1940-maj 1941 wy-
dano prawdopodob-
nie 7 numerów tego 
ukazującego się nie-
regularnie miesięcz-
nika21. Drukarnia 
nie miała stałej sie-

dziby, gazetka była odbijana najczęściej w mieszkaniu ks. H. Hlebowicza 
przy kościele św. Franciszka i św. Bernarda. Członek Akcji Ludowej 
Michał Iwanowski „Jakub”, który składał i drukował „Jutro Polski”, 
pozostawił relację, dzięki której wiemy sporo o zawartości pisma22. 

19  Akcja Ludowa: organizacja o zabarwieniu socjalistycznym, skupiająca głównie 
młodzież akademicką. Założycielem był J. Wroński „Stopa”, ważną rolę w organi-
zacji odgrywał ks. prof. H. Hlebowicz „Bolesław Szewik”. 
20  Ppłk. Sulik i Senator Kamiński do Rządu R.P.: Raport z Moskwy o sytuacji i dzia-
łalności ZWZ na Wileńszczyźnie do kwietnia 1941 roku – o terrorze sowieckim, [w:] 
Armia Krajowa w dokumentach t. II Czerwiec 1941 - kwiecień 1943, Londyn 1970 
s. 40. Patrz także Polskie Siły Zbrojne w II wojnie Światowej T. III. Armia Krajowa, 
Londyn 1950, s. 280.
21  Taką liczbę podaje W. Chojnacki notując jako ostatni znany numer 6/7 z datą ma-
rzec/kwiecień 1941, Bibliografi a polskich publikacji podziemnych …, poz. 153; zaś 
L. Tomaszewski twierdzi, że ukazało się 5 numerów pisma, L. Tomaszewski, op. 
cit., s. 189.
22  Relacja Michała Iwanowskiego pseudonim „Jakub” lub „Stefan” dotycząca dzia-
łalności konspiracyjnej w ramach organizacji pod nazwą „Akcja Ludowa” w Wilnie 
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W pierwszym numerze ukazał się artykuł Bolesny policzek, w którym 
poddano krytyce decyzję Watykanu dotyczącą nominacji biskupa na-
rodowości litewskiej na sufragana archidiecezji wileńskiej, w miejsce 
zmarłego niedawno ks. biskupa Kazimierza Michalkiewicza. W drugim 
numerze ukazał się artykuł wstępny Którędy droga do wolności? oraz 
notatka dotycząca wyborów do sowieckich organów przedstawicielskich. 
Skrytykowano w niej rektora Seminarium Duchownego ks. Jana 
Uszyłłę za to, że zmienił swoje stanowisko wobec wyborów i nie 
tylko wziął w nich udział, ale także wydał opinię, że w związku 
z możliwościami represji nie można się uchylać od głosowania. W nu-
merze trzecim ukazał się artykuł Tragedia Polski Piłsudskiego oraz 
nekrologi Macieja Rataja i Mieczysława Niedziałkowskiego, ponieważ 
wtedy dotarła do Wilna informacja o ich śmierci. W tym samym 
numerze pod tytułem Gańmy niesolidarność, piętnujmy moskiewskich 
pachołków, zamieszczono listę nazwisk osób, które kolaborowały 
z okupantem. W numerze czwartym zamieszczono artykuł Etyka 
chrześcijańska o roli etyki w życiu społeczeństwa oraz artykuł 
NiePrawda Wileńska demaskujący ukazującą się legalnie „Wileńską 
Prawdę”, jako organ sowieckiej propagandy. Artykuł zaczynał się od 
stwierdzenia, że Związek Sowiecki opiera się na trzech filarach – 
kłamstwie, terrorze i głodzie. W artykule ujawniono wysokość 
honorariów wypłacanych w „judaszowskich srebrnikach”. W tym 
samym numerze znalazł się artykuł Do najmłodszych towarzyszy 
broni, opublikowany w związku z akcją wcielania młodzieży polskiej 
do Armii Czerwonej. Artykuł zawierał wskazówki jak Polacy mają 
się zachowywać w obcej służbie. Najobszerniejszy był numer piąty, 
wielkanocny. Otwierał go artykuł Zmartwychwstanie, w którym połą-
czono treści religijne z patriotycznymi. Autor zapowiadał w nim po-
wstanie niebawem wolnej Polski. W tym samym numerze zamieszczono 
satyryczny utwór wierszowany Śpiew dziada wileńskiego, w którym 
wymieniono nazwiska kolaborantów. W jednym z numerów ukazał 
się tekst Darwińskie banialuki, krytykujący postawę wykładowcy 
Uniwersytetu Stefana Batorego, prof. Jana Dembowskiego, za nad-
używanie w trakcie wykładów teorii Darwina do walki z religią.  

w okresie od września 1940 r. do 21 września 1941 r. spisana dnia 17 lutego 1973 
roku. (zbiory L. Tomaszewskiego).
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Akcja Ludowa 
wydawała także ga-
zetkę „...póki my ży-
jemy”. Z cytowanej 
już relacji Michała 
Iwanowskiego wia-
domo, że do kwiet-
nia 1941 roku uka-
zały się trzy numery. 
W drugim i trzecim 

numerze ostatnią stronę zajmowała „Kolumna akademicka”. Ostatni, 
trzeci numer ukazał się na Wielkanoc 1941 roku. Gazetkę redagował 
między innymi ks. H. Hlebowicz. W numerze marcowym ukazał się 
artykuł Zamiast kwiatów poświęcony Marszałkowi Piłsudskiemu. Pi-
semko miało format książkowy i liczyło 4 strony (ostatni numer miał 
6 stron)23. Prawdopodobnie nie zachował się ani jeden egzemplarz tej 
gazetki. 

194024 roku25. W trakcie strajku szkolnego w grudniu 1939 roku 
została wydana sześciostronicowa gazetka „Ku Polsce Chrobrych”.  

Jedną z pierwszych organizacji powstałych w Wilnie była Organizacja 
Niepodległościowo-Socjalistyczna „Wolność”. Założona przez działaczy 
PPS dysponowała już w listopadzie 1939 roku własną drukarnią, 
mieszczącą się w osiedlu kolejarskim, tak zwanym Nowym Świecie, 
w mieszkaniu wynajmowanym przez Jana Stopczyńskiego „Janskiego”26. 
Był to uchodźca z Warszawy, zatrudniony jako drukarz w „Wolności”. 
Grupa opublikowała w dniu 7 listopada „Manifest Wolności”27 ułożony 
przez Wacława Zagórskiego „Daniela”. Socjaliści wydawali cztero-
stronicowe pisemko „Wolność”. W skład redakcji wchodzili między 
innymi: Wacław Zagórski „Daniel”, Ryszard Kiersnowski „Feliks”, 
Władysław Ryńca „Klemens”, Hanna Jędrychowska28.  

23  Ibidem, s. 4.
24  S. Lewandowska, Losy Wilnian … s. 309; J. Wołkonowski, op. cit., s. 351.
25  J. Wołkonowski, op. cit., s. 351. 
26  Drukarnia „Wolności” mieściła się w tym samym lokalu, w którym Józef Piłsudski 
drukował „Robotnika”. 27 W. Zagórski Wolność w niewoli, Londyn 1971, s. 46 i n.
27  W. Zagórski, Wolność w niewoli, Londyn 1971, s. 46 i n.  
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Winieta pisma narodowego „Wszechpolak”, nr 1, 1941 r., 
fot. ze zbiorów Instytutu Historii Litwy w Wilnie



Ponadto od 3 grudnia 
1939 roku wychodziła 
w Wilnie gazetka „Złoty 
Róg”, charakteryzująca 
się drukowanym w ko-
lorze czerwonym god-
łem i tytułem. Niestety, 
nic więcej o tym tytule 
nie wiadomo, poza tym, 
że ukazywał się on na 
pewno do maja 1940 
roku29. 

 
Prasa w obozach 

internowanych – mię-
dzy prasą legalną 
a konspiracyjną 

 
W okresie od 19 do 

24 września 1939 roku 
na Litwę przybyło oko-
ło dwóch tysięcy trzy-
stu policjantów, dwóch 
tysięcy pięciuset ofice-
rów i dziewięciu tysięcy 
szeregowych z garni-
zonu wileńskiego, niedobitków Grupy Operacyjnej „Narew” oraz 
Grupy Operacyjnej  

Gen. Wacława Przeździeckiego30. Prasa litewska, powołując się na 

28  H. Jędrychowska działaczka socjalistyczna, była żoną S. Jędrychowskiego, który po 
klęsce wrześniowej rozpoczął w Wilnie współpracę z komunistami. H. Jędrychowska, 
utrzymywała swoją działalność w tajemnicy przed mężem twierdząc, że w takich spra-
wach małżeństwo do niczego nie zobowiązuje, W. Zagórski, op. cit., s. 48.
29  J. Wołkonowski, op. cit., s. 348-349.
30  A. Liebich Na obcej ziemi. Polskie Siły Zbrojne 1939–1945, Londyn 1947, s. 14, 
W. Przeździecki Wspomnienia z obozów internowanych na Litwie, opr. W. K. Roman, 
„Niepodległość”, Warszawa 2002, t. LII (po wznowieniu), s. 96; W. Pobóg-Mali-
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Pismo środowisk narodowych „Ku Polsce Chrob-
rych”, nr. 5 1940 r., fot. ze zbiorów Litewskiego Ar-
chiwum Państwowego w Wilnie



źródła Litewskiego Czerwonego 
Krzyża, podawała, że we wrześniu 
1939 roku przebywało na terenie 
Litwy czternaście tysięcy interno-
wanych. To samo źródło mówiło 
o dwóch tysiącach uchodźców cy-
wilnych, których liczba wzrosła 
do kilkudziesięciu tysięcy po za-
jęciu Wilna przez Litwinów31. 

Polscy wojskowi byli interno-
wani w obozach w Kalwarii, Olicie, 
Rakiszkach, Połądze, Kołatowie, 
Jakiszkach, Birsztanach, Wiłko-
mierzu oraz dwóch fortach ko-
wieńskich – V i VI. Obecnie wiemy 
o dwóch tytułach wydawanych 
w obozach internowanych na Li-
twie: „Kalwariat” oraz „Podcho-
rąży”. Pierwszy z nich powstał 
w obozie w Kalwarii. Jak napisał 
prof. P. Łossowski: 

 
„chociaż otrzymywano mniej lub bar-

dziej regularnie gazety polskie z Wilna 
i Kowna, to jednak dużą rolę odgrywały 
gazetki redagowane i wydawane przez 
samych internowanych”32. Jako pierwsze były wydawane biuletyny nasłuchu 
radiowego wydawane w październiku 1939 w obozie w Połądze. Redaktorem tych 
biuletynów był przedwojenny wileński dziennikarz por. Walerian Charkiewicz. 

nowski Najnowsza historia polityczna Polski. T.III 1939 – 1945, Londyn 1960, s. 
103. Najnowsze badania prowadzone przez W.K. Roman podają – w oparciu o źródła 
litewskie – liczbę 2.140 oficerów oraz 10715 szeregowych internowanych we wrześ-
niu 1939 roku; W.K. Roman W obozach i w konspiracji. Działalność niepodległo-
ściowa żołnierzy polskich na Litwie i Wileńszczyźnie wrzesień 1939 - czerwiec 1941, 
Toruń 2004, s. 99.
31  K. Kersten, Repatriacja ludności po II wojnie światowej (studium historyczne), 
Wrocław 1974, s. 24.
32  P. Łossowski, Litwa a sprawy polskie 1939-1940, Warszawa 1982, s. 268 i 184.
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Fotokopia gazety „Wolność” pochodzi z bro-
szurki Polish Labour Underground Press, 
wydanej w Londynie w okresie wojny. 



W swoich wspomnieniach Paweł de Laval w następujący sposób opisał historię po-
wstania biuletynu oraz jego rolę w życiu obozowym: najbardziej udanym osiągnięciem 
(…) było niewątpliwie stworzenie Redakcji biuletynów prasowych. Pierwszy taki 
usystematyzowany i krytyczny biuletyn ogłoszony został – oczywiście drogą ustną 
– 19 października 1939 r. przez por. dr. Waleriana Charkiewicza, znanego publicystę 
i krytyka literackiego z wileńskiego „Słowa”. Od tego dnia codziennie rano delegaci 
poszczególnych grup gromadzili się dla wysłuchania kolejnego komunikatu, spo-
rządzenia notatek oraz ich przekazania współtowarzyszom. Por. Charkiewicz nie 
ograniczał się do przekazywania wiadomości uzyskiwanych z prasy i nasłuchu ra-
diowego, ale łączył je w pokrewne tematycznie kręgi zagadnień, które następnie 
analizował i zamykał w przekonywującej zazwyczaj syntezie33. 

 
„Kalwariat” wydawany był w okresie jesień 1939 - lato 194034. Po-

wstanie pisma wymusił głód informacji w obozie internowanych, tak 
wspominany przez P. de Laval:  

 
prasa – niemal wyłącznie w języku litewskim – przychodziła do obozu skąpo 

i nieregularnie, a ponad to tylko nieliczne jednostki wśród internowanych znały ten 
język w stopniu umożliwiającym jej wykorzystanie. Przeważnie zresztą były to 
czasopisma o tematyce regionalnej, gdy tymczasem internowani pragnęli przede 
wszystkim nowin z okupowanego kraju oraz odgłosów z szerokiego świata. (…) za-
kupiony został aparat radiowy, który umieszczono w pokoju (…) zajmowanym 
przez najbieglejszych znawców języków obcych. Wyłapywane przez nich komunikaty 
były wspólnie opracowywane i redagowane, a następnie (…) odczytywane i omawiane 
każdego ranka przez por. Charkiewicza. Treściowy zakres tych biuletynów uległ 
oczywiście znacznemu rozszerzeniu, część zaś komentarzowa wysunęła się zdecy-
dowanie na plan pierwszy – w takich zwłaszcza momentach, jak np. wybuch 
konfliktu radziecko – fińskiego. Sformułowania mówcy – przy zróżnicowanym 
poziomie słuchaczy – prowadziły nieraz do długotrwałych dyskusji i zupełnie nie-
oczekiwanych wniosków. Ten właśnie moment (…) przyspieszył realizację pisma 
wewnątrzobozowego35. 

 

33  P. de Laval, Wspomnienia z Litwy Kowieńskiej, „Więź” 1971, nr 10, s. 111-112.
34  Ostatni numer ukazał się prawdopodobnie w lipcu 1939 r. W Przewodniku po Wy-
stawie Prasy Polskiej 1939-1949, Londyn 1950, na s. 37 podano nazwę Kalwarjat, 
sądzę, że w świetle wspomnień P. de Lavala należy uznać to za pomyłkę drukarską, 
gdyż satyryczny w znacznej części charakter pisma pozwala uznać tytuł za grę słów, 
która łączyła nazwę miejscowości w której był położony obóz z – delikatnie mówiąc 
– szpitalem psychiatrycznym (obóz usytuowano bowiem na terenie szpitala psychiat-
rycznego). Zob. także S. Lewandowska, Prasa polskiej emigracji wojennej 1939-
1945, Warszawa 1993, s. 106.
35  P. de Laval, op. cit., s. 114. 
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17 listopada 1939 roku odbyło się pierwsze spotkanie zespołu re-
dakcyjnego „Kalwariatu”, zaś nr 1-2 gazety ukazał się w grudniu. 
Następne numery wyszły z datami 1 stycznia i 1 lutego 1940 roku. 
Teksty do gazety pisali między innymi ppor. Stanisław Bareja, ppor. 
Józef Batorowicz (dziennikarz „Kuriera Wileńskiego”), ppor. W. 
Charkiewicz, ppor. Wojciech Dąbrowski, rtm. Władysław Laudyn 
(dziennikarz „Słowa Wileńskiego”), ppor. P. de Laval, ppor. Stanisław 
Janicki. Ilustracje wykonywali: por. Włodzimierz Borecki, kpt. 
Stanisław Wiatrowski, kpt. dypl. Piotr Woźniak. Przy druku gazety 
współpracowali: por. Antoni Kleczyński, kpt. Józef Szczygieł, kpt. 
Kazimierz Wąchalski. Gazetka była wydawana w nakładzie około stu 
egzemplarzy, na papierze niskiej jakości, zaś sam druk był mało czy-
telny36. Charakterystykę gazetki oraz opis perturbacji związanych 
z jej wydawaniem pozostawił w swoich wspomnieniach jeden z jej 
twórców:  

 
dodatkowym utrudnieniem „technicznym” była cenzura litewska, prowadzona 

skrupulatnie i z rozmachem przez samego mjr Jaksztasa. Dlatego też plany 
redakcyjne – niepokojąco rozległe w dyskusjach nad treścią kolejnych numerów – 
w rzeczywistości musiały się ograniczać do tematów ściśle obozowych. W ich 
zakresie – obok pozycji o charakterze sprawozdawczym (np. „Prace Kasy Samopo-
mocy” w nr. 1/2, „Z życia Kasy Samopomocy” w nr. 3, „Teatr Kalwaryjski” w nr. 
4) – na plan pierwszy wysunęły się satyryczne obrazki z codziennego życia interno-
wanych. Pisane były prozą (niekiedy archaizowaną) lub wierszem i wskazywały 
dobitnie na wady drążące coraz silniej środowisko internowanych. Wyjątkową po-
pularność zyskał wiersz por. Bareji pt. „Łata”. Dość charakterystyczne były też 
działy ogłoszeń i odpowiedzi redakcji. Oto kilka wyrywkowych przykładów.  

„Podwójna buchalteria” – praktyczne wskazówki dla pragnących zmienić naro-
dowość i obywatelstwo (str. 30 cena 30 cnt). 

„Litwo, ojczyzno moja” – właściwa interpretacja słów Adama Mickiewicza 
wobec zmiany koniunktur politycznych (napisał i wydał dr Jonas Przezorny). 

Portrety przodków litewskich w strojach narodowych wykonuję potrzebującym 
tanio i dyskretnie (oferty pod Artysta – malarz).  

Emerytowi: „Pobyt w obozie liczy się do emerytury z wyjątkiem czasu spędzonego 
w Kurszanach, w Połądze i Kołotowie liczy się pojedynczo, w Olicie – podwójnie, 
w Kalwarii – potrójnie”. 

Żonatemu: „Po wyjściu z obozu węzły małżeńskie nadal obowiązują”37.  
 

36  Ibidem.
37  Ibidem, s. 114-115.
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W obozie w Rakiszkach wydawano gazetkę „Podchorąży. Czasopismo 
ręcznie pisane z ilustracjami”38. Pismo, to chociaż wydawane poza 
cenzurą litewską, trudno zaliczyć do pism konspiracyjnych w pełnym 
tego słowa znaczeniu, choćby dlatego, że część autorów podpisywała 
się pod artykułami imieniem i nazwiskiem. Prawdopodobnie ukazała 
się tylko jeden numer gazetki.  

W numerze znalazły się artykuły poświęcone historii polskiej 
emigracji XIX i XX wieku, wspomnienia internowanych żołnierzy 
zarówno z okresu przedwojennego jak i kampanii i wrześniowej, ana-
lizowano wpływ wojny na psychikę ludzi, którzy nagle znaleźli się 
w ogniu walki, a także prezentowano wiersze autorstwa internowanych. 
W gazetce znalazły się także teksty satyryczne i fraszki. 

 
Legalna prasa polska („Kurier Wileński” i „Chata rodzinna” 

1939 - 1940) 
 
Po zajęciu Wilna przez Litwinów, z punktu widzenia omawianego 

tematu, mamy jeden z najciekawszych momentów w historii prasy 
konspiracyjnej. Mianowicie przedstawiciel rządu litewskiego Antanas 
Merkys, po rozmowach przeprowadzonych z prof. Witoldem Stanie-
wiczem, wyraził zgodę na wydawanie polskiej gazety – „Kuriera Wi-
leńskiego”, którego ostatni numer ukazał się z datą 18 września, zaś 
pierwszy po przerwie 2 listopada 1939 roku. Piotr Łossowski scha-
rakteryzował tę gazetę w następujący sposób: „Wznowiona gazeta 
deklarowała gotowość współpracy i poparcia dla władz litewskich, 
ale jednocześnie stawała na gruncie interesów polskich. (...) „Kurier 
Wileński” był gazetą polską nie tylko z nazwy, ale i z ducha”39. 

Mimo ograniczeń cenzury gazeta starała się dostarczać jak najwięcej 
informacji o sprawach polskich zarówno w aspekcie lokalnym, jak 
i międzynarodowym. I tak w numerze z 4 listopada 1939 roku został 
zamieszczony artykuł 75-tysięczna armia polska we Francji poświęcony 
odtworzeniu polskich sił zbrojnych we Francji oraz działaniom rządu 
gen. Sikorskiego. W tym samym numerze został opublikowany reportaż 

38  Podchorąży. Czasopismo ręcznie pisane z ilustracjami, Rakiszki, grudzień 1939, 
Biblioteka Narodowa Dział Rękopisów sygn. IV. 10.732 oraz Mf 67 477.
39  P. Łossowski, op. cit., s. 268.
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Na Westerplatte miejscu bohaterstwa żołnierza polskiego40. W „Kurierze” 
z 23 stycznia 1940 roku zamieszczono słynny wiersz Antoniego Sło-
nimskiego Alarm, napisany w listopadzie 1939 roku przez przebywa-
jącego w Paryżu poetę, i odczytany przez niego w radiu francuskim 
25 grudnia 1939 roku. Publikacja w Wilnie była pierwodrukiem 
utworu Słonimskiego.  

Pismo to, oprócz dostarczania informacji, spełniało ważną funkcję 
doradczą. Starało się dawać Polakom instrukcje jak postępować 
w trudnych sytuacjach. Stało się duchowym przewodnikiem ludności 
polskiej41. Wydawcą gazety był wspominany wcześniej prof. W. Sta-
niewicz, pracami zespołu redakcyjnego kierował Józef Święcicki. 
Pismo ukazywało się w nakładzie od 10500 do 14500 egzemplarzy 
i było sprzedawane nie tylko w Wilnie, ale także poza granicami 
Litwy, Generalnym Gubernatorstwie oraz w ZSRR. 

Należy się jeszcze wyjaśnienie dlaczego pisząc o pismach pod-
ziemnych umieszczam gazetę wydawaną za zezwoleniem władz oku-
pacyjnych. Otóż zanim rozpoczęto rozmowy z Anatasem Merkysem, 
prof. W. Staniewicz skontaktował się z przedstawicielami polskiego 
ruchu oporu i uzyskał od nich zgodę na wydawanie tego pisma42. 
40  G. Mazur, op. cit., s. 229.
41  P. Łossowski, op. cit., s. 262.
42  A. Kokociński Działalność wydawnicza ruchu oporu na ziemiach północno-
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Reklama „Kuriera Wileńskiego” z 1940 roku, fot. ze zbiorów autora



Biorąc pod uwagę nakład oraz zasięg kolportażu była to chyba 
największa gazeta wydawana w porozumieniu z władzami podziemia. 
Antoni Kokociński43 w ten sposób scharakteryzował rolę legalnej 
prasy polskiej na Litwie:  

 
„Kurier Wileński” – wielce ograniczony w nakładzie – nie był w stanie obsłużyć 

ludności dalej zamieszkałej od Wilna. W sukurs przyszła mu „Chata rodzinna” wy-
chodząca w Kownie raz w tygodniu. (...) „Chata rodzinna” na przełomie 1939-1940 
spełniała dużą rolę nie tylko na terenie Kowieńszczyzny, lecz także Wileńszczyzny 
i Nowogródczyzny oraz odległego i odciętego od słowa polskiego Polesia. Przenikanie 
na te tereny „Chaty rodzinnej” i „Kuriera Wileńskiego” nie było przypadkowym 
zjawiskiem. Była to akcja przemyślana i w szczegółach uzgodniona przez polskie 
podziemie z wydawcą Kuriera, prof. Witoldem Staniewiczem i red. Józefem 
Święcickim oraz redaktorami Zygmuntem Ugiańskim i Alfonsem Bojko. Kolportaż 
obu pism poza terenem Litwy prowadziły specjalne komórki przerzutowe. Niestety 
trwało to krótko. 4 marca 1940 roku nastąpiła konfiskata wydanego numeru „Chaty 
rodzinnej” i zamknięcie pisma 44.  

 
Zamknięcie „Chaty rodzinnej” było spowodowane zaostrzeniem 

polityki wobec Polaków. Wybór tytułu do likwidacji był – jak wynikało 
z oświadczenia władz litewskich – przypadkowy45. 

 
„Polska w Walce” – organ Służby Zwycięstwu Polsce-Związku 

Walki Zbrojnej (1940-1941) 
 
11 listopada 1939 roku na rozkaz dowódcy Służby Zwycięstwu 

Polsce gen. Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego wyruszyła z War-
szawy na Litwę grupa oficerów. Byli wśród nich między innymi ppłk. 
N. Sulik46 oraz mjr. Aleksander Krzyżanowski. Ich zadaniem było 

wschodnich w latach 1939-1945 (mszp.), Dział Rękopisów Biblioteki Narodowej, 
sygn.akc.11.577, s. 5.
43  Antoni Kokociński (1895-1989), ps. „Julian”, przed wojną działacz spółdzielczy 
(m.in. dyrektor Związku Rewizyjnego Spółdzielni w Wilnie). Od połowy 1943 roku 
szef BiP-u Okręgu Wileńskiego AK. Aresztowany w 1944 roku, zesłany na Workutę 
do Polski powrócił w 1955 roku.
44  A. Kokociński, op. cit., s. 5.
45  K. Buchowski, Polacy w niepodległym państwie litewskim 1918-1940, Białystok 
1999, s. 287.
46  Nikodem Sulik-Sarnowski (1893-1954), ps. „Karol Jodko”. W kampanii 1939 do-
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scalenie działających na Wileńszczyźnie organizacji podziemnych 
(niektóre powstały już podczas pierwszej okupacji sowieckiej) oraz 
podporządkowanie ich SZP. 28 grudnia odbyło się spotkanie przed-
stawicieli wileńskiego podziemia z wysłannikami gen. Tokarzewskiego. 
Na tym spotkaniu powstała wileńska organizacja SZP. Wówczas 
zapadła między innymi decyzja o wydawaniu organu wileńskiej SZP 
„Polska w Walce”, za co odpowiedzialny był mjr rez. W. Kamiński 
„Śliwa”47, stojący na czele Oddziału Propagandowo-Prasowego przy 
Dowództwie Wojewódzkim.  

Redaktorami pisma zostali mjr W. Kamiński oraz ks. K. Kucharski 
„Szczepan”48. Współpracowali z nimi: dr Stanisław Wawrzyńczyk 

wódca pułku KOP „Sarny” działającego w ramach Grupy Operacyjnej KOP gen. 
Orlik-Rueckemanna. Po bitwie pod Wytycznem uniknął niewoli i przedostał się do 
Warszawy, gdzie rozpoczął działalność w SZP. W Wilnie objął funkcję Dowódcy 
Wojewódzkiego SZP (28 grudzień 1939, ofi cjalna nominacja maj 1940). 13 kwietnia 
1941 aresztowany przez NKWD, został skazany na karę śmierci. Zwolniony z wię-
zienia na mocy amnestii 15 sierpnia 1941 roku, wstąpił do Armii Polskiej, gdzie od 
1943 do 1946 roku był dowódcą 5 Kresowej Dywizji Piechoty. Uczestniczył w wal-
kach Armii Polskiej na Wschodzie i w ramach II Korpusu w kampanii włoskiej 
(m.in. pod Monte Cassino). Awansowany na generała brygady 1 marca 1944 roku. 
Po wojnie zamieszkał w Anglii. Zmarł 14 stycznia 1954 w Londynie.
47  Władysław Kamiński (1897-1944), ps. „Śliwa”, w czasie I wojny światowej wal-
czył w 3 pp Legionów Polskich. Internowany w Szczypiornie. Od roku 1921 pełnił 
m.in. funkcję sekretarza Rady Wojewódzkiej Centralnego Związku Osadników 
w Wilnie. W 1928 roku został wybrany posłem na Sejm z listy BBWR. W 1938 roku 
został senatorem RP. We wrześniu 1939 roku stworzył w Wilnie organizację kon-
spiracyjną „Komitet Walki o Wyzwolenie” złożoną głównie z byłych osadników 
wojskowych i piłsudczyków, która w grudniu podporządkowała się SZP. Od po-
czątku kierował Oddziałem VI (propagandowo-prasowym). Aresztowany przez 
NKWD w kwietniu 1941 roku, został skazany na karę śmierci. Zwolniony z więzie-
nia po pakcie Sikorski-Majski. Od sierpnia 1941 roku w Armii Polskiej w ZSRR, 
awansowany na podpułkownika. Po ewakuacji dowodził 13 batalionem 5 Wileńskiej 
Brygady Piechoty w składzie 5 Kresowej Dywizji Piechoty. Poległ pod Monte Cas-
sino 17 maja 1944 roku.
48  Kazimierz Kucharski SJ ( 1894-1956), ps. „Szczepan”. We wrześniu 1939 roku 
zorganizował w Wilnie Towarzystwo Samopomocy Obywatelskiej zajmujące się 
działalnością charytatywną. Był jednym z organizatorów SZP w Wilnie, w której 
pełnił funkcję Skarbnika Okręgu. Aresztowany przez NKWD 25 maja 1941 roku. 
Zwolniony w listopadzie 1941 roku, został kapelanem Ambasady Polskiej w Kuj-
byszewie. Po ewakuacji z ZSRR został starszym kapelanem w Centrum Wyszkolenia 
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„Makowski”49, Cz. Zgorzelski, Eugeniusz Gulczyński „Baryka”, Stefan 
Bratkowski, mjr J. Dobrzański „Maciej”, J. Wroński „Stopa” oraz 
prof. Szczepan Szczeniowski. 

Materiały do druku redakcja otrzymywała od Nikodema Sulika50. 
Pierwszy numer ukazał się na początku 1940 roku. Początkowo 
drukarnia mieściła się przy ulicy Krzywe Koło, gdzie na szapirografie 
odbijano gazetkę pod kierownictwem Kazimierza Światochy. W ten 
sposób ujrzały światło dzienne pierwsze trzy numery pisma odbite 
w nakładzie 200-300 egzemplarzy. W drugiej połowie 1940 roku SZP 
otrzymała od oo. Jezuitów ręczną maszynę drukarską. Drukarnia 

Armii Polskiej na Środkowym Wschodzie w Khnaquin w Iraku (sierpień 1942-czer-
wiec 1943), a następnie w Gedera w Palestynie (czerwiec 1943-marzec 1944). 
W 1944 otrzymał awans na majora i nominację na starszego kapelana 7 DP we Wło-
szech. Po wojnie pozostał na emigracji. 
49  Stanisław Wawrzyńczyk (brak bliższych danych) „Ligenza”– absolwent USB, do 
połowy 1940 roku współpracował z Komitetem Polskim, współpracował z „Polską 
w walce”, aresztowany przez NKWD wiosną 1941 roku znalazł się w ostatnim trans-
porcie, który nie został odprawiony ze względu na atak wojsk niemieckich. Będąc 
„spalonym” na Wileńszczyźnie, został przerzucony na Nowogródczyznę, gdzie od 
maja 1942 roku kierował BIP-em Okręgu Nowogródzkiego oraz redagował pismo 
„Świt Polski”, aresztowany przez NKWD w lipcu 1944 roku, do Polski powrócił 
w 1956 roku. Por. K. Krajewski, op. cit., s. 50 i 75; G. Mazur, op. cit., s. 400-401.
50  Relacja K. Światochy, Studium Polski Podziemnej, sygn. B.I. 11.115.
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została przeniesiona na ulicę Piaski (dawny budynek Instytutu Biologii 
USB), gdzie działała aż do wkroczenia wojsk niemieckich do Wilna. 
Zmiana techniki druku pozwoliła na zwiększenie nakładu z 1500 eg-
zemplarzy pod koniec 1940 do 3000 egzemplarzy na początku 1941 
roku. Kolportaż objął całą Wileńszczyznę i Kowieńszczyznę. Pierwsze 
wzmianki o wydawaniu tego pisma znalazły się w depeszach wymie-
nianych między Wilnem, Warszawą, a Londynem. Jako pierwszy o 
gazetce pisał ppłk. Nikodem Sulik „Jodko”, Komendant Okręgu Wi-
leńskiego ZWZ, 28 sierpnia 1940 roku w depeszy skierowanej do 
gen. Sosnkowskiego: „Posiadamy swoją drukarnię. Wydaliśmy do tej 
pory dwie ulotki oraz trzy numery naszego pisemka „Polska w Walce”. 
Pismo jest miesięcznikiem”51. Następną wzmiankę znajduje się w mel-
dunku ppłk. Tadeusza Rudnickiego „Wierzby”, komendanta Bazy 
„Anna” w Sztokholmie, wysłanym 1 września 1940 roku do Londynu: 
„Ukazuje się nadal pisemko ZWZ „Polska Walcząca” (!), jeden 
numer, którego otrzymałem i przedstawiam. Zwalcza się również 
sprzedawczykostwo jak widać z załączonej ulotki”52. I wreszcie 
ostatnia z depesz, która wspomina o tym pisemku, 19 lutego 1941 
roku gen. Rowecki w meldunku do gen. Kazimierza Sosnkowskiego 
zamieścił następującą informację: BIP na terenie Wilna wydaje 1500 
egz. gazetki „Polska w Walce”53. 

Nie znamy zawartości poszczególnych numerów pisma. Obecnie 
dysponuję dwoma kompletnymi egzemplarzami gazetki oraz zachowaną 
stroną tytułową trzeciego numeru. Numer 3 z sierpnia 1940 roku, 
a więc wydany w dwa miesiące po zajęciu Wilna przez Rosjan, daje 
pewne wyobrażenie na temat pisemka. Artykuł wstępny Na posterunku 
został prawdopodobnie napisany przez ppłk. W. Kamińskiego „Śli-
wę” 54. 

Na podstawie posiadanych numerów wiemy, że był tam przegląd 
informacji z Londynu, z terenu obu okupacji. Były także zamieszczane 
artykuły mające na celu podtrzymanie na duchu ludności polskiej na 
51  Armia Krajowa w dokumentach t. I…, s. 280.
52  Armia Krajowa w dokumentach. T.VI Uzupełnienia, Londyn 1989, s. 79.
53  Armia Krajowa w dokumentach t. I …,s. 460.
54  Pewien ślad znajdujemy w tekście artykułu, w którym Autor, wspominając wojnę 
1920 roku, pisał o swoim udziale w walkach pod Modlinem. Młody ppor. W. Ka-
miński walczył wówczas w szeregach 22 pp, który operował na Mazowszu.
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Wileńszczyźnie 
(artykuł poświę-
cony rocznicy 15 
sierpnia) oraz 
wzywające do 
oporu biernego, 
nieulegania pro-
pagandzie oku-
pantów55. W tym 
samym numerze 
ukazał się także 
artykuł poświę-
cony Litwie 
ostatnich lat za-
tytułowany Tra-
gedia litewska, 
w którym omó-
wiono aneksję 
Litwy przez 
ZSRR w czer-
wcu 1940 roku 
oraz przedsta-
wiono propozy-
cje rozwiązania 
problemów pol-
sko-litewskich po zakończeniu wojny. W numerze znalazł się także 
przegląd wydarzeń podzielony na trzy grupy: 1. Z Londynu, 2. Z okupacji 
niemieckiej oraz 3. Z sowiecko-litewskiego raju. 

Numer 4 z wrześ nia 1940 roku otwierał artykuł wstępny poświęcony 
pierwszej rocznicy wybuchu wojny. Zamieszczono w nim tekst 
dotyczący przyszłego ustroju Polski. Autor zapewnił, że: siły Polski 
nie mamy zamiaru szukać w jakiejś dyktaturze białej, czy czerwonej, 
bo każda dyktatura to niewola, a my nie chcemy dyktatury ani obcej, 

55  Litewskie Archiwum Specjalne w Wilnie (dalej LYA) sygn. P 10892 – LI, K 78, 
78ap, Biblioteka Instytutu Historii Litwy w Wilnie sygn. 73. Przedruk wszystkich 
artykułów z 3 numeru Polski w Walce został zamieszczony w „Pamiętniku Okręgu 
Wileńskiego AK” nr 16 z 2001 roku, s.4-8.
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ani polskiej. Chcemy, aby (…) ci co dziś (…) walczą o wolność 
naszą, dali Polsce taki ustrój, który byłby zbliżony do demokracji an-
gielskiej. (…). Polska nie może być krajem wyzysku słabszego przez 
silniejszego, czy bogatszego. Szczególną opiekę musi mieć człowiek 
pracy, bo Polska zrujnowana i ograbiona przez wrogów musi wykonać 
olbrzymią pracę odbudowy (…)56. 

W przedostatnim numerze „Polski w Walce”57 z marca 1941 roku 
znalazł się między innymi apel do Polaków wzywający do zachowania 
tożsamości narodowej poprzez obronę języka polskiego i polskiej 
książki niszczonej przez okupantów, a także pomoc w kolportażu 
prasy podziemnej. W numerze tym też znalazł się artykuł pokazujący 
kulisy propagandy sowieckiej na przykładzie ofi cjalnie wygłoszonego 
referatu podczas V zjazdu KP(b)L. 

Charakterystykę „Polski w Walce”, pozostawił w swoich wspom-
nieniach A. Kokociński:  

„Polska w Walce” szerzyła wiarę w zwycięstwo Polski, przeciwdziałała 
destrukcyjnej propagandzie wrogów i dostarczała czytelnikom rzetelnej 
informacji o sytuacji w świecie i jej wpływie na sprawy Polski58.  

Od początku 1941 roku nasiliły się aresztowania wśród działaczy 
podziemia. 11 kwietnia 1941 roku został aresztowany mjr W. Kamiński, 
redaktor naczelny „Polski w Walce”. Przewieziono go do Moskwy, 
gdzie został skazany na karę śmierci. Po jego aresztowaniu redakcją 
kierował ks. K. Kucharski. Ostatni, trzynasty numer pisma ukazał się 
w kwietniu lub maju 1941 roku. 

Obok wydawania gazety redakcja podejmowała także inne działania. 
O jednej z akcji redaktorów „Polski w Walce” wspominał A. Kokociński:  

Po paru dniach rządów sowieckich odbył się w Wilnie wiec 
inteligencji i naukowców pod hasłem: „Zadania inteligencji w aktualnej 
sytuacji Litwy”. Inicjator i organizator wiecu Stefan Jędrychowski 
wystąpił na nim z postulatem konieczności współpracy inteligencji 
polskiej z komunistami litewskimi dla dobra i rozwoju kultury komu-
nistycznej Republiki Litewskiej. Przy dobrze obsadzonej przez ko-
56  „Polska w Walce”, nr 4 z września 1940 r., LYA 10892 LI K 79 - 79 ap.
57  Fotokopię tego numeru zamieściła W. K. Roman w pracy Za Polskę do celi 

śmierci. Śledztwo i proces Nikodema Sulika, Toruń 2002, s. 278.
58  A. Kokociński, op. cit., s. 7. 

344

Jacek A. Żurawski 



munistów sali, być może pod wpływem świadomości tego, jak w Kra-
kowie obeszli się hitlerowcy z naukowcami zebranymi w auli Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, na wiecu zapadła uchwała w duchu suge-
rowanym przez prelegenta. Redakcja „Polski w Walce” dowiedziawszy 
się o tym, co zaszło na wiecu, jeszcze tegoż dnia wydała odezwę „Pod 
czerwonym transparentem” o treści demaskującej cele i zamiary ko-
munistów oraz potępiającą zachowanie uczestników zebrania. Starano 
się tą drogą uspokoić wzburzoną ludność polską i przedstawić mani-
festację na wiecu nie jako obiektywny przejaw uczuć i nastrojów inte-
ligencji polskiej, lecz jako próbę zmierzającą do skłócenia społeczeń-
stwa59. 

Po wydaniu tej ulotki na organizację spadł potężny cios. W mieszkaniu 
dr. S. Wawrzyńczyka przy ulicy Holendria 7 miała miejsce „wsypa”. 
Wraz z gospodarzem NKWD aresztowało Cz. Zgorzelskiego, J. Filip-
czaka i J. Borkowskiego. W celu zmylenia sowieckich organów bez-
pieczeństwa, pozostający na wolności ks. Kazimierz Kucharski, olbrzy-
mim wysiłkiem wydał w ciągu dwóch tygodni kolejny numer „Polski 
w Walce”. Cel został osiągnięty, NKWD nie wiedziało kogo aresztowało. 
W tym wypadku aresztowani mogą mówić o szczęściu, po wybuchu 
wojny niemiecko-sowieckiej znaleźli się w czwartym, ostatnim trans-
porcie więźniów, jedynym który nigdy nie został odprawiony na 
Syberię. Na skutek błyskawicznego posuwania się armii niemieckiej 
w nocy z 23 na 24 czerwca 1941 roku odzyskali wolność. Mniej 
szczęścia miał sam ks. K. Kucharski. NKWD aresztowało go 25 maja 
1941 roku. Natychmiast został przewieziony do więzienia na Łukiszkach. 
Podobnie, jak dla mjr. W. Kamińskiego, uwolnienie przyniósł układ 
Sikorski-Majski.  

Na koniec pozostawiłem jeszcze jedną informację, której ślad 
znajduje się w aktach śledztwa przeciwko N. Sulikowi. Zeznał on 
w trakcie przesłuchania: „przyznaję, że (…) prowadziłem agitację an-
tysowiecką w naszej gazecie „Polska w Walce”, że odbijałem „Polskę 
w Walce” w języku rosyjskim”60. Informacja ta nie znalazła potwierdzenia 
w innych źródłach. Gdyby okazała się prawdziwa, byłby to chyba 

59  Ibidem, s. 10.
60  Protokół z przesłuchania aresztowanego Sulik-Sarnowskiego Nikodema Janowicza 
z 30 czerwca 1941 roku, cyt. za W. K. Roman Za Polskę do celi śmierci …, s. 166. 
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pierwszy przypadek skierowania propagandy konspiracyjnej do 
okupanta, w jego języku ojczystym61. 

 
Podsumowanie 
 
Podsumowując pierwszy okres działalności wydawniczej bez 

cenzury i imprimatur, należy stwierdzić, że Wilno było bardzo prężnym 
ośrodkiem wydawniczym. Oczywiście można go porównywać wyłącznie 
z okręgami będącymi pod okupacją sowiecką (okupacja niemiecka 
rządziła się zupełnie innymi prawami). Sytuacja ziem polskich pod 
okupacją sowiecką, co się podkreśla w piśmiennictwie, ruchu wy-
dawniczego, była nawet trudniejsza niż na terenach włączonych do 
Rzeszy62. Podobnie o sytuacji pod okupacją sowiecką pisał w meldunku 
organizacyjnym gen. S. Rowecki:  

praca organizacyjna na terenie okupacji sowieckiej była wyjątkowo 
trudna, ze względu na gęstą sieć NKWD, ich czujną i wnikliwą ob-
serwację (…). Stałe naloty NKWD na wsie i miasteczka spowodowały 
bardzo duże aresztowania w szeregach organizacji. NKWD było zo-
rientowane w strukturze sztabów i sieci łączności. (…) Wiadomości 
dostarczali im liczni dobrze płatni konfi denci – Polacy, przeważnie 
dawni przestępcy, którzy dzień i noc śledzili prywatne mieszkania 
i ruch na drogach i ulicach. Ponadto „domuprawy” i dozorcy wyznaczeni 
przez NKWD mieli prawo stałego kontrolowania lokatorów i sublo-
katorów 63. 

W tych warunkach prowadzenie jakiejkolwiek działalności konspi-
racyjnej było bardzo utrudnione. O stopniu trudności mogą świadczyć 
aresztowania wśród dowódców podziemia, obejmujące czołowe postacie 
kresowej konspiracji. Prowadzenie działalności wydawniczej napotykało 
na takie same trudności, jak inne formy oporu. W tej ostatniej formie 
działalności Wilno było największym ośrodkiem wydawniczym na 
terenie okupacji sowieckiej. Ogółem udało się ustalić 16 tytułów 

61  Komórka „N” w BIP-ie powstała w kwietniu 1941 roku – por. Akcja N. Wspom-
nienia 1941-1944 pod red. H. Auderskiej i Z. Ziółka, Warszawa 1972, s. 7.
62  J. Garliński, op. cit., s. 237.
63  Meldunek organizacyjny nr 79 za czas od 1.III. do 1.IX.1941, [w:] Armia Krajowa 
w dokumentach t. II czerwiec 1941–kwiecień 1943, Londyn 1973, s. 111.
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pisemek konspiracyjnych oraz dwa tytuły w obozach dla internowanych. 
Wśród tych pism, oprócz efemeryd, były gazetki wydawane przez całą 
okupację (Polska w Walce – 13 numerów; Narodowiec – 10 numerów; 
Za Naszą i Waszą Wolność – 9 numerów). Wydano także największą 
na terenach wschodnich liczbę ulotek, z pewnością wiemy o 24 drukach 
ulotnych. W tym samym okresie we Lwowie i okręgu lwowskim 
wydano 14 tytułów prasy konspiracyjnej oraz 1 ulotkę64, w Białymstoku 
ukazywały się trzy tytuły, w Łomży tylko jeden65.66 

 
Prasa konspiracyjna pod okupacją sowiecką 1939-1941 

Pisząc o pierwszym okresie konspiracji wileńskiej Longin Toma-
szewski podkreślił, że Komórka propagandowo-prasowa SZP-ZWZ 
oraz poszczególne organizacje niepodległościowe działały sprawnie 
i skutecznie, reagując szybko i celnie na konkretne poczynania władz 
okupacyjnych. Były widomym znakiem istnienia Polski Walczącej. 
Utwierdzały wilnian w wierze w ostateczne zwycięstwo sprawy 
polskiej, dodawały sił do przetrwania. Doświadczenie zdobyte w tym 
pierwszym, po części „ulgowym” (litewskim) okresie okupacji dały 
dobre podstawy do dalszego rozwoju pionu informacyjno-propagan-
dowego ZWZ-AK na Wileńszczyźnie, działającego odtąd jako Biuro 
Informacji i Propagandy na przestrzeni dalszych trzech tragicznych 
lat okupacji, tym razem niemieckiej67. 

 

Literatura 
64  Informacje o lwowskiej prasie konspiracyjnej podaję za: W. Chojnacki poz. 151, 
159, 218, 261, 265, 269, 271, 283, 335, 374, 473, 493, 1747, Cieślikowa, op. cit., s. 
115 i n. Węgierski, op. cit., s. 354-356.
65  Informacje o białostockiej i łomżyńskiej prasie konspiracyjnej podaję za: W. Choj-
nacki poz. 245, 246, 367, 456.
66  Uwzględniono w tym dwa tytuły prasy wydawanej w obozach internowanych.
67  L. Tomaszewski, op. cit., s. 192.
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